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Moim ro dzi com, Lot tie i Han kowi Ha lic kim. 
Ko cham Was i bar dzo za Wami tę sk nię!



PO DZIĘ KO WA NIA

Z  ca łego serca dzię kuję wszyst kim oso bom, dzięki któ rym po wstała ta książka.
W szcze gól no ści pra gnę po dzię ko wać moim przy ja ciół kom po pió rze, Mary Ka- 
lii koa, He ather Red mond, Bei Conti i  Cla ris sie Har wood, które słu żyły mi kry- 
tyczną uwagą pod czas lek tury ko lej nych wer sji książki. To one po mo gły mi roz- 
wi kłać nie które zbyt skom pli ko wane wątki i uni kać błę dów hi sto rycz nych. One
też mo ty wo wały mnie do więk szego wy siłku.

Chri stine Ho un shell i  Mar kowi Fle sza rowi pra gnę po dzię ko wać za wspar cie
tech niczne w dzie dzi nie me dy cyny i  sportu. J.W. niech zaś przyj mie ser deczne
po dzię ko wa nia za rze czy wia dome. Cie płe słowo na leży się także Bu dowi Elon- 
zae, nie po praw nemu ro man ty kowi.

Ta książka by nie po wstała, gdyby nie moja agentka Me lissa Edwards, mój re- 
dak tor John Sco gna mi glio oraz ze spół Ken sing ton Bo oks, a w szcze gól no ści La- 
rissa Ac ker man, Ro bin Cook i Pe arl Sa ban. Je ste ście wszy scy nie sa mo wici!

Bar dzo ser decz nie dzię kuję wszyst kim bi blio te kar kom i  bi blio te ka rzom,
a także księ gar kom i księ ga rzom, któ rzy za chę cają czy tel ni ków do śle dze nia lo- 
sów hra biny Har le igh. Dzię kuję rów nież czy tel ni kom za ich za in te re so wa nie
moją bo ha terką.

Na za koń cze nie zaś chcia ła bym po dzię ko wać mo jemu mę żowi Da nowi, który
cier pli wie mnie słu chał, gdy czy ta łam mu rę ko pis od de ski do de ski, który nie- 
ustan nie wspiera mnie i ob da rza mi ło ścią, a na do da tek opo wiada o mo ich książ- 
kach, komu tylko może.



ROZ DZIAŁ 1

Paź dzier nik 1899 roku

Dla czego to za wsze tak jest? Dla czego wła śnie wtedy, gdy za czy nam mieć po czu- 
cie, że wszystko układa się po pro stu ide al nie, los fun duje nam ka ta strofę – żeby
jed nak nie było za do brze?

Nie wiem, na ile jest to po wszechne zja wi sko, ale mnie coś ta kiego spo tyka iry- 
tu jąco czę sto. Pro sty przy kład... Nieco po nad dzie sięć lat temu cał kiem zwy- 
czajna panna Fran ces Price speł niła ma rze nie swo jej matki i  wy szła za mąż za
hra biego. Tak oto świat po znał Fran ces, hra binę Har le igh. Ra dość wielka to wa- 
rzy szyła temu wy da rze niu, ro dzina miała się czym po chwa lić. Mój mąż był czło- 
wie kiem rzut kim i przy stoj nym. Do piero póź niej zo rien to wa łam się, że był rów- 
nież czło wie kiem roz rzut nym i  sko rym do po za mał żeń skich przy gód. Przez
dzie więć lat sporo się przez niego wy cier pia łam, a na ko niec zna la złam go mar- 
twego w  łóżku ko chanki. Gdy mi nął czas ża łoby, po czu łam przy pływ sił. Mój
opty mizm szybko jed nak przy gasł na sku tek ko lej nego zgonu, a ści ślej rzecz bio- 
rąc – za bój stwa.

Po nie waż wzloty i upadki prze pla tały się z taką wła śnie re gu lar no ścią, nie po- 
tra fi łam do końca cie szyć się tym, że aku rat chwi lowo moje ży cie to idylla w naj- 
czyst szej po staci. Po gło wie cały czas krą żyła mi myśl, że ja kaś ka ta strofa naj- 
pew niej już wisi w  po wie trzu. Nie ba cząc jed nak na to, sta ra łam się zaj mo wać
co dzien nymi spra wami. Pod czas śnia da nia, które ja dłam z  moją ośmio let nią
córką Rose w jej po koju, snu łam plany do ty czące zbli ża ją cej się wy prawy na wieś.
Gdy na stała pora na lek cję, ze szłam do bi blio teki, gdzie obok sto siku ko re spon- 
den cji cze kał na mnie dzba nek z kawą przy nie siony przez moją go spo dy nię, pa- 
nią Thomp son. W ogro dzie za oknem kwi liły je mio łuszki. Zdą ży łam wła śnie za- 
nu rzyć usta w cie płym na poju, gdy los po sta no wił dać mi znać, co złego ma tym
ra zem dla mnie w za na drzu.

Do po koju we szły ciotka Hetty i moja sio stra Lily, obie tak po ru szone, że wy- 
raź nie obo jętne na uroki po ranka. Lily miała wkrótce wyjść za mąż i przez ostat- 
nie dwa mie siące za cho wy wała się jak na szczę śliwą przy szłą pannę młodą przy- 
stało. Te raz stała przede mną z  pod puch niętą twa rzą, wo kół któ rej bez ład nie
spły wały nie sforne ko smyki zło tych wło sów. W  jej nie bie skich oczach stały łzy,



od któ rych białka zdą żyły się wy raź nie za czer wie nić. W  ni czym nie przy po mi- 
nała try ska ją cej opty mi zmem osóbki, którą wi dy wa łam na co dzień.

Po ple cach prze szedł mnie dreszcz, jakby ktoś prze cią gnął mi po skó rze lo do- 
wa tymi pal cami.

– Ko chana moja, czy coś się wy da rzyło?
Lily wy bu chła pła czem.
Hetty otu liła ją ra mie niem i skar ciła mnie wzro kiem.
– Zo bacz tylko, co na ro bi łaś!
Cał kiem mnie to zbiło z tropu. I zmar twiło. Wsta łam zza biurka i po de szłam

do sio stry.
– Lily, po wiedz mi, pro szę, co się stało.
Moja sio stra nie mo gła prze stać pła kać, więc Hetty po sa dziła ją na krze śle

i wzięła na sie bie cię żar roz mowy. To od niej się do wie dzia łam, że Lily spo dziewa
się dziecka. Opar łam cię żar ciała o blat biurka, a z mo ich ust pa dło spon ta niczne:

– Ka ta strofa!
Lily za po wie trzyła się jesz cze bar dziej i znów za lała się łzami, a ciotka Hetty

wes tchnęła z iry ta cją.
– Do prawdy, Fran ces? W ogóle nie pró bu jesz po móc. Lily przy cho dzi do cie bie

ze swoim zmar twie niem, a ty mó wisz jej coś ta kiego?
Po sła łam jej obu rzone spoj rze nie, chcąc wy wo łać u niej po czu cie skru chy albo

choćby skło nić ją do kie ro wa nia tak kry tycz nych słów pod in nym ad re sem. Na
nic się to jed nak zdało. Hetty nic so bie nie ro biła z tego, jak się na nią pa trzy –
bez względu na to, czy pa trzy łam ja, czy kto kol wiek inny. Sio stra mo jego ojca
była ciem no oką i  ciem no włosą prag ma tyczną ko bietą, która miała wy jąt kowy
dar za ra bia nia wła ści wie na wszyst kim. Prze żyła śmierć uko cha nego męża, nie- 
je den raz do ro biła się for tuny, a po tem ją stra ciła. Trwała przy swoim zda niu nie- 
za leż nie od tego, co o niej my śleli lu dzie in te resu i sza nowne pa nie z wyż szych
sfer. Tym bar dziej nie za mie rzała przej mo wać się moim nie za do wo le niem.

Po de szła do Lily i ob jęła ją tak, jakby chciała ją ochro nić. Jak bym ja za mie rzała
ją skrzyw dzić. Moja sio stra tym cza sem pró bo wała po wstrzy mać łzy i  ocie rała
chu s teczką ką ciki oczu.

– Ależ po mogę wam, oczy wi ście. Po pro stu je stem za sko czona. – Zer k nę łam na
sio strę i  wes tchnę łam ci cho. – Bie rze cie ślub za osiem ty go dni. Nie mo głaś po- 
cze kać?

Lily zro biła nie winną minkę i  po now nie przy tknęła chu s teczkę do za pła ka- 
nych oczu.



– Wła śnie w tym rzecz, Franny. Uzna li śmy, że nie ma sensu cze kać. – Mach- 
nęła chu s teczką, jakby od nie chce nia. Hetty tym cza sem roz sia dła się na wła snym
krze śle. – Jak sama po wie dzia łaś, wkrótce bę dziemy mał żeń stwem. Nie zda wa- 
łam so bie sprawy, że to się może wy da rzyć tak szybko. Ty i Reg gie nie mie li ście
prze cież Rose od razu. Ciotka Hetty żyła w mał żeń stwie przez wiele lat, ale nie
do cze kała się dzieci. Skąd mo głam wie dzieć?

Coś mi pod po wia dało, że na sza matka nie za do woli się wy ja śnie niem typu
„Skąd mo głam wie dzieć?”. Ła two po tra fi łam so bie wy obra zić, jak by za re ago- 
wała, gdy bym to ja przy szła do niej z  taką wie ścią przed swoim ślu bem. Choć
gdyby do brze się nad tym za sta no wić, to na coś ta kiego w ogóle nie by łoby czasu.
Matka wy ty po wała Reg giego jako moż li wego kan dy data do mo jej ręki jesz cze
przed wy jaz dem z No wego Jorku. Wkrótce po przy by ciu do Lon dynu zo sta li śmy
so bie przed sta wieni przez wspól nego zna jo mego. Za tań czy li śmy ze sobą kil ku- 
krot nie, a po tem on usta lił z moją matką wszyst kie wa runki i ślub od był się, za- 
nim jesz cze zdą ży li śmy na wią zać zna jo mość.

A  czy ja już wspo mi na łam, że to było cał ko wi cie nie udane mał żeń stwo? Czy
za tem tak trudno mi się dzi wić, że za le żało mi na dłuż szym okre sie na rze czeń- 
stwa w przy padku Lily i Leo? Chcia łam, żeby spę dzili ze sobą tro chę czasu i bli żej
się po znali.

Naj wy raź niej po znali się aż za bli sko. No i oto mie li śmy am ba ras.
– Leo su ge ruje, że by śmy ucie kli i wzięli po ta jemny ślub – po wie działa Lily tak

ci cho, że nie mal szep tem.
Jej słowa wy rwały mnie z za my śle nia.
– Ależ, ko cha nie, nie... To nie ma prawa się udać.
Ona zwi nęła chu s teczkę w kulkę i scho wała ją w za ci śnię tej pię ści.
– No tak, ale prze cież nie mo żemy cze kać ze ślu bem osiem ty go dni. Jak wów- 

czas wy tłu ma czymy tak szyb kie przyj ście dziecka na świat? Ono by się uro dziło
nie spełna sześć mie sięcy po ce re mo nii.

– Nie pierw szy raz by się coś ta kiego zda rzyło, moja droga. – Hetty po kle pała
ją po dłoni.

– Może to i prawda, ale gdyby dało się tego unik nąć, to by łoby le piej – wtrą ci- 
łam. – Tyle że po ta jemna ce re mo nia to w za sa dzie jawne przy zna nie się do ciąży.
Zga dzam się, że ślub nie może się od być w pier wot nie pla no wa nym ter mi nie, ale
wer sja z ucieczką to plan, który nie za do woli ni kogo.

Za sta na wia łam się, co w ta kim ra zie mo gli by śmy zro bić.
Lily zdo łała już tro chę nad sobą za pa no wać, po sta no wi łam więc za dać jej ko- 

lejne trudne py ta nie.



– A co po wie działa matka Leo?
Ona spoj rzała na mnie, jak bym jej za pro po no wała, żeby sama pod ło żyła ogień

pod wła sny stos.
– Pani Ken drick nic nie po wie działa, po nie waż nie ma po ję cia o ca łej sy tu acji –

nie mal wy krzyk nęła. – Chyba nie my ślisz po waż nie, żeby jej o  tym mó wić? Już
chyba wo la ła bym za paść się pod zie mię, Fran ces. – Spoj rzała na mnie z prze ra że- 
niem i chwy ciła się za gar dło, jakby ją coś du siło. – Umar ła bym.

– Tego wo le li by śmy unik nąć, jak jed nak za mie rzasz to przed nią ukryć?
– Po to mie li śmy wziąć ślub po kry jomu.
Ulżyło mi, gdy spo strze głam, że Hetty rów nież zmru żyła oczy w  wy ra zie za- 

sko cze nia.
– A za mie rza li ście uciec i ukry wać się przez dzie więć mie sięcy? – za py tała.
Lily na brała po wie trza w  płuca, jakby chciała coś po wie dzieć, ale osta tecz nie

się nie ode zwała, tylko opa dła na opar cie krze sła.
– A niech to... Wtedy tak by trzeba zro bić... In nego wyj ścia by nie było.
–  Leo nie mógłby so bie na to po zwo lić, ko chana. A  co naj mniej mu siałby

przed sta wić ojcu ja kiś bar dzo do bry po wód. Je śli więc nie wy my śli cze goś wia ry- 
god nego, bę dzie cie mu sieli wy ja wić im prawdę. Pan Ken drick ra czej nie zgo dzi
się sfi nan so wać wam dzie wię cio mie sięcz nej po dróży po ślub nej.

Leo Ken drick był czło wie kiem in te resu. Pra co wał jako wspól nik w fir mie swo- 
jego ojca. Nie po tra fi ła bym wy ja śnić kon kret nie, czym się zaj muje, ale miało to
zwią zek z ko pal niami i dzia łal no ścią ja kichś fa bryk. Firmę za ło żył jego dzia dek,
a oj ciec ją roz wi nął i za pew nił jej wy soką ren tow ność. Z za ra bia nych w ten spo- 
sób pie nię dzy mógł wy cho wać córki na praw dziwe damy, syna zaś po słać do naj- 
lep szych szkół i dać mu wy kształ ce nie godne dżen tel mena. Osta tecz nie ro dzinny
biz nes miał przejść w ręce syna, ale oj ciec od wszyst kich czworga swo ich dzieci
ocze ki wał, że za wrą ko rzystne mał żeń stwa.

Naj star sza sio stra Leo, Eliza, speł niła jego ży cze nie. Wy bór syna rów nież spo- 
tkał się z apro batą ojca. Całe szczę ście zresztą, bo tych dwoje sza leń czo się w so- 
bie za ko chało. Gdyby nie moje na le ga nia na brak po śpie chu, wzię liby ślub wiele
mie sięcy temu. Po sta no wi łam się tym jed nak nie za drę czać. To prze cież nie była
moja wina, że Lily za szła w ciążę.

Gdy jed nak sie działa przede mną taka zroz pa czona, czu łam nie od partą po- 
trzebę, żeby po móc jej ja koś z  tego kło potu wy brnąć. Hetty naj wy raź niej rów- 
nież. A skoro przy szła tu w roli wspar cia dla Lily, to naj wy raź niej do wie działa się
o za ist nia łej sy tu acji jesz cze przede mną.



– A ty masz ja kieś po my sły, cio ciu Hetty?
– Wy da wało mi się, że nic lep szego niż po ta jemny ślub nie da się wy my ślić. –

Po krę ciła głową.
– To może nie jest cał kiem nie do rzeczne roz wią za nie, ale moim zda niem po- 

win ni śmy je trak to wać jako osta tecz ność. Na pewno uda nam się wpaść na coś
lep szego.

–  Masz ra cję. – Hetty za ci snęła szczękę i  zro biła bar dzo po ważną minę. –
W końcu są z nas trzy mą dre ko biety. A co by śmy zro biły, gdyby wszystko było
moż liwe?

–  Gdyby Gra ham nie sprze da wał po sia dło ści Har le igh, tam ce re mo nia mo- 
głaby się od być na wet w ciągu ty go dnia – stwier dzi łam. – Za pro si li by śmy tylko
naj bliż szą ro dzinę. Wy da rze nie od by łoby się z dala od mia sta, nikt by więc nie
mógł się ob ra zić, że nie zo stał za pro szony.

Wes tchnę łam i opar łam się o biurko. Sprze daż ro dzin nej po sia dło ści uwa ża- 
łam za je den z naj lep szych po my słów, na ja kie kie dy kol wiek wpadł mój szwa gier.
Utrzy ma nie w  od po wied nim sta nie sa mych tylko mu rów po chło nęło już nie- 
jedną for tunę, w  tym moją. A  to wła śnie dla tych pie nię dzy – i  tylko dla nich –
Reg gie się ze mną oże nił. Choć to by naj mniej nie tak, że in nych atu tów mi bra- 
ko wało. Świet nie się spi sy wa łam w roli pani domu, kon wer so wa łam cał kiem bły- 
sko tli wie, po tra fi łam się sto sow nie ubrać i  od na leźć w  to wa rzy stwie. Wzro stu
może by łam po nad prze cięt nego, poza tym jed nak nie od bie ga łam ni czym od
więk szo ści ko biet. Zgod nie z  wy mo gami so cjety cerę mia łam ja sną, do tego
włosy ciemne, a  oczy nie bie skie. W  żad nym ra zie nie można by mnie na zwać
szpetną, naj wy raź niej jed nak poza po sa giem nie mia łam nic, co by ja koś szcze- 
gól nie in te re so wało mo jego męża.

Ty tuł hra biego Har le igh no sił obec nie brat Reg giego, Gra ham, który nie mógł
so bie po zwo lić na dal sze utrzy ma nie tego wiel kiego domu. Na szczę ście stał on
na ziemi, którą jego pra dzia dek na był nie za leż nie od ty tułu szla chec kiego,
a w związku z tym można go było bez prze szkód sprze dać.

Chwi lowo jed nak bar dzo by się ten dom przy dał.
– Ślub w ciągu ty go dnia... To chyba jed nak ciut za wcze śnie – za uwa żyła Hetty.

– Wa sza matka nie zdąży przy je chać, a prze cież Lily nie może wyjść za mąż bez
jej obec no ści.

– Nie mogę? – za py tały drżące wagi Lily.
Ro zu mia łam, dla czego wo la łaby ta kie roz wią za nie. Nie by łam jed nak skłonna

zgo dzić się na to, żeby wy szła za mąż pod nie obec ność matki, po nie waż nie za do- 
wo le nie na szej ro dzi cielki spa dłoby po tem na mnie. Zresztą temu nie za do wo le- 



niu trudno by łoby się dzi wić, zwa żyw szy że matka za mie rzała prze mie rzyć
drogę aż z  No wego Jorku, żeby to wa rzy szyć młod szej córce pod czas ce re mo nii
za ślu bin.

–  Nie, moja droga, nie mo żesz. – Zer k nę łam do ka len da rza, który le żał na
biurku. – Jej sta tek przy pływa we wto rek. Roz sąd nie by łoby zor ga ni zo wać ślub
jak naj szyb ciej po jej przy jeź dzie, żeby miała mniej czasu na do cho dze nie przy- 
czyn na głej zmiany pla nów.

– No i dla tego ten po mysł z ucieczką i po ta jem nym ślu bem wy dał mi się tak in- 
te re su jący – stwier dziła Lily. – Ro dzi ców Leo nie ma w tym ty go dniu w mie ście.
Matka też jesz cze nie przy je chała. Mo gli by śmy wziąć ślub i  po sta wić ich przed
fak tem do ko na nym.

Tylko że w prak tyce mło dzi by ni kogo przed ni czym nie sta wiali. Ten wąt pliwy
za szczyt spadłby na mnie.

– To nie by łoby w po rządku w sto sunku do Pa tri cii Ken drick. Leo to jej je dyny
syn. To dla niej na pewno ważne, żeby uczest ni czyć w jego ślu bie. – Skrzy żo wa- 
łam ręce na pier siach i spoj rza łam su rowo na sio strę. – A wy dwoje prę dzej czy
póź niej bę dzie cie jej mu sieli po wie dzieć o  dziecku. Na pewno się ze mną zga- 
dzasz.

– Do piero po za koń cze niu mie siąca mio do wego. Masz oczy wi ście ra cję, że ona
za pewne bę dzie roz cza ro wana na szym po stę po wa niem, je śli jed nak szybko weź- 
miemy ślub, to za pew nimy jej choć moż li wość wy ci sze nia nie któ rych plo tek. –
Po pa trzyła na mnie, jakby chciała mnie prze ko nać do swo ich ra cji. – To ra czej
do bry po mysł, nie są dzisz?

–  Tylko pod wa run kiem, że uda nam się zna leźć dom na wsi, w  któ rym mo- 
głaby się od być nie wielka uro czy stość w ro dzin nym gro nie. Na ra zie zaś ża den
mi nie przy cho dzi do głowy.

Hetty rzu ciła mi ta kie spoj rze nie, jakby na gle ją coś za in try go wało.
– A czy ta kich do mów się przy pad kiem nie udo stęp nia na wy na jem?
– Na pewno nie na tak krótki czas.
Hetty i Lily miesz kały w Lon dy nie do piero od kwiet nia, kiedy to moja sio stra

po raz pierw szy za pre zen to wała się w  to wa rzy stwie. Na dal nie do końca się
orien to wały, co i jak działa w tych krę gach. To zna czy w krę gach ary sto kra tycz- 
nych. Zda rzało się, że ktoś wy naj mo wał swoją po sia dłość na rok czy dłu żej –
i choć był to dla wszyst kich czy telny sy gnał, że ro dzina ma kło poty fi nan sowe, to
po wszech nie uzna wano ta kie roz wią za nie za ak cep to walny spo sób ich roz wią zy- 
wa nia. Gdyby ktoś zde cy do wał się wy na jąć swój dom na ty dzień, mógłby zo stać



po są dzony o  pro wa dze nie ho telu czy in nego ro dzaju dzia łal ność ty pową dla
klasy śred niej. Cze goś ta kiego się po pro stu nie prak ty ko wało.

–  A  sio stra Leo i  jej mąż? – Za sta na wia łam się, kto z  dal szych zna jo mych
mógłby nam przyjść z  po mocą. – Na zy wają się, o  ile do brze ko ja rzę, Du rant?
Mają dom w mie ście, ale gdzie wła ści wie re zy duje ro dzina pana Du ranta?

Lily zmarsz czyła nos.
–  Wła ści wie to nie wiem, skąd oni są. Leo na pewno le piej się orien tuje. To

może ja go przy pro wa dzę?
Wstała i  prze mie rzyła po kój, zu peł nie jakby Leo miał cze kać w  ko ry ta rzu.

Otwo rzyła drzwi i wy cią gnęła rękę.
Ja kież było moje zdu mie nie, gdy go zo ba czy łam za raz za pro giem.
Zer k nę łam wy mow nie na Hetty, która tylko wzru szyła ra mio nami.
–  Uzna li śmy, że ła twiej nam bę dzie przed sta wić ci całą sprawę bez jego

udziału.
Leo, czło wiek zwy kle przy ja zny i to wa rzy ski, te raz szedł przez moją bi blio tekę

jakby nie pew nie i  ze spusz czoną głową. Po dą żał pół kroku za Lily, zer ka jąc na
mnie ukrad kiem. Ależ to był nie ty powy wi dok! Choć Leo nie grze szył może wzro- 
stem, ra miona miał sze ro kie i po tężne, więc drob niutka Lily wy glą dała przy nim
tak, jakby wio dła do mnie skru szo nego Go liata.

Uzna łam, że to wła ści wie do brze. Od po wia dało mi, że on czuje się w tej sy tu- 
acji co naj mniej rów nie nie zręcz nie jak ja, tym bar dziej że wal nie się przy czy nił
do jej za ist nie nia. Za pro po no wa łam mu, żeby usiadł, a  sama szu ka łam od po- 
wied nich słów.

Hetty się za to w ogóle nie krę po wała.
–  Roz ma wia ły śmy wła śnie o  wa szej sy tu acji, pa nie Ken drick. Lady Har le igh

uważa, zdaje się, że ucieczka i  po ta jemny ślub mo głyby cał kiem nie po trzeb nie
dać po żywkę plot kom.

Leo przy gryzł wargę i  przez chwilę przy glą dał mi się nie pew nie swo imi cie- 
płymi brą zo wymi oczami.

– Ja z ko lei przy pusz czał bym, że mniej na ra zimy się na plotki, bio rąc ślub po- 
ta jem nie, niż gdy by śmy cze kali z  ce re mo nią do pier wot nie pla no wa nego ter- 
minu.

– To być może prawda – od par łam. – Choć róż nica by łaby nie wielka. Za pro sze- 
nia nie zo stały jesz cze ro ze słane, więc być może mo gli by ście z Lily zmie nić czas
i  miej sce uro czy sto ści. Prze nieść ją na wieś i  zor ga ni zo wać mniej wię cej za ty- 
dzień, z udzia łem sa mej tylko ro dziny.



On przez chwilę się nad tym za sta na wiał, a po tem wes tchnął.
– Ro zu miem oczy wi ście, dla czego do brze by było zor ga ni zo wać skromny ślub

w moż li wie nie od le głym ter mi nie, ale gdzie kon kret nie na wsi miałby się od być?
– A czy można by zor ga ni zo wać przy ję cie w domu ro dzin nym pana Du ranta?
Leo otwo rzył sze roko oczy ze zdu mie nia.
– W Nor thum ber land?
Raz jesz cze opar łam się o biurko, cmo ka jąc przy tym z nie za do wo le niem.
– To aż tak da leko?
On przy tak nął bez gło śnie.
– Na do da tek nie je stem prze ko nany, czy oni by na ten po mysł przy stali. Du- 

rant nie utrzy muje bli skich re la cji z  ro dziną. Nie wiem na wet, czy w  ogóle ze- 
chciałby się do nich zwró cić z taką prośbą.

– No to nie ma o czym mó wić – stwier dziła Lily. – Ucie kamy i nie ma in nego
wyj ścia. – Przy sia dła na pod ło kiet niku krze sła, które zaj mo wał Leo. – I  to czym
prę dzej, do póki nie ma two ich ro dzi ców.

W ogóle mi się ten po mysł nie po do bał, ale za nim zdą ży łam co kol wiek po wie- 
dzieć, roz le gło się pu ka nie i przez drzwi wsu nęła się do środka siwa głowa pani
Thomp son.

– Pan Ha zel ton do pani, mi lady.
–  Czyżby? – Uśmiech nę łam się mi mo wol nie, bo sama tylko myśl o  Geo- 

rge’u Ha zel to nie sku tecz nie uwal niała mnie od wszyst kich trosk.
–  A  mu sisz go przyj mo wać aku rat te raz? – Na twa rzy Lily wy ma lo wało się

znie cier pli wie nie.
Pod nio słam się do po zy cji sto ją cej i od par łam:
– Ow szem, mu szę. On je dzie do Ri sings, więc nie za bawi długo. Poza tym ma- 

cie z Leo mnó stwo spraw do za pla no wa nia. – Idąc za pa nią Thomp son do drzwi,
po sła łam im jesz cze ostrze gaw cze spoj rze nie. – Tylko niech wam nie przyj dzie
do głowy wy cho dzić, do póki nie wrócę.

Gdy tylko prze kro czy łam próg ba wialni, Geo rge od razu po rwał mnie w  ra- 
miona. Nie opie ra łam się, a wprost prze ciw nie – ule głam mu całą sobą. Geo rge
Ha zel ton i  ja po sta no wi li śmy się po brać, ale na ra zie za cho wy wa li śmy to w  ta- 
jem nicy, żeby nie od wra cać uwagi od Lily. Na sze wie ści mie li śmy za miar prze ka- 
zać światu za raz po jej ślu bie.

Wes tchnę łam ci chutko, gdy o tym jej ślu bie po my śla łam...
Geo rge od su nął się ode mnie lekko i spoj rzał na mnie py ta jąco.



– Nie za brzmiało to jak wes tchnie nie za chwytu, Fran ces. Czy coś się stało?
Ależ ten Geo rge jest ko chany! Nie za mie rza łam wy zwa lać się z jego ob jęć, ale

prze krzy wi łam głowę, żeby móc spoj rzeć mu w oczy. Po zo sta wa li śmy tak bli sko
sie bie, że do kład nie wi dzia łam ciemne ob wódki wo kół jego ja sno zie lo nych tę czó- 
wek. Tyle się w nich kryło ta jem nic. Wie dzia łam, że mo gła bym je la tami od kry- 
wać i że spra wia łoby mi to wielką przy jem ność.

Uję łam go za ręce i po pro wa dzi łam do czę ści po koju, w któ rej zwy kle to czyły
się roz mowy. Znaj do wał się tu duży sto lik do her baty, a wo kół niego stały mięk- 
kie sofy i  fo tele obite biało-nie bie skim ma te ria łem. Roz sie dli śmy się na jed nej
z ka nap.

– Drobne kom pli ka cje ze ślu bem Lily i Leo. Za kła dam jed nak, że to nic strasz- 
nego.

On zmarsz czył czoło tak bar dzo, że mię dzy jego brwiami po ja wiły się dwie
pio nowe li nie.

– Po wiedz mi tylko, że to nie jest nic ta kiego, przez co nie mo gła byś w przy- 
szłym ty go dniu przy je chać do mnie do domu mo jego brata. Ro man tyczny wy pad
się nie od bę dzie, je śli nie zdo łamy oboje w nim uczest ni czyć. Wiesz do brze, że
bez cie bie to się nie uda.

Po ło ży łam so bie dłoń na sercu.
– Ach, no tak. Ty, ja i kil ku na stu in nych uczest ni ków po lo wa nia. Aż mi dech

w piersi za piera na myśl o tym, jaki ro man tyczny na strój tam za pa nuje.
– Za pro szeni zo stali tylko Eving do no wie, moja sio stra i jej mąż. Poza tym będą

są sie dzi, ale oni no cują u sie bie. Przy pusz czam więc, że po wi nie nem być w sta- 
nie za pew nić nam kilka chwil tylko we dwoje.

Po wie dział to tak ni skim gło sem, że aż po czu łam lek kie drże nie w piersi.
Geo rge był naj młod szym z braci hra biego Hart fielda, który aku rat prze by wał

z żoną gdzieś kon ty nen cie. Wy brali się w po dróż, która miała być jak po wtórny
mie siąc mio dowy. Tyle że wy ru szyli już mie siąc temu i pla no wali po wrót do piero
po upły wie ko lej nego. A po nie waż nie roz tropne by łoby po zo sta wia nie po sia dło- 
ści bez nad zoru na tak długo, hra bia po pro sił Geo rge’a, aby doj rzał spraw Ri sings
i wszyst kiego do pil no wał. Geo rge się oczy wi ście zgo dził i wła śnie dziś miał tam
wy je chać na dwa ty go dnie. A któż to wi dział, żeby spę dzać dwa ty go dnie je sie nią
na wsi i nie zor ga ni zo wać po lo wa nia?

Geo rge cie szył się na to wy da rze nie jak dziecko z no wego szcze niaka. Długo
mu siał mnie na ma wiać, że bym tam do niego przy je chała, ale w końcu się zgo dzi- 
łam. Po nie waż jed nak ślub Lily zbli żał się wiel kimi kro kami, po sta no wi łam wy- 
brać się tylko na ty dzień.



–  Te kon kretne kom pli ka cje mo głyby wręcz spra wić, że do łą czę do cie bie
wcze śniej.

Geo rge uśmiech nął się sze roko i roz ch mu rzył.
– Czyżby po sta no wili uciec i wziąć ślub po ta jem nie? Do bry wy bór!
Wzru szy łam ra mio nami.
– To nie do końca kwe stia wy boru.
–  O, ty mó wisz cał kiem po waż nie? – Od su nął się nieco i  po pa trzył na mnie

zdu miony. – Ależ! Tyle mieli pla nów, a te raz chcą ucie kać i brać ślub w ta jem nicy
przed wszyst kimi?

– Ich ślub musi się od być wkrótce. – Po sła łam mu wy mowne spoj rze nie.
Od po wie działo mi nie zro zu mie nie, które się wy ma lo wało w jego oczach.
– Prze cież ich ślub od bę dzie się wkrótce.
Moje wy mowne spoj rze nie naj wy raź niej nie było dość wy mowne.
– Chcia łam przez to po wie dzieć, że mu szą wziąć ślub czym prę dzej.
Z  unie sio nych brwi Geo rge’a  wy wnio sko wa łam, że wresz cie zro zu miał,

w czym rzecz.
–  A  czy twoja matka wła śnie do nas nie pły nie? Bę dzie strasz li wie roz cza ro- 

wana, je śli omi nie ją ce re mo nia.
– Matka Leo rów nież, ale nie udało nam się wy my ślić nic in nego. Za pro po no- 

wa łam, żeby zor ga ni zo wali uro czy stość w  ro dzin nym gro nie gdzieś na wsi, ale
po sia dłość w Har le igh zo stała wy sta wiona na sprze daż, więc tam się to od być nie
może, a  ro dzice Leo nie mają domu za mia stem. – Wzru szy łam ra mio nami. –
A tym sa mym nie ma gdzie pod jąć go ści.

– Mo gliby przy je chać do Ri sings. Tam się wszy scy zmiesz czą.
– To bar dzo miłe z two jej strony, ale twój brat nie jest prze cież w ża den spo sób

spo krew niony z  żad nym z  nas. Nie mo żemy ocze ki wać, że zgo dzi się urzą dzić
dla nas ślub, choćby na wet naj skrom niej szy. To by łoby nad uży cie uprzej mo ści.

– Mała po prawka – po wie dział Geo rge, uno sząc pa lec wska zu jący. – Wkrótce
bę dziesz jego szwa gierką, a to bar dzo bli ska ko li ga cja. – Te raz do wska zu ją cego
palca do łą czył środ kowy. – Poza tym nie ma go aku rat na miej scu, więc w ża den
spo sób tego nad uży cia nie od czuje. I  wresz cie... – W  tym mo men cie po ka zał
trzeci pa lec. – I tak or ga ni zuję po lo wa nie i mam jego zgodę na przyj mo wa nie go- 
ści we dle wła snego uzna nia. Cóż to za róż nica, czy bę dzie ich tu zin wię cej czy
mniej. – Wzru szył lekko ra mie niem, jakby na za chętę. – Przy wieź ich do Ri sings.

Przy gry złam wargę, wprost nie do wie rza jąc w tak szczę śliwe zrzą dze nie losu.
Szczę śliwe zwłasz cza dla Lily. To na wet mo gło się udać. Ri sings znaj do wało się



w Hamp shire, czyli wcale nie tak da leko od Lon dynu. Naj bliż sza ro dzina mo gła
się tam zgro ma dzić w  dość krót kim cza sie. Moja matka miała przy być za parę
dni, pań stwo Ken dric ko wie nie zo sta liby po zba wieni moż li wo ści uczest nic twa
w  ślu bie swo jego dziecka. To na prawdę mo gło się udać! Rzecz od by łaby się
szybko, ale zgod nie ze wszel kimi pra wi dłami. Unik nę li by śmy roz cza ro wa nia ro- 
dzi ców. W to wa rzy stwie nikt by się nie zo rien to wał, co za szło.

– Je śli mó wisz cał kiem po waż nie... Je śli cał kiem po waż nie to pro po nu jesz...
Zro bi łam sto sowną pauzę, żeby dać mu szansę na wy co fa nie pro po zy cji. On

jed nak tylko prze krzy wił głowę i cze kał na moją de cy zję.
Spoj rza łam na niego z ukosa, z ulgą stwier dza jąc, że udało się zna leźć do bre

wyj ście z ca łego tego am ba rasu.
– Dzię kuję ci, Geo rge. To roz wią zuje wszyst kie na sze kło poty.
– Za wsze ci chęt nie we wszyst kim po ma gam. No i za nic bym nie chciał, żeby

matkę omi nął ślub jej córki.
Spoj rza łam na niego, lekko się przy tym krzy wiąc.
– Tak szcze rze po wie dziaw szy, to wła śnie myśl o nie za do wo le niu mo jej matki

chyba naj moc niej mnie mo ty wuje do dzia ła nia w tej spra wie.
Aż mnie ciarki po ple cach prze szły, gdy so bie to uświa do mi łam.
On ski nął głową.
–  Tak, mia łem oka zję po znać twoją matkę. Też nie chciał bym wy stę po wać

w roli po słańca, który jej prze ka zuje złe wie ści.
– Na szczę ście te raz żadne z nas nie bę dzie mu siało tego ro bić. – Przy ło ży łam

so bie jego dłoń do po liczka. – Dzię kuję ci, Geo rge. Ty za wsze znaj du jesz roz wią- 
za nia mo ich pro ble mów.

– Bo za wsze mogę li czyć na wspa niałą na grodę.
Ujął mnie za ręce i ge stem za su ge ro wał, że by śmy wstali.
– Nie przy po mi nam so bie, że bym ci obie cy wała co kol wiek w za mian.
–  Przy bę dziesz do Ri sings co naj mniej ty dzień wcze śniej, niż pla no wa li śmy.

Uwa żam, że to wspa niała na groda.
Wy do był z  kie szeni ze ga rek, cał kiem nie chcący wy cią ga jąc przy oka zji list.

Gdy on zer kał na tar czę, ko perta opa dła na pod łogę.
– Mu sisz już je chać? – za py ta łam.
– Nie długo. A po nie waż wcze śniej jesz cze po wi nie nem coś za ła twić, będę się

że gnać.
Zmie rzał już do wyj ścia, gdy ja pod nio słam z ziemi list i po dą ży łam za nim.



– Masz coś do za ła twie nia w wię zie niu New gate?
–  Co ta kiego? – Od wró cił się tak rap tow nie, że nie mal na niego wpa dłam. –

Nie. A skąd to py ta nie?
Od su nę łam się od niego za sko czona i wy cią gnę łam ku niemu dłoń trzy ma jącą

list.
– Wy pa dło ci to z kie szeni.
Geo rge roz luź nił szczękę, a wów czas wy raz na pię cia szybko ustą pił z jego twa- 

rzy. Wziął ode mnie ko pertę i scho wał ją z po wro tem do ma ry narki.
– Przy pad kiem za uwa ży łam, że list przy szedł z New gate. Ko re spon du jesz z ja- 

kimś więź niem?
Ro ze śmiał się ner wowo.
–  By naj mniej, ale wiąże się to ze sprawą, którą mam do za ła twie nia. Jadę

z tym do Mi ni ster stwa Spraw We wnętrz nych. – Po ło żył mi pa lec na ustach. – Nie
py taj na wet. Prze cież wiesz, że nie mogę ci po wie dzieć.

–  Wy cho dzę za mąż za nie zwy kle ta jem ni czego czło wieka – stwier dzi łam,
zdzi wiona siłą na ci sku jego palca.

Geo rge uśmiech nął się i za miast palca przy ło żył do mo ich ust wargi. Od razu
mi się przy po mniało, że bar dzo go ko cham.

Parę mi nut póź niej że gna łam go już w drzwiach. Oparta o fra mugę, za sta na- 
wia łam się nad wszyst kim, co się wy da rzyło tego ranka. Sta nę łam mia no wi cie
przed dość nie ba ga tel nym pro ble mem, ale dzięki po mocy Geo rge’a udało mi się
z nim upo rać. Ślub w Ri sings wy da wał się roz wią za niem ide al nym.

W  uro czy sto ści miała też uczest ni czyć sio stra Geo rge’a, Fiona, która wraz
z mę żem, sir Ro ber tem, zo stała za pro szona na po lo wa nie. Wie dzia łam, że mogę
li czyć na jej po moc. Te raz po zo sta wało mi tylko usta lić, w  jaki spo sób moja
matka do trze z portu na miej sce or ga ni za cji ślubu. No i za pla no wać małą ce re- 
mo nię. Nie spo dzie wa łam się jed nak, żeby miało się to oka zać skom pli ko wane.
Kto wie, może wła śnie wy rwa łam się z błęd nego koła wzlo tów i upad ków?



ROZ DZIAŁ 2

Od pro wa dziw szy Geo rge’a, wró ci łam do bi blio teki, aby prze ka zać do bre wie ści
tam zgro ma dzo nym. Lily za sko czyła mnie jed nak, przyj mu jąc je z  wy raź nym
nie za do wo le niem.

– Jak mo głaś po wie dzieć panu Ha zel to nowi?
Na wet Leo się za ru mie nił. Znów od wró cił wzrok, jakby nie był w sta nie spoj- 

rzeć mi w oczy.
W tym mo men cie do tarło do mnie, że być może na le żało to jed nak za cho wać

dla sie bie. Sama trak to wa łam Geo rge’a  nie mal jak męża, ale oni troje nie wie- 
dzieli prze cież o  na szych za rę czy nach, więc nie mieli po wodu uzna wać go za
członka ro dziny. Usia dłam na pa ra pe cie przo dem do sio stry i jej na rze czo nego.

I skła ma łam...
– Nic mu nie po wie dzia łam, Lily. Wspo mnia łam tylko, że nie chce cie cze kać aż

osiem ty go dni i gro zi cie ucieczką i po ta jem nym ślu bem.
Te raz mu sia łam przy naj bliż szej oka zji po pro sić Geo rge’a, aby za po mniał, że

wie co kol wiek na te mat sy tu acji Lily.
– A on wtedy za pro po no wał, że nasz ślub może od być się w domu, który na leży

do jego ro dziny? – za py tał Leo z wy raź nym nie do wie rza niem.
–  No cóż... Nie omiesz ka łam wy ra zić mo ich za strze żeń co do po ta jem nego

ślubu. – Wzru szy łam ra mio nami. – I  wtedy on wła śnie coś ta kiego za pro po no- 
wał.

Lily ski nęła głową, jakby przy jęła moją pro po zy cję. Tylko Leo przy glą dał mi się
po dejrz li wie.

– Mógł się oczy wi ście do my ślać, że po śpiech wy nika z cze goś wię cej niż tylko
z nie cier pli wo ści – do da łam. – Skoro jed nak za ofe ro wał, że zor ga ni zuje uro czy- 
stość i po dej mie twoją ro dzinę w domu swo jego brata, to naj pew niej nie ma za- 
strze żeń ani też nie po tę pia wa szego po stę po wa nia.

W  tym mo men cie Leo po czer wie niał jesz cze bar dziej, choć wcze śniej wy da- 
wało mi się, że bar dziej się już spe szyć nie można.

– A dla czego się wa ha cie? – Roz ło ży łam ręce. – Czyż to nie jest ide alne roz wią- 
za nie?



–  Moim zda niem jest – ode zwała się Hetty, przy cup nięta na moim biurku. –
Nie mniej chyba zgo dzisz się ze mną, Fran ces, że to nie ba ga telna przy sługa. Tro- 
chę mnie za sko czy łaś, przyj mu jąc tak szczo drą pro po zy cję. – Te raz ona zer k nęła
na mnie po dejrz li wie. – Tego typu uprzej mo ści wy świad cza się ra czej tylko w bli- 
skich krę gach ro dzin nych.

W  tym mo men cie do strze głam na jej twa rzy coś jakby lekko za dziorny
uśmiech. Ciotka Hetty uwa żała, że Geo rge i  ja do sko nale by śmy do sie bie pa so- 
wali. Li czyła na to, że weź miemy ślub. Ku siło mnie tro chę, żeby spra wić jej
wielką ra dość wie ścią o na szych za rę czy nach, uzna łam jed nak, że w ob li czu nie- 
zręcz nej sy tu acji Lily i Leo nie wy pa dłoby to naj le piej.

–  Pan Ha zel ton tak bli sko się z  nami wszyst kimi przy jaźni, że trak tuje nas
w za sa dzie jak człon ków ro dziny. Ma jąc zaś na wzglę dzie Lily i Leo, a może na- 
wet bar dziej matkę jego i na szą, po sta no wi łam nie roz trzą sać prze sad nie kwe stii
sto sow no ści tej pro po zy cji. – Unio słam brwi. – Może to tchó rzo stwo z  mo jej
strony, ale wo la ła bym unik nąć ko niecz no ści tłu ma cze nia obu pa niom, dla czego
ich dzieci po sta no wiły uciec i wziąć ślub w ta jem nicy.

Te raz na twa rzy Hetty wy ma lo wała się mina, która świad czyła o zro zu mie niu
grozy ta kiej sy tu acji.

– Ależ w ogóle ci się nie dzi wię. Skoro jed nak tak bę dzie, sta niemy przed ko lej- 
nym wy zwa niem. Otóż bo wiem Da isy i wasz brat mają przy bić do portu do piero
za trzy dni. Je śli wszy scy po je dziemy do Hamp shire, to skąd będą wie dzieli,
gdzie nas szu kać?

Mó wiąc o Da isy, ciotka miała na my śli moją matkę. Na chrzcie nadano jej imię
Mar gu erite, ale jej oj ciec, za pa lony bo ta nik, szybko za czął na zy wać ją Da isy, czyli
Sto krotką. Nie prze szka dzało jej to w  ogóle, do póki nie za miesz ka li śmy w  No- 
wym Jorku i  nie roz po częła sta rań o  do łą cze nie do sta rej so cjety. Wtedy na gle
imię wy my ślone przez ojca za częło jej cią żyć, bo rze komo świad czyło o przy na- 
leż no ści do niż szej klasy spo łecz nej. W pew nym mo men cie ta jem nica się jed nak
wy dała i  moja nie po cie szona matka mu siała po go dzić się z  fak tem, że od tąd
wszy scy będą mó wić o niej jak o kwiatku.

– Ro dzice Leo także nie będą wie dzieli – za uwa żyła Lily.
Od kąd stwier dziła, że ten plan rze czy wi ście może się po wieść, wy raź nie przy- 

było jej ani mu szu.
– Leo, a czy nie mógł byś po słać ro dzi com wia do mo ści? – za py ta łam. – Je śli do- 

brze ro zu miem, po je chali od wie dzić jedną z fa bryk two jego ojca.
– Wo lał bym nie uprze dzać ich za nadto – od parł Leo. – Moja matka naj pew niej

od razu za cią gnie ojca do domu, żeby mo gła roz po cząć przy go to wa nia lub spró- 



bo wać na kło nić nas do zmiany de cy zji. – Wy krzy wił lekko wargi. – Te raz to ja
przy znam się do tchó rzo stwa, ale wo lał bym sto sowne in struk cje po wie rzyć ka- 
mer dy ne rowi i  to przez niego prze ka zać ro dzi com, żeby po po wro cie do domu
udali się do Ri sings.

Lily przy tak nęła, ja rów nież ro zu mia łam ten tok my śle nia. Skoro plan za ist- 
niał, na le żało za dbać o  to, aby nikt go nie po krzy żo wał. Na wet matka z naj lep- 
szymi in ten cjami.

Do roz strzy gnię cia po zo sta wała więc tylko kwe stia mo jej matki.
– Ja się mogę za jąć Da isy – za pro po no wała Hetty.
Gdy od wró ci łam się w jej stronę, zo ba czy łam, jak robi głę boki wdech, zu peł nie

jakby przy go to wy wała się do wy słu cha nia gniew nej ty rady mo jej matki.
– A co ro zu miesz przez „za jąć się”? – za py ta łam.
Oczyma du szy zo ba czy łam, jak Hetty za myka matkę w jed nym z wol nych po- 

koi.
–  Po cze kam na jej przy jazd, żeby ją po wi tać na miej scu. Prze każę jej wieść

o zmia nie pla nów i na stęp nego dnia ru szymy ra zem do Hamp shire.
– To bar dzo miłe z pani strony, pani Che sney – po wie dział Leo, spo glą da jąc na

nią z po wąt pie wa niem. – Nie wiem, co prawda, jak mie li by śmy to za ła twić ina- 
czej, ale na pewno chce się pani tego pod jąć?

– Na pewno, drogi chłop cze. – Hetty na chy liła się do niego i po kle pała go po
dłoni. – Da isy po dró żuje w to wa rzy stwie brata Lily, Alonza. On na pewno mi po- 
może.

– A co z sio strami Leo? – za py tała Lily. – I co z pa nem Tre adwel lem? – Tu zwró- 
ciła się do na rze czo nego. – Czy on nie miał być twoim drużbą?

Leo, któ remu jesz cze nie udzie lił się en tu zjazm Lily, spoj rzał na mnie
i zmarsz czył brwi.

– O ile masz ab so lutną pew ność, że nie nad uży jemy go ścin no ści pana Ha zel- 
tona, to skłonny był bym się zgo dzić, że to lep sze roz wią za nie niż ucieczka i ślub
w ta jem nicy przed wszyst kimi. – Uści snął dłoń Lily i tro chę się od prę żył. – I rze- 
czy wi ście cie szył bym się, gdyby moi bli scy mo gli uczest ni czyć w na szej ce re mo- 
nii.

– Za pro sze nie pana Ha zel tona do ty czy ich wszyst kich. Mo żesz spać spo koj nie,
będą mile wi dziani. – Ro zej rza łam się po po zo sta łych. – Czyli wszy scy się zga- 
dzamy, że to do bry plan?

– Tak – po twier dził Leo z całą sta now czo ścią. – I dzię kuję pani, lady Har le igh.



Lily i Hetty też przy tak nęły, na tym więc sprawa się skoń czyła. Przy go to wa nia
do po dróży i po wia do mie nie ro dzeń stwa sce do wa łam na Leo. My mia ły śmy dość
wła snych spraw, czym prę dzej przy stą pi ły śmy więc do pa ko wa nia.

Leo po dzie lał mój za pał or ga ni za cyjny, więc wcze snym ran kiem na stęp nego
dnia ra zem spraw nie do star czy li śmy góry ba gażu, pięć po ko jó wek, oso bi stego
słu żą cego, nia nię i  ośmio latkę na Vic to ria Sta tion w  samą porę, aby wsiąść do
po ciągu, który miał wy ru szyć do mia sta Har ro way. Za ło ży li śmy, że do ro śli go ście
do trą na miej sce wła snym trans por tem.

Zbli żał się jed nak czas od jazdu, a my w szóstkę nie cier pli wie prze bie ra li śmy
no gami, wy cze ku jąc star szej sio stry Leo, Elizy, i jej męża Ar thura.

Leo wy cią gał szyję, li cząc, że do strzeże ich w  tłu mie na pły wa ją cych po dróż- 
nych.

– Je steś pe wien, że Eliza za mie rzała tu do nas do łą czyć?
Anne, młod sza sio stra Leo, od po wia dała na to py ta nie już po raz trzeci. Za

każ dym ra zem w jej gło sie sły chać było co raz więk szy nie po kój.
– Leo, oni są do ro śli. Je śli się spóź nią, to na pewno znajdą ja kiś spo sób na to,

aby na wła sną rękę do trzeć do Ri sings.
Troje dzieci pań stwa Ken dric ków, które mia łam oka zję po znać, łą czyło bli skie

fi zyczne po do bień stwo. Sio stry miały rysy bar dzo po dobne do Leo, tyle że ła god- 
niej sze. Całą trójkę wy róż niał za okrą glony ku do łowi czu bek nosa, wszyst kim
brą zowe włosy lekko się krę ciły i  wszy scy oglą dali świat brą zo wymi oczami –
w ko lo rze kawy z kro pelką mleka. W żad nym ra zie nie po wie dzia ła bym jed nak,
że oczy mają ta kie same. Okrą głe i  sze roko otwarte oczy Leo od bi jały wnę trze
jego du szy jak przy sło wiowe zwier cia dło. Wy star czyło w nie spoj rzeć, żeby wie- 
dzieć, co on my śli i czuje. U naj młod szej z có rek, Clary, oczy w kształ cie pół księ- 
ży ców cały czas błysz czały, a przy tym ich ką ciki uno siły się lekko, jakby w uśmie- 
chu za po wia da ją cym ra do sne roz sze rze nie warg.

Oczy Anny w  tym kon kret nym mo men cie dało się okre ślić jed nym tylko sło- 
wem: nie cier pliwe. Ta ich ce cha by naj mniej jed nak nie wią zała się li tylko ze
spóź nie niem naj star szej z sióstr.

–  Panna Ken drick ma ra cję, stary druhu. Po win ni śmy wsia dać – ode zwał się
Er nest Tre adwell, który rów nież stał z nami na pe ro nie.

Zna li śmy się do tąd tylko prze lot nie, z  przy pad ko wych spo tkań w  szer szym
gro nie to wa rzy skim. Tre adwell miał dwa dzie ścia parę lat, był wy soki, szczu pły
i  ja sno włosy. Roz ta czał wo kół sie bie aurę uprzy wi le jo wa nia, co zresztą można
było po wie dzieć o wielu mło dych męż czy znach z tej klasy spo łecz nej. Był dru gim
sy nem wi ceh ra biego, co w  prak tyce ozna czało, że nie odzie dzi czy ty tułu. Nie



mu siał się jed nak mar twić, że kie dy kol wiek za brak nie mu pie nię dzy, po nie waż
ro dzina dys po no wała ogrom nym ma jąt kiem i szczo drze ło żyła na jego utrzy ma- 
nie. W za mian ocze ki wano od niego je dy nie ogłady to wa rzy skiej i uroku oso bi- 
stego, on zaś nie miał pro blemu ze speł nia niem tych stan dar dów – o ile tylko ze- 
chciał. Dzi wi łam się, że Leo przy jaźni się z kimś ta kim, po nie waż jed nak bli skie
więzi po łą czyły ich już w cza sach szkol nych, Tre adwell mu siał mieć w so bie coś,
co na ra zie umy kało mo jej uwa dze.

Leo w  końcu zgo dził się, że nie ma sensu dłu żej cze kać. Tre adwell po ma gał
wła śnie jego młod szym sio strom wsiąść do wa gonu, gdy z od le głego krańca pe-
ronu ktoś za czął in ten syw nie ma chać do Leo. W końcu zja wili się Du ran to wie.

– W samą porę – po wie dział Leo.
Wziął mnie pod rękę i po mógł mi do stać się do po ciągu, a po tem udzie lił po- 

dob nej asy sty mo jej sio strze.
Sie dzie li śmy już w prze dziale, gdy do łą czył do nas Ar thur Du rant. Ski nie niem

głowy przy wi tał się z po zo sta łymi. Eliza cią gle jesz cze stała w drzwiach, blo ku jąc
przej ście Leo. On prze su nął ją lekko na bok, żeby nas so bie przed sta wić.

Eliza nie wąt pli wie odzie dzi czyła urodę po matce. Miała gładką cerę, za okrą- 
glone po liczki i wy ra zi sty pod bró dek, a jej twarz oka lały zło to brą zowe włosy. Po- 
dob nie jak Leo pa trzyła na świat brą zo wymi oczami, które wy raź nie się zmru żyły
na wi dok Tre adwella.

– Dzień do bry, pani Du rant. – Ten do tknął ronda ka pe lu sza, uśmie cha jąc się
do nich jakby nie chęt nie. – Jak do brze, że pań stwo do nas do łą czyli.

Eliza prych nęła lekko i za jęła miej sce obok mnie.
–  Pro szę nam wy ba czyć tak późne przy by cie – po wie działa. – Mia łam kło pot

z  prze ko na niem męża, żeby mi to wa rzy szył. Bar dzo mu za le żało na tym, żeby
zo stać w domu i do glą dać in te resu.

– Po twier dzam. Ktoś prze cież po wi nien.
Du rant zdjął ka pe lusz i  płaszcz, a  na ko la nach po ło żył so bie teczkę z  do ku- 

men tami. Zmarszczki nad no sem su ge ro wały, że dość czę sto zda rza mu się
marsz czyć brwi. Wy glą dał przez to na star szego niż, jak są dzę, był, choć z  po- 
wodu brody prze sła nia ją cej szczękę i po liczki, a także oku la rów roz ma zu ją cych
ob raz oczu, nie po tra fi łam od gad nąć jego wieku. Bez pro blemu do my śli łam się
na to miast, w  ja kim przy był na stroju. Pew nie współ czu ła bym w  tym mo men cie
Eli zie, gdyby nie to, że ona rów nież spra wiała wra że nie do głębi po iry to wa nej.

Leo nie wie dział, w  ja kiej licz bie jego ro dzeń stwo wy bie rze się z nami w po- 
dróż, za re zer wo wał więc prze dział pierw szej klasy w  wa go nie pul ma now skim.
Jego de cy zja oka zała się słuszna, bo z chwilą przy by cia pań stwa Du ran tów na sza



grupa li czyła osiem osób. Mie li śmy wszy scy dość miej sca, ale i tak się cie szy łam,
że Rose spę dzi czas po droży w to wa rzy stwie niani, Brid get i po zo sta łych słu żą- 
cych. Po tra fiła się już za cho wać w  to wa rzy stwie, ale mia łam wąt pli wo ści, czy
prze sie dzia łaby spo koj nie dwu go dzinną po dróż.

Naj wy raź niej jed nak mar twi łam się na wy rost. Le dwo bo wiem po ciąg ru szył,
a już dwie młod sze sio stry za częły się prze ko ma rzać mię dzy sobą.

Clarę i Anne mia łam oka zję po znać pod czas pierw szej ko la cji, na którą za pro- 
sili mnie do sie bie ro dzice Leo. Anne zro biła na mnie wra że nie in te li gent nej
mło dej ko biety. Prze żyła już dwa dzie ścia trzy wio sny, na dal jed nak nie wy szła za
mąż. Przy pusz cza łam, że naj chęt niej za ję łaby się biz ne sem i  pra co wała ra mię
w ra mię z oj cem. Po nie waż jed nak to nie wcho dziło w grę, czas wy peł niała so bie
udzia łem w  wy kła dach, spo tka niami naj róż niej szych ko mi te tów i  lek turą. Naj- 
młod sza sio stra Leo, Clara, nie spełna osiem na sto let nia, naj chęt niej cały czas
spę dza łaby na przy ję ciach, ba lach i uro czy sto ściach. Nic w tym zresztą nie było
dziw nego, zwa żyw szy na jej wiek. Choć dziew częta sporo róż niło, nie wąt pli wie
znały za sady ety kiety i  pod czas na szego pierw szego spo tka nia od no siły się do
sie bie z  sio strzaną życz li wo ścią. Te raz za czy na łam po dej rze wać, że ich wza- 
jemna uprzej mość zo stała wtedy wy mu szona obec no ścią ro dzi ców.

Już kwa drans po od jeź dzie dane mi było się prze ko nać, jak się za cho wują, gdy
matka ich nie pil nuje. Prze strzeni w na szym prze dziale nie bra ko wało. Pod oby- 
dwoma ścia nami za mon to wano mięk kie fo tele. Na pod ło dze le żał dy wan,
w  oknach wi siały za słony. Sto lik do peł nia jący ca ło ści spra wiał, że można się tu
było po czuć jak w  ma lut kim sa lo niku. Leo i  Du rant za jęli dwa fo tele po jed nej
stro nie, or ga ni zu jąc so bie przy tym stole pro wi zo ryczne biurko. W  re zul ta cie
obok nich po zo stało już nie wiele miej sca. Z  ja kie goś jed nak po wodu to wła śnie
tam usa do wiły się Anne i Clara. Sku tek był wy bu chowy!

– Sie dzisz mi na sukni!
Anne unio sła wzrok znad książki i po pra wiła spód nicę. Wy star czyło to jed nak

za le d wie na nie spełna pół mi nuty.
–  Nie czy taj mi przez ra mię – rzu ciła Anne, ani na mo ment nie od ry wa jąc

wzroku od tek stu.
–  Nie czy tam ci przez ra mię. Kto by chciał czy tać ta kie nudne i  za ku rzone

stare to misz cza? Dla czego nie za bra łaś ja kiejś po wie ści?
– Gdy bym za brała po wieść, czy ta ła byś mi ją przez ra mię.
– No wi dzisz! Czyli sama przy zna jesz, że te raz nie czy tam ci przez ra mię.
–  Gdy byś nie czy tała, nie wie dzia ła byś, co to za książka. A  zresztą dla czego

sama nie za bra łaś po wie ści, skoro tak bar dzo chcia łaś czy tać?



Taka wy miana zdań trwała jesz cze co naj mniej przez pięt na ście mi nut. Zer k- 
ną łem z  ukosa na Lily, która sie działa obok pana Tre adwella. Choć nie znaj do- 
wali się bez po śred nio na prze ciwko dziew cząt, ich cią głe prze ko ma rza nie się naj- 
wy raź niej w ogóle nie prze szka dzało im w roz mo wie, którą moja sio stra pro wa- 
dziła z  uśmie chem na twa rzy. Prze szło mi przez myśl, że być może tylko mnie
jed nej prze szka dzają te ich cią głe sprzeczki.

–  Za cho wu je cie się jak dzieci – wy bu chła nie ocze ki wa nie Eliza. Jej de li katne
brwi się ścią gnęły, ciemne oczy zmru żyły. Na chy liła się do sióstr, przez co jej
pro fil zna lazł się pro sto przed mo imi oczami. Wy glą dała w tym mo men cie jak ja- 
strząb przy go to wu jący się do ataku. – Ocze ki wa ła bym, że w  to wa rzy stwie bę- 
dzie cie się za cho wy wać le piej niż w domu.

Skar ciła je, po wie dzia ła bym, dość su rowo. Za sko czone dziew częta od chy liły
się do tyłu, a czas po trzebny na za czerp nię cie od de chu wy star czył im do zwar cia
sze re gów w star ciu prze ciwko star szej sio strze. Prze dział wy peł nił po tworny ja- 
zgot.

Leo i jego szwa gier za cho wy wali się tak, jakby w ogóle ni czego nie za uwa żyli.
Ani na chwilę nie ode rwali się od swo ich do ku men tów, choć ja za cho dzi łam
w głowę, jak mogą się w tej sy tu acji sku pić. W pew nym mo men cie nie wy trzy ma- 
łam.

– Anne.
Wszyst kie trzy młode damy spoj rzały te raz na mnie, jakby się zdzi wiły, że ktoś

oprócz nich śmiał się ode zwać.
– Może ze chcia ła byś za mie nić się ze mną miej scami? Po tej stro nie jest wię cej

świa tła, bę dzie ci się le piej czy tało.
Wsta łam, jesz cze za nim zdą żyła co kol wiek po wie dzieć, więc siłą rze czy mu- 

siała przy stać na moją pro po zy cję. Po tej za mia nie zna la złam się obok Clary,
a na prze ciwko Lily i Tre adwella. Eliza wy jęła ja kąś ro bótkę, Anne zaś wró ciła do
swo jej książki.

Li czy łam na to, że w no wym ukła dzie miejsc ła twiej bę dzie utrzy mać spo kój.
Uśmiech nę łam się do Clary. Miała na so bie strój po dróżny z  fio le to wej wełny
i ma lutki ka pe lu sik z fio le to wym piór kiem wci śnięty w nie sforne brą zowe włosy
o cie płym od cie niu. Wy glą dała w tym stroju na bar dzo do ro słą, mu sia łam więc
so bie przy po mi nać, że ma do piero sie dem na ście lat i nie zo stała jesz cze wpro wa-
dzona do to wa rzy stwa.

– Czę sto bywa pani na wsi, panno Ken drick? – za py ta łam, na co ona po krę ciła
głową.



– Wła ści wie to nie wy jeż dża łam ni gdy poza Lon dyn. Raz tylko by łam w Oxfor- 
dzie, gdy Leo się tam uczył. Ro dzice oczy wi ście sporo po dró żują w in te re sach, ale
nas wtedy zo sta wiają w domu.

– W ta kim ra zie za pewne to dla pani nie lada prze ży cie?
W tym mo men cie uświa do mi łam so bie, że ona już mnie nie słu cha. Po dą ży- 

łam wzro kiem za jej spoj rze niem i wtedy zo ba czy łam rzecz nie wia ry godną. Tre- 
adwell, po grą żony nie zmien nie w  roz mo wie z  Lily, po ło żył dłoń na jej dłoni...
spo czy wa ją cej na jej ko la nie.

Do ty kali się tylko przez kró ciutką chwilę, bo Lily ro ze śmiała się i cof nęła rękę.
Wów czas Tre adwell za brał swoją, a  za raz po tem na chy lił się, żeby po wie dzieć
coś do Anne.

Lily za cho wała w  tym wszyst kim nie wzru szony spo kój. Nie za ru mie niła się
ani nie za częła się ner wowo roz glą dać, czy ktoś tego nie wi dział. Uzna łam, że
naj pew niej wy ol brzy miam zna cze nie tego ge stu i że bez pod staw nie uznaję go za
prze jaw nad mier nej po ufa ło ści. Lily prze cież ko chała Leo, w  co ani tro chę nie
wąt pi łam.

Tre adwell tym cza sem był naj lep szym jego przy ja cie lem i  czło wie kiem szla- 
chet nie uro dzo nym. Oczy wi ście wśród dżen tel me nów nie bra ko wało hu la ków,
ale Lily prze cież nie in te re so wali męż czyźni szu ka jący li tylko roz rywki. Ona
chciała wieść ży cie u boku czło wieka, który byłby jak nasz oj ciec, który by pra co- 
wał i za bie gał o do bre imię. Do szłam więc do wnio sku, że naj pew niej mi się to
wszystko przy wi działo i  że po win nam czym prę dzej prze stać za przą tać so bie
tym głowę. Ro zej rza łam się po prze dziale, żeby spraw dzić, czy kto kol wiek
oprócz mnie za uwa żył to zaj ście. Eliza wła śnie od wra cała wzrok, usta miała
mocno za ci śnięte. Więc może jed nak mi się nie przy wi działo. Czy ona po wie coś
na ten te mat Lily? Albo, co gor sza, swo jemu bratu?

– Claro, czy ty nie wi dzisz, że na pie rasz na lady Har le igh? – ode zwała się Eliza
ostrym to nem.

Wy rwana przez te słowa z za my śle nia, za uwa ży łam, że dziew czyna rze czy wi- 
ście nie mal opiera mi się na ko la nie. Gdy się po tem gwał tow nie co fała, o  mało
nie ude rzyła mnie w szczękę.

– Wcale nie na pie ram – od parła.
– Już nie.
At mos fera w  prze dziale nie zmie niła się już do końca po dróży. Co rusz na

chwilę za pa dała ci sza, a po tem ktoś coś mó wił z prze ką sem, ktoś ko goś upo mi nał
i wy bu chała kłót nia na ca łego. Gdy Eliza fu kała na sio stry, za sta na wia łam się, czy
jej iry ta cja ma rze czy wi ście zwią zek z ich za cho wa niem, czy też pani Du rant zło- 



ści się na za cho wa nie Tre adwella wzglę dem Lily i  tylko wy ła do wuje emo cje na
dziew czę tach. Gdy do je cha li śmy do Har ro way, mia łam tego to wa rzy stwa ser- 
decz nie dość i nie wy trzy ma ła bym z nimi ani mi nuty dłu żej.

Z nie cier pli wo ścią wy cze ki wa łam mo mentu, gdy po ciąg się za trzyma. Prze cią- 
gnę łam dło nią po sukni, żeby wy pro sto wać za gnie ce nia na spód nicy. Po pra wi- 
łam ka pe lusz. Stwier dziw szy, że pre zen tuję się, jak na leży, ro zej rza łam się po
zgro ma dzo nych. Wtedy zo ba czy łam, że wszy scy cze kają już tylko na mnie.

– Mo żemy?
Leo mi nął mnie i otwo rzył drzwi. Za nim zdą ży łam po sta wić stopę na pierw- 

szym szcze blu dra binki, wy rósł przede mną Geo rge, go tów słu żyć mi po mocą.
Ni gdy jesz cze tak mnie nie za chwy cił swoją osobą. Ka pe lusz trzy mał w  dłoni,
więc przez jego ciemne, gładko przy strzy żone włosy prze świ ty wało słońce. Strój
miał do tego nie na ganny, do ja snego kom pletu wierzch niego wło żył ciem niej szą
ka mi zelkę. Ja tym cza sem wy sia da łam z po ciągu zmi ze ro wana po po dróży. Z jego
uśmie chu wy czy ta łam jed nak, że on by się cie szył na mój wi dok, na wet gdy bym
sta nęła przed nim w cał ko wi tym nie ła dzie.

–  Jakże to uprzejme z  two jej strony, że po nas wy je cha łeś – po wie dzia łam,
z nie chę cią my śląc o tym, że gdy już stanę na pe ro nie, będę mu siała wy cią gnąć
dłoń z jego dłoni. – Spo dzie wa łam się, że po je dziesz na po lo wa nie.

Geo rge chyba wo lałby da lej trzy mać mnie za rękę, bo przy cią gnął so bie jesz cze
moją dłoń do serca i  od cią gnął mnie na chwilę od po zo sta łych to wa rzy szy po- 
dróży.

– Miał bym prze ga pić twój przy jazd? Ani bym my ślał.
Za trzy ma li śmy na końcu ru chli wego pe ronu, żeby za cze kać na po zo sta łych.
– Jak ci mi nęła po dróż? – za py tał Geo rge.
–  Na stęp nym ra zem chyba po jadę z  Rose i  nia nią. – Wy wró ci łam oczami. –

Albo może w prze dziale ba ga żo wym.
Jego ra do sny śmiech po mógł mi się tro chę roz ch mu rzyć.
– Aż tak źle?
– Nie, pew nie tro chę je stem zmę czona. – Wes tchnę łam i pu ści łam jego dłoń,

aby spleść dwie wła sne przed sobą. Po zo stali mieli do nas wkrótce do łą czyć. –
Z  cór kami Ken dric ków dość trudno się po dró żo wało, ale je stem pewna, że
wszystko bę dzie w po rządku.

– W ta kim ra zie pew nie się ucie szysz na wieść, że do Ri sings za wiozą nas dwa
po wozy.



– Je steś moim bo ha te rem – wy szep ta łam, bo Lily i Leo wraz z resztą to wa rzy- 
stwa wła śnie się do nas zbli żali.

– Aby jed nak do nich dojść, mu simy przejść kładką nad to rami – oznaj mił Geo- 
rge. – Pro po nuję więc ru szać.

Na sza nie wielka grupa za częła się wspi nać po scho dach na mo stek. Na prze- 
dzie szedł Geo rge, do któ rego do łą czył Leo. Od wró ci łam się, żeby zo ba czyć, czy
Lily po dąża gdzieś nie da leko. Mia łam na dzieję, że nie będę mu siała kon ty nu- 
ować po dróży w  to wa rzy stwie sióstr Ken drick. Nie stety do strze głam ją na sa- 
mym końcu po chodu. Otwie ra łam usta, żeby ją do sie bie przy wo łać, gdy na gle na
pe ron wje chał ko lejny po ciąg i za czął ha mo wać z gło śnym pi skiem.

Po sta no wi łam po cze kać, aż ha łas ucich nie, ale w  tym mo men cie coś in nego
od wró ciło moją uwagę – trzask i  ło mot do bie ga jące z  góry. Unio słam wzrok
w stronę scho dów i wtedy zo ba czy łam, jak pę dzi po nich wó zek za ła do wany po
brzegi ba ga żami. Wprost na Geo rge’a  i  Leo! Z  prze ra że nia aż mi od jęło mowę.
Torby i ku fry, które z niego po spa dały, z ło sko tem tur lały się po stop niach. Geo- 
rge płyn nym ru chem chwy cił Leo za ra mię i  od cią gnął go cał kiem na bok tuż
przed tym, jak naj pierw ba gaże, a  po tem wó zek roz trza skały się na chod niku,
wzbi ja jąc wo kół chmurę ku rzu.



ROZ DZIAŁ 3

Za mar li śmy wszy scy w bez ru chu, ale gdy pierw szy wstrząs mi nął, po pę dzi li śmy
hur mem, po ty ka jąc się o po roz rzu cane ba gaże i  la wi ru jąc mię dzy nimi. Geo rge
i Leo sta nęli na równe nogi i otrze pali ubra nia. Spo dzie wa łam się zna leźć ich pod
stertą pa kun ków, na ten wi dok po czu łam więc przy tła cza jącą wręcz ulgę.

Obej rzaw szy Geo rge’a od stóp do głów, prze nio słam wzrok na Leo.
– Wprost trudno uwie rzyć, że nic wam się nie stało.
– Całe szczę ście, że Ha zel ton tak szybko za re ago wał – od parł Leo. – W prze- 

ciw nym ra zie mo głoby się stać. Przy znam szcze rze, że gdy spoj rza łem w  górę
i zo ba czy łem te spa da jące ba gaże, to przez chwilę my śla łem, że już po nas.

– Byle wó zek z ba ga żami spusz czony z uwięzi mnie nie po grze bie – oświad- 
czył Geo rge, od cią ga jąc mnie na bok, żeby Lily mo gła swo bod nie paść w ra miona
Leo. Za zdro ści łam jej tro chę, że na ra zie w miej scach pu blicz nych mu szę za do- 
wo lić się je dy nie mu śnię ciem rę kawa Geo rge’a.

Po zo stali zgro ma dzili się wo kół i  bacz nie przy glą dali się ca łej sce nie. Tre- 
adwell po dał Geo rge’owi jego ka pe lusz.

– Moim zda niem po win ni śmy we zwać za wia dowcę sta cji. Niech się wy tłu ma- 
czy. Jak mo gło dość do cze goś ta kiego?

– W ogóle nie poj muję, dla czego mie li by śmy go wzy wać – żach nęła się Eliza. –
On już po wi nien być na miej scu i ba dać przy czyny ca łego tego za mie sza nia.

Anne po słała sio strze po gar dliwe spoj rze nie.
– Na sta cję wła śnie wjeż dżał po ciąg. Nie wy daje mi się, aby kto kol wiek tu taj na

pe ro nie mógł w tym mo men cie co kol wiek usły szeć.
– O ile nie uważa pan za ko nieczne go wzy wać, Ha zel ton – rzu cił Leo – wo lał- 

bym po pro stu je chać. Dla mnie sprawa jest oczy wi sta: ktoś po zo sta wił wó zek
bez nad zoru.

– I to u szczytu scho dów. – Tre adwell wy mow nie kla snął ję zy kiem. – Za ta kie
za nie dba nie ten ktoś po wi nien stra cić po sadę.

–  Rów nież uwa żam, że po win ni śmy we zwać za wia dowcę – wtrą ci łam się. –
Chęt nie bym mu po wie działa, co o tym wszyst kim my ślę.

Geo rge mu snął moje palce swo imi.



–  Nie chciał bym od bie rać pani prawa do sa tys fak cji, lady Har le igh – po wie- 
dział – ale po dzie lam zda nie Ken dricka. Wy da rzyła się rzecz może nie for tunna,
ale ni komu nic się nie stało, więc su ge ro wał bym, żeby po pro stu je chać do Ri- 
sings i od dać się ucie chom nad cho dzą cego ty go dnia.

– Po pie ram, w pełni po pie ram – do rzu cił Leo.
Skoro oni dwaj tak sta now czo na le gali, aby śmy prze szli nad całą sprawą do

po rządku dzien nego i  czym prę dzej sku pili się na za pla no wa nych roz ryw kach,
by łoby gru biań stwem ze strony nas po zo sta łych, gdy by śmy da lej drą żyli te mat.
Jedno po dru gim ski nę li śmy więc gło wami lub wzru szy li śmy ra mio nami, a  po- 
tem po ko lei wspię li śmy się po scho dach i roz sie dli śmy w po wo zach.

Wy pa dek na tyle nas spo wol nił, że przed dwor cem spo tka li śmy służbę. Za ła- 
dun kiem na szego ba gażu na wó zek kie ro wało dwóch lo ka jów i  ja kiś czło wiek
w gar ni tu rze, praw do po dob nie słu żący wyż szy rangą. Spo tka łam też Rose, więc
prze ję łam od niani opiekę nad nią. W tym cza sie Geo rge wpraw nie roz sa dził to- 
wa rzy stwo. Z nami po dró żo wali Leo, Lily i moja córka, na to miast pan Tre adwell,
pan Du rant i  sio stry Ken drick za jęli miej sca w  dru gim po wo zie. Słu żący mieli
zor ga ni zo wać trans port na szych ba ga żów do Ri sings.

Ostatni etap po dróży trwał nie spełna go dzinę, ale to mi wy star czyło, żeby
ochło nąć. Osta tecz nie ani Geo rge, ani Leo nie ucier pieli w tym wy padku, a choć
cała sprawa wy da wała mi się dość nie zwy kła, to prze cież nie ma ta kiego przed- 
się wzię cia, które by się udało zre ali zo wać bez żad nych prze szkód. Ką tem oka
zer k nę łam na Geo rge’a. Wy da wał się cały i zdrowy.

– Nic mi się nie stało, lady Har le igh. – Uśmiech nął się za dzior nie. – Niechże
się pani prze sta nie mar twić i skupi na po dzi wia niu wi do ków.

Na chy li łam się i wtedy do strze głam, że za chwilę wje dziemy na most pro wa- 
dzący przez je zioro.

– Jak da leko mamy do po sia dło ści?
– Je ste śmy już na jej te re nie – od parł Geo rge. – Je śli się za mie nimy miej scami,

bę dziesz miała wi dok przez przed nią szybę.
– Ja też bym chciała zo ba czyć – po wie działa Rose i od razu za częła się nie cier- 

pli wie wier cić.
– Oczy wi sta sprawa. Po dejdź więc do okna, młoda damo. Twoja matka i ja mo- 

żemy spo glą dać ci nad głową.
Geo rge chwy cił Rose za rękę, żeby po móc jej utrzy mać rów no wagę pod czas

za miany miejsc. Lily i Leo, sie dzący na prze ciwko sie bie albo bli sko ku so bie na- 
chy leni, w ogóle nie zwra cali na nas uwagi.

– Czy to je zioro na leży do pana, pa nie Ha zel ton? – za py tała Rose.



– Nie na leży do mnie, ale znaj duje się na te re nie po sia dło ści.
Po trze bo wa łam chwili, żeby się oswoić z my ślą, że ro dzina Ha zel to nów znaj- 

duje się w po sia da niu tak pięk nego je ziora. Prze kra cza li śmy je w prze wę że niu,
ale po pra wej woda roz le wała się sze roko, a w jej ta fli od bi jały się łąki po ły sku jące
zło tem i kon tury ogrom nej bu dowli. Przy ci snę łam głowę do okna i aż wes tchnę- 
łam na wi dok domu, który w tym mo men cie przede mną wy rósł. Łąka ustą piła
miej sca sta ran nie przy strzy żo nej tra wie, ta zaś gra ni czyła ze żwi ro wym pod jaz- 
dem usy pa nym przed fron to wym wej ściem do oka za łego gma chu, który zda wał
się cią gnąć w nie skoń czo ność.

Po wóz za trzy mał się przed roz ło ży stą klatką scho dową, która pro wa dziła do
sali ry cer skiej sta no wią cej serce tego domu. Z  dwóch stron oka lały ją skrzy dła
wzno szące się na wy so kość trzech kon dy gna cji. Rzędy za da szo nych kruż gan ków
na dru gim pię trze su ge ro wały, że to wła śnie tam znaj dują się re pre zen ta cyjne
po miesz cze nia miesz kalne. Bu dy nek naj wy raź niej wznie siono z my ślą, że będą
w nim go ścić przed sta wi ciele rodu kró lew skiego. O ta kim pa łacu śnią po no cach
dziew czynki, któ rym ma rzy się los księż niczki.

Rose wy sia dała z po wozu oszo ło miona tym wi do kiem, co z ko lei mnie przy po- 
mniało, że po win nam za mknąć usta i nie wpa try wać się w to wszystko tak in ten- 
syw nie.

– Boże drogi, pa nie Ha zel ton, pań ska sio stra opo wia dała mi o Ri sings i oczy- 
wi ście sły sza łam, że to spek ta ku larne miej sce, ale ten wi dok i tak za piera mi dech
w pier siach.

– Je steś tu pierw szy raz? – Geo rge spra wiał wra że nie za sko czo nego. – My śla- 
łem, że Fiona już cię tu kie dyś przy wio zła.

Wsparta na jego ra mie niu, da łam się po pro wa dzić w kie runku wej ścia. Wsłu- 
chi wa łam się w chrzęsz cze nie żwiru pod sto pami.

– Gdy pierw szy raz od wie dza łam twoją sio strę, była już mę żatką i miała wła- 
sny dom na wsi.

– W ta kim ra zie ko niecz nie mu szę cię opro wa dzić – po wie dział, gdy siwy i nie- 
wia ry god nie chudy ka mer dy ner po wi tał nas w progu ski nie niem głowy.

We szli śmy do sali ry cer skiej, w  któ rej śmiało można by zor ga ni zo wać bal.
Ściany zo stały tu wy ło żone rzeź bio nymi pa ne lami z dę bo wego drewna, nad nimi
zaś znaj do wały się okna się ga jące sa mego skle pie nia. Z su fitu umiesz czo nego na
wy so ko ści pierw szego pię tra zwi sały trzy ży ran dole. W  wej ściu cze kała już na
nas och mi strzyni, pani An sel, go towa wska zać po szcze gól nym go ściom drogę do
ich po koi. Po chwili na od świe że nie mie li śmy wszy scy spo tkać się po now nie
w ba wialni przy her ba cie.



Za nim zdą ży łam wejść na schody, Geo rge ujął mnie za rękę. Po in for mo wał pa- 
nią An sel, żeby na mnie nie cze kała.

– Za chwilę do łą czy do nas lady Nash. Chciała się przy wi tać z lady Har le igh.
– Już je stem.
W  sali ry cer skiej roz brzmiał głos Fiony, która we szła przez drzwi po dru giej

stro nie. Su nąc przez po miesz cze nie, stu kała ob ca sami po mar mu ro wej po sadzce
i  wy cią gała do mnie ręce w  ge ście po wi ta nia. Na le żała do nie licz nych zna nych
mi dam, które prze wyż szały mnie wzro stem. Spo glą dała więc na mnie z góry, ale
w  tym jej spoj rze niu spły wa ją cym po wą skim no sie wi dzia łam naj praw dziw sze
szczę ście. Poza nią nikt nie wie dział o  usta le niach, które po czy ni li śmy z  Geo- 
rge’em, a  te raz spo ty ka ły śmy się po raz pierw szy, od kąd po in for mo wa łam ją
o nich li stow nie. Jej en tu zjazm był dla mnie w pełni zro zu miały.

Try ska jąc ra do ścią, ko ły sała się na pię tach tak mocno, że jej kasz ta nowe włosy
mo gły w każ dej chwili uwol nić się z upię cia i roz sy pać się po ra mio nach. Za raz
póź niej nia nia za brała Rose do jej po koju i  zo sta li śmy w  sali ry cer skiej sami,
a wtedy Fiona ujęła mnie za ręce.

– Fran ces, na wet nie znaj duję słów, żeby wy ra zić mój za chwyt na myśl o tym,
że się z Geo rge’em po bie rze cie.

Ści snęła moje dło nie raz jesz cze, po czym zwol niła uścisk, żeby te raz z  ko lei
po win szo wać bratu i po wie dzieć mu, że bar dziej nie mógł jej uszczę śli wić.

– Twoje szczę ście, Fi, było dla nas naj waż niej szym ar gu men tem – od parł Geo- 
rge, za co zo stał skar cony żar to bli wym szturch nię ciem w pierś.

– No cóż, pew nie po win nam dać wam tro chę pry wat no ści. O ile do brze ko ja- 
rzę, Geo rge pla no wał, że oso bi ście się tobą za opie kuje i po każe ci dom. – Uca ło- 
wała mnie sym bo licz nie w oba po liczki. – Wi taj w Ri sings, Fran ces. Na po po łu- 
dnie umó wi łam się z wi ka rym, więc znajdź mnie, gdy już się roz sta niesz z moim
bra tem.

Po tych słowa się ulot niła i wresz cie zo sta li śmy z Geo rge’em sami.
– Tę sk ni łem za tobą – oświad czył.
Ujął moją dłoń i po pro wa dził mnie przez hol w kie runku bo gato zdo bio nych

po dwój nych drzwi pro wa dzą cych do ba wialni.
–  Wi dzie li śmy się wczo raj – od par łam, mimo że jego wy zna nie o  tę sk no cie

bar dzo mnie ucie szyło.
–  O  dzień prze rwy za długo – wy szep tał mi pro sto do ucha, ła sko cząc mnie

przy tym lekko swoim od de chem i obej mu jąc w pa sie.
Od wró ci łam się już w jego ra mio nach.



– Ale te raz już je stem.
– O, tu taj was zna la złam!
Od sko czy li śmy od sie bie jak opa rzeni, bo do ba wialni wpa dła ni czym mały

szcze niak Lot tie Eving don. Tak in ten syw nie wy ma chi wała przy tym rę kami, że
po prze sta wiała zdję cia usta wione na jed nym ze sto li ków. Kilka ra mek się za trzę- 
sło, ale na szczę ście żadna nie wy lą do wała na pod ło dze. W  przy padku Lot tie
można to było uznać za suk ces.

Ujęła mnie za ręce i  roz ło żyła moje ra miona na boki, jakby zmie rzała mi się
przyj rzeć. Od kąd się ostat nio wi dzia ły śmy dwa mie siące wcze śniej, w moim wy- 
glą dzie ra czej nic się nie zmie niło. Po dob nie zresztą jak i w jej apa ry cji. Ciem no- 
rude włosy na dal nie pod da wały się za bie gom po ko jówki, na ja snym po liczku za- 
zna czył się ślad po uży ciu atra mentu, a szal zsu nął jej się z ra mion i  le żał te raz
na pod ło dze.

– Jakże się cie szę, że tu wszy scy przy je cha li ście. Wi dzimy się po raz pierw szy
od mo jego ślubu.

Lot tie Eving don, daw niej De aver, przy je chała z No wego Jorku, gdzie przy jaź- 
niła się z Lily. Do łą czyła do nas póź nym la tem i na wią zała zna jo mość z moim ku- 
zy nem, a za ra zem przy ja cie lem Geo rge’a, Char le sem Eving do nem. Za ko chali się
w  so bie, gdy in ten syw nie wszy scy pra co wa li śmy nad tym, aby udo wod nić jego
nie win ność w spra wie do ty czą cej mor der stwa. Być może nie naj le piej świad czy
o  mnie jako o  przy zwo itce, że po zwo li łam pan nie za da wać się z  czło wie kiem
oskar ża nym o taką zbrod nię, ale tych dwoje po łą czył osta tecz nie wę zeł mał żeń- 
ski, więc chyba nie naj go rzej to wy szło.

Gdyby tylko Lot tie nie prze rwała nam chwili sam na sam... To jed nak za pewne
coś, do czego po win nam się przy zwy czaić. W  końcu po domu krę ciło się mnó- 
stwo za pro szo nych go ści i oczy wi ste było, że na każ dym kroku można się na ko- 
goś na tknąć.

Roz ma wia li śmy tro chę, a po tem za su ge ro wa łam Lot tie, żeby po szła po szu kać
Lily. Gdy wy szła, zwró ci łam się do Geo rge’a:

–  Nie ma przy pad kiem w  tym domu ja kie goś ustron niej szego miej sca, które
mógł byś mi po ka zać?

– Świetny po mysł.
Geo rge uśmiech nął się, ujął mnie za rękę i wy pro wa dził z ba wialni do ga le rii

wy cho dzą cej z sali ry cer skiej i łą czą cej ze sobą dwa skrzy dła bu dynku. Po pro wa- 
dził mnie na ze wnątrz do ogrodu fran cu skiego urzą dzo nego na bocz nym dzie- 
dzińcu pa łacu.



– Chciał bym ci coś po ka zać – po wie dział, gdy za trzy ma li śmy się mię dzy fon- 
tanną a wy so kimi astrami.

– Czyżby? A czy to kwiat?
On wtedy się gnął do kie szeni i  po chwili mię dzy jego pal cem wska zu ją cym

a kciu kiem po ja wiło się ma lut kie pu de łeczko.
– To pier ścio nek. – Uśmiech nął się za dzior nie. – Za rę czy nowy.
Ręce mi za drżały, złą czy łam więc dło nie i  przy sło ni łam nimi usta, żeby po- 

wstrzy mać pisk eks cy ta cji. Mia łam ochotę śmiać się sama z sie bie.
– Wy bacz mi, Geo rge. Chi cho czę jak dziew czy neczka.
– Ja też się de ner wuję jak chyba ni gdy do tąd.
Wy cią gnął pu de łeczko w moją stronę i je otwo rzył, a wtedy moim oczom uka- 

zał się okrą gły dia ment w opra wie ze zło tej ko ronki wy sa dza nej drob nymi bry- 
lan ci kami.

Aż mi dech w piersi za parło.
– Piękny!
– Czy to zna czy, że ci się po doba?
Ode rwa łam wzrok od pier ścionka, żeby spoj rzeć na twarz Geo rge’a. Brwi miał

ścią gnięte w wy ra zie za nie po ko je nia. Uśmie chał się jakby nie pew nie.
– Ty na prawdę je steś zde ner wo wany – po wie dzia łam.
–  Za mó wi łem go jesz cze tego sa mego dnia, gdy zgo dzi łaś się za mnie wyjść.

Po tem po sta no wi li śmy po cze kać z  ogło sze niem na szej de cy zji do ślubu two jej
sio stry. Mam go już więc od po nad mie siąca i  za każ dym ra zem, gdy na niego
zer kam, oba wiam się, że ci się nie spodoba.

–  Jest ide alny. – Po gła ska łam go po po liczku. – Nie po tra fię so bie wy obra zić
nic pięk niej szego.

Geo rge ode tchnął z ulgą, a po tem ujął i uca ło wał moją dłoń. Ko lejny po ca łu nek
zło żył już na mo ich ustach, a za raz po tem za mknął pu de łeczko, żeby je scho wać
do kie szeni.

Za trzy ma łam jego rękę.
– A czy nie mo gła bym przy mie rzyć?
– Nie, nie mo gła byś. – Pu dełko znik nęło w po łach jego ma ry narki. – Na ra zie

nie mo żesz go no sić, a  ja nie chcę za kła dać ci pier ścionka na pa lec tylko po to,
żeby go za raz zdej mo wać.

Wpa try wa łam się w niego z nie do wie rza niem, aż na wet lekko otwie ra jąc usta.



– Cóż więc miało za sens po ka zy wać mi go, skoro te raz znów znik nął w two jej
kie szeni?

– A cóż ma za sens za rę czać się, je śli się to utrzy muje w ta jem nicy?
Zbił mnie z tropu. Pew nie by ła bym nie mniej zdzi wiona, gdyby on w tym mo- 

men cie zrzu cił z sie bie ubra nie i wsko czył do fon tanny.
– Co chcesz przez to po wie dzieć?
On uniósł twarz ku niebu i wes tchnął ciężko.
– Nie po trzeb nie się ode zwa łem. – Ujął mnie za rękę i po pro wa dził w kie runku

domu. – Zwie dzajmy da lej. Le piej mi się my śli, gdy je stem w ru chu.
Wró ci li śmy do ga le rii i  skie ro wa li śmy kroki w  stronę pół noc nego skrzy dła.

Szli śmy obok sie bie, ręce trzy ma jąc za ple cami. Cią gle jesz cze nie otrzą snę łam
się ze zdu mie nia, więc się nie od zy wa łam. Po kilku mi nu tach wsłu chi wa nia się
w stu kot ob ca sów na mar mu rach Geo rge zro bił gło śno głę boki wdech.

– Na prawdę nie po trzeb nie na mą ci łem. – Zer k nął na mnie nie pew nie. – Tyle że
żyję w nie pew no ści co do tego, kiedy ogło simy za rę czyny i kiedy weź miemy ślub,
i przez to tro chę się lę kam.

Jakże wielki ka mień spadł mi w  tym mo men cie z  serca! Co prawda jesz cze
przed chwilą oglą da łam pier ścio nek za rę czy nowy, po tem jed nak na bra łam nie- 
mal cał ko wi tego prze świad cze nia, że wszystko się mię dzy nami po psuło. Uczu- 
cie ulgi szybko jed nak wy parł gniew.

– Ni gdy wię cej mnie tak nie strasz. Je śli nie po do bał ci się po mysł z utrzy my- 
wa niem za rę czyn w ta jem nicy, to dla czego od razu mi tego nie po wie dzia łeś?

Geo rge zro bił żar to bli wie obu rzoną minę, jakby chciał mnie w  ten spo sób
skar cić za ostrość tych słów. Otwie ra jąc mi drzwi do bi blio teki, rzu cił:

– Nie prze szka dza mi, że za cho wu jemy tę wia do mość dla sie bie, ale nie po czy- 
ni li śmy żad nych pla nów, nie wy zna czy li śmy daty. Nie mogę wy zbyć się obawy,
że cie bie w zu peł no ści za do wala bez ter mi nowe na rze czeń stwo. Mnie by tym cza- 
sem za le żało na tym, że byś zo stała moją żoną.

Sens tych słów do tarł do mnie te raz z całą mocą. Tak bar dzo po chła niało mnie
pla no wa nie za mąż pój ścia Lily, że o wła snym ślu bie w ogóle nie my śla łam. Poza
tym w  jego spo strze że niu za iste tkwiło ziarno prawdy, tro chę chyba dla mnie
nie wy god nej... Ja rze czy wi ście mo gła bym się za do wo lić bez ter mi no wym na rze- 
czeń stwem.

Opu ści li śmy bi blio tekę i  cho dzi li śmy da lej po domu, ale nie po tra fię so bie
przy po mnieć, co Geo rge mi po ka zy wał. Roz ma wia li śmy o tym, jak prze ka żemy
tę wia do mość Rose (usta li li śmy, że wspól nie), jak po wia do mimy moją matkę



(tym mia łam się za jąć sama) i jak szybko na stąpi ce re mo nia (gdy tylko damy na
za po wie dzi). Nie wspo mnie li śmy na to miast ani sło wem o tym, co miało dla mnie
naj więk sze zna cze nie. Nie po roz ma wia li śmy o mo jej roli w tym związku. Za nim
zdą ży łam ten te mat pod jąć, po ja wiła się bo wiem Fiona, żeby za brać mnie ze sobą
na wi zytę u wi ka rego.

–  Czyż byś po ka zy wał Fran ces, gdzie może cię zna leźć, drogi bra cie? – Fiona
oparła rękę na ba lu stra dzie im po nu ją cej klatki scho do wej.

Spoj rza łam w górę scho dów.
– A do kąd pro wa dzą? My śla łam, że cią gle je ste śmy w po miesz cze niach ogól no- 

do stęp nych.
– Na tym pię trze tak – od parł Geo rge. – Ale na gó rze miesz czą się po koje ka wa- 

le rów. To skrzy dło do bu do wano do dru giego pię tra. Znaj duje się nad kuch niami,
a  obok daw nego po koju dzie cię cego i  po koju do na uki. Taki układ ma chro nić
nie za mężne panny przed roz pust nymi nie żo na tymi go śćmi. Da lej jest jesz cze
jedna klatka scho dowa. – Tu uniósł zna cząco brwi. – Wspo mi nam o tym, na wy- 
pa dek gdy byś mnie szu kała.

– Ro zu miem, za sta na wiam się tylko, dla czego miesz ka cie tu taj, skoro na le ży- 
cie do ro dziny. Na pewno są w tym domu rów nież po koje go ścinne?

Geo rge się uśmiech nął.
– Zwy kle miesz kam tu w du żym i do brze wy po sa żo nym po koju na końcu po łu- 

dnio wego skrzy dła. Mam stam tąd wi dok na ogrody i  la bi rynt. Gdy się jed nak
oka zało, że do łą czy do nas twoja matka, od stą pi łem jej tamto lo kum.

Fiona wy wró ciła oczami, bo ja w  tym mo men cie wes tchnę łam i  –  za pewne –
zro bi łam minę za uro czo nego szcze niaczka.

– Ja kie to uprzejme z two jej strony. – Tak zu peł nie szcze rze by łam pod wra że- 
niem, że Geo rge na prawdę my ślał o wszyst kim.

– To w ogóle wszystko bar dzo miłe – Fiona pró bo wała za koń czyć te roz mowę –
ale czas już na nas, Fran ces. Wi kary gdzieś nam uciek nie.

– A gdzie Lily? Nie je dzie z nami?
– O ile wiem, wy brali się z pa nem Ken dric kiem na zwie dza nie po sia dło ści.
Fiona mocno po cią gnęła mnie za rękę, ale nie da łam się ru szyć z miej sca.
– Jak to na zwie dza nie po sia dło ści? Ona po winna je chać z nami. To osta tecz- 

nie jej ślub.
Moja przy ja ciółka nic so bie nie ro biła z tych pro te stów.
– Też jej to su ge ro wa łam, ale ona w pełni po lega na twoim osą dzie. Chce na- 

cie szyć się kil koma chwi lami sam na sam z  na rze czo nym i  nie wi dzi po trzeby,



żeby nam to wa rzy szyć.
Wes tchnę łam ciężko i przez mo ment roz wa ża łam, czyby jed nak nie przy mu- 

sić Lily do udziału w tej wi zy cie, z miny Fiony wy czy ta łam jed nak, że ona nie ży- 
czy so bie, aby kto kol wiek wtrą cał się jej w usta le nia do ty czące prze biegu ce re mo- 
nii ślub nej. Panny mło dej naj wy raź niej też to do ty czyło. Osta tecz nie więc po pro- 
stu ustą pi łam.

Wi zyta u  wi ka rego prze bie gła wprost wspa niale. Ka mienna bryła sie dem na- 
sto wiecz nego ko ścioła usa do wio nego po śród zie leni pól i oto czo nego mu rem po- 
ro śnię tym wi nem za chwy cała ma low ni czo ścią. Fiona za pew niała, że kwia tów ro-
śnie w szklar niach Ri sings tyle, że na pewno ich nie za brak nie. Nie ule gało dla
mnie naj mniej szej wąt pli wo ści, że Lily bę dzie za chwy cona.

Przed ło ży ły śmy wi ka remu wszyst kie sto sowne do ku menty, a  on przy stał na
na sze pro po zy cje i wy zna czył datę ce re mo nii na so botni po ra nek, czyli za sześć
dni. Pod po wie dział nam rów nież, jak ude ko ro wać ko ściół i komu to za da nie naj- 
le piej po wie rzyć.

By łam pewna, że moja sio stra wszyst kie te usta le nia za ak cep tuje, ale i tak po- 
sta no wi łam przy wieźć ją tu taj przed so botą, żeby mo gła na wła sne oczy zo ba czyć
to miej sce i osta tecz nie przy pie czę to wać na sze de cy zje. Usta liw szy wszystko, co
tego wy ma gało, dwie go dziny póź niej wę dro wa ły śmy już z  Fioną za drze wioną
ścieżką, którą można so bie było skró cić drogę do domu. Ob ser wo wa ły śmy cętki,
które ma lo wało na ziemi słońce prze bi ja jące przez li ścia ste ko rony, i wsłu chi wa- 
ły śmy się w chrzęst su chych li ści, które roz gnia ta ły śmy wraz z każ dym kro kiem.

– Ty i Geo rge też mo gli by ście po brać się tu taj – ode zwała się Fiona. – Roz ma- 
wia li ście już o tym, gdzie miałby się od być wasz ślub?

–  Jesz cze nie, ale wła śnie rano czy ni li śmy pierw sze usta le nia. – Za chi cho ta- 
łam. – Po raz pierw szy w ogóle roz ma wia li śmy o ja kich kol wiek szcze gó łach. Geo- 
rge się mar twił, że mo gła bym chcieć od kła dać ślub w nie skoń czo ność.

– A chcesz tego? – za py tała, mru żąc oczy i bacz nie mi się przy glą da jąc.
– Oczy wi ście, że nie.
Wtedy Fiona po ło żyła mi rękę na ra mie niu i za trzy ma ły śmy się.
– Nie je steś ze mną do końca szczera. Po win naś być prze cież cała w skow ron- 

kach. Coś musi być nie tak, w prze ciw nym ra zie snu ła byś naj róż niej sze plany już
od ty go dni. Mówże, o co cho dzi.

– A o cóż mia łoby cho dzić? – Chcia łam iść da lej, ale Fiona chwy ciła mnie moc- 
niej i nie po zwo liła mi się ru szyć. – No do brze... Skoro ko niecz nie mu sisz wie- 
dzieć, to tro chę się oba wiam, że zo stanę znów ze słana do ki sze nia się na wsi, od- 
de le go wana li tylko do roli żony i matki.



– Geo rge nie ma domu na wsi.
– Prze cież wiesz, o co mi cho dzi.
Za sta na wia łam się jed nak, czy Fiona rze czy wi ście mnie ro zu mie. Geo rge wy- 

ko ny wał różne po ufne zle ce nia dla Ko rony, a ja nie po tra fi łam oce nić, na ile jego
sio stra orien tuje się lub coś po dej rzewa w  tej kwe stii. Ja tym cza sem by ła bym
spo koj niej sza, wie dząc, czy będę wta jem ni czana w  te przed się wzię cia, czy też
po zo sta nie mi sie dzieć w domu i mar twić się o jego los.

– Zwa żyw szy na to, jak wy glą dało twoje mał żeń stwo z Reg giem, pew nie masz
po wody do nie po koju. Ale prze cież Geo rge jest zu peł nie in nym czło wie kiem, a ty
osta tecz nie bę dziesz jego żoną... i na do da tek je steś matką. Wo la ła byś ro bić coś
in nego? Coś, co jemu mo głoby się nie spodo bać?

Gdy bym tylko mo gła jej to wy ja śnić...
–  Chcia ła bym, że by śmy byli part ne rami. Nie chcę peł nić w  mał żeń stwie roli

pod rzęd nej.
– Moja droga, je stem pewna, że z tym aku rat świet nie so bie po ra dzisz. – Po- 

słała mi jakby ostrze gaw cze spoj rze nie. – Je śli jed nak rze czy wi ście cię to mar twi,
po win naś o  tym po roz ma wiać z Geo rge’em. W prze ciw nym ra zie on może wy- 
czuć twoje wa ha nie i uznać, że masz wąt pli wo ści i że być może nie chcesz już za
niego wy cho dzić.

Po czu łam mocne ukłu cie w  piersi, bo na gle so bie przy po mnia łam, jak sama
za le d wie kilka go dzin wcze śniej prze stra szy łam się, że mo gła bym go stra cić.

– W żad nym ra zie nie chcia ła bym, żeby tak po my ślał.
–  Nie ma się co za nadto mar twić, moja droga. Mój brat jest sta now czo zbyt

pewny sie bie i sta now czo zbyt zde ter mi no wany, aby po zwo lić ci na zmianę zda- 
nia.

– Tak, pew no ści sie bie mu nie bra kuje. Ale masz ra cję. Po win nam z nim po- 
roz ma wiać o tym, co mnie trapi.

Od wró ci łam się, bo gdzieś z od dali do bie gły nas okrzyki i od głosy po ru sze nia.
Wy mie ni ły śmy za in try go wane spoj rze nia, a  po tem po spie szy ły śmy w  tamtą
stronę. Do go ni ły śmy Geo rge’a, któ remu to wa rzy szyli dwaj nie znani mi męż- 
czyźni, są dząc po ubra niach, pra cu jący na te re nie po sia dło ści. Je den z nich trzy- 
mał za uzdę spło szo nego ko nia, który zde ner wo wał się jesz cze bar dziej, gdy Leo
pod je chał do niego na dru gim wierz chowcu i ze sko czył na zie mię. Gdy przy szły
pan młody od cią gnął oba ko nie na bok, na szym oczom uka zał się męż czy zna le- 
żący twa rzą w dół na ścieżce.

Po ple cach prze szedł mi zimny dreszcz. Naj wy raź niej do szło do ja kie goś wy- 
padku.



ROZ DZIAŁ 4

Szyb kim kro kiem prze mie rzy ły śmy z Fioną dy stans, który dzie lił nas od grupki
męż czyzn zgro ma dzo nych wo kół le żą cego czło wieka. Je den z pra cow ni ków po- 
sia dło ści, młody chło pak, po mógł Geo rge’owi od wró cić ofiarę wy padku na plecy.
Okrzyk bo le ści wy do był się z  ust po wa lo nego na zie mię nie szczę śnika, aku rat
gdy do tar ły śmy na miej sce. Ciarki prze szły mi po ple cach, ale po cie sza łam się
my ślą, że skoro ktoś wy do bywa z sie bie głos, to zna czy, że na dal żyje.

– Co się stało?
Geo rge przy trzy my wał męż czy znę, a  jego młody po moc nik jął ocie rać mu

twarz i  głowę ka wał kiem tka niny, naj pew niej żeby oce nić ob ra że nia głowy. Na
za ro śnię tej, obło co nej i za ku rzo nej twa rzy krwi nie dało się tak od razu zo ba czyć.

– Ża den z nas tego nie wi dział – oznaj mił Geo rge – ale wszystko wska zuje na
to, że koń go zrzu cił. – Prze niósł wzrok na nogę męż czy zny, uło żoną w  dość
prze ra ża jąco nie na tu ral nej po zy cji. Skrzy wi łam się na myśl o tym, jak bar dzo to
mu siało bo leć. – Wy gląda na to, że nie wy szedł z tego bez szwanku.

Geo rge zwró cił się do chło paka, który mu po ma gał.
– Pra cu jesz z Gib b sem, prawda?
Mło dzie niec przy tak nął. Roz po zna łam go. Był na dworcu, po ma gał w przy go- 

to wa niach do trans portu służby i ba gażu.
–  Tak, pro szę pana. Na zy wam się John Win nie. Je stem po moc ni kiem pana

Gib bsa.
– No do brze, Win nie, to idź do stajni i zor ga ni zuj ja kieś no sze. Na ra zie Gibbs

ra czej nie bę dzie w sta nie cho dzić o wła snych si łach.
– I niech ktoś we zwie le ka rza – za wo łała Fiona za chło pa kiem. – Trzeba go bę- 

dzie opa trzyć.
Geo rge po le cił dru giemu z lu dzi, żeby po szedł z Win niem i od pro wa dził ko nia

pana Gib bsa do stajni. Sam Gibbs był przy tomny i roz glą dał się, by zo ba czyć, co
się dzieje wo kół. Je śli nie li czyć kilku za dra pań i zła ma nia nogi, nie do znał chyba
po waż niej szych ob ra żeń. Jęk nął gło śno.

– Niech się pan nie pró buje ru szać – po le cił mu Geo rge.
– Po trafi nam pan po wie dzieć, co się stało? – za py tał Leo. – Spadł pan z ko nia?



Gibbs mruk nął coś po nuro, z po czątku wy da wało mi się, że z bólu. Naj wy raź- 
niej jed nak przede wszyst kim się wście kał.

–  Od dziecka mi się nie zda rzyło, że bym spadł z  ko nia. Nie spa dłem. W  coś
wje cha łem. Coś mnie wal nęło w pierś i oba liło. Szarp ną łem wo dze w tył. Szczę- 
ście, że mnie ta ko była nie za dep tała.

– Za iste, szczę ście... – po wie dzia łam. – Cóż za straszny wy pa dek.
–  Ża den wy pa dek. – Męż czy zna chciał na mnie spoj rzeć, ale zmiana po zy cji

wy wo łała ból.
– Niech pan leży spo koj nie – na ka zał mu Geo rge. – Niech się ta noga nie ru sza,

do póki dok tor jej nie obej rzy i nie na stawi.
Męż czy zna po ło żył się z po wro tem na zie mię i coś mruk nął.
– Ża den wy pa dek – wy mam ro tał znowu.
Leo pod szedł do mnie, pro wa dząc za sobą si wego ko nia.
– Pew nie wje chał w ja kąś ni ską ga łąź – stwier dził.
Ścieżka wy glą dała jed nak na użyt ko waną od nie pa mięt nych cza sów. Była sze- 

roka, a wo kół ro sły po tężne drzewa, na pierw szy rzut oka bar dzo stare. Ni g dzie
w za sięgu wzroku nie do strze głam żad nej ni sko zwie szo nej ga łęzi, uzna łam jed- 
nak, że to nie naj lep szy mo ment, żeby się nad tym roz wo dzić.

Aż pod sko czy łam, gdy koń trą cił mnie w ra mię chra pami.
– Mu sia łeś prze rwać so bie prze jażdżkę, Leo?
–  Nie, wła śnie się zbie ra łem, gdy usły sza łem za wo dze nie. Przy je cha łem więc

zo ba czyć, co się wy da rzyło.
Spoj rza łam na drogę za jego ple cami. Stajni nie było stąd wi dać, wie dzia łam

jed nak, że bu dy nek znaj duje się tuż za za krę tem.
– To da leko nie uje cha łeś. Je śli masz ochotę kon ty nu ować spa cer, to sy tu acja

wy daje się być pod kon trolą.
Po słał mi sze roki uśmiech.
– To może po jadę. Rzadko mam oka zję po sza leć na koń skim grzbie cie. – Do- 

siadł siwka i raz jesz cze zer k nął na ran nego. – Na pewno na nic się tu nie przy- 
dam?

Zby łam jego py ta nie mach nię ciem ręki.
– Już idą lu dzie z no szami. Jedź, do póki świa tło sprzyja.
Leo od je chał, a  John Win nie uło żył no sze na ziemi. Geo rge na chy lił się, żeby

po móc prze nieść na nie za rządcę. Pra cow nicy stwier dzili, że naj le piej bę dzie
prze trans por to wać go do jego chatki, bo to naj bli żej po ło żony bu dy nek. Skoro



zaś sy tu acja zo stała opa no wana, wy ru szy ły śmy z  Fioną w  drogę po wrotną do
domu, żeby stam tąd po kie ro wać le ka rza, gdy przy bę dzie za jąć się po szko do wa- 
nym.

Reszta po po łu dnia mi nęła nam bar dzo szybko. Roz ma wia łam z Lily na te mat
usta leń, które po czy ni ły śmy z  wi ka rym, za że gna łam kłót nię, w  którą wdały się
sio stry Leo, wresz cie zrzu ci łam z  sie bie za ku rzone odzie nie i  prze bra łam się
przed ko la cją w coś bar dziej sto sow nego. Wło ży łam nową je dwabną suk nię w ko- 
lo rze obe rży no wym, z  ko ron ko wym ża bo tem spły wa ją cym po le wej stro nie od
ra mie nia wzdłuż tu ło wia aż do krót kiego trenu. Brid get upo rała się z moją fry- 
zurą do piero na go dzinę przed ko la cją. Pa no wie zdą żyli już wró cić z po lo wa nia,
a ja wda łam się w ra do sną po ga wędkę z Lot tie w ba wialni.

Le dwo skoń czy ły śmy wspo mi nać jej ślub, gdy roz mowę prze rwał nam Char les.
–  Ku zynko Fran ces – za gad nął, zaj mu jąc miej sce obok swo jej mło dej żony. –

Jakże się cie szę, że osta tecz nie udało ci się do łą czyć do nas wraz z ro dziną. Ha- 
zel ton wspo mi nał, że pró bo wa łaś go zbyć, ale nie ustą pił. Chyba się ze mną zgo- 
dzisz, że zwy kle do pina swego?

Otwo rzy łam usta, żeby się włą czyć do tej roz mowy, ale on nie po zwo lił so bie
prze rwać.

– Ty jed nak też wiesz do brze, czego chcesz. Gdy byś więc po sta no wiła nie przy- 
jeż dżać, to na pewno by cię do tego nie na mó wił. W tej sy tu acji trudno mi za tem
stwier dzić, które z was za trium fo wało.

Lot tie pró bo wała po wstrzy mać ten jego sło wo tok, lekko sztur cha jąc go łok- 
ciem. Tak się jed nak nie szczę śli wie zło żyło, że w  tej sa mej dłoni trzy mała fi li- 
żankę, a Char les aku rat się na chy lił. Re zul tat był taki, że ło kieć wbił się w opar cie
sofy, a ona po lała so bie her batą spód nicę.

Uśmiech nę łam się sama do sie bie. Do brze wie dzieć, że pewne rze czy się nie
zmie niają.

– A jak się udało dziś po lo wa nie, Char les?
– A dzię kuję, wy śmie ni cie.
Uśmiech nął się sze roko, uka zu jąc dwa uro cze do łeczki. Był star szy od Lot tie

o po nad dzie sięć lat. Nie za leż nie od wspo mnia nego uroku do łecz ków, buj no ści
jego ja snych wło sów, chło pię cego wdzięku i nie spo ży tej ener gii, ta róż nica wieku
po cząt kowo mnie tra piła, gdy się zo rien to wa łam, że Char les oka zuje Lot tie
względy na tury ro man tycz nej. Jak się jed nak prze ko na łam, mar twi łam się zu peł- 
nie nie po trzeb nie. Tych dwoje spra wiało wra że nie cał kiem szczę śli wych
w swoim to wa rzy stwie.

Lot tie osu szała spód nicę ser wetką, ciężko przy tym wzdy cha jąc.



–  Oba wiam się, że mu szę iść z  tym od razu do po ko jówki, żeby nie zo stała
plama.

Ciemny ślad wy raź nie roz lał się po ma te riale.
–  Dziew czyna na pewno so bie z  tym po ra dzi – uspo ko iłam ją. – Taką mam

w każ dym ra zie na dzieję, bo do twa rzy ci w tym ko lo rze.
W rze czy sa mej ła godny róż ide al nie pod kre ślał ru dość jej wło sów i świet nie

się kom po no wał z brą zem jej oczu.
Char les wstał i po dał jej rękę.
– Pójdę z tobą. Wkrótce roz le gnie się pierw szy gong, więc też po wi nie nem się

prze brać do ko la cji.
– A czy w dro dze do domu spo tka łeś może pana Ha zel tona, Char les?
–  Wi dzia łem go nie spełna dwa dzie ścia mi nut temu. Szedł do ga bi netu hra- 

biego.
Od pro wa dzi łam tych dwoje wzro kiem, a  po tem wsta łam z  ka napy. Wzię łam

so bie do serca słowa Fiony i te raz chcia łam omó wić z Geo rge’em moje wąt pli wo- 
ści. Z uwagi na obec ność licz nych go ści w domu nie mo głam li czyć na nad miar
oka zji do pry wat nej roz mowy. Skoro więc te raz Geo rge był sam w ga bi ne cie, po- 
sta no wi łam wy ko rzy stać przy chylne wia try.

Fiona miała ra cję, że nie po win nam za cho wy wać się tak, jak bym się wa hała co
do sa mej pro po zy cji mał żeń stwa. Już mia łam prze kro czyć próg ba wialni, gdy na- 
gle zwol ni łam kroku. Tak się bo wiem skła dało, że mia łam wąt pli wo ści, tyle że nie
do ty czyły one Geo rge’a czy łą czą cego nas uczu cia. Wią zały się ra czej z tym, jak
wy glą dał mój po przedni zwią zek.

Nie bar dzo tylko wie dzia łam, jak wła ści wie mia ła bym po ru szyć ten te mat.
Po sta no wi łam mimo wszystko spró bo wać, wy szłam więc do sali ry cer skiej,

a stam tąd do ga le rii. Dom był ogromny, za pa mię ta łam jed nak, że ga bi ne tów na- 
leży szu kać w skrzy dle pół noc nym, w głębi ko ry ta rza. Szłam i szłam, a z każ dym
kro kiem uby wało mi od wagi. Za sta na wia łam się, co zro bię, je śli usły szę od niego,
że wy obraża so bie mnie wy łącz nie w  roli żony funk cjo nu ją cej gdzieś w  tle i  że
nie za mie rza mnie dłu żej an ga żo wać w swoje przed się wzię cia śled cze.

Do szłam w końcu do za mknię tych drzwi ga bi netu. W my ślach do da łam so bie
otu chy, bo prze cież osta tecz nie le piej do wie dzieć się prawdy te raz ani żeli póź- 
niej.

Za pu ka łam.
Drzwi otwo rzył mi Leo.



Leo? A cóż to? Naj wy raź niej od by wali ja kieś spo tka nie. Chcia łam się wy co fać,
ale on zbył moje opory i za pro sił mnie do środka, gdzie oprócz niego za sta łam
nie tylko Geo rge’a, ale rów nież męża Fiony, sir Ro berta Na sha, Ar thura Du ranta,
Er ne sta Tre adwella i Johna Win niego. Mąż i brat Fiony sie dzieli w głę bo kich fo- 
te lach, Du rant i Tre adwell opie rali się o duże ma ho niowe biurko, Win nie zaś stał
za nim w po zy cji na bacz ność.

– Pa no wie wy ba czą, że prze szko dzi łam. Chcia łam po mó wić z pa nem Ha zel to- 
nem, ale to może za cze kać.

– Nie musi pani wy cho dzić, lady Har le igh. – Geo rge wstał, ujął mnie za rękę
i po pro wa dził w stronę fo tela. – Za pewne chcia łaby się pani do wie dzieć, jak się
miewa pan Gibbs.

–  Oczy wi ście. – Prawdę po wie dziaw szy, zdą ży łam już za po mnieć o  za rządcy
i jego wy padku, po sta no wi łam jed nak nie wy pro wa dzać Geo rge’a z błędu. – Noga
wy glą dała na mocno po kie re szo waną – za uwa ży łam, przy sia da jąc na skraju fo- 
tela, który jakby pró bo wał mnie wchło nąć do swo jego wnę trza. – Czy do szło do
zła ma nia? Czy to bar dzo bo le sne?

– Ból wręcz się na si lił, bo trzeba było na sta wić kość – od parł Nash, wy ko nu jąc
dłońmi gest su ge ru jący wy krę ca nie cze goś. – Oba wiam się, że tro chę to po trwa,
za nim bie dak wróci do zdro wia.

Geo rge po ło żył dłoń na opar ciu fo tela.
– Ma sio strę w wio sce. Wi kary za brał go do niej swoim wo zem. Ob ło ży li śmy go

ma te ria łem, a le karz po dał mu lau da num na czas po dróży, ale gdy lek prze sta nie
dzia łać, ból bę dzie mu naj pew niej mocno do ku czać. – Geo rge skrzy wił się w wy- 
ra zie ubo le wa nia. – Tam jed nak bę dzie mu le piej, bo ktoś się nim za opie kuje.
Sam na pewno by so bie nie po ra dził.

– Cie szę się, że ma się kto nim za opie ko wać – po wie dzia łam. – Ale jak ty so bie
po ra dzisz bez niego?

Geo rge ski nął na Johna Win niego.
– Ten oto mło dzie niec asy sto wał Gib b sowi w ostat nich mie sią cach i chyba go- 

tów jest prze jąć jego obo wiązki.
Pan Win nie miał naj wy żej dwa dzie ścia lat. Ja sne włosy no sił krótko przy cięte

tuż nad koł nie rzy kiem, wy gła dzone po madą i  za cze sane do tyłu naj pew niej po
to, aby wy glą dać po waż niej, nic jed nak nie mógł za ra dzić na wiot kość fi gury i li- 
chość za ro stu na po licz kach i bro dzie, które zdra dzały jego młody wiek.

– Gibbs po wiada, że to zdolny czło wiek i szybko się uczy – stwier dził Geo rge. –
My ślę, że ra zem so bie tu ze wszyst kim po ra dzimy.



– Jesz cze z po lo wa niem mu simy so bie po ra dzić – do rzu cił Nash. – Nie za po mi- 
najmy o po lo wa niu.

Nowo mia no wany za rządca nie od ry wał wzroku od Geo rge’a, ale w  tym mo- 
men cie jakby wy rwał się z transu i uchy lił czapki w stronę star szego męż czy zny
sto ją cego w rogu – któ rego ja wcze śniej nie za uwa ży łam.

– Nad po lo wa niem czuwa pań ski zna mie nity łow czy, sir. Nie śmiał bym so bie
przy pi sy wać tych umie jęt no ści.

Geo rge wy pro sto wał się ele gancko i ge stem wska zał czło wieka, który chcąc nie
chcąc mu siał wyjść ze swo jej kry jówki w cie niu i po ka zać się zgro ma dzo nym.

– Bez obaw, Nash – po wie dział Geo rge. – Win nie słusz nie mówi. Mój brat ma
wiel kie szczę ście za trud niać jed nego z naj lep szych łow czych w tym kraju. Nasz
Tut tle do pil nuje, żeby po lo wa nie prze bie gało bez naj mniej szych za kłó ceń.

– Tak jest. Słonki, cie trze wia i ku ro pa twy jest u nas pod do stat kiem. Nie ma
obaw.

– Oba wiać się mo żesz co naj wy żej, czy tra fisz – rzu cił Geo rge z szel mow skim
uśmie chem.

– Wy gląda na to, że wszystko bę dzie do brze – stwier dzi łam. – Pan Gibbs ma
opiekę na czas po wrotu do zdro wia, pan Win nie przej mie jego za da nia, po lo wa- 
nie bę dzie trwać, a pod ko niec ty go dnia pan Ken drick opu ści stan ka wa ler ski.

Leo mru gnął za sko czony, a po tem wy raź nie się ucie szył.
–  Wnio skuję z  tego, że udało się usta lić datę. Po wie dział bym, że trzeba to

uczcić. Na pewno się pań stwo zgo dzi cie?
– Ow szem, ow szem – przy tak nął Geo rge po śród grom kich okrzy ków ra do ści. –

Du rant, ze chce pan zer k nąć, co też mój brat ma w swoim barku?
Du rant i  Tre adwell unie śli się znad biurka i  ru szyli w  kie runku prze szklo nej

szafki.
– Wy gląda mi to na sherry – stwier dził Du rant, przy stę pu jąc do wyj mo wa nia

kie lisz ków.
Geo rge wzru szył ra mio nami.
– Za tem niech bę dzie sherry.
Du rant szczo drze na peł niał kie liszki, a  Tre adwell i  Win nie roz da wali je

wszyst kim zgro ma dzo nym, w  tym rów nież mnie. Swoją por cję trunku ode bra- 
łam od szar manc kiego Tre adwella.

– Za Lily i Leo – pod dał Geo rge, mru ga jąc do mnie po ro zu mie waw czo. – Niech
im bę dzie dane wiele szczę śli wych lat.



–  Pa mię taj tylko, że żona ma za wsze ra cję – do rzu cił Nash, a  wszy scy ro ze- 
śmiali się i wy chy lili kie liszki.

Opróż niw szy swój, Nash jęk nął z nie sma kiem.
– Nie są dzi cie, że trzeba to bę dzie po wtó rzyć, ale tym ra zem do brą whi sky?
– Do końca ty go dnia oka zji na pewno nie za brak nie – od parł Leo.
W od dali roz brzmiał gong wzy wa jący na ko la cję. Geo rge ro zej rzał się po zgro- 

ma dzo nych.
– Wy daje się, że wszystko tu usta li li śmy, więc na mnie już pora. Udaję się do

ja dalni. Tut tle, z  pa nem wi dzimy się rano, go towi na po lo wa nie. Win nie, je śli
chciałby pan za miesz kać w  chatce Gib bsa, pro szę na ra zie zna leźć miej sce na
jego rze czy.

Młody czło wiek przy jął po le ce nie roz ko ja rzo nym mru gnię ciem oczu. Prze szło
mi przez myśl, że lada dzień za cznie Geo rge’a  ni mniej, ni wię cej, tylko ubó- 
stwiać. Obaj z  Tut tle’em od sta wili kie liszki na tacę. Pa no wie te raz już wszy scy
wstali, a gdy Leo do mnie pod szedł, za uwa ży łam, że je śli w ogóle co kol wiek wy pił
ze swo jego kie liszka, to tylko odro binę.

– Czyżby pan nie świę to wał wła snego szczę ścia, Leo? – za py ta łam.
– Ni gdy nie lu bi łem sherry. – Z gry ma sem nie smaku na ustach od sta wił kie li- 

szek na tacę. – Mam na dzieję, że nie ma żad nego prze sądu, który by zmu szał do
wzno sze nia to a stu za wła sny ślub.

Już miał po now nie się gnąć po kie li szek, ale go po wstrzy ma łam.
– Na pewno nie trzeba pić, żeby za pew nić so bie szczę ście.
Gdy wszy scy wy szli, Geo rge pod szedł do mnie.
–  Czy mia łaś do mnie ja kąś kon kretną sprawę, Fran ces? Mu szę się jesz cze

prze brać przed ko la cją, ale je śli cho dzi o  coś pil nego, to naj wy żej za ry zy kuję
spóź nie nie.

Sko rzy sta łam z  oka zji, żeby od su nąć tę roz mowę w  cza sie. On miał w  tej
chwili tyle spraw na gło wie, że nie chcia łam za przą tać jego uwagi ko lejną.

– Nie, chcia łam tylko za py tać o stan pana Gib bsa. Nic wię cej.
Geo rge uniósł brwi.
– Nic wię cej?
– No i oczy wi ście stę sk ni łam się za tobą. – Dla mnie sa mej było za sko cze niem,

jak praw dziwe wy dały mi się te słowa.
Geo rge prze ło żył so bie moją rękę przez ra mię.
– W ta kim ra zie po zwól się od pro wa dzić do scho dów.



Chęt nie na tę pro po zy cję przy sta łam.
– Czy są dzisz, że pan Gibbs bę dzie nie za do wo lony, gdy się do wie, że pan Win- 

nie ma się wpro wa dzić do jego miesz ka nia?
Zwol ni li śmy kroku, bo zbli ża li śmy się do scho dów, któ rych wcze śniej w ogóle

nie za uwa ży łam.
– To tylne wej ście do ko ry ta rza ka wa ler skiego – oznaj mił Geo rge. – Tędy będę

miał bli żej. A je śli cho dzi o Gib bsa, to ja koś się nad tym nie za sta na wia łem. W tej
chatce za rządca mieszka i  pra cuje. Uzna łem, że Win niemu bę dzie wy god niej
tam za miesz kać, skoro i tak bę dzie tam pra co wać. A nie obec ność Gib bsa po trwa
mie siąc, a może i dłu żej.

– Aż tak długo? A czy twoim zda niem pan Win nie so bie po ra dzi?
–  Na pewno le piej niż kto kol wiek inny. Gibbs nie wy je chał ni g dzie da leko,

więc za wsze można się bę dzie z  nim skon sul to wać, je śli się po jawi ja ki kol wiek
pro blem. Mój brat i jego za rządca wszystko tu świet nie zor ga ni zo wali, więc wy- 
star czy tylko ni czego nie po psuć. Nie prze wi duję żad nych kło po tów.

– Za to kło pot bę dzie, je śli się spóź nisz na ko la cję. Idź się prze bie rać. Do zo ba- 
cze nia wkrótce w ba wialni.

Gdy do tar łam z  po wro tem do po łu dnio wego skrzy dła, wszy scy poza Geo- 
rge’em i  Leo cze kali już w  ba wialni. Po dwójne drzwi pro wa dzące do sali ry cer- 
skiej stały otwo rem, po dob nie zresztą jak te wy cho dzące na ta ras od na sło necz- 
nio nej strony. Ostat nie pro mie nie za chodu prze ci nały wzo rzy sty dy wan po prze- 
kąt nej, tak że jedna jego część po ły ski wała zło tym bla skiem, druga zaś za chwy- 
cała głę boką czer wie nią. Ar thur i Eliza Du ran to wie stali obok sie bie do kład nie na
li nii, która ich rów nież roz dzie lała. Jej lewe ra mię po ły ski wało sre brem, a reszta
sukni wy da wała się ciem no szara. Po łowa twa rzy Ar thura uj mo wała życz li wo ścią
i ser decz no ścią, druga zaś spra wiała wra że nie chłod nej i mrocz nej.

Po rzu ciw szy te nie ty powe ob ser wa cje, wkro czy łam do prze stron nego i bo gato
zdo bio nego po miesz cze nia. Do tąd tak bo gato urzą dzone wnę trza wi dy wa łam
tylko w pa ła cach kró lew skich. Ściany zo stały tu wy ło żone ko ścią sło niową o cie- 
płym od cie niu, a  su fit oka lała fi ne zyjna sztu ka te ria z  mo ty wem zło tych li ści.
Z  por tre tów pa trzyli na nas przod ko wie Ha zel to nów, ide al nie wkom po no wani
w  pa nele ścienne. Część me bli wy ko nano w  stylu ty po wym dla epoki Ja kuba I,
część po cho dziła z cza sów re stau ra cji mo nar chii w ty siąc sześć set sześć dzie sią- 
tym roku. Były piękne i do brze za cho wane.

Fiona wy cze ki wała mnie przy drzwiach i od razu po pro wa dziła mnie na bok.
– Udało ci się zna leźć mo jego brata?



Ujęła mnie pod rękę, dzięki czemu sta ły śmy dość bli sko, aby pro wa dzić po- 
ufną roz mowę.

– Ow szem, udało mi się, ale miał to wa rzy stwo.
Od po wie działo mi ci che cmok nię cie.
– W obec no ści Ken dricka, Du ranta, Tre adwella i Na sha oma wiał z dwoma pra- 

cow ni kami or ga ni za cję po lo wań i kwe stię za stęp stwa dla pana Gib bsa. – Zgrzyt- 
nę łam zę bami, przy po mniaw szy so bie jego nie for tunny uraz. – Po twier dziło się,
że zła mał nogę. Tro chę to po trwa, za nim się za goi.

– A to pech – od parła Fiona obo jęt nie.
Nie po tra fi łam stwier dzić, czy ta jej uwaga od no siła się do sy tu acji za rządcy,

czy ra czej do tego, że nie udało mi się po roz ma wiać z Geo rge’em na osob no ści.
Fiona za pro wa dziła mnie do sofy i nie jako usa do wiła obok sie bie.
– Opo wiedz mi coś o sio strach pana Ken dricka – po pro siła szep tem. – One są

za wsze ta kie trudne?
– Chyba tylko gdy są ra zem i pod nie obec ność ro dzi ców. Poza tym spę dza się

z nimi czas zu peł nie przy jem nie.
– Sło wem, je śli mamy się tu wszy scy do brze ba wić, po win ni śmy za dbać o to,

żeby je za wsze roz dzie lać. To chcesz po wie dzieć? Jedną na przy kład wy słać na
po szu ki wa nia dzwo necz ków do lasu, drugą zaś za mknąć na stry chu albo coś
w tym stylu? To by do piero była za bawa.

– Je stem pewna, że znaj dziesz so bie lep szą roz rywkę niż drę cze nie sióstr Leo,
ale wła ści wie to masz ra cję. Może po win ny śmy roz dzie lić sio stry mię dzy sie bie.

– Jedna by zo stała.
–  Tylko cóż ona jedna po cznie? Sama ze sobą bę dzie się kłó cić? Zresztą Leo

i Char les w ciągu dnia będą na po lo wa niu, więc Lily i Lot tie mo głyby za dbać o to,
żeby sio strzyczki za bar dzo nie da wały nam się we znaki.

– Lot tie być może, ale Lily na pewno nie bę dzie na rze kać na brak za jęć. – Fiona
zer k nęła na drugą stronę ba wialni, gdzie moja sio stra pro wa dziła wła śnie oży- 
wioną dys ku sję z Er ne stem Tre adwel lem. – O co w tym w ogóle cho dzi? – za py- 
tała. – Czy on za mie rza sta wać w  szranki z  Ken dric kiem w  ostat nich dniach
przed ślu bem?

– Nie mam po ję cia, co on so bie umy ślił. Rze czy wi ście oka zuje jej duże za in te- 
re so wa nie. Za uwa ży łam to już w  po ciągu z  Lon dynu, Eliza Du rant zresztą też.
Nie ro zu miem, dla czego Lily nie po ło żyła temu tamy. Albo Leo. Tre adwell to rze- 
komo jego drużba, a za cho wuje się ra czej tak, jakby za bie gał o względy jego na- 
rze czo nej.



Wła śnie pod no si łam się z  ka napy, gdy Lily po ło żyła dłoń na ra mie niu pana
Tre adwella. Po zwa lała so bie sta now czo na zbyt wiele po ufa ło ści. Czyżby to ona
jego uwo dziła? Po de szłam do nich i chwy ci łam sio strę za rękę.

–  Ko chana, chcia ły by śmy z  Fioną po roz ma wiać z  tobą o  przy go to wa niach
w  ko ściele. Do ko la cji zo stało nam jesz cze parę mi nut, więc może te raz by łaby
oka zja? – Zwró ciw szy się zaś do mło dego czło wieka, który z  iry ta cją za ci skał
wargi, po wie dzia łam: – Wy ba czy nam pan, prawda, pa nie Tre adwell?

– Oczy wi ście – od parł dźwięcz nym ba ry to nem.
Uśmiech nął się przy tym, ale wy raź nie tylko do Lily. Miał nie wąt pli wie

ogromną wprawę we flir to wa niu, choć jego za cho wa nie da lece wy kra czało poza
gra nice zwy kłego flirtu.

– Oczy wi ście – po wtó rzy łam, od cią ga jąc Lily.
Za ry zy ko wa ła bym twier dze nie, że jej Tre adwell wy ba czyłby wszystko.
– Fran ces, prze cież prze ka za ły ście mi już wszyst kie in for ma cje na te mat ce re- 

mo nii w ko ściele. Czy jest jesz cze coś, o czym po win nam wie dzieć?
– Nie, moja droga. – Za trzy ma ły śmy się przy otwar tych drzwiach, a  ja po sła- 

łam uśmiech Geo rge’owi, który wła śnie wcho dził i  w  wie czo ro wym stroju pre- 
zen to wał się iście olśnie wa jąco. Fiona sub tel nie go od nas od go niła, siłą rze czy
sku pi łam więc uwagę z po wro tem na Lily. – To ja chcia ła bym się cze goś do wie- 
dzieć. Kon kret nie zaś chcia ła bym cię za py tać, dla czego za bie gasz o względy tego
mło dego męż czy zny.

Zdu miona Lily spoj rzała na Fionę, która w od po wie dzi tylko unio sła brwi. Nie
mo gąc li czyć na jej wspar cie, moja sio stra wró ciła wzro kiem do mnie. Ja zaś cze- 
ka łam, choć nie do końca cier pli wie. W końcu Lily wes tchnęła ciężko.

– Nie za bie gam o jego względy. Jak mo żesz w ogóle tak mó wić?
–  Co naj mniej po zwa lasz mu je so bie oka zy wać, co on może uzna wać za za- 

chętę. Pan Tre adwell jest do brym przy ja cie lem two jego na rze czo nego. Po win naś
tego czym prę dzej za prze stać, bo spro wa dzisz wiel kie nie szczę ście na wiele
osób.

Lily buń czucz nie za darła brodę.
– Ja na nic nie po zwa lam. On jest po pro stu uprzejmy.
Na twa rzy Fiony wy ma lo wało się po wąt pie wa nie, a ja unio słam rękę, da jąc Lily

znak, żeby za mil kła.
– Je ste ście obie prze ciwko mnie – obu rzyła się.
– Gdyby był  p o  p r o s t u  uprzejmy albo życz liwy, to nie mia ła bym za strze- 

żeń ani do jego za cho wa nia, ani do two jego. Za czy nam jed nak przy pusz czać, że



on może ży wić uczu cia in nego ro dzaju. Za chę ca jąc go do awan sów, po stę pu jesz
nie tylko okrut nie wo bec niego, ale także nie uczci wie wo bec Leo. Czy ty tego nie
ro zu miesz?

Lily wy da wała się szcze rze za sko czona.
– Wy daje ci się, że on żywi ja kieś uczu cia?
– Ow szem. Chcesz po wie dzieć, że tego nie za uwa ży łaś?
–  Nie. – Lily zmarsz czyła brwi, jakby pró bo wała roz wią zać ja kąś za gadkę. –

Chcia łam się z nim za przy jaź nić, bo to prze cież bli ski to wa rzysz Leo. Dość dużo
czasu ra zem spę dzamy, a gdy Leo aku rat nie ma, on za pew nia mi świetną roz- 
rywkę. – Po krę ciła głową i cof nęła się o krok. – Za pew niam cię jed nak, że od po- 
czątku wi dzę w  nim tylko przy ja ciela, na wet je śli od czasu wy jazdu z  Lon dynu
po święca mi nieco wię cej uwagi.

–  Przy pusz czam, że on może się na to za pa try wać ina czej – ode zwała się
Fiona.

Przy gry złam usta i przy tak nę łam jej.
– Ulżyło mi, skoro mó wisz, że nie po gry wasz so bie z jego uczu ciami i nie pró- 

bu jesz drę czyć Leo. Je śli jed nak nie chcesz na ra zić na szwank re la cji z na rze czo- 
nym, ra dzi ła bym ci po stę po wać z pa nem Tre adwel lem roz waż niej.

W tym mo men cie Leo ru szył w na szą stronę przez po kój w to wa rzy stwie Geo- 
rge’a.  Roz legł się też gong wzy wa jący nas do stołu. Lily po słała na rze czo nemu
uśmiech. Wy czy ta łam z niego, że szcze rze go ko cha, na bra łam więc pew no ści, że
od tąd bę dzie się za cho wy wać roz waż niej. Cóż jed nak z  pa nem Tre adwel lem?
Dla czego, bę dąc bli skim przy ja cie lem Leo, po świę cał aż tyle uwagi wy brance jego
serca?



ROZ DZIAŁ 5

Chcąc roz dzie lić sio stry Ken drick, za pro po no wa łam Anne, aby na za jutrz wy- 
brała się ze mną i  Rose na po ranną prze jażdżkę. Zmie rza ły śmy wła śnie do po- 
koju po ran nego na her batę i grzankę, gdy za trzy mał nas lo kaj, który wrę czył mi
list.

– Pan Ha zel ton prosi, żeby do łą czyła pani do niego w stajni, mi lady.
Za sko czył mnie taki wy bór miej sca. Lo kaj ukło nił się i od da lił, a ja otwo rzy łam

li ścik. „Wy bie ramy od po wied niego wierz chowca dla Lady Rose. Czy ze chcesz do
nas do łą czyć?” Za lała mnie fala cie płych uczuć, które dość jed no znacz nie mi mó- 
wiły, że ten czło wiek skradł moje serce. Bar dzo cie szy łam się też my ślą, że pró- 
buje się wkraść w ła ski mo jej córki.

Anne nie miała nic prze ciwko temu, żeby zre zy gno wać ze śnia da nia, i po sta- 
no wiła udać się do stajni ra zem ze mną. Za chwy ca jąc się rześ ko ścią po ran nego
po wie trza, lek kim, bez tro skim kro kiem po pę dzi łam do stajni. Przez sze roko
otwarte po dwoje we szłam do środka do kład nie w mo men cie, gdy Geo rge po ma- 
gał Rose usa do wić się w sio dle... na grzbie cie tego sa mego siwka, któ rego wczo- 
raj do sia dał Leo. Moim zda niem to był sta now czo zbyt duży koń jak dla niej.
Jesz cze nie wiele po nad mie siąc temu jeź dziła prze cież na ku cyku.

Rose mnie za uwa żyła i za częła do mnie ma chać. Geo rge po mógł jej za jąć po- 
prawną po zy cję, a po tem od wró cił się do mnie z uśmie chem. Nie chcia łam psuć
ni komu na stroju, ale cóż mi po zo sta wało jako matce?

– Pan oczy wi ście za rę cza, że nic się jej nie sta nie na tym ko niu. Prawda, pa nie
Ha zel ton?

Mina tro chę mu zrze dła.
– Oczy wi ście, że nie, lady Har le igh. Wy bra łem prze cież dla niej naj dzik szego

ogiera z ca łej stajni. Nikt tu z oko licy so bie z nim nie po ra dził, ale Rose po sta no- 
wiła spró bo wać, więc uzna łem, że damy jej szansę.

Po wie dział to z ta kim spo ko jem, że mo gła bym wziąć jego słowa na po waż nie,
gdyby Rose się w tym mo men cie nie ro ze śmiała.

– To nie jest ogier, ma mu siu. To klacz.
Uśmiech nę łam się do Geo rge’a bez prze ko na nia.



– Śmiej cie się, je śli chce cie. Ja się jed nak oba wiam, że prze ce nia cie umie jęt no- 
ści Rose.

– Prze cież do brze jeż dżę. – Rose spą so wiała, a dla mnie stało się ja sne, że ją tą
uwagą za wsty dzi łam.

Anne, nic nie mó wiąc, udała się ze sta jen nym na po szu ki wa nie ko nia dla sie-
bie, a ja pró bo wa łam ja koś ra to wać sy tu ację.

– Wiem, ko cha nie. Może tro chę prze sa dzi łam.
Geo rge po ło żył mi rękę na ra mie niu.
– Pa loma to na prawdę ła godny i do brze uło żony wierz cho wiec. Gdyby nie to,

że spodo bała się Rose, za pro po no wał bym ją to bie. – Wzru szył ra mio nami. –
A tak ka za łem ci osio dłać dzi kiego ogiera.

Tym ra zem ro ze śmia łam się ra zem z nim, a Rose do nas do łą czyła.
– Je śli Pa loma ma rów nie do brze uło żoną sio strę – po wie dzia łam – to wła śnie

jej bym chęt nie do sia dła.
– Zo ba czymy, co da się zro bić.
Pod czas gdy sta jenny po ma gał Anne, Geo rge wy brał spo śród do stęp nych koni

ta kiego, po któ rym nie spo dzie wał się żad nych wy bry ków. Wkrótce po tem
wszyst kie trzy by ły śmy go towe na prze jażdżkę. Gdy wy pro wa dza ły śmy ko nie ze
stajni, mu sia łam so bie przy po mi nać, że Rose po trafi się za cho wać i po trafi za pa- 
no wać nad zwie rzę ciem, na któ rego grzbie cie sie dzi. To zaś ozna czało, że ja po- 
win nam po pro stu cie szyć się tą wy prawą. Na wscho dzie słońce wzno siło się wła- 
śnie nad ko rony drzew. Wy ru szy ły śmy ścieżką, którą po le cił nam Geo rge. Pro- 
wa dziła naj pierw przez las, gdzie w po wie trzu czuć było chłód, a po tem wy cho- 
dziła na otwartą prze strzeń, na któ rej ko nie mo gły tro chę po sza leć. Nie że bym
za mie rzała mo jego do tego za chę cać. Do piero uczy łam się jeź dzić, więc na samą
myśl o szyb szym cho dzie do zna wa łam lek kich pal pi ta cji serca.

De re szo waty wa łach imie niem Her ku les, który niósł mnie na swoim grzbie cie
tego ranka, miał jed nak na tę kwe stię inne za pa try wa nia. Gdy tylko mi nę li śmy li- 
nię drzew, Rose i Anne wy mie niły spoj rze nia i pu ściły się przed sie bie ga lo pem.
Mój wierz cho wiec naj wy raź niej uznał, że coś go omija, bo – cał ko wi cie bez po ro- 
zu mie nia ze mną – po pę dził za nimi. Choć szczę śli wie do go nił to wa rzy szy już po
kilku chwi lach, a po tem zwol nił i zła pał rytm, z któ rym by łam so bie w sta nie po- 
ra dzić, to do świad cze nie wstrzą snęło mocno moim cia łem i du szą, nie wspo mi- 
na jąc o tym, jak mocno prze krzy wiło mi ka pe lusz.

Tym cza sem Rose i Anne w ogóle ni czego nie za uwa żyły. Droga pro wa dziła na
te ren są sied niej po sia dło ści, więc moje to wa rzyszki za wró ciły i  zwol niły do
stępu. Her ku les na szczę ście do pa so wał się do po zo sta łych.



–  Tak to można zgu bić resztki snu – po wie działa Anna, któ rej po liczki czer- 
wie niły się z wy siłku.

– I ka pe lusz.
Pró bo wa łam oce nić stan mo jego upię cia, które ze zwar tego koka prze isto czyło

się w bez ładną plą ta ninę wło sów.
– Ro zej rzymy się za nim w dro dze po wrot nej – za pro po no wała Anna, gdy do

mnie pod je chały.
Star sza z mo ich to wa rzy szek przy glą dała mi się te raz z pew nym za nie po ko je- 

niem. Rose też się do mnie na chy liła i na wet chwy ciła mnie za ra mię.
– Wszystko w po rządku, ma mu siu? – za py tała.
– Oczy wi ście, ko cha nie – od par łam tak swo bod nie, jak tylko by łam w sta nie. –

Nie zła z pani ama zonka, Anne. Rose mu siała się tro chę wy si lić, żeby za pa nią na- 
dą żyć.

– Jeż dżę, od kąd by łam wieku Rose. Na pół noc od Lon dynu nie bra kuje do brych
te re nów, ale cie szy ła bym się, gdy bym mo gła czę ściej by wać na wsi i  fun do wać
so bie ta kie prze jażdżki. – Ski nęła głową do mo jej córki. – A  skoro zdo ła łaś do- 
trzy mać mi kroku, to naj pew niej bę dziesz w przy szło ści jeź dzić jesz cze le piej niż
ja. O ile oczy wi ście bę dziesz da lej ćwi czyć.

Rose roz pro mie niła się, sły sząc te słowa uzna nia. Od dwóch mie sięcy bra ły- 
śmy ra zem lek cje. To był mój pre zent dla niej z oka zji jej ósmych uro dzin. Rose
już wcze śniej do brze jeź dziła, ale za pra gnęła na uczyć się ska kać. Nie tak dawno
temu na ba wiła się na wet kon tu zji, gdy pró bo wała skło nić swo jego krą glut kiego
ku cyka do po ko na nia płotu. Wy ka zała się tak wielką de ter mi na cją, że uzna łam
za ko nieczne za pew nić jej po rządne lek cje i od po wied niego wierz chowca. Na po- 
mysł do łą cze nia do niej wpa dłam nieco póź niej, uzna jąc to za do bry pre zent dla
sie bie sa mej z oka zji mo ich dwu dzie stych ósmych z ko lei uro dzin. Wcze śniej ni- 
gdy nie po tra fi łam do brze jeź dzić, skoro jed nak mo gły śmy spę dzać w ten spo sób
wspól nie czas, uzna łam, że może pora wresz cie nad ro bić te braki.

Ru szy ły śmy przed sie bie stę pem i  szły śmy równo obok sie bie, z  Rose po- 
środku. W pew nej od le gło ści za nami po dą żał sta jenny.

– Za mie rzamy z matką jeź dzić co dzien nie rano, do póki tu taj je ste śmy – oznaj- 
miła Rose. – Cie szy ła bym się, gdyby miała pani ochotę do nas do łą czyć, panno
Ken drick.

–  Za mie rzamy jeź dzić, o  ile nie bę dzie to ko li do wało z  pla nami lady Fiony –
do pre cy zo wa łam. – Rów nież mam na dzieję, że bę dzie nam pani to wa rzy szyć,
Anne.



Nie za leż nie od tego, że wcze śniej pod ję łam się za pew nić jej roz rywkę, do brze
się ba wi łam w jej to wa rzy stwie. Je śli zaś cho dzi o jeź dziec two, to mo gła sta no wić
dla Rose znacz nie lep szy wzór do na śla do wa nia niż ja.

– Z naj więk szą przy jem no ścią. – Anne od chrząk nęła i na chy liła się, żeby po kle- 
pać ko nia. – Uprze dzam jed nak, że choć moje sio stry nie jeż dżą zbyt czę sto,
mogą ze chcieć rów nież się wy brać, je śli się do wie dzą o na szych wspól nych wy- 
pra wach.

Ozna cza łoby to, że osią gnę łam sku tek prze ciwny do za mie rzo nego.
– A lu bią pa nie spę dzać ra zem czas?
Anne się wzdry gnęła.
– By naj mniej. Tyle że Eliza bywa nie zmier nie za zdro sna. Je śli uzna, że oka zuje

mi pani nad zwy czajne względy, spró buje za pew nić so bie ta kie samo trak to wa- 
nie. Clara zaś nie znosi, gdy ją co kol wiek omija.

Rose przy glą dała się Anne z wy raź nym za in te re so wa niem. Być może cie szyła
się, że nie ma ro dzeń stwa.

– Nie są dzę, że by śmy się mu siały przej mo wać pani sio strami, w szcze gól no ści
pa nią Du rant. Od no szę wra że nie, że lady Fiona za pa łała do niej wielką sym pa tią.
A jak znam Fionę, ozna cza to, że pani sio stra nie za zna ani chwili wy tchnie nia.

Anne jakby się roz pro mie niła.
–  Jak do brze to sły szeć. Pa pla ninę Clary jesz cze ja koś zno szę, ale Eliza bywa

zwy czaj nie okrutna. – Zer k nęła na mnie za nie po ko jona. – Może „okrutna” to
nieco zbyt mocne słowo, ale lubi po sta wić na swoim. Jest też bar dzo za zdro sna
o wszyst kich, zwłasz cza o Leo. Uwa żam, że oj ciec po wi nien przy znać jej mę żowi
prawa wspól nika w swo jej fir mie, na tych sa mych za sa dach co w przy padku Leo.

Przy pusz czal nie zdra dziła mi w  ten spo sób in for ma cje, które nie po winny
opusz czać krę gów ro dzin nych.

– Pani oj ciec na pewno naj le piej wie, co bę dzie słu żyło jego in te re som, i pod jął
taką de cy zję w naj lep szej wie rze. – Wy mow nie ski nę łam głową, aby w ten spo sób
za koń czyć te mat.

– Oczy wi ście, że tak – cią gnęła jed nak Anne. – Jego zda niem Ar thur po wi nien
zre zy gno wać z pracy za wo do wej, gdy tylko odzie dzi czy ty tuł po ojcu. Dla tego nie
wi dzi sensu, aby po świę cać czas na wdra ża nie go w taj niki biz nesu. Po co miałby
po wie rzać mu ja kie kol wiek od po wie dzialne sta no wi sko, skoro Ar thur lada mo- 
ment po rzuci to za ję cie?

Jak kol wiek lo giczne było dla mnie to wy ja śnie nie, o  jedną rzecz nie mo głam
nie za py tać – na wet je śli do bre ma niery na ka zy wa łyby mi ugryźć się w ję zyk.



– Oczy wi ście pani oj ciec zdaje so bie sprawę, że oj ciec Ar thura Du ranta nie ma
jesz cze na wet pięć dzie się ciu lat, prawda?

Anne przy tak nęła i  za raz po tem za ci snęła wargi, jakby pró bo wała po wstrzy- 
mać śmiech – co osta tecz nie i tak jej się nie udało. Rose i ja rów nież się ro ze śmia- 
ły śmy, choć nie wiem, czy moja córka ro zu miała po wód tej na szej we so ło ści.
Osta tecz nie jed nak po ra nek był uro czy, a ona wy brała się na prze jażdżkę w mi- 
łym to wa rzy stwie. Jej to już za pewne wy star czyło, żeby się cie szyć.

– Mam szczerą na dzieję, że lord Du rant nie zdaje so bie sprawy, jak ry chły ko- 
niec wie ści mu mój oj ciec. – Anne nie mal po pła kała się ze śmie chu, przez co
miała trud no ści z wy ar ty ku ło wa niem tej my śli.

–  Obie cuję mu tego nie zdra dzić. – Na chy li łam się do Rose, uśmie cha jąc się
przy tym kon spi ra cyj nie. – Rose, cie bie rów nież po pro szę, abyś to za cho wała dla
sie bie.

Ona na kre śliła dło nią krzy żyk na sercu, co przy ję łam z ulgą.
–  Cie szę się, że cio cia Lily i  pan Ken drick po sta no wili wziąć ślub tu taj, a  nie

w ja kimś wiel kim ko ściele w Lon dy nie. Na wsi jest znacz nie le piej.
Anne ge stem dała jej znać, że się z nią zga dza.
– Huczne śluby są na po kaz, nie są dzi cie?
Rose chyba nie po tra fiła za jąć sta no wi ska w tej spra wie, ja na to miast mo gła- 

bym po wie dzieć, że mój ślub z całą pew no ścią od był się na po kaz. Pompa i ce re- 
mo niał, na które tak na le gała moja matka, mnie wpra wiały w za że no wa nie. Te- 
raz po zo sta wało mi li czyć na to, że matka ja koś się po go dzi z my ślą o asce tycz nej
for mule we sel nej jej młod szej córki.

–  Ja wo la ła bym skromną ce re mo nię w gro nie ro dziny niż wy stawną im prezę
dla licz nego grona. – Uśmiech nę łam się do obu dziew cząt. – Uwiel biam też wi- 
zyty na wsi, więc zgo dzę się z Rose. Rów nież uwa żam, że do brze się zło żyło.

– Ma mu siu, jest twój ka pe lusz.
Za czę łam roz glą dać się wo kół, bo spo dzie wa łam się zo ba czyć go na ja kiejś wy- 

so kiej ga łęzi albo po śród li ści ży wo płotu. Tym cza sem do strze głam go w dło niach
ele ganc kiego dżen tel mena, który w  twe edo wym ubra niu i  fil co wym ka pe lu szu
zmie rzał w na szą stronę z uśmie chem na twa rzy.

Za trzy ma ły śmy ko nie, żeby mógł do nas po dejść.
– To naj pew niej na leży do pani?
Po dał mi ma lutki ka pe lu sik z wo alką, która nie stety się po darła. Jak na dżen- 

tel mena przy stało, dło nie miał za dbane, a  pa znok cie równo przy cięte i  wy gła- 
dzone.



Ode bra łam od niego zgubę i od wza jem ni łam uśmiech.
–  Je śli su ge ruje pan, sza nowny pa nie, że po win nam osło nić czymś zmierz- 

wione włosy, to w pełni się z pa nem zga dzam.
Męż czy zna zdjął ka pe lusz i ukło nił się nam uprzej mie. Jego ciemne oczy znik- 

nęły na chwilę pod gę stą za słoną ja snych wło sów, które po chwili od su nął
wpraw nym ge stem, naj pew niej cał kiem od ru cho wym.

–  Jak że bym śmiał coś ta kiego su ge ro wać? Za uwa ży łem je dy nie, że pa suje do
reszty pani stroju. Czy wy je chały pa nie z Ri sings?

– Ow szem. A pan, sza nowny pa nie? Dość to nie ty powe miej sce na pie sze spa- 
cery.

–  Rze czy wi ście z  pań per spek tywy może się ta kim wy da wać, gdy jed nak
przejdą pa nie jesz cze kilka kro ków – wska zał dło nią za sie bie – zo ba czą pa nie
ścieżkę pro wa dzącą do Fa irview. Przy je cha łem w od wie dziny do ciotki.

Przy wo ła łam z pa mięci in for ma cję na te mat wła ści cieli tej po sia dło ści.
– Za pewne za tem do lady Es ther? Jest pan jej bra tan kiem?
– Wnu kiem stry jecz nym. – Uśmiech nął się sze roko, przez co wo kół jego oczu

po ja wiły się zmarszczki. – Percy Brad more, do usług. Czy zna pani moją ciotkę?
– Już mi się pan wielce przy słu żył, pa nie Brad more. Bar dzo panu dzię kuję za

ura to wa nie ka pe lu sza. Co zaś się ty czy pań skiej ciotki, to mia ły śmy oka zję kil ka- 
krot nie spo tkać się w mie ście. Jak ona się miewa?

–  Oba wiam się, że nie naj le piej. Wraca wła śnie do sił po cho ro bie i  choć jej
stan istot nie się już po pra wił, to za pewne sporo jesz cze czasu mi nie, za nim
znów bę dzie się mo gła cie szyć do brym zdro wiem.

Na gle po czu łam się nie swojo ze świa do mo ścią, że za wsze wi dzia łam w  lady
Es ther zrzę dliwą sta ruszkę. Ni gdy nie ży czy łam jej źle, ale za zwy czaj wo la łam
prze by wać poza za się giem jej wzroku... A już w szcze gól no ści poza za się giem jej
głosu. Zwa żyw szy że ten czło wiek był z nią spo krew niony i przy naj mniej chwi- 
lowo za li czał się do są sia dów Geo rge’a, uzna łam za sto sowne mu się przed sta- 
wić.

Po da łam więc panu Brad more’owi na sze na zwi ska, a po tem na chy li łam się –
na tyle, na ile mo głam to zro bić, sie dząc w sio dle ubrana w gor set – i po da łam
mu rękę.

– Do brze wie dzieć, że Ri sings nie stoi pu ste – po wie dział. – Sły sza łem, że hra- 
bia po dró żuje po kon ty nen cie.

– Zga dza się. Do mem zaś opie kuje się jego brat, pan Ha zel ton. Wła śnie or ga- 
ni zuje jed no cze śnie po lo wa nie i ślub.



– No pro szę, Ha zel ton się żeni?
Za ru mie ni łam się, sły sząc to py ta nie, ale szybko do pre cy zo wa łam:
– Nie, to nie jego ślub. Czy pan zna ro dzinę Ha zel to nów? – za py ta łam, ale po

chwili mach nę łam ręką, jak bym chciała tę wy po wiedź cof nąć. – Na pewno pan
zna. Cóż to za głu pie py ta nie. W końcu je ste ście są sia dami.

– A jed nak tak się składa, że się nie znamy. W każ dym ra zie nie znamy się jako
do ro śli. Ostatni raz by łem tu jako sze ścio let nie dziecko. Pa mię tam dzieci z oko- 
licy, ale nie na tyle do brze, by ko go kol wiek roz po znać. – Wzru szył ra mio nami. –
Nie by wam też zbyt czę sto w Lon dy nie, co by zresztą wy ja śniało, dla czego do tąd
nie mie li śmy oka zji się po znać, mi lady. Cie szył bym się, gdy bym mógł od czasu
do czasu od wie dzić są sia dów ciotki i po ga wę dzić chwilę, do póki ona nie wy do- 
brzeje. Przy je cha łem za le d wie wczo raj, ale po nura ci sza jej domu już daje mi się
mocno we znaki.

Biedny czło wiek. Jak ja go do brze ro zu mia łam. Jako mę żatka więk szość czasu
spę dza łam sa mot nie w domu w Har le igh. Sa mot ność w nad mia rze bywa bar dzo
do kucz liwa.

– Spra wia pan wra że nie czło wieka, który lubi prze by wać w to wa rzy stwie – za- 
gad nę łam. – Szcze rze li czę, że w wol nej chwili ze chce pan nas od wie dzić.

Po my śla łam, że mu szę ko niecz nie po wie dzieć Fio nie o tym spo tka niu z jej są- 
sia dem. Nie mia łam jed nak naj mniej szych wąt pli wo ści, że ona od razu wy śle mu
za pro sze nie. Nie wy klu czone, że uczest nicy po lo wa nia rów nież chęt nie po wi tają
w swoim gro nie ko lej nego kom pana.

– Bar dzo dzię kuję, na pewno się po ja wię. Pa no wie za pewne po lują na słonki? –
Uśmiech nął się szel mow sko, ale za raz po tem spo waż niał. – Czy to nie pod czas
po lo wa nia ucier piał za rządca hra biego? Sły sza łem, że wraca do zdro wia pod
opieką sio stry.

Tu na wsi, wi dać, wie ści szybko się roz cho dzą.
– Spadł z ko nia – od parła Anna.
Brad more prze krzy wił głowę.
–  No pro szę... Wer sja krą żąca po wio sce kre śli bar dziej dra ma tyczny sce na- 

riusz. Mówi się na wet o tym, że go na pa dli roz bój nicy, co oczy wi ście uzna łem za
nie praw do po dobne. – Za chi cho tał.

Czyli wie ści nie tylko się roz cho dzą, ale też na bie rają no wych kształ tów.
–  Zmar twię pana, ale nic aż tak dra ma tycz nego się nie wy da rzyło. To był po

pro stu wy pa dek.
Męż czy zna przy jął to do wia do mo ści.



– Wy padki by wają rów nie groźne. Za pewne po winni pań stwo wszy scy na sie- 
bie uwa żać, zwłasz cza pod czas po lo wań.

– Więk szość uczest ni ków tych wy praw ma duże do świad cze nie, więc no wi cju- 
sze są pod do brą opieką.

Brad more ukło nił się szar mancko.
– Bar dzo miło było pa nie po znać. Li czę na to, że w naj bliż szych dniach nada- 

rzy się oka zja do po now nego spo tka nia.
Rose za czy nała się nie cier pli wić, uzna łam więc, że pora je chać. Ży czy ły śmy

panu Brad more’owi do brego dnia i  wy ru szy ły śmy z  po wro tem w  stronę domu.
Od głos wy strzału uświa do mił mi, że zbli żamy się do roz le głej otwar tej łąki, ge- 
stem przy wo ła łam więc ja dą cego za nami masz ta le rza i  po sła łam go na przód,
żeby wska zał nam drogę. Chło pak po pro wa dził nas na le śną ścieżkę, która wio- 
dła okrężną trasą ku prze ciw le głej czę ści domu i do stajni.

Je cha ły śmy stę pem w swo bod nej at mos fe rze, ga wę dząc za wsze wtedy, gdy ko- 
nie mo gły iść obok sie bie. Gdy zaś dukt się zwę żał, każda z nas to nęła we wła- 
snych my ślach. Rześki po ra nek prze szedł płyn nie w  sło neczny dzień, a  wę- 
drówka za cie nio nym szla kiem spra wiała nam wiele przy jem no ści. W  pew nym
mo men cie mi nę ły śmy za kręt i wtedy za uwa ży łam, że znaj du jemy się w po bliżu
trasy, którą szły śmy z Fioną do wio ski. Za chwilę mia ły śmy do trzeć do miej sca,
w któ rym za rządca spadł z ko nia.

Przy po mnia łam so bie, z jaką sta now czo ścią pan Gibbs pod kre ślał, że wcale nie
spadł, tylko zo stał strą cony z sio dła. Za sta na wia łam się, na ile jego za pew nie nia
mogą mieć ja kieś rze czy wi ste pod stawy, a na ile miały go uchro nić przed za że- 
no wa niem. W fe ral nym miej scu ścieżka mocno się zwę żała, ale – jak już zresztą
za uwa ży łam wczo raj – wo kół ro sły do rodne drzewa, któ rych ko nary wzno siły się
wy soko po nad na szymi gło wami. Na prawdę wy soko. Pan Gibbs na pewno był
ode mnie wyż szy, ale mu siałby mie rzyć z metr wię cej niż ja, żeby móc o nie za ha- 
czyć.

Prze cho dząc tam tędy, roz glą da łam się w po szu ki wa niu zła ma nych ga łęzi czy
ja kich kol wiek uszko dzeń na pniach świad czą cych o nie daw nym odła ma niu ko- 
naru. Nie wy pa try wa łam zresztą ni czego kon kret nego, bo ja kie to wła ści wie
miało zna cze nie, czy pan Gibbs po pro stu spadł z ko nia, czy zo stał z niego strą- 
cony?

Wtedy jed nak mój wzrok za trzy mał się na czymś, co wy dało mi się cał kiem nie
na miej scu. Do strze głam mia no wi cie frag ment liny za plą tany mię dzy li śćmi.
Skie ro wa łam ko nia w tamtą stronę i zo ba czy łam coś, co przy po mi nało ple cionkę
na ryby. Po plą tana linka zwi sała mniej wię cej na wy so ko ści mo ich ra mion, mimo



że ga łąź wy ra stała z  pnia do brych kilka cali ni żej. Choć bym na wet bar dzo
chciała, nie po tra fi łam się upo rać z tą plą ta niną.

– Czy po móc w czymś pani, mi lady?
Sta jenny pod je chał do mnie, pod czas gdy moje dwie to wa rzyszki cier pli wie

cze kały za nim i tylko z za cie ka wie niem ob ser wo wały moje po czy na nia.
– Za sta na wiam się, co to tu taj robi.
–  Nie wiem, mi lady. Może ktoś wy ma chi wał wędką i  linka mu się za plą tała.

Tak bym się do my ślał.
Z miny mło dego czło wieka wnio sko wa łam, że nie poj muje, dla czego po sta no- 

wi łam za in te re so wać się tą sprawą.
– Pew nie mo gło tak być. – Cof nę łam ko nia na ścieżkę. – Nie ma po trzeby tego

zdej mo wać. Ot, do strze głam coś po śród li ści i  chcia łam się temu przyj rzeć. –
Uśmiech nę łam się do Anne i Rose. – Wy bacz cie ten przy sta nek. Pew nie je ste ście
już głodne, po dob nie jak i ja. Je dziemy na śnia da nie?

Chęt nie przy stały na tę pro po zy cję, więc prze je cha ły śmy obok stajni i  przez
traw nik są sia du jący z  la bi ryn tem. Bur cze nie w  brzu chu zdo łało sku tecz nie wy- 
przeć z  mo jej głowy myśl o  ple cionce węd kar skiej. Osta tecz nie ona tam mo gła
wi sieć już ład nych parę lat.

Zsia dły śmy z koni na pod jeź dzie i we szły śmy do domu, wierz chowce zo sta wi- 
ły śmy sta jen nemu. Rose chciała mu po móc, ale od wio dłam ją od tego po my słu.

– Nia nia bę dzie na cie bie cze kała – wy tłu ma czy łam, po czym z sali ry cer skiej
po sła łam ją na górę, a sama zwró ci łam się do Anne. – Czy przy pusz cza pani, że
zdą żymy się prze brać i od świe żyć, za nim całe śnia da nie znik nie?

Na jej twa rzy wy ma lo wał się wy raz po wąt pie wa nia.
–  Lady Fiona pla no wała po ranne wyj ście, więc spora część to wa rzy stwa za- 

pewne wy ru szyła w drogę wcze śniej. Pójdę spraw dzić, jak się sprawy mają w po- 
koju po ran nym. Je śli pod grze wa cze na dal stoją, po pro szę, aby je po zo sta wiono
dla pani.

– Dzię kuję pani, moja droga.
Nie zdą ży łam jed nak po ko nać na wet pierw szego stop nia, gdy zza obi tych suk- 

nem drzwi na końcu sali wy ło niła się och mi strzyni i mnie za trzy mała. Po de szła
do mnie z wy raź nym po śpie chem.

– Tak, pani An sel? Czy coś się stało?
– Mi lady, na dole za pa no wał straszny rwe tes i chyba so bie sama nie po ra dzę.

Pan Ha zel ton wy je chał bla dym świ tem, a lady Fiona z sa mego rana za brała po zo- 



sta łych go ści na wy cieczkę. W  domu ni kogo wię cej nie ma, a  służba drze się
wnie bo głosy.

Wy dało mi się to bar dzo dziwne. Wcze śniej od nio słam wra że nie, że lu dzie ob- 
słu gu jący dom wy ka zują się że la zną dys cy pliną. Mu siało się wy da rzyć coś po- 
waż nego, skoro tak trudno było nad nimi za pa no wać. Od wró ci łam się i po szłam
za och mi strzy nią w kie runku drzwi pro wa dzą cych do po miesz czeń służ bo wych.

– Zro bię, co w mo jej mocy, pani An sel. A co się kon kret nie stało?
Ona wtedy spoj rzała na mnie za kło po tana i wes tchnęła ciężko.
– W nocy zmarł je den z lo ka jów. Te raz nie któ rzy twier dzą, że zo stał za mor do- 

wany.



ROZ DZIAŁ 6

Za mor do wany? Chry ste Pa nie!
Pani An sel żwa wym kro kiem prze szła przez ga le rię w  kie runku pół noc nego

skrzy dła, a na stęp nie otwo rzyła drzwi pro wa dzące do kuchni i po miesz czeń ro- 
bo czych. Za iste pa no wał tam rwe tes i na wet su rowy ka mer dy ner sto jący te raz do
nas ple cami nie był w sta nie uspo koić ze bra nych. W rogu ku liły się dwie za pła- 
kane dziew czyny, za pewne ku chenne. Przy stole sie działa star sza ko bieta z twa- 
rzą ukrytą w dło niach, a nad jej głową spie rało się ze sobą dwóch lo ka jów. Paru
in nych słu żą cych mam ro tało coś mię dzy sobą. Ka mer dy ner przy glą dał się temu
wszyst kiemu ze zgrozą i raz po raz kla skał w dło nie, aby przy wo łać wszyst kich
do po rządku – ale bez skutku.

Pod nio słam głos, żeby mnie było sły chać po śród ca łego tego gwaru.
– Jak ro zu miem, wy da rzyła się tra ge dia.
Ka mer dy ner, na zwi skiem Croc ker, ob ró cił się do mnie, a gdy mnie roz po znał,

na jego nie za do wo lo nym ob li czu po ja wił się wy raz ulgi. Po zo stali po de rwali się
na równe nogi i w po miesz cze niu za pa dła ci sza.

– Czy to prawda, że ubie głej nocy umarł lo kaj?
Croc ker po twier dził.
–  Tak, mi lady. Wszystko wska zuje na to, że od szedł w  swoim po koju ze szłej

nocy lub dziś wcze snym ran kiem.
– A czy ktoś po słał po le ka rza? Ktoś po wia do mił pana Ha zel tona?
– Dok tora we zwa li śmy, ale pana Ha zel tona jesz cze nie. Nie zo sta wił wia do mo- 

ści, do kąd to wa rzy stwo wy biera się dziś na po lo wa nie. Lada mo ment za mie rza- 
łem wy słać ko goś w tej spra wie do pana Tut tle’a.

Pod szedł do nas je den z  lo ka jów, który przed chwilą brał udział w  gło śnym
spo rze.

– Rano przy śnia da niu sły sza łem, jak je den z pa nów wy mie niał miej sce po lo- 
wa nia. Czy mam się tam udać po pana Ha zel tona?

– Idź do stajni – za or dy no wał Croc ker. – Niech któ ryś ze sta jen nych po wie mu,
co za szło i że po trze bu jemy jego po mocy.

Młody czło wiek ski nął głową i żwawo się od da lił. Za sta na wia łam się, jak bar- 
dzo hi sto ria zdąży się po zmie niać, za nim Geo rge tu do trze. Ge stem przy wo ła- 



łam pana Croc kera i pa nią An sel, żeby po roz ma wiać z nimi na ubo czu.
– Pro szę mi wy ja śnić, skąd całe to po ru sze nie. Kto wspo mniał o mor der stwie

i czy to może być prawda?
Pani An sel, wy raź nie za nie po ko jona, zer k nęła ukrad kiem na ka mer dy nera.
– Pa nie Croc ker – zwró ci łam się do niego – czyżby lo kaj nie zmarł spo koj nie

we śnie?
– Nie, pro szę pani. – Zmarszczki na jego czole mocno się za ry so wały. – Wy raź- 

nie coś mu do le gało. Bar dzo się roz cho ro wał. Chwi lowo bra kuje nam jed nego lo- 
kaja, więc nie miał współ lo ka tora w po koju. Gdyby było ina czej, być może uda- 
łoby się szyb ciej spro wa dzić po moc.

– Ro zu miem. Bar dzo przy kra sprawa. Coś ta kiego rze czy wi ście mo gło wy wo- 
łać po ru sze nie wśród służby, skąd jed nak aż taki za męt? Skąd po gło ska o mor- 
der stwie?

– Mó wią, że mu siał coś zjeść i dla tego się tak roz cho ro wał – mruk nęła z obu- 
rze niem pani An sel. – Nie któ rzy obar czają winą ku charkę. Mó wią, że po dała mu
za trute je dze nie.

Na dźwięk tych słów, aż mi mowę ode brało. Oto je den czło wiek umarł, a reszta
służby do mnie mywa, że przy czy nił się do tego ktoś spo śród nich? Trudno by łoby
mi so bie wy obra zić, żeby moja służba miała się tak za cho wać.

– A mają ja kie kol wiek pod stawy, żeby ją o coś ta kiego po dej rze wać? Wy da wa- 
łoby mi się to mało roz tropne, bo do wody szybko by do pro wa dziły do roz po zna- 
nia win nego.

–  Nie ma żad nych pod staw, pro szę pani – od parła pani An sel, po nie waż ka- 
mer dy ner mil czał. – Nie wiem, skąd się wzięły ta kie do mnie ma nia. Wszystko tu
jed nak zdaje się brać z ni czego. Trzy po ko jówki ucie kły z domu, opo wia da jąc na
prawo i lewo o ro syj skiej gry pie. Młod szy ka mer dy ner stwier dził, że to do godna
przy krywka dla tru ci ciela. – Roz ło żyła bez rad nie ręce. – Ktoś po wie dział, że za- 
truła go jedna z po ko jo wych. Te raz się oka zuje, że po dej rze nia pa dły jed nak na
ku charkę.

Cóż to za dziwna zbie ra nina lu dzi.
– Przy kro mi, że mu szą się tu pań stwo zma gać z ta kimi trud no ściami. Po cze- 

kajmy na dok tora, niech się wy po wie na te mat przy czyny zgonu. Wtedy bę dzie
można po słać po te po ko jówki, żeby wró ciły do pracy.

Croc ker po pa trzył na mnie wy raź nie obu rzony.
– Mie li by śmy zwró cić im po sady po tym, jak je opu ściły?



– Lady Fiona może się na to za pa try wać ina czej, ale je śli le karz orzek nie, że nie
ma po wodu oba wiać się cho roby za kaź nej, po winno się chyba po zwo lić im na po- 
wrót. Osta tecz nie trudno się dzi wić, że się boją. Na pewno pan wie, jak szybko
roz prze strze nia się ro syj ska grypa. Nie mam do nich żalu, że ucie kły. Je śli zaś
cho dzi o ku charkę, to prze cież wy padki się zda rzają, ale wy daje się mało praw do- 
po dobne, żeby ze psute mięso miało za szko dzić tylko jed nemu z was.

Zer k nę łam na nie liczną grupę słu żą cych, któ rzy krzą tali się po po miesz cze niu
wspól nym.

– Czy po zo stali wró cili już do swo ich obo wiąz ków?
–  Więk szość z  nas zdą żyła się za jąć swo imi spra wami, za nim ta wia do mość

gruch nęła. – Pani An sel upo rczy wie po pra wiała so bie man kiety. – Pan Croc ker
ro ze słał wszyst kich po zo sta łych do obo wiąz ków, ale dziew częta pani Hum ph ries
nie dają so bie bez niej rady. – Zer k nęła na ku charkę. – A dla czego lo kaje cią gle
jesz cze wał kują ten te mat, tego nie poj muję.

To ostat nie zda nie wy po wie działa pod nie sio nym gło sem, żeby przy wo łać
uwagę tychże lo ka jów i  skło nić ich do opusz cze nia sali. Ja pew nie wo la ła bym,
żeby nie wy cho dzili, choć wła ści wie sama nie wie dzia łam, po co mie liby zo stać.
Je śli to ktoś ze służby rze czy wi ście przy czy nił się do śmierci lo kaja, to miał prze- 
cież dość czasu, żeby za trzeć po so bie ślady.

Pani Hum ph ries cały czas łkała.
– Pro szę spró bo wać ją uspo koić, pani An sel. Przy pusz czam, że dok tor bę dzie

tu lada mo ment i naj pew niej uwolni ją od wszyst kich za rzu tów.
To wła śnie le ka rza spo dzie wa łam się zo ba czyć, gdy usły sza łam kroki na scho- 

dach. Zza rogu wy ło nił się jed nak Geo rge, wy raź nie za nie po ko jony. Spoj rzał na
mnie ba daw czo.

– Fran ces... Hm... Lady Har le igh, czy ja do brze sły sza łem? Że ktoś umarł?
– Tak, nie stety do brze pan sły szał, pa nie Ha zel ton. – Prze ka za łam mu w kilku

zda niach wszystko, czego do tych czas udało mi się do wie dzieć. – Le karz po wi- 
nien być lada chwila.

On ski nął głową.
– To ja na ra zie zaj rzę do tego lo kaja.
Croc ker po stą pił na przód, aby go za pro wa dzić, ale ja po ło ży łam Geo rge’owi

dłoń na ra mie niu.
– A czy to aby na pewno roz sądne? A co je śli to grypa?
Geo rge jed nak po krę cił głową.



– Nie sły sza łem o żad nych przy pad kach w oko licy, a chciał bym na wła sne oczy
zo ba czyć, co spo tkało tego mło dego czło wieka.

– No do brze, w ta kim ra zie idę z tobą.
Za trzy mał się i spoj rzał na mnie za sko czony.
– A czy nie mó wi łaś, że oba wiasz się grypy?
– Sam wła śnie po wie dzia łeś, że to na pewno nie grypa.
Ścią gnął brwi, po czym ob ró cił się i  w  ge ście nie cier pli wo ści po ło żył dłoń na

bio drze.
– Nie po wie dzia łem, że na pewno, tylko że to bar dzo mało praw do po dobne.
– Je śli to bie to wy star cza, to i mnie wy star czy. – Spoj rza łam na niego, jak bym

go wy zy wała na słowny po je dy nek.
– Uprze dzam tylko, lady Har le igh, że to nie bę dzie przy jemny wi dok – za zna- 

czył.
– Po kój zo stał po sprzą tany, sir.
Geo rge zer k nął na ka mer dy nera.
– A ciało prze no si li ście?
Croc ker cof nął się o krok.
– Nie, pro szę pana.
Geo rge za ci snął usta i na chy lił się do mnie.
– Uwa żam, że le piej by było, gdy byś zo stała tu taj.
Nie mia łam naj mniej szej ochoty prze by wać w cia snym po miesz cze niu z  tru- 

pem, ale jesz cze bar dziej mi nie od po wia dało, że się na mnie chu cha i dmu cha.
Po sła łam Geo rge’owi naj bar dziej lek ce wa żące spoj rze nie, na ja kie by łam w  sta-
nie się zdo być.

– Prze cież wi dy wa łam już ciała. Idę z tobą.
Croc ker spoj rzał na mnie z  prze ra że niem w  oczach, gdy prze ma sze ro wa łam

obok niego, aby wraz z Geo rge’em przejść z po miesz cze nia wspól nego dla służby
na schody pro wa dzące do ich kwa ter. Stu kot na szych ob ca sów na drew nia nych
stop niach od bi jał się gło śnym echem mię dzy ścia nami cia snej klatki scho do wej.

– Croc ker, a jak się na zy wał ten czło wiek?
–  Na zy wał się Mi chael, pro szę pani – od parł ka mer dy ner, wspi na jąc się po

scho dach za nami. – Mi chael O’Brien.
– Dzię kuję. Po my śla łam, że by łoby bez dusz no ścią z na szej strony da lej mó wić

o nim po pro stu „lo kaj”.



Geo rge do tarł już na dru gie pię tro i skrę cił w ko ry tarz. Przy spie szy łam, żeby
do trzy mać mu kroku.

– Ostat nie drzwi po le wej, pro szę pana – ode zwał się Croc ker zza mo ich ple- 
ców.

Geo rge po słał mi jesz cze jedno ostrze gaw cze spoj rze nie, po tem zaś pchnął
drzwi i wszedł do środka. A ja za nim.

Przez dwa nie wiel kie okienka pod su fi tem wpa dało do środka bar dzo mało
świa tła. W nie wiel kim wnę trzu mie ściła się ko módka, dwa łóżka z jed nym sto li- 
kiem mię dzy nimi, krze sło z  trzci no wym opar ciem i  ku fer sto jący od strony
drzwi. Lampka nocna się nie świe ciła. To po miesz cze nie przed sta wia łoby sobą
po nury wi dok, na wet gdyby w po wie trzu nie uno sił się za pach śmierci – i wy mio- 
cin – i na wet gdyby na łóżku nie le żał trup. Po my śla łam, że może jed nak po win-
nam była po zwo lić Geo rge’owi na sie bie chu chać i dmu chać.

On zdą żył już przy cią gnąć krze sło do łóżka i zaj rzeć chło pa kowi pod po wieki.
Gdy we szłam, uniósł wzrok i spoj rzał na mnie, jakby chciał po wie dzieć: „Ostrze- 
ga łem”. Ścią gnę łam ło patki i po de szłam do niego.

– Czego szu kasz? – za py ta łam.
Geo rge wzru szył ra mio nami.
– Cze go kol wiek, co by wy ja śniało przy czynę śmierci.
– Na pewno miał ja kieś do le gli wo ści żo łąd kowe.
Geo rge zmarsz czył nos i  ski nął po ro zu mie waw czo głową, a  po tem od wró cił

się z po wro tem do ciała i ujął dłoń Mi cha ela O’Briena.
–  W  pierw szej chwili mia łem żal do Croc kera, że po kój zo stał po sprzą tany,

skoro jed nak na dal czuć wszystko tak wy raź nie, to pew nie po wi nie nem się jed- 
nak cie szyć, że tak się stało.

Croc ker wsta wił głowę przez drzwi.
– Sprzą tano dość po bież nie, sir. Nikt nie chciał tam zbyt długo prze by wać.
– Croc ker, a czy pod czas tego spo tka nia coś stąd za brano? Ja kieś je dze nie, pi- 

cie? Może dzba nek na wodę?
– Nie, pro szę pana. Ni czego nie wy nie siono.
– A kiedy on po raz pierw szy wspo mniał, że się źle czuje?
– O ile mi wia domo, wczo raj w ciągu dnia nic mu nie do le gało, pro szę pana. –

Croc ker na dal stał w progu. – Do piero wie czo rem za czął się skar żyć.
Biedny lo kaj – taki młody, a do tego naj pew niej umie rał w mę czar niach. Twarz

miał na dal wy krzy wioną gry ma sem, jakby cier piał. Gdyby nie to, śmiało można



by go okre ślić mia nem przy stoj nego. Był wy soki i do brze zbu do wany, jak przy- 
stało na lo kaja. Skórę miał ja sną, a włosy ciemne.

Z tych roz my ślam wy rwało mnie py ta nie Geo rge’a:
– A na co się skar żył?
– Na ból brzu cha, pro szę pana. Twarz miał za ru mie nioną, a po nie waż po dej- 

mu jemy obec nie licz nych go ści, oba wia łem się, żeby ni kogo nie za ra ził, więc
zwol ni łem go z obo wiąz ków i ode sła łem do po koju.

–  I  nikt do niego nie za glą dał? Nie we zwano le ka rza? – Aż trudno mi było
uwie rzyć, że ten czło wiek zo stał bez po mocy i umie rał w sa mot no ści.

–  Po zwolę so bie przy po mnieć, mi lady, że mamy licz nych go ści, więc służba
stale miała ręce pełne ro boty. Było zbyt późno, aby po sy łać po dok tora, a do jego
drzwi pu ka łem oso bi ście, za nim uda łem się na spo czy nek. Nie otwo rzył, więc
uzna łem, że śpi.

– Mógł też już wtedy nie żyć, Croc ker. – Geo rge wstał od łóżka. – Le karz po wi- 
nien roz strzy gnąć to jed no znacz nie, ale opis jego ob ja wów, jak rów nież tempo
ich na si la nia się i szybki zgon każą mi po dej rze wać ar sze nik.

Usły sza łam, jak ka mer dy ner ner wowo robi wdech, od wró ci łam się więc w jego
stronę. Croc ker za czął się wy co fy wać w  głąb ko ry ta rza, bez gło śnie po ru sza jąc
przy tym war gami. Prze nio słam wzrok z po wro tem na Geo rge’a i wy po wie dzia- 
łam te słowa, na które słu żący się nie zdo był:

– Chcesz po wie dzieć, że ktoś go za mor do wał?
Geo rge się ob ru szył.
–  Ależ skąd. Ja w  każ dym ra zie nie mam żad nych po wo dów, aby coś ta kiego

po dej rze wać. – Zmru żył oczy. – A ty? Sły sza łaś coś?
– Nie. Gdy pani An sel spro wa dziła mnie na dół, wśród służby pa no wał wielki

za męt. Udało mi się wszyst kich uspo koić do piero na krótko przed twoim przy by- 
ciem.

– Na pewno po win ni śmy po py tać, czy ktoś aby nie miał z nim ja kichś ra chun- 
ków do wy rów na nia, ale po tra fię też so bie wy obra zić, że biedny O’Brien za żył ar- 
sze nik przy pad kiem.

– A jak się za żywa ar sze nik przy pad kiem?
– Ktoś po wie dział: „ar sze nik”?
To był nowy głos, do bie gał z ko ry ta rza. Prze szłam za dru gie łóżko, aby zro bić

miej sce dla przy by sza. Do my śla łam się, że to we zwany le karz. Był to wy soki męż- 
czy zna o  ja snych wło sach przy pró szo nych mocno si wi zną, ra czej tęgi niż po- 



stawny, choć za pewne dwa dzie ścia lat wcze śniej uży ła bym tych okre śleń na od- 
wrót.

Geo rge przed sta wił mi go jako dok tora Wo odrowa i uści snął mu dłoń na po wi- 
ta nie, po czym od su nął się nieco, żeby za pew nić le ka rzowi do stęp do ciała.

–  To ta kie moje przy pusz cze nie, dok to rze. Roz strzy gnię cie po zo sta wiam
panu.

Dok tor Wo odrow na chy lił się nad nie bosz czy kiem i za czął mam ro tać pod no- 
sem coś do sie bie. W tym cza sie Geo rge od cią gnął mnie na bok i oznaj mił:

– Za mie rzam ro zej rzeć się po po koju w po szu ki wa niu cze goś, w czym mógł się
znaj do wać ar sze nik. A ty może wróć do po miesz cze nia wspól nego służby i spró- 
buj się cze goś do wie dzieć na te mat O’Briena.

Opusz cza łam tam ten po kój z nie ukry waną ulgą. Croc ker, gdy go mi ja łam na
ko ry ta rzu, był tak blady, że aż zie lony. Pani An sel cze kała na mnie u  pod nóża
scho dów, więc dys kret nie za pro po no wa łam, że by śmy wy piły her batę w jej sa lo- 
niku. Od ry wała się od pracy nie chęt nie, ale się zgo dziła.

Przez tych kilka mi nut, któ rych po trze bo wała, żeby za pa rzyć dla nas her batę
w  kuchni, zdą ży łam za sta no wić się nad tym, ja kie py ta nia mo głyby za pew nić
lep sze ro ze zna nie co do osoby nie bosz czyka. Nie stety och mi strzyni oka zała się
osobą ma ło mówną i  na więk szość mo ich py tań od po wia dała jed nym sło wem.
Do wie dzia łam się, że choć O’Brien miał ir landz kie ko rze nie, przy je chał tu z Lon- 
dynu, a ro dzinę od wie dził za le d wie dwu krot nie. Po sadę w tym domu pia sto wał
od nieco po nad roku. Na tyle do brze wy wią zy wał się ze swo ich obo wiąz ków, że
zo stał dru gim lo ka jem i  we dle ob ser wa cji pani An sel nie źle się do ga dy wał
z resztą służby.

– A czy dużo czasu spę dzał w wio sce? – za py ta łam, za sta na wia jąc się, czy może
po padł w spór z kimś spoza służby.

Ko bieta zmarsz czyła czoło i chwilę się za sta na wiała.
–  Po wie dzia ła bym, że tak, zwłasz cza w  ostat nim mie siącu. Pod nie obec ność

pana domu lo kaje zwy kle koń czą pracę dość wcze snym wie czo rem. Nie po daje
się prze cież ko la cji. Lo kale mogą wy cho dzić do wio ski, je śli chcą. O ile po po wro- 
cie w ich od de chu nie czuć ginu i o ile sta wiają się w domu, za nim pan Croc ker
za mknie drzwi, czyli około dzie sią tej.

– A czy zda rzyło się kie dyś, żeby było od niego czuć gin?
Och mi strzyni unio sła brwi.
– Nic mi na ten te mat nie wia domo, a ra czej bym coś o tym sły szała, bo pan

Croc ker nie po zwa lał pić swoim lo ka jom.



Po my śla łam, że być może po win nam po roz ma wiać o O’Brie nie z kimś jesz cze.
Je śli Croc ker był tak wy ma ga ją cym prze ło żo nym i  nie to le ro wał pi cia, to być
może pod le gli mu lu dzie kryli się na wza jem. Mo ment wy da wał mi się mało sto- 
sowny, ale uzna łam, że w  ra zie ko niecz no ści po py tam jesz cze wśród niż szej
służby. Na ra zie usta li łam, że po za koń cze niu na szej ko la cji O’Brien usiadł do
stołu wraz z  resztą służby, ale krótko po tem – jak to już wcze śnie po wie dział
Croc ker – wy mó wił się złym sa mo po czu ciem i udał do swo jego po koju.

– Słu żący spoza domu do piero co przy je chali, sie dzie li śmy więc w po miesz cze- 
niu wspól nym nieco dłu żej, bo chcie li śmy się le piej po znać i po opo wia dać so bie
różne rze czy.

Słu żący spoza domu... Jak ja mo głam o tym za po mnieć? Prze cież sama przy- 
wio złam ze sobą po ko jówkę. Więk szość go ści przy była tu w  asy ście oso bi stego
słu żą cego czy słu żą cej. Po my śla łam, że może w ta kim ra zie Brid get bę dzie w sta- 
nie po wie dzieć mi coś na te mat O’Briena. Znali się, co prawda, bar dzo krótko,
ale ona miała na prawdę do bre oko do lu dzi. Za pi sa łam so bie w pa mięci, żeby ją
ko niecz nie o to za py tać.

– A o któ rej za koń czył się ten wie czór? O któ rej wszy scy się ro ze szli na spo czy- 
nek?

– Oso bi ste słu żące i słu żący po szli doj rzeć swo ich pań stwa mniej wię cej o dzie- 
sią tej. Mniej wię cej o  tej sa mej po rze wy szli Pe ter, młod szy ka mer dy ner, oraz
Ben, nasz pierw szy lo kaj. Mu sieli po sprzą tać w ja dalni. Ze brać kie liszki i tak da- 
lej.

Pani An sel oplo tła dłońmi fi li żankę i unio sła wzrok do su fitu, jakby pró bo wała
od two rzyć w my ślach tamtą scenę.

– Naj wcze śniej po ło żyły się ku charka i  jej po moc nice. Nie po tra fię do kład nie
po wie dzieć, kto kiedy wy cho dził, ale gdy ja uda wa łam się do sie bie, tak około
wpół do je de na stej, na no gach byli już tylko Ben i Pe ter, ale nie zdą żyli jesz cze
wró cić do sali wspól nej.

– A O’Brien był u sie bie?
– Tak, pro szę pani.
– A kto go rano zna lazł?
– Pan Croc ker. Ja koś o szó stej.
Nie mia łam po ję cia, jak szybko działa ar sze nik. Nie wie dzia łam też, czy Geo- 

rge ma ra cję i czy tu w ogóle cho dziło o ar sze nik. Na pewno jed nak do brze by łoby
stwier dzić, że to nie ku charka za wi niła.

– A czy wszy scy sie dli ra zem do ko la cji?



Och mi strzyni po ki wała głową, a  po tem od razu od po wie działa na moje na- 
stępne py ta nie:

– I wszy scy je dli śmy to samo.
Żadne dal sze py ta nia nie przy cho dziły mi już do głowy, więc po dzię ko wa łam

jej za jej czas i po drep ta łam z po wro tem na górę, do po koju O’Briena, żeby zo ba- 
czyć, jak so bie ra dzą Geo rge i dok tor Wo odrow. Gdy zaj rza łam do środka, prze- 
glą dali aku rat rze czy lo kaja. Le karz prze trzą sał za war tość szu flad, a Geo rge do- 
słow nie wsu nął się pod łóżko.

– Chyba zna la złem – oznaj mił, ale po tem zbyt szybko pod niósł głowę, bo ude- 
rzył nią o belki pod trzy mu jące ma te rac. – Ach! Niech to szlag!

– Cóż ty tam wy czy niasz? Okaż tro chę sza cunku bied nemu O’Brie nowi!
Za sko czony dok tor Wo odrow od wró cił się tak gwał tow nie, że za po mniał odło- 

żyć wy jętą z szu flady bie li znę.
Pa trzy łam na Geo rge’a kar cą cym wzro kiem.
–  Co też pa nom przy szło do głowy? Dla czego prze glą da cie rze czy nie bosz- 

czyka?
– Wy bacz, Fran ces.
Geo rge wy gra mo lił się spod łóżka, a po tem usiadł na pod ło dze i oparł się ple- 

cami o ma te rac. W dłoni trzy mał bu telkę z zie lo nego szkła.
Za ło ży łam ręce na pier siach i po krę ci łam głową.
– To nie mnie się na leżą prze pro siny.
Wolną ręką Geo rge pod parł się, żeby wstać.
– Prze pra sza łem za nie wy tworny ję zyk. Co do O’Briena, to on by się za pewne

nie ob ra ził, że szu kamy do wo dów w  jego spra wie. – Uniósł zna le zi sko, które
trzy mał za szyjkę. – Coś chyba mam.

Wo odrow prze mie rzył nie wielki po kój dwoma su sami i  prze jął od Geo- 
rge’a bu telkę. Wy cią gnąw szy ko rek, po wą chał jej za war tość.

– Tak, piwo im bi rowe.
Nie mia łam po ję cia, dla czego uznali to za tak istotne.
– Chcą pa no wie po wie dzieć, że O’Brien zmarł od nad miaru piwa im bi ro wego?
Geo rge za ci snął usta.
– W rze czy sa mej to chcemy po wie dzieć. O ile to piwo za wiera ar sze nik.
– A jak to niby jest moż liwe?
–  Woda, z  któ rego zo stało uwa rzone, mo gła za wie rać ar sze nik. Wo odrow

mówi, że ostat nio za mknięto w  oko licy jedną czy dwie stud nie, wła śnie z  po- 



wodu ska że nia. A tego na poju się nie de sty luje. Je śli więc woda była za truta, to
piwo rów nież.

Wo odrow przy jął to wy ja śnie nie z uzna niem.
– Je śli O’Brien źle się po czuł, mógł so bie pró bo wać w ten spo sób po móc. Piwo

im bi rowe bywa sto so wane w  przy padku roz stroju żo łądka. Ale je śli woda była
ska żona, to im wię cej go wy pił, tym go rzej się czuł, bo spo ży wał co raz wię cej ar- 
sze niku.

Aż na zbyt to było dla mnie ja sne.
– A im go rzej się czuł, tym wię cej pił. To pa no wie chcą po wie dzieć?
Geo rge przy tak nął.
– Aż w końcu spo żył taką dawkę ar sze niku, że nie było już dla niego ra tunku.
Pa no wie spra wiali wra że nie prze ko na nych o  słusz no ści ta kiego wy ja śnie nia.

Mnie się ono jed nak wy da wało sta now czo zbyt pro ste.
– Tylko że nie wia domo na pewno, czy to piwo rze czy wi ście za wie rało ar sze- 

nik.
– Nie, nie wia domo. Dla tego za biorę je ze sobą do ana lizy – oznaj mił Wo odrow

i scho wał bu telkę do skó rza nej torby, z którą przy szedł. – Prze pro wa dzę też dal- 
sze ba da nia ciała, ale wła ści wie nie mam więk szych wąt pli wo ści, że śmierć na- 
stą piła w wy niku za tru cia ar sze ni kiem. Biedny chło pak.

Na mo ment za mknę łam oczy. Coś mi się w  tym wszyst kim nie zga dzało.
Chyba zdą ży łam już na brać prze ko na nia, że ktoś jed nak stał za śmier cią pana
O’Briena, a  tym cza sem Geo rge i  dok tor Wo odrow wła śnie oba lali moją teo rię.
Niby przed sta wili zu peł nie lo giczne wy ja śnie nie, ale ja koś mnie to nie prze ko ny- 
wało. Tylko dla czego?



ROZ DZIAŁ 7

Dok tor zgo dził się ob jąć pie czę nad cia łem i przy go to wać je do po grzebu. Po wia- 
do mi łam o spra wie pa nią An sel, pro sząc ją przy tym o po da nie ad resu ro dzi ców
mło dego męż czy zny. Przy pusz cza łam, że pod nie obec ność hra biny obo wią zek
po wia do mie nia ich o śmierci syna we zmą na sie bie Fiona lub Geo rge.

Po nie waż rano nie mia łam oka zji nic zjeść, a  od wczo raj szej ko la cji mi nęło
bar dzo dużo czasu, nieco się roz cza ro wa łam, gdy w  po koju śnia da nio wym nie
za sta łam już ani bu fetu, ani w ogóle ni kogo. Zer k nąw szy na ze gar, stwier dzi łam,
że po łu dnie wy biło pół go dziny temu. Po zo sta wało mi mieć na dzieję, że Fiona
prze wi dy wała po da nie lun chu i że wkrótce wróci ze swo imi go śćmi z po ran nej
wy prawy. Tym cza sem po drep ta łam do swo jej sy pialni, gdzie Brid get po mo gła mi
zdjąć strój do jazdy kon nej i wło żyć suk nię sto sowną do pory dnia.

Pod czas roz pi na nia nie zli czo nych gu zi ków kurtki po ko jówka za gad nęła mnie
z wy raź nie za nie po ko joną miną:

– Ależ straszny los spo tkał tego bied nego lo kaja, mi lady.
Po krę ciła głową i wes tchnęła kil ka krot nie.
–  Rze czy wi ście, bar dzo przy kra sprawa – od par łam. – A  mia łaś oka zję z  nim

wczo raj po roz ma wiać?
–  Tak, pro szę pani. Spra wiał wra że nie mi łego czło wieka. Do tego był dość

przy stojny. Taka strata.
Brid get usta wiła się te raz za mo imi ple cami, żeby po móc mi zdjąć okry cie.

Znacz nie ła twiej by łoby to zro bić, gdy bym po tra fiła od cze pić so bie ra miona od
tu ło wia. Zro bi łam krok na przód, w ten spo sób uwal nia jąc ręce z rę ka wów, ale też
wy wra ca jąc te ostat nie na drugą stronę. Nie po tra fi łam po jąć, dla czego te ubra- 
nia mu szą być ta kie wą skie.

– A jak się za cho wy wał w sto sunku do po zo sta łych słu żą cych? Do ga dy wali się?
Sta ra łam się mó wić to moż li wie swo bod nym to nem, ale Brid get – choć

w pierw szym od ru chu wzru szyła ra mio nami – na gle otwo rzyła sze roko oczy i za- 
trzy mała się w pół słowa.

–  Czy pani po dej rzewa, że zo stał za mor do wany? Czy bę dzie pani ba dać tę
sprawę?



Nie za sko czyło mnie to py ta nie. Gdy bym po dej rze wała, że do szło do za bój- 
stwa, albo gdy bym miała ba dać tę sprawę... to prze cież nie byłby pierw szy raz.
Nie pierw szy raz an ga żo wa ła bym też Brid get w te moje po ta jemne wy siłki śled- 
cze.

Gdy bym po dej rze wała, że do szło do za bój stwa...
Tego zaś nie po win nam po dej rze wać. Geo rge i  Wo odrow mo gli mieć ra cję.

Biedny chło pak mógł sam na sie bie spro wa dzić zgubę, i  to cał kiem przy pad- 
kowo.

Brid get przy pa try wała mi się te raz z  wy soko unie sio nymi brwiami, cze ka jąc
na od po wiedź.

– Nie. I nie. – Pod czas gdy ona po pra wiała rę kawy mo jej ma ry narki, ja za ję łam
się roz pi na niem spód nicy. – Pan Ha zel ton i  dok tor zga dzają się co do tego, że
Mi chael pró bo wał le czyć ból żo łądka pi wem im bi ro wym, które zo stało uwa rzone
na za tru tej wo dzie. Je śli ich teo ria się po twier dzi, wów czas trzeba bę dzie uznać,
że do śmierci do szło przy pad kiem.

– Ale pani nie wie rzy, że tak było, prawda?
Wy cho dząc ze spód nicy, o mało co się nie po tknę łam. Brid get chwy ciła mnie

za ra mię, żeby po móc mi zła pać rów no wagę. Po my śla łam, że ona sta now czo za
do brze mnie zna.

– Nie mam po wo dów, że bym im nie wie rzyć. – Nie wy klu czone, że sta ra łam się
prze ko ny wać w tym mo men cie nie tylko ją, ale rów nież sie bie. – Tak czy owak,
dok tor ma pod dać na pój ana li zie i wkrótce bę dzie wia domo, czy jego przy pusz- 
cze nia są słuszne.

– Ehm...
Brid get schy liła się po moją spód nicę, ale naj pierw po słała mi prze ni kliwe

spoj rze nie.
– Brid get, moja droga. Mó wię ci wszystko, co wiem. Nie ma po wo dów, aby ko- 

go kol wiek po dej rze wać o mor der stwo.
– Do brze to sły szeć, pro szę pani.
Znik nęła na chwilę w gar de ro bie, a po tem wy szła stam tąd z weł nianą suk nią

spa ce rową w ko lo rze nie bie skim. Wi dząc moje zdu mie nie, wy ja śniła:
– O ile do brze zro zu mia łam, po po łu dniu pa nie wy bie rają się do wsi. Za ło ży- 

łam, że pani rów nież idzie, mi lady.
–  No tak. Za sta na wia łam się wła śnie, co też za pla no wała dla nas lady Fiona.

Po wiedz mi tylko, pro szę, że naj pierw zo sta nie po dany lunch.
Brid get przy gry zła wargi.



– Na ten te mat nic nie wiem, ale je śli jest pani głodna, mogę zejść do kuchni
i za chwilę wró cić z her batą i cia stem albo ka nap kami.

– Bar dzo to miłe z two jej strony, ale to może za cze kać, aż się ubiorę.
Pod czas wkła da nia sukni za czę łam znów roz my ślać o lo kaju.
– Nie od po wie dzia łaś mi na moje py ta nie, Brid get. Jak są dzisz, na ile do brze

Mi chael do ga dy wał się z po zo sta łymi słu żą cymi?
Po ko jówka od wró ciła mnie i sku piła się na za pi na niu gu zi ków.
– Trudno stwier dzić, czy kto kol wiek ze służby miał do niego ja kieś pre ten sje,

ale nie zdzi wi ła bym się, gdyby do ga dy wał się le piej z  ko bie tami niż z  męż czy- 
znami.

– Czyżby? A z czego to wnio sku jesz?
– Z urody twa rzy i skłon no ści do flirtu. – Ścią gała ma te riał na ple cach, do póki

się nie wy pro sto wa łam. – Tak można so bie za skar bić względy ko biet, ale przy- 
jaźń męż czyzn już nie ko niecz nie. Choć przy pusz czam, że je śli flir to wał prze sad- 
nie, to i wśród ko biet mógł so bie na ro bić wro gów. – Wzru szyła ra mio nami i do- 
pięła po zo stałe gu ziki. – Spę dzi łam w jego to wa rzy stwie może go dzinę, więc nie
za wiele je stem w sta nie po wie dzieć na te mat jego cha rak teru. Być może do ga dy- 
wał się z ludźmi bez trudu. To, co po wie dzia łam, to tylko moje wra że nie.

Wie dzia łam jed nak, że ta kie wra że nia Brid get by wają czę sto rów nie praw- 
dziwe jak fakty. To była ładna i zgrabna dziew czyna o zło tych wło sach i in te re su- 
ją cej oso bo wo ści. Przy cią gała męż czyzn, od kąd w  wieku pięt na stu lat po ja wiła
się w domu w Har le igh. Przez dzie sięć lat, które mi nęły od tam tej pory, sporo się
na ich te mat na uczyła. Mia łam wiel kie szczę ście, że nie za mie rzała wy cho dzić za
mąż, do póki nie po zna ko goś, kto ze chciałby się ra zem z  nią za jąć in te re sami.
Nie stety mu sia łam li czyć się z tym, że w końcu ktoś taki się znaj dzie.

– Będę to mieć na uwa dze, Brid get. Ty na to miast pa mię taj, że ja py tam tylko
z czy stej cie ka wo ści. Je stem prze ko nana, że śmierć tego mło dego czło wieka zo- 
sta nie uznana za wy pa dek.

W  tym mo men cie roz le gło się pu ka nie do drzwi. Brid get po de szła, żeby je
otwo rzyć, ale za raz po tem od sko czyła, bo do po koju z  wła ściwą so bie ener gią
wkro czyła Fiona.

–  Fran ces, do zgon nie ci je stem wdzięczna, że pod moją nie obec ność wzię łaś
na sie bie dziś rano cię żar ca łej sprawy.

– Ależ to nic ta kiego, moja droga. Do my ślam się, że roz ma wia łaś z pa nią An sel
i znasz już wszyst kie szcze góły.



–  Ow szem. Jaki straszny wy pa dek! – Zmarsz czyła brwi i  przy sia dła na ławce
usta wio nej w no gach łóżka. – Po noć wśród służby pa no wał wielki za męt, do póki
nie za pro wa dzi łaś po rządku.

To po wie dziaw szy, Fiona dziw nie na mnie spoj rzała.
– Co się stało?
Te raz unio sła dłoń do głowy i zro biła dziwną minę.
– Cho dzi o twoją fry zurę, moja droga. Cóż się ta kiego  z  n i ą  stało?
Na gle przy po mnia łam so bie o  po ran nej przy go dzie ze zgu bio nym ka pe lu- 

szem. Wło żyw szy dłoń w  splą tane włosy, czym prę dzej po de szłam do to a letki.
Gdy zer k nę łam w lu stro, z mo ich ust wy do był się okrzyk prze ra że nia. Wy glą dało
to tak, jakby ja kieś pta szy sko po sta no wiło za miesz kać na mo jej gło wie, a po tem
jego gniazdo wy tar mo sił po ry wi sty wiatr. Wspa niale! I w ta kim sta nie oglą dali
mnie nie tylko słu żący, ale także Geo rge i dok tor Wo odrow.

Brid get się gnęła po grze bień i usta wiła się za mo imi ple cami.
– Mała chwilka i wszystko bę dzie w po rządku, mi lady.
Zer k nę łam z  nie za do wo le niem na na rzę dzie tor tur, które trzy mała w  dłoni,

ale po tul nie usia dłam przez lu strem. In nego wyj ścia nie było.
– Jak są dzisz, co się stało? – za py tała Fiona.
Zby łam jej py ta nie ge stem dłoni.
– Do sko nale wiem, co się stało. Pod czas po ran nej prze jażdżki zgu bi łam ka pe- 

lusz. Zna la złam go do piero w  dro dze po wrot nej do domu. A  skoro już o  tym
mowa, to mia ły śmy oka zję po znać dziś jed nego z wa szych są sia dów. Ści ślej rzecz
bio rąc, bra tanka wa szej są siadki, lady Es ther.

Fiona unio sła brwi.
–  Moje py ta nie do ty czyło śmierci lo kaja, ale za in try go wa łaś mnie: cóż to za

bra ta nek lady Es ther?
– Percy Brad more. Znasz go?
Fiona przy ło żyła na mo ment palce do warg, a po tem po krę ciła głową.
– Nie wy daje mi się.
Znów unio słam rękę. Tym ra zem Brid get sko rzy stała z oka zji i po ło żyła mi na

dłoni kilka wsu wek. Uzna łam, że być może za dużo ge sty ku luję.
– Twier dzi, że ostatni raz był tu w dzie ciń stwie. Po wie dział też, że jego ciotka

wraca wła śnie do zdro wia po ja kiejś cho ro bie. – Wzru szy łam ra mio nami i po da- 
łam Brid get jedną ze spi nek. – Rze komo jego obec ność jest jej do tego nie zbędna.
Uprze dzę lo jal nie, że za pro si łam go tu bez po ro zu mie nia z tobą.



– Oczy wi ście, oczy wi ście. No cóż... Mu szę spró bo wać się do wie dzieć, co też się
ta kiego przy da rzyło lady Es ther i  czy nie na le ża łoby zło żyć jej wi zyty. Bo może
wy star czy łoby tylko wy słać jej ży cze nia szyb kiego po wrotu do zdro wia. Jesz cze
z cza sów dzie ciń stwa pa mię tam ją jako zrzę dliwą sta ruszkę. Aż trudno mi so bie
wy obra żać, jaka jest te raz.

– Gdy ją ostat nio wi dzia łam, na dal była zrzę dliwa.
Za ci snę łam zęby, bo Brid get prze cią gnęła grze bie niem przez ko lejne pa smo

mo ich wło sów z taką siłą, że aż od chy li łam głowę.
– A co do ro dziny, to pew nie po win nam usta lić, kogo po wia do mić o śmierci lo- 

kaja. Nie wiem też, co z po grze bem. – Unio sła dło nie. – Nie mia łam jesz cze do tąd
do czy nie nia ze śmier cią ko goś ze służby.

– Pani An sel albo pan Croc ker za pewne będą ci w sta nie po móc. Mam już ad- 
res jego naj bliż szej ro dziny, mogę ci po dać. Za pewne do wiesz się od nich, czego
so bie ży czą. Tym cza sem le karz pro wa dzi swoje ba da nia, ale nie wia domo, jak
długo to po trwa.

– Ja kie ba da nia?
– Dok tor chce usta lić, czy Mi chael zmarł na sku tek za tru cia ar sze ni kiem.
– Wy da wało mi się, że to już zo stało stwier dzone.
Wzru szy łam ra mio nami.
– Z dość dużą dozą pew no ści, tak. Ale dok tor chce roz wiać wszel kie wąt pli wo- 

ści.
– W ta kim ra zie mam na dzieję, że jego wstępne przy pusz cze nia się po twier- 

dzą. W prze ciw nym ra zie znów bę dziemy się zma gać z cha osem wśród służby.
Lu dzie za czną do szu ki wać się mię dzy sobą za bójcy chło paka. Nikt nie bę dzie
chciał nic zjeść, żeby ich pani Hum ph ries nie otruła...

Mnie rów nież by ulżyło, gdyby zo stało ofi cjal nie po twier dzone, że do śmierci
Mi cha ela do szło przy pad kiem. Po mimo wszyst kich roz te rek nie po gar dzi ła bym
w tym mo men cie ja kimś wy ro bem z kuchni.

– Fiono, po wiedz, pro szę, że za pla no wa łaś lunch.
–  Ależ oczy wi ście. Spo tkamy się z  pa nami na pik niku, a  po po łu dniu wy bie- 

rzemy się na spa cer do wio ski.
Po lo wa nie chyba się udało. Pa no wie przy byli na szybki lunch w na szym to wa- 

rzy stwie w bar dzo do brych na stro jach. Po lo wali dziś w Gre en briars. Po sia dłość
są sia do wała z  Ri sings od po łu dnia i  na le żała do pana Eastona, który wraz ze
szwa grem do łą czył dziś do eska pady. Fiona za pro siła obu pa nów, a także pa nią
Easton, na ko la cję w ciągu ty go dnia.



Ga wę dzi li śmy mniej wię cej przez go dzinę, ale pa no wie tę sk nili za po lo wa- 
niem, gdy więc skoń czyli się po si lać, czym prę dzej chwy cili po now nie za broń.
Tylko je den się jakby ocią gał.

Er nest Tre adwell, nie od stę pu jący Lily na krok, za wo łał do Leo:
– Pa nie wy bie rają się dziś po po łu dniu na spa cer, stary druhu. Je śli ty nie masz

ochoty to wa rzy szyć swo jej na rze czo nej, to być może po wi nie nem cię za stą pić.
Słońce roz bły skało wo kół jego ja snej czu pryny, two rząc coś na kształt au re oli –

choć jemu sa memu da leko było do anioła.
– We dle ży cze nia, Tre adwell – rzu cił Leo na od chod nym. – Ty mo żesz to wa rzy- 

szyć pa niom pod czas wi zyty w skle pach, a ja tym cza sem upo luję coś na ko la cję. –
Od wró cił się, żeby mru gnąć do nas po ro zu mie waw czo. – Zo ba czymy, który z nas
zrobi lep sze wra że nie.

Boże drogi, Lily po winna raz na za wsze po ło żyć temu kres. Młod sze panny
Ken drick znów po chło nęła ja kaś kłót nia, ale Eliza Du rant pio ru no wała wzro kiem
Lily i  Tre adwella. Pod nio słam się do po zy cji sto ją cej, aby od da lić ka wa lera, ale
uprze dziła mnie Fiona.

– Niechże pan wy ru sza, Tre adwell – po wie działa, pod cho dząc do nich i ge stem
ręki od ga nia jąc go od Lily. – To spa cer tylko dla pań. By wam w wio sce od dziecka
i ni gdy nie po trze bo wa ły śmy mę skiego wspar cia. Niechże pan wraca do po lo wa- 
nia, pan Ken drick słusz nie za uwa żył, że przyda nam się ptac two na ko la cję. Spo- 
dzie wam się, że przy nie sie pan całe na rę cze.

Tre adwell chwilę się wa hał, być może na wet chciał się sprze ci wić de cy zji
Fiony, osta tecz nie jed nak uśmiech nął się sze roko, ukło nił się szar mancko i po dą- 
żył za resztą od da la ją cego się to wa rzy stwa. Lily stała nie ru chomo, wpa tru jąc się
w swoje buty. W końcu uję łam ją pod rękę i po cią gnę łam w kie runku ścieżki, za- 
po mi na jąc na chwilę, że mia łam się zaj mo wać się Anne Ken drick. Moja sio stra
chwi lowo była dla mnie waż niej sza.

– Co ty wy pra wiasz? – syk nę łam, gdy tylko od da li łam się od grupy.
Wtedy Lily się otrzą snęła i spoj rzała na mnie gniew nie.
– O co ci cho dzi?
–  Prze cież roz ma wia ły śmy o  tym. Obie ca łaś znie chę cać pana Tre adwella do

oka zy wa nia ci wzglę dów.
Lily chciała chyba wy glą dać w tym mo men cie na obu rzoną. Ja zaś by łam obu- 

rzona szcze rze. Róż nych rze czy bym się po niej spo dzie wała, ale nie cze goś ta- 
kiego.

– Po wiedz mi prawdę: czy do pusz cza cie się ra zem ja kichś nie sto sow no ści?



Tym ra zem Lily za re ago wała naj zu peł niej au ten tycz nym za sko cze niem.
– Nie. Nie! Nic z tych rze czy. Na li tość bo ską, Franny! Prze cież ty wiesz, że ja

ko cham Leo naj bar dziej na świe cie.
– Oczy wi ście, że wiem. Go towa by ła bym po sta wić na to pie nią dze.
– No to już wszystko wiesz.
Chcia łam coś po wie dzieć, ale nie zna la złam od po wied nich słów. Za czę ły śmy

się zbie rać, żeby za chwilę wy ru szyć do wio ski. Clara Ken drick za stą piła drogę
Anne.

– Kto ci po zwo lił wło żyć moje buty?
Trzy ma jąc Lily pod rękę, po dą ży łam w  stronę wio ski. Tym ra zem cie szy łam

się, że ta kłót nia wy bu chła, bo od wró ciła uwagę od na szej roz mowy.
–  Co niby wiem? Nic mi nie po wie dzia łaś, a  w  szcze gól no ści nie wy ja śni łaś,

dla czego po zwa lasz Tre adwel lowi na... na... – Wy ma chi wa łam rę kami, jakby mi
to miało po móc pre cy zyj niej wy ra zić my śli. – Dla czego go za chę casz?

– Nie za chę cam. On po pro stu... – Wes tchnęła tylko. – Miłe to jest, że ktoś mi
oka zuje tro chę uwagi.

Aż mnie za tkało.
– Czy Leo prze stał ci oka zy wać uwagę?
–  Od kąd wy ru szy li śmy do Ri sings... – W  jej oczach za bły sły łzy, ale szybko

otarła je wierz chem dłoni. – Albo roz ma wia z Du ran tem o in te re sach, albo cho- 
dzi krok w krok za pa nem Ha zel to nem jak szcze niak za swoim wła ści cie lem. Po- 
lo wa nie po chło nęło go bez reszty i tak się świet nie bawi w to wa rzy stwie in nych
pa nów, że mnie rów nie do brze mo głoby w ogóle nie być.

Stłu mi łam uśmiech.
– To są ostat nie dni przed ożen kiem, moja droga. Za pewne po sta no wił jesz cze

tro chę po sza leć, za nim się ustat kuje i zo sta nie wzo ro wym mę żem.
Lily złą czyła na chwilę wargi, a  po tem wy dała z  sie bie bar dzo nie ele gancki

dźwięk.
– Pew nie po win nam być wdzięczna, że ze chciał dać mi się usi dlić.
– Lily, cóż to za my śli cho dzą ci po gło wie? – Na gle mnie olśniło. – Może mar- 

twisz się bar dziej, bo wkrótce ma się po ja wić dziecko. Czy o  to cho dzi? Że tak
szybko za kła da cie ro dzinę?

Prze szły śmy ład nych parę kro ków, za nim mi od po wie działa:
– Tak szcze rze mó wiąc, to nie wiem. Tyle się dzieje. Zmiana daty ślubu bez po- 

ro zu mie nia z jego ro dzi cami. Utrzy my wa nie dziecka w ta jem nicy. W ogóle samo



za mąż pój ście. To wszystko ta kie przy tła cza jące... Chyba chcia ła bym, żeby Leo był
przy mnie i mógł mnie w każ dej chwili za pew nić, że wszystko bę dzie do brze.

– A czy on wie, że się tak za mar twiasz?
Lily po krę ciła głową.
–  Nie mu sisz mi tłu ma czyć, że nie może mnie po cie szyć, skoro nie wie, że

mnie coś trapi. – Roz ło żyła ręce w  ge ście bez rad no ści. – Wiem, że to nie ma
sensu. Nie po tra fię tego wy ja śnić, bo sama tego nie ro zu miem.

Biedna istotka... Chwy ci łam ją w pa sie i przy cią gnę łam do sie bie.
–  Może ła twiej ci to bę dzie zro zu mieć, je śli ci po wiem, że ciąża to dla matki

czas na si lo nych emo cji. W  jed nej chwili czu jesz się do brze, a  za raz po tem źle.
Raz try skasz ener gią, kiedy in dziej na gle bra kuje ci siły na co kol wiek. A  w  tym
wszyst kim nie ma żad nego sensu, nie spo sób doj rzeć żad nych pra wi dło wo ści.
Z ja kie goś po wodu trud niej też choćby w naj mniej szym stop niu za pa no wać nad
emo cjami. A ty na do da tek mu sisz utrzy my wać swój stan w ta jem nicy, jesz cze co
naj mniej przez ja kiś czas. To tylko na sila twoje zde ner wo wa nie. No i  wresz cie
mu sia łaś zmie nić plany ślubne. Na prawdę nic w  tym dziw nego, że czu jesz się
przy tło czona.

– No tak. Wła śnie tak. – Tak jej ulżyło, że aż jej sił za bra kło. – Tak się cie szę, że
ty to ro zu miesz. Tylko dla czego nie ro zu mie tego Leo? Dla czego bawi się w naj- 
lep sze z dżen tel me nami, gdy ja tak bar dzo go po trze buję?

–  Po nie waż o  tym nie wie, Lily. Mo żesz mu po wie dzieć. On ci jest od dany.
Z pew no ścią go tów byłby nie od stę po wać cię na krok do końca ciąży.

Lily przy gry zła wargę i utkwiła wzrok w ja kimś punk cie w od dali.
– Ale mo żesz też zwie rzyć się mnie i po zwo lić się na ra zie o sie bie za trosz czyć,

żeby Leo mógł w  pełni cie szyć się tym ty go dniem. Biedny czło wiek tak ciężko
pra cuje. Nie za żywa roz ry wek tak czę sto, jak wszy scy ci po zo stali dżen tel meni.
Wiecz nie do gląda ja kichś in te re sów. A Tre adwell się w tym cza sie bawi.

Od po wie dział mi dźwięk, który mógł su ge ro wać, że Lily się ze mną zga dza,
więc cią gnę łam:

– Dla Leo to wielka atrak cja. A gdy ty dzień do bie gnie końca, bę dzie cie już tylko
ty i on. Po ślu bie bę dziesz go już miała wy łącz nie dla sie bie.

Te raz moja sio stra ciężko wes tchnęła.
– Masz ra cję. On za słu guje na to, żeby się do brze ba wić. Nie ma po temu zbyt

wielu oka zji.
– Ty też za słu gu jesz na to, żeby się do brze ba wić. Tyle że po win naś ja koś znie- 

chę cić pana Tre adwella. Jemu się wy daje, a w każ dym ra zie tak się oba wiam, że



mógłby cię od bić Leo.
Zer k nęła na mnie z ukosa.
– Oczy wi ście nie może.
Spoj rza łam na nią wy mow nie.
– Czy za tem nie by łoby uczci wie wzglę dem niego dać mu to ja sno do zro zu- 

mie nia?
– No tak... Ale będę za nim tę sk nić.
– Nie tak bar dzo, jak tę sk ni ła byś za Leo.
Te raz w jej spoj rze niu do strze głam za nie po ko je nie.
– My ślisz, że Leo mógłby mnie po rzu cić z po wodu wzglę dów pana Tre adwella?
– Nie mam na wet pew no ści, czy Leo co kol wiek za uwa żył. On osta tecz nie wi- 

dzi w lu dziach tylko to, co do bre. Nie mam na to miast naj mniej szych wąt pli wo- 
ści, że sprawa nie uszła uwa dze in nych osób, na przy kład Elizy Du rant. Ona
może wspo mnieć o  tym bratu. Za sta nów się, jak byś się czuła, gdyby sy tu acja
przed sta wiała się od wrot nie. Co by było, gdyby Leo i  Lot tie bez prze rwy flir to- 
wali, a Leo w ża den spo sób nie pró bo wał tego ukró cić?

–  Ro zu miem, co chcesz po wie dzieć. No do brze, Fran ces. Zro bię, co w  mo jej
mocy, żeby go znie chę cić. Tyle że to bli ski przy ja ciel Leo. Nie mogę więc tak zu- 
peł nie go uni kać.

– Pa no wie spę dzą więk szość po ran ków w tym ty go dniu na po lo wa niach, więc
nie po winno to być wcale ta kie trudne.

Za trzy ma ły śmy się na skraju wio ski i  tam cze ka ły śmy, aż reszta dam do nas
do łą czy.

– Lily, ko ściół jest parę kro ków w lewo stąd. Może chcia ła byś go obej rzeć?
– Tak, bar dzo chęt nie. A czy to nie bę dzie z na szej strony nie uprzejme, że się

odłą czymy od grupy?
–  Je śli nie za ba wimy zbyt długo, to nie, ale Fiona i  Lot tie nie po ra dzą so bie

same z roz dzie la niem sióstr Ken drick.
Lily prze chy liła głowę na bok.
– A dla czego chcesz je roz dzie lać?
– Z po wodu tych wiecz nych kłótni. Czyż byś nie za uwa żyła?
– Chyba po pro stu przy wy kłam – od po wie działa mi lekko. – Na wet do głowy by

mi nie przy szło, żeby je roz dzie lać, ale spró buję wam w tym po móc.
Gdy po zo stałe pa nie do nas do łą czyły, przed sta wi ły śmy im nasz plan krót kiej

wi zyty w  ko ściele i  po uzy ska niu ich apro baty za de kla ro wa ły śmy, że od naj- 



dziemy je w  wio sce – po czym skie ro wa ły śmy się na wschód. Oko lice ko ścioła
urze kły mnie swoją ma low ni czo ścią już przy pierw szej wi zy cie, więc gdy te raz
szły śmy z Lily ścieżką wio dącą mię dzy cmen ta rzem a pięk nym ogro dem, mia łam
na dzieję, że ob ro śnięte wi nem ka mie nie za uro czą ją tak samo jak mnie. Ucie- 
szyło mnie jej pełne za chwytu wes tchnie nie.

– Tu jest po pro stu pięk nie – po wie działa.
Wzię łam ją za rękę i po cią gnę łam za sobą.
– Po cze kaj, aż zaj rzysz do środka. Ten sko śny dach wi doczny z ze wnątrz kryje

pod spodem ko pu la ste skle pie nie.
Jakże by ły śmy za sko czone, gdy w ko ściele spo tka ły śmy ko bietę – może z dzie- 

sięć lat star szą ode mnie, z ciem nymi wło sami ni sko upię tymi w kok, w oku la- 
rach i prak tycz nej nie bie skiej sukni. W rę kach trzy mała stos śpiew ni ków.

– Wi tam sza nowne pa nie. Jak mogę po móc?
Przed sta wi ły śmy się jej, a ona nam. To była pani Car ru thers, żona wi ka rego.

Gdy wy ja śni ły śmy, że Lily bie rze w  so botę ślub w  tym ko ściele, odło żyła to miki
i za częła nam w szcze gó łach opo wia dać o bu dowli, którą się opie ko wała. Po tem
zaś za pro siła nas na her batę.

Po nie waż spra wiała wra że nie spra gnio nej na szego to wa rzy stwa, uzna łam, że
mo żemy spę dzić z nią jesz cze kwa drans czy dwa dzie ścia mi nut. Za po czę stu nek
po dzię ko wa ły śmy, a czas nie zbędny na za pa rze nie her baty upły nął nam na po ga- 
wędce o spra wach ko ściel nych.

– By ła bym za po mniała – po wie działa pani Car ru thers. – Na pewno chcia łyby
pa nie wie dzieć, że pan Gibbs zo stał już wy god nie ulo ko wany w domu swo jej sio- 
stry. Po mo głam jej wszystko urzą dzić, bo wcze śniej nie miesz kał w  tym domu
męż czy zna. Jej mąż od dzie się ciu lat nie żyje, więc ona chęt nie się za jęła bra tem.

– Do brze wie dzieć, że pan Gibbs może li czyć na do brą opiekę. To taki straszny
wy pa dek i  uraz też strasz liwy. Sam na pewno by so bie nie po ra dził. A  czy ból
choć tro chę ustą pił?

Ko bieta prze chy liła głową i spoj rzała na nas znad oku la rów.
– Je śli są dzić po jego na stroju, to ra czej nie. Sta ra łam się za cho wy wać grzecz- 

nie i  uprzej mie, ale nie mo głam nie za py tać o  przy czynę ca łego zaj ścia. Le dwo
zdą ży łam wspo mnieć o  upadku z  ko nia, a  on na tych miast... Jakby ja kiś szał go
ogar nął. Po wie dział, że nie spadł. Że ktoś go strą cił.

– Tak, wczo raj też o tym wspo mniał. Nie ro zu miem jed nak, jak to mo głoby się
stać.



– Moż liwe, że bie da czy sko spadł, ale te raz nie chce się do tego przy znać. Po- 
stę puje prze cież w la tach i już nie spę dza na koń skim grzbie cie tyle czasu, co kie- 
dyś. O ile mi wia domo, głów nie prze sia duje za biur kiem. – Za chi cho tała. – Pro- 
szę mu jed nak tego nie mó wić, bo za cznie gro zić, że zrzuci ko szulę z ple ców.

– Zrzuci ko szulę? – Lily zmarsz czyła nos. – Dla czego miałby to zro bić?
Żona pa stora spoj rzała na nas tak, jakby do brze ro zu miała na sze zdu mie nie.
– Żeby po ka zać pręgę, którą rze komo ma na klatce pier sio wej i która do wo dzi,

że coś go z wielką siłą ude rzyło i strą ciło z ko nia.
Lily się żach nęła.
– Rów nie do brze mógł w coś wje chać.
W tym mo men cie przy po mniała mi się ta linka, którą rano wi dzia łam w ga łę- 

ziach drzewa. Znaj do wała się mniej wię cej tam, gdzie miał miej sce wy pa dek Gib- 
bsa.

– Rze czy wi ście mo gło być tak, że w coś wje chał – stwier dzi łam. – A czy on po- 
wie dział w co?

– Na pewno nie mnie. Na mnie tylko wrzesz czał i war czał. – Pani Car ru thers
wzru szyła ra mio nami. – Może w ga łąź... To by wy ja śniało ten ślad.

– A czy pani po tra fi łaby wska zać ko go kol wiek, kto by go chciał skrzyw dzić?
Ko bieta mach nęła ręką, jakby uwa żała te mat za nie istotny.
–  Pro szę nie zwra cać uwagi na te jego na rze ka nia, mi lady. Ot, czło wiek nie

chce się przy znać do upadku. Nie znam ni kogo, kto chciałby mu wy rzą dzić
krzywdę. Zwy czaj nie spadł z  ko nia i  te raz mu wstyd. Już ja je stem pewna, że
o nic wię cej tu nie cho dzi.

Czło wiek, który wsiada na koń ski grzbiet, cza sem z  niego spada. Nie ma się
czego wsty dzić. Choć oczy wi ście nie mo głam wie dzieć, jak się na to za pa truje
męż czy zna, zwłasz cza je śli świad kiem jego upadku był pra co dawca, a w każ dym
ra zie ktoś, kto wy stę po wał w jego imie niu. Za świ tało mi na gle, że ta jedna rzecz
na pewno łą czyła Gib bsa i Mi cha ela O’Briena. Obaj pra co wali dla hra biego Hart- 
fielda. Może wcale nie cho dziło o  to, że ktoś ży czył źle któ re mu kol wiek z  nich.
Może ży wił urazę do hra biego. Pani Car ru thers mo gła mieć oczy wi ście ra cję, ale
zwa żyw szy że je den po dru gim wy da rzyły się aż dwa tak zwane wy padki, ja koś
nie po dzie la łam jej pew no ści.



ROZ DZIAŁ 8

– Jak mo głam do pu ścić do tego, że usia dło nas przy stole trzy na ścioro? – Fiona
cmok nęła z nie za do wo le niem. – To prze cież pe chowa liczba!

Uśmiech nę łam się sama do sie bie, ro biąc przy tym nieco miej sca lo ka jowi,
który na le wał mi wła śnie kre mo wej zupy kasz ta no wej. Ta nie for tunna liczba
bar dziej chyba Fionę za sko czyła, niż zmar twiła.

– Czy ży czysz so bie, abym was opu ścił, moja droga? – Sir Ro bert wstał z ta le- 
rzem w dło niach i spoj rzał na nią prze kor nie. – Nie chcemy pe cha na po lo wa niu,
a naj pew niej to mnie naj mniej ci tu bę dzie bra ko wać.

Fiona skar ciła go spoj rze niem po sła nym z dru giego końca stołu. Peł niła w tym
domu rolę go spo dyni, zaj mo wała więc miej sce u  szczytu. Jej mąż za sia dał po
prze ciw le głej stro nie, ma jąc po bo kach Geo rge’a, Lot tie, Du ranta i mnie.

– Sia dajże, Nash, za nim roz le jesz tę zupę i na ro bisz jesz cze więk szych kło po- 
tów.

– Nie mu sisz nas opusz czać, Nash. – Mru gnę łam do niego po ro zu mie waw czo.
– Mogę we zwać z góry Rose.

– To byłby świetny po mysł. – Kil koro go ści za chi cho tało, ale Fiona chyba mó- 
wiła zu peł nie po waż nie.

– Ależ, Fiono! Ona ma prze cież osiem lat. Jest już dawno po ko la cji.
Go spo dyni prych nęła lekko, a po tem za nu rzyła łyżkę w zu pie.
– W ta kim ra zie po zo staje nam trzy mać kciuki albo zna leźć ja kiś inny spo sób

na to, żeby szczę ście jed nak wzięło górę nad pe chem.
– Może ju tro za pro simy na ko la cję pana Brad more’a?
–  Drogi bra cie, zu peł nie za po mnia łam do py tać cię o  sa mo po czu cie lady Es- 

ther. – Fiona wy wo łała Geo rge’a do od po wie dzi. – Czy ty pa mię tasz lady Es ther?
Fran ces mówi, że prze bywa aku rat na wsi i  nie naj le piej się czuje. Je śli jed nak
mo głaby nas pod jąć, być może chciał byś do niej ze mną po je chać?

W  tym mo men cie Geo rge od krył w  so bie na głe za in te re so wa nie za war to ścią
swo jego ta le rza. Zda wało się, że nie jest w sta nie ode rwać od niego wzroku.

– Nie uwzględ niaj mnie w swo ich pla nach, Fi – po wie dział wresz cie. – Prze cież
wiesz, że or ga ni zuję po lo wa nie.



Skrzy wiła się na krótką chwilę, ale za raz po tem przy wo łała na twarz uśmiech
i zwró ciła się do mnie.

–  Tak czy owak, Fran ces, masz ra cję. Ju tro go za pro szę i  dzięki temu usią- 
dziemy do stołu w szczę śliw szej licz bie.

–  Moim zda niem for tuna cał kiem nam sprzyja – rzu cił ra do śnie Char les
Eving don, który sie dział obok Fiony. – Nie przy po mi nam so bie, żeby mi się kie- 
dyś tak wio dło na po lo wa niu jak dziś. Nie że bym kie dy kol wiek wcze śniej strze lał
do sło nek, to fakt, ale naj pew niej wszy scy się ze mną zgo dzą, że po szło nam dziś
świet nie. Dla mnie ten dzień bije wszyst kie inne na głowę. Na sta rość na pewno
będę go chęt nie wspo mi nać. Będę o nim opo wia dać wnu kom i w ogóle. Krótko
mó wiąc, bar dzo udany dzień.

Uśmiech nął się i  za pre zen to wał swoje uro cze do łeczki Anne Ken drick, która
sie działa po jego pra wej stro nie i  nie po tra fiła w  tym mo men cie zna leźć słów,
więc czym prę dzej prze nio sła wzrok na swo jego dru giego są siada, czyli Leo. Ja
wów czas zer k nę łam na Geo rge’a, któ rego mia łam po le wej, i  po wie dzia łam ci- 
cho:

– Ku zyn Char les chyba do brze się dziś ba wił.
–  Jak wiesz, Char les nie mal za wsze do brze się bawi. Na przy szłość będę go

chyba jed nak mu siał pro sić, żeby po skro mił swój en tu zjazm. – Geo rge zni żył głos
do szeptu. – Jego nie ustanne glę dze nie pło szy ptaki w pro mie niu wielu kro ków
od nas. Z tego wła śnie po wodu nie wiele udało nam się dziś ustrze lić. – Wzru szył
ra mio nami. – Mnie to nie prze szka dza, ale Easto no wie li czyli na dużą zdo bycz.

– A do kąd się wy bie ra cie ju tro? – za py tała Lot tie, która sie działa z ko lei po le- 
wej stro nie Geo rge’a. Mó wiła to z ra do snym uśmie chem, co po zwa lało mi przy- 
pusz czać, że nie sły szała, co mó wi li śmy na te mat jej męża.

–  Na te reny po ło żone po dru giej stro nie wio ski, na le żące do Wil liama Staf- 
forda. To ozna cza, że trzeba bę dzie wcze śniej wstać. Staf ford lubi wy ru szać z sa- 
mego rana.

Skoro Geo rge roz ma wiał z Lot tie, ja zwró ci łam się do pana Du ranta.
– A pan do brze się bawi na po lo wa niu?
Mąż Elizy opu ścił łyżkę i  za sta na wiał się nad od po wie dzią nieco dłu żej, niż- 

bym się spo dzie wała. Był nie wąt pli wie in try gu ją cym czło wie kiem. Jako naj star- 
szy syn swo ich ro dzi ców miał w przy szło ści odzie dzi czyć ro dowy ty tuł, za to ani
na wielki ma ją tek, ani na po sia dło ści ziem skie nie mógł li czyć. Zda wa łam so bie
oczy wi ście sprawę, że mój mąż oże nił się ze mną dla po sagu. Za sta na wia łam się
więc, czy i on po stą pił po dob nie.



Gdy lo kaj zbie rał pu ste już ta le rze po zu pie, Du rant spoj rzał na mnie przez
szkła oku la rów, które po więk szały jego nie wiel kie brą zowe oczy.

– Na po lo wa niu... No tak... Po lo wa nie to wspa niała za bawa, je śli się ma na nią
czas... Ja rzadko mogę so bie po zwo lić na ta kie roz rywki.

Opu ścił wzrok na ta lerz i chyba zdzi wił się, że zupa już znik nęła. Odło żył więc
łyżkę i po now nie sku pił się na mnie.

–  Nie wy daje mi się to roz sądne, że chwi lowo nikt nie do gląda in te resu, ani
pan Ken drick, ani Leo, ani ja... Bo kto tam niby te raz trzyma rękę na pul sie?

– Chyba nie twier dzi pan, że czło wiek nie może za po mnieć o pracy na wet na
czas swo jego ślubu?

– Leo niechże za po mina na jak długo chce, ale je śli przez pięć czy sześć dni ża- 
den z nas trzech nie do gląda in te resu, może się wy da rzyć wiele złego. Nie do brze
się zło żyło, że data ślubu zo stała prze su nięta. Po zo staje tylko mieć na dzieję, że
po ślu bie Ken dric kowi nie wej dzie to w krew.

– Ma pan na my śli zmie nia nie pla nów?
– Ra czej lek ce wa że nie obo wiąz ków.
Nie mie li śmy do tąd oka zji wy mie nić się kon kret niej szymi uwa gami na ża den

te mat. Jego kry tyka Leo nie przy pa dła mi do gu stu, ale ten czło wiek nie wąt pli wie
bar dzo po waż nie pod cho dził do swo jej pracy. Na chwilę roz dzie lił nas lo kaj,
który po da wał wła śnie curry z ho mara. Po zwo li łam na ło żyć so bie por cję, a po tem
cze ka łam cier pli wie, aż na pełni się rów nież ta lerz pana Du ranta. Gdy lo kaj prze- 
szedł da lej, po sta no wi łam do py tać go o jego ak tyw ność za wo dową.

–  Świat biz nesu jest fa scy nu jący, lady Har le igh. Za iste, fa scy nu jący. Po nadto
cie szę się, że mogę ro bić w  ży ciu coś po ży tecz nego. – Uśmiech nął się sze roko
i ro ze śmiał ci cho. – Prze ko na łem się bo wiem, że to lu bię... Wielce w ten spo sób
roz cza ro wu jąc mo jego ojca i  te ścia zresztą też. Bo mój teść chciał, żeby jego
córka wy szła za dżen tel mena.

– Mu siał prze cież wie dzieć, że nie ry chło odzie dzi czy pan ty tuł.
–  Wy da wa łoby się, że to dla wszyst kich ja sne, prawda? A  tym cza sem nie ma

dnia, żeby nie do py ty wał o zdro wie mo jego ojca.
Przy po mniał mi się dow cip, który ran kiem wy mie ni ły śmy z Anne, i o mało co

nie za krztu si łam się ho ma rem.
Tym cza sem jego wargi roz su nęły się w lek kim i chyba gorz kim uśmie chu.
–  Co dzien nie mu mó wię, że mój oj ciec ma się do brze. Do daję, że ży czył bym

so bie, żeby to się nie zmie niło jesz cze przez co naj mniej czter dzie ści lat. – Po krę- 
cił głową. – Wcale nie mam ochoty osia dać na wsi w roli dżen tel mena. Do brze się



czuję w biz ne sie, a co na wet waż niej sze, do brze so bie w tym świe cie ra dzę. Prze- 
szka dza mi, że mój teść tego nie do ce nia i że wy pa truje chwili, w któ rej odzie dzi- 
czę ty tuł i opusz czę jego firmę.

Uzna łam, że by łoby to przy kre, gdyby zo stał w ten spo sób wy pchnięty z in te re- 
sów.

– Pan Ken drick na pewno do ce nia pań skie ta lenty i za an ga żo wa nie.
– Nie był bym tego taki pe wien. Je śli nie zdo łam prze ko nać go do sie bie ciężką

pracą i po my sło wo ścią, będę pew nie zmu szony uciec się do skraj nych środ ków. –
Wmie szał curry w  ryż, ro biąc przy tym nie za do wo loną minę. – Ten ty dzień na
po lo wa niu na pewno nie przy służy się mo jej spra wie.

– Przy je chał pan prze cież na ślub. Pro szę nie za po mi nać o ślu bie.
– Nie za po mi nam. Choć jed no cze śnie nie poj muję, co skła nia lu dzi do wy wra- 

ca nia wszyst kiego do góry no gami.
– Uznali po pro stu, że nie chcą hucz nego we se li ska z udzia łem licz nych go ści.

Gdy zaś pan Ha zel ton za pro sił nas tu taj, trudno było nie sko rzy stać z oka zji.
Du rant za ci snął wargi.
– Pan chyba nie są dzi, że pań stwo Ken dric ko wie mo gliby mieć coś prze ciwko

temu?
Na jego twa rzy wy ma lo wało się w tym mo men cie cał ko wite za sko cze nie, jakby

wprost nie wie rzył, że czuję po trzebę o coś ta kiego py tać.
– Ken dric ko wie nie mają nic prze ciwko ni czemu, co robi Leo. To oczko w gło- 

wie ca łej ro dziny. Jemu się po pro stu nie zda rza zro bić cze goś nie tak.
– Ależ, pa nie Du rant. Pan wszak też jest naj star szym sy nem swo ich ro dzi ców.

Prze cież mi pan nie po wie, że oj ciec trak tuje pana ina czej, niż pan Ken drick
trak tuje Leo. Na pewno też jest pan jego oczkiem w gło wie.

Du rant upił łyk piwa i uśmiech nął się, ale tylko kur tu azyj nie.
– No tak. Pew nie je śliby nie li czyć mo jej ak tyw no ści za wo do wej, to tak. Po pro- 

stu wy obra ża łem so bie, że w świe cie biz nesu wy gląda to ina czej.
Prze chy li łam głowę lekko na bok.
– Co kol wiek by mó wić, w tej ro dzi nie Leo jest dzie dzi cem. Co prawda firmy,

a nie ty tułu, ale jed nak.
– To nie ulega naj mniej szej wąt pli wo ści.
Tym ra zem ra czej się skrzy wił, niż uśmiech nął.
Lo kaj po dał nam pół mi sek z  wa rzy wami, z  któ rego coś so bie na bra łam. Du- 

rant od wró cił się w  tym cza sie, żeby wy mie nić parę zdań ze swoją szwa gierką



Clarą. Gdy słu żący od szedł, mo głam znów przez chwilę po roz ma wiać z  Geo- 
rge’em.

– Dok tor Wo odrow prze ka zał ci już ja kieś wie ści? – za py ta łam.
– Jesz cze nie. Le ka rze na wsi mają dużo pracy. Ale ma mi prze słać wia do mość,

gdy tylko znaj dzie chwilę wol nego.
– No tak, na pewno nie na rzeka te raz na brak za jęć. Tym bar dziej że po de sła li- 

śmy mu dwóch do dat ko wych pa cjen tów.
Wi dząc unie sione brwi Geo rge’a, zda łam so bie sprawę, że uży łam nie zbyt for- 

tun nego sfor mu ło wa nia.
–  Choć pew nie Mi cha ela już tak nie można na zwać, to prawda. Biedny czło- 

wiek. Co zaś się ty czy pana Gib bsa, to po noć nie uła twia sio strze opieki nad sobą.
– Gibbs ni komu ni czego nie uła twia, na wet gdy hu mor mu do pi suje. Uraz na

pewno nie po pra wił sy tu acji. Nie mniej jego sio stra na pewno zda wała so bie
sprawę, co ją czeka, gdy zo bo wią zy wała się przy jąć go pod swój dach. – W tym
mo men cie w oczach Geo rge’a roz bły sło py ta nie. – Czyż byś go od wie dziła?

Po krę ci łam głową.
– Zaj rza ły śmy z Lily do ko ścioła i tam spo tka ły śmy żonę wi ka rego. Ona wcze- 

śniej miała oka zję od wie dzić Gib bsa, żeby po móc jego sio strze wszystko urzą- 
dzić. Je śli wie rzyć jej sło wom, on na dal twier dzi, że coś go strą ciło z ko nia.

– Uparty z niego czło wiek. Może pora mu spra wić oku lary.
– Pani Car ru thers su ge ro wała, że mógł po pro stu wyjść z jeź dziec kiej wprawy.
– Tego też nie można wy klu czyć. – Geo rge zmru żył oczy. – Ale czy ty do cze goś

zmie rzasz?
– To ra czej nic ta kiego, ale pod czas po ran nej prze jażdżki z Anne i Rose tra fi ły- 

śmy na tę ścieżkę, na któ rej on spadł z ko nia... Czy też zo stał z niego strą cony... –
Wy ko na łam wi del cem okrężny ruch. – Co kol wiek tam się stało... W każ dym ra zie
do strze głam po śród ga łęzi ka wa łek cze goś, co wy glą dało jak ple cionka węd kar- 
ska i ja koś mi nie pa so wało do tego miej sca.

– Co chcesz przez to po wie dzieć?
Nie bar dzo wie dzia łam, co wła ści wie chcę przez to po wie dzieć.
–  Pew no ści nie mam, ale pan Gibbs upiera się, że zo stał z  ko nia strą cony.

Gdyby ta linka była za cze piona mię dzy drze wami i  roz cią gnięta w  po przek
ścieżki, to ktoś po ru sza jący się z dużą pręd ko ścią zde cy do wa nie mógłby jej nie
za uwa żyć. Ple cionka wy glą dała na dość mocną, w  każ dym ra zie na tyle, żeby
strą cić jeźdźca z ko nia, a co naj mniej za chwiać nim w sio dle na tyle, żeby stra cił
rów no wagę i spadł.



Geo rge odło żył wi de lec i spoj rzał na mnie z po wagą.
– A dla czego ktoś miałby coś ta kiego zro bić?
– Nie wiem, czy ktoś zro bił coś ta kiego, ale drzewa były tam po rząd nie przy- 

cięte, żeby nic nie za gra dzało drogi. Skąd więc wzięła się ta ple cionka?
Z  jego miny wy wnio sko wa łam, że two rzy już w  gło wie całą li stę moż li wych

wy ja śnień.
– To bar dzo uczęsz czana ścieżka. Można ktoś tę linkę po pro stu zgu bił.
Czyli jed nak nie li sta...
–  Moją uwagę zwró ciło to, jak bar dzo jest splą tana. Jakby ją ktoś wcze śniej

mocno na piął, a po tem gwał tow nie zwol nił.
– A czy była dość długa, żeby się gnąć na drugą stronę ścieżki?
– Nie, wy glą dała na prze ciętą. Mo gła się też ze rwać, gdy Gibbs o nią za ha czył.

Wła ści wie po win nam była spraw dzić po dru giej stro nie.
Geo rge spoj rzał na mnie ze zdu mie niem. Na chy lił się do mnie, lekko się przy

tym uśmie cha jąc.
– Czy to aby nie tak, Fran ces, że ostat nio cią gle się an ga żu jesz w ja kieś ta jem- 

ni cze sprawy? Może więc do strze gasz spi sek tam, gdzie cho dzi tylko o ka wa łek
po rzu co nego sznurka? – Uniósł brwi. – On mógł prze cież rów nie do brze wy paść
ja kie muś pta kowi z dzioba.

Ow szem, mógł. Mu siałby to być co prawda bar dzo duży ptak, ale wy klu czyć się
tego nie dało. Zro biło mi się głu pio. Opu ści łam wzrok na ta lerz, go towa przy znać
Geo rge’owi ra cję. Wtedy jed nak po czu łam, jak on pod sto łem do tyka mo jej ręki.

– A dla czego przy pusz czasz, że to mógł nie być zwy kły wy pa dek?
– Nie wiem. Pew nie rze czy wi ście wy cią gam po chopne wnio ski.
–  Być może, ale na uczy łem się ufać twoim in stynk tom, więc chęt nie się do- 

wiem, co też ci tym ra zem pod po wia dają. Skąd te po dej rze nia?
Po win nam była mieć wię cej za ufa nia do Geo rge’a  i  wie dzieć, że nie zlek ce- 

waży mo ich spo strze żeń. Te raz jed nak mu sia łam od po wie dzieć na jego py ta nie –
skąd się brały moje po dej rze nia.

– No, po pierw sze mamy sa mego Gib bsa, który twier dzi, że spadł z ko nia, bo
coś go ude rzyło w pierś. Twier dzi, że to coś zo sta wiło tam ślad na skó rze.

– A ktoś ten ślad wi dział?
Ro ze śmia łam się per li ście.
–  Tę in for ma cję mam od żony wi ka rego. Gibbs oczy wi ście nie po ka zy wał jej

piersi, ale dla czego miałby kła mać?



Geo rge wzru szył ra mio nami.
– Bo się ośmie szył i pró buje w ten spo sób ra to wać twarz.
– A skąd ta kie przy pusz cze nie?
– Bo to męż czy zna.
Z mo ich ust wy do był się ci chy od głos dez apro baty.
–  To męż czy zna za awan so wany wie kiem, który nie chce, żeby jego pra co- 

dawca uznał, że jest stary albo, co gor sza, nie po radny.
–  Prze cież nie je steś jego pra co dawcą. W  ogóle nie znasz pana Gib bsa. To

prze cież może być naj uczciw szy z  lu dzi. Nie masz żad nych pod staw, żeby wy- 
snu wać ta kie przy pusz cze nia.

– Co za tem twoim zda niem po wi nie nem zro bić? Po pro sić go, żeby mi po ka zał
ten ślad na piersi?

Uśmiech nę łam się sze roko.
– Je śli wie rzyć pani Car ru thers, on by ci go chęt nie po ka zał. Ale prze cież dok- 

tor Wo odrow go oglą dał. Na pewno nie prze oczył pręgi na klatce pier sio wej.
–  Wo odrow sku piał się na zła ma nej no dze, a  Gibbs nie skar żył się na żadne

inne do le gli wo ści.
– W ta kim ra zie nie ma in nego wyj ścia, jak tylko za py tać jego sa mego. – Unio- 

słam kie li szek i upi łam łyk wina. – To naj prost szy spo sób, aby stwier dzić, czy wy- 
cią gam po chopne wnio ski, czy nie. Chęt nie bym się tego do wie działa.

– Tylko że nie mo żesz wma sze ro wać do po koju cho rego czło wieka i za żą dać,
aby ob na żył przed tobą pierś. Nie mógł bym ci na to po zwo lić. To zaś ozna cza, że
ja mu szę to zro bić.

– Dzię kuję ci, Geo rge. Taki je steś dla mnie wy ro zu miały.
Uśmiech nął się krzywo.
– Dla czego czuję się tak, jak bym wła śnie prze grał par tię w sza chy?
– W sza chy? Zu peł nie nie ro zu miem, o co ci cho dzi. – Ści snę łam go lekko za

rękę, a po tem cof nę łam dłoń na ko lano. – Zgo dzi łeś się wy ja śnić pewne moje po- 
dej rze nia, a ja je stem ci za to bar dzo wdzięczna.

– Czego ja bym dla cie bie nie zro bił, moja droga. – Gdy szep tał te słowa, w jego
oczach po ja wił się blask. Spra wiło mi to wszystko bar dzo dużą przy jem ność. – To
jed nak bę dzie mu siało tro chę za cze kać. Ju tro nie zdo łam się tym za jąć. Ale po- 
wiedz mi jesz cze, jaki mia łaś drugi po wód?

Spoj rza łam na niego za sko czona.



–  Gdy za py ta łem, z  czego wy ni kają twoje po dej rze nia, stwier dzi łaś, że po
pierw sze cho dzi o Gib bsa. A po dru gie?

Geo rge cier pli wie cze kał na od po wiedź, pod czas gdy ja prze su wa łam odro binę
curry po ta le rzu. By łam prze ko nana, że uzna moje do my sły za prze jaw czy stego
sza leń stwa, z kim jed nak mia ła bym się nimi po dzie lić, je śli nie z nim.

–  Druga rzecz to sprawa lo kaja. Jed nego dnia dwaj męż czyźni pra cu jący dla
hra biego pa dli ofia rami po waż nych wy pad ków.

Geo rge po pa trzył na mniej z ta kim nie do wie rza niem, że na mo ment zwąt pi- 
łam, ale przy gry złam wargę i wy trwa łam przy swoim.

– Wiem, że to brzmi ab sur dal nie, ale może ktoś knuje ja kąś in trygę prze ciwko
two jemu bratu?

– Za bi ja jąc lu dzi?
– Może O’Brien nie miał umrzeć, może miał się tylko roz cho ro wać. Kto kol wiek

sprze dał mu to piwo, nie mógł prze cież wie dzieć, że on od razu wy pije całą bu- 
telkę.

– A co taki dia bo liczny plan miałby mieć na celu? Może znie chę ce nie lu dzi do
pracy w tym ma jątku? Hart z ła two ścią zna la złby in nych.

– Nie wiem, co mo głoby ko goś do tego skło nić. Za sta na wiam się tylko, czy to
na pewno tylko zbieg oko licz no ści.

Geo rge otwo rzył usta, żeby coś po wie dzieć, ale za raz po tem je za mknął. Ścią- 
gnął tylko brwi i wes tchnął.

– Może po cze kajmy ze spe ku lo wa niem do czasu, aż dok tor Wo odrow prze każe
nam swoje wnio ski. A na ra zie po jadę obej rzeć tę linkę, którą zna la złaś.

Uzna łam za po cie sza jące, że Geo rge rów nież nie wie rzy w zbiegi oko licz no ści.
Dni na wsi nie spe cjal nie się od sie bie róż niły. We wto rek Anne, Rose i ja znów

wy bra ły śmy się na po ranną prze jażdżkę i tego dnia także spo tka ły śmy Percy’ego
Brad more’a. Tym ra zem, ma jąc już zgodę Fiony, za pro si łam go na po po łu dnie na
lunch, który miał zo stać po dany na wschod nim traw niku tuż przy ro za rium. Po
za koń cze niu po siłku za pla no wano dla nas nie spo dziankę.

Co to za nie spo dzianka, do wie dzia łam się, gdy szłam przez traw nik w  kie- 
runku po zo sta łych go ści i nie mal wpa dłam na pana Win niego, który wy ło nił się
z  la bi ryntu z  na rę czem sprzętu do strze la nia z  łuku. Za trzy mał się pra wie
w  miej scu i  rzu cił cały ekwi pu nek na zie mię, przez co idący za nim sta jenny –
rów nież mocno ob ju czony – na chwilę stra cił rów no wagę. W ogóle nie zwró ciw- 
szy na to uwagi, Win nie sku pił się na tym, że bym to ja się nie prze wró ciła.

– Pro szę o wy ba cze nie, lady Har le igh. Nie za uwa ży łem pani.



– Trudno się panu dzi wić. Niósł pan tyle rze czy, że prze sła niały panu wi dok.
Gdy w  od po wie dzi chło pak sze roko się uśmiech nął, zo ba czy łam, że do łe czek

w jego po liczku wy pada do kład nie w miej scu, gdzie bra kuje mu za ro stu.
– Pew nie po wi nie nem za an ga żo wać do po mocy wię cej lu dzi albo też wcze śniej

się tym za jąć.
– Niech zgadnę, kto te łuki wy my ślił. Za pewne lady Fiona.
– Ow szem, pro szę pani. Gdy tylko się oka zało, że go ści bę dzie wię cej, po le ciła

mi szu kać tarcz i  wszyst kiego in nego. Tyle róż nych ką tów mu sia łem prze trzą- 
snąć, że pra wie cały dzień mi na to ze szło. Ale w końcu zna la złem, gdzieś po śród
sta rego sprzętu węd kar skiego i ki jów do kry kieta.

– No cóż, nie będę pana za trzy my wać.
Win nie na chy lił się, żeby ze brać łuki i strzały.
– Dzię kuję, pro szę pani. Rze czy wi ście mam sporo do nad go nie nia, gdy już się

upo ram z tym.
To mi przy po mniało, że od wy padku Gib bsa to wła śnie Win nie pełni funk cje

za rządcy ma jątku.
– Pa nie Win nie, lady Fiona na pewno nie ocze kuje od pana, że oso bi ście roz- 

stawi pan tar cze. Śmiało może pan zle cić ko muś to za da nie, je śli zaj muje pana
aku rat coś in nego.

– Będę o tym pa mię tać.
Ski nął głową i wró cił do pracy, a ja po ma sze ro wa łam w stronę sto łów, na któ- 

rych miał zo stać po dany lunch. Prze cho dząc obok la bi ryntu, z  za cie ka wie niem
zer k nę łam do środka. Bar dzo lu bi łam ta kie za bawy, ale do tego kon kret nego nie
mia łam jesz cze oka zji zaj rzeć. Ci sowe ściany wzno siły się wy soko po nad moją
głową. Prze szło mi przez myśl, że być może mo gła bym się za szyć po śród nich na
czas strze la nia z  łuku. Ja koś ni gdy nie zna la złam czasu, żeby po ćwi czyć, więc
z moją cel no ścią by wało bar dzo róż nie. Po tra fi łam za sko czyć sama sie bie i tra fić
nie mal pro sto w śro dek tar czy, ale kiedy in dziej chy bia łam z kre te sem. Nie zdo-
ła łam ni gdy roz strzy gnąć, czy winne jest oko, po zy cja ciała, czy rytm, zda rzało
mi się nie tylko po słać strzałę da leko od tar czy, ale też wy strze lić ją na tyle słabo,
że upa dała za le d wie jard czy dwa od mo ich stóp – za pewne przy gnie ciona cię ża- 
rem mo jego upo ko rze nia.

Na gle tuż obok mnie po ja wiła się roz świer go tana Fiona.
– Ależ się bę dziemy do brze ba wić, prawda, ko chana? Łucz nic two to ta z roz ry- 

wek, przy któ rych swo ich sił mogą pró bo wać za równo pa no wie, jak i pa nie. Wie- 
dzia łam, że gdzieś się te tar cze na pewno znajdą. Nie po sia da łam się ze szczę- 



ścia, gdy Win nie je w końcu zna lazł. – Szturch nęła mnie lekko w bok. – A ty kiedy
ostat nio strze la łaś?

–  Bar dzo dawno. Nie wiem, czy to roz sądne wrę czać mi łuk i  strzały. Ktoś
może ucier pieć przy tej za ba wie.

– Non sens! Bę dziesz w dru ży nie z Geo rge’em. On ci przy po mni, jak się usta- 
wić i jaką tech nikę za sto so wać. – Za trze po tała rzę sami. – Na pewno bę dziemy się
do brze ba wić.

Co do tego nie mo głam się z nią nie zgo dzić. Za wsze się do brze ba wi łam, gdy
Geo rge brał mnie w  ra miona. Mimo wszystko słowa Fiony tro chę mnie zmar- 
twiły.

– Po wie dzia łaś „w dru ży nie”?
– Wła śnie tak. To będą za wody. Taki swego ro dzaju tur niej. Mamy trzy tar cze,

mo żemy więc urzą dzić roz grywki dwó jek lub tró jek.
– A czy nie le piej by łoby po strze lać tylko dla za bawy albo z my ślą o do sko na le- 

niu umie jęt no ści?
– A jaki to by miało sens? – Fiona po krę ciła głową. – Bez ry wa li za cji ani rusz.
– Ale tylu tu mamy męż czyzn. Oni są wszy scy tacy... za wzięci... Będą się spie- 

rać o za sady, o od le głość do celu i Bóg wie o co jesz cze. Jesz cze się to wszystko
skoń czy wielką awan turą.

–  Ależ skąd! Wszystko mamy usta lone, od le głość do celu zo sta nie do kład nie
od mie rzona, a  na pod wa ża nie za sad zwy czaj nie nie po zwolę. – Wzru szyła ra- 
mio nami. – A je śli ma wy buch nąć awan tura, to niech wy buch nie. Za pew niam cię
jed nak, że nikt do tego nie do pu ści.

– Mnie nie mu sisz ni czego wma wiać, moja droga. Prze cież znam twój kunszt
łucz ni czy. Tak bar dzo ci na tym za leży, bo spo dzie wasz się wy grać. – Fiona za ci- 
snęła wargi, a  ja ci cho za chi cho ta łam. – Dzi wię się tylko, że nie wzię łaś so bie
Geo rge’a do dru żyny.

Te raz ona ro ze śmiała się w głos.
– Geo rge świet nie so bie ra dzi z łu kiem, ale Nash dużo ostat nio ćwi czył. Moim

zda niem mamy cał kiem spore szanse. No, ale dość już tego. – Prze cią gnęła dło- 
nią po spód nicy, mimo że ta wcale nie wy ma gała pro sto wa nia. – Bądźże do brą
przy ja ciółką i przed staw mnie panu Brad more’owi. Bo to on, jak mnie mam, wła- 
śnie zmie rza do nas przez traw nik.

W rze czy sa mej pan Brad more miał już do nas tylko kilka kro ków. Unio słam
rękę, żeby zwró cić jego uwagę i przed sta wić go Fio nie.



–  Aż trudno uwie rzyć, że się ni gdy do tąd nie po zna li śmy, pa nie Brad more.
Czyżby pan wcze śniej nie od wie dzał ciotki i wuja?

–  Tylko dziec kiem bę dąc, lady Fiono. Wła ści wie to je stem ich wnu kiem stry- 
jecz nym. Mój oj ciec i  ba ron nie utrzy my wali za ży łych sto sun ków, a  po nie waż
mój oj ciec słu żył w woj sku, wy cho wy wa łem się tam, gdzie aku rat sta cjo no wał.

– Jako ktoś, kto w dzie ciń stwie pra wie nie opusz czał po sia dło ści, tro chę panu
za zdrosz czę tych przy gód. Ale w Lon dy nie też ich pan ni gdy nie od wie dzał?

–  Rzadko tam by wam. Nieco czę ściej je dy nie, od kąd się jed nak oka zało, że
odzie dzi czę ty tuł. Lord de Brook więk szość czasu spę dza w Lon dy nie, więc tam
wła śnie się z nim wi duję, czę ściej jed nak w in te re sach niż w oko licz no ściach to- 
wa rzy skich. Trudno mi so bie na wet przy po mnieć, kiedy ostat nio uczest ni czy łem
w ja kimś wie czor nym spo tka niu w mie ście.

–  Słusz nie. Za po mnia łam już, że obecny ba ron nie ma dzieci. Nie dzi wię się
panu, oczy wi ście, pa nie Brad more, że unika pan Lon dynu. Mu siałby się pan opę-
dzać od licz nych ma tek roz glą da ją cych się za naj lep szą par tią dla swo ich có rek.

Gość prze krzy wił głowę i uśmiech nął się za dzior nie.
– Roz gry zła mnie pani, lady Nash.
Po sta no wi łam nie prze szka dzać im w tej roz mo wie. Ka wa le ro wie do wzię cia

od za wsze ucie kali przed mat kami có rek. Nic w tym nie było no wego. Trudno mi
było jed nak oprzeć się wra że niu, że pan Brad more bar dzo chęt nie pod chwy cił
wy mówkę, którą mu pod su nęła Fiona. By naj mniej to bo wiem nie tłu ma czyło,
dla czego nie by wał w  mie ście przez ostat nich dzie sięć lat czy na wet dłu żej. To
był prze cież męż czy zna co naj wy żej trzy dzie sto letni. Przy wo ła łam się jed nak do
po rządku. Może tak chęt nie przy tak nął Fio nie, bo nie chciał od po wia dać na jej
py ta nie. Cóż nas wła ści wie mo gło in te re so wać, z  ja kiego po wodu nie by wał
w Lon dy nie? Czy w ogóle mu siał mieć po temu po wody? To był osta tecz nie tylko
bra ta nek są sia dów. Nie mu sia ły śmy wie dzieć o nim wszyst kiego.

Fiona wzięła go pod rękę i za częła po ko lei przed sta wiać po zo sta łym, a ja tym- 
cza sem znów po de szłam do stołu za sta wio nego je dze niem. Mimo osłony bia łych
na mio tów ob rusy trze po tały na wie trze. Go ście pod cho dzili, żeby się czymś po- 
czę sto wać, a po tem je dli w ma łych grup kach na krze słach i ko cach roz ło żo nych
w po bliżu.

Na kocu pod drze wem do strze głam Leo i Lily, wy raź nie od prę żo nych. Pan Tre- 
adwell, jak zwy kle, trzy mał się w po bliżu. Te raz roz ło żył się obok mo jej sio stry,
wsparty na łok ciu. Pa no wie prze brali się ze stro jów my śliw skich w odzież twe- 
edową, w któ rej zwy kło się spa ce ro wać po wsi. Pan Tre adwell miał roz piętą ma- 
ry narkę i  swo bod nie wy cią gał nogi przed sie bie. Jego oczy znik nęły za osłoną



słom ko wego ka pe lu sza. To był młody czło wiek, dość przy stojny, a do tego ba jecz- 
nie bo gaty. Za sta na wia łam się, czy taki for tunny stan rze czy do pro wa dził go do
prze ko na nia, że może mieć w  ży ciu wszystko, czego tylko za pra gnie. Na przy- 
kład na rze czoną przy ja ciela...

Po de szłam do nich wol nym kro kiem. Na mój wi dok Tre adwell po de rwał się,
jakby chciał wstać.

– Nie musi mi pan ro bić miej sca, pa nie Tre adwell. Zmiesz czę się bez kło potu.
Opa dłam na koc na prze ciwko, nogi od su wa jąc lekko na bok.
– Jak się pa nom udało po lo wa nie?
Leo uśmiech nął się pro mien nie.
– Wy bor nie, lady Har le igh. Bra łem udział w po lo wa niach za cza sów szkol nych,

ale to na dal dla mnie nowe do świad cze nie. Nie wiem, czy kie dy kol wiek le piej się
ba wi łem.

–  Do brze to sły szeć. Tym bar dziej że ma pan oka zję tak świet nie się ba wić
w to wa rzy stwie sta rego przy ja ciela. – Zwró ci łam się do Tre adwella, który już sie- 
dział pro sto z  no gami skrzy żo wa nymi przed sobą. – Jak ro zu miem, pa no wie
przy jaź nią się już od wielu, wielu lat.

Tre adwell spoj rzał na mnie bez en tu zja zmu. Naj pew niej do sko nale wie dział,
do czego piję.

– Może nie od aż tak wielu. Po wie dział bym, że od do brych dzie się ciu albo ja-
koś tak. Znamy się z cza sów szkol nych.

–  Od tam tej pory je ste śmy w  za sa dzie nie roz łączni, prawda, stary druhu?
Czego to my ra zem nie ro bi li śmy.

Leo wy chy lił się zza ple ców na rze czo nej, żeby po słać Tre adwel lowi szel mow ski
uśmiech.

Lily wtedy ura czyła go słod kim uśmie chem.
– Po wie dzia ła bym, że wi duję pana Tre adwella rów nie czę sto jak cie bie.
– Taka wie lo let nia, bli ska przy jaźń to skarb nie do prze ce nie nia – po wie dzia- 

łam do Tre adwella. – No a te raz, pro szę bar dzo, to wa rzy szy mu pan w przy go to- 
wa niach do wy ko na nia waż nego ży cio wego kroku.

Od po wie działo mi tylko ski nie nie głowy.
– Ale skoro pa no wie tak wszystko ro bią ra zem, to czy pan rów nież ma w naj- 

bliż szych pla nach oże nek?
W jego oczach bły snęło na pię cie.
– Ależ nie... Je śli cho dzi o po szu ki wa nie mi ło ści, nie mia łem ta kiego szczę ścia

jak Ken drick.



–  Być może po wi nien się pan ro zej rzeć gdzieś nieco da lej. – Ge stem głowy
wska za łam mu miej sce, w któ rym sie działy sa mot nie młod sze sio stry Leo.

– Na pewno da lej niż na tym kocu, Tre adwell. Panna Price jest już za jęta.
Leo wy po wie dział te słowa bez cie nia zło śli wo ści, ale naj pew niej na wet nie

zda wał so bie sprawy, że mógłby w ten spo sób spra wić przy ja cie lowi przy krość. Ja
zresztą też nie po tra fi łam stwier dzić, czy Tre adwell żywi do Lily ja kieś uczu cia,
czy tylko bawi się jej kosz tem.

On w tym mo men cie pod niósł się na równe nogi.
– Ma pani ra cję, lady Har le igh. Jako gość po wi nie nem wziąć na sie bie cię żar

za ba wia nia in nych dam, które rów nież zo stały za pro szone.
Otrze pał ma ry narkę i żwa wym kro kiem po szedł do Clary i Anne, żeby za pro- 

po no wać im coś do je dze nia.
Lily od pro wa dziła go wzro kiem, a po tem prze nio sła wzrok na mnie i bez gło- 

śnie uło żyła wargi w słowo „Dzię kuję”.
Uzna łam, że zro bi łam, co do mnie na le żało, więc mogę się od da lić.
– Pójdę zo ba czyć, co też lady Fiona po le ciła przy rzą dzić na lunch.
Gdy wszy scy po je dli i  po pili, at mos fera wy raź nie się roz luź niła, a  opo wie ści

o po ran nym po lo wa niu na brały ko lo rytu. Po upły wie ko lej nej go dziny Fiona nie
dała się już dłu żej zwo dzić i wy ru szy li śmy wszy scy na traw nik, na któ rym zo stał
urzą dzony tor łucz ni czy. Po krót kich dy wa ga cjach na te mat skła dów dru żyn za- 
pa dła de cy zja, że bę dziemy ry wa li zo wać dwój kami. Eliza Du rant zre zy gno wała
z udziału w kon kur sie i po szła spa ce rem w stronę la bi ryntu.

Lot tie ro zej rzała się i szybko nas po li czyła.
–  Te raz ktoś nie bę dzie miał pary, więc ja się chęt nie wy co fam i  po trzy mam

kciuki za Char lesa.
Ta de kla ra cja spra wiła, że wszyst kim wy raź nie ulżyło.
–  Mamy za tem sześć dru żyn. Bę dziemy cią gnąć słomki – oznaj miła Fiona,

wcho dząc po mię dzy nas z lo sami w za ci śnię tej dłoni. – Pierwsi strze lają ci, któ- 
rym przy pad nie w udziale długa.

Wy cią gnąw szy słomkę, która wy glą dała na długą, Geo rge zro bił udrę czoną
minę.

– Moja sio stra ma w zwy czaju ści śle prze strze gać za sad.
– Wspo mniała mi, że nie do pu ści do żad nych dys ku sji mię dzy dru ży nami. Do- 

my ślam się, że tak wła śnie za mie rza im za po bie gać.
– No, już, już. Wy star czy!



Sły sząc jej sta now czy głos, oby dwoje się od wró ci li śmy. Trzy ma jąc Leo pod
rękę, szła w kie runku tar czy usta wio nej naj bli żej la bi ryntu. Za nimi drep tała Lily.

– Ona chyba chce, że by śmy zmie rzyli się z Leo i Lily. Nie dajmy jej na sie bie
cze kać.

Jak słusz nie się do my śli łam, mie li śmy we czworo strze lać do pierw szej tar czy,
którą dzie liło od ściany la bi ryntu ja kieś pięć dzie siąt stóp1. Win nie roz sta wił cele
w  ta kich od le gło ściach od sie bie, że by śmy mo gli wy god nie zbie rać strzały. Po
pra wej stro nie mie li śmy ku zyna Char lesa, Ar thura Du ranta i sio stry Leo. Fiona
z  Na shem oraz Percy Brad more z  Er ne stem Tre adwel lem usta wili się przed
ostat nią tar czą.

Geo rge przy sta nął tuż obok mnie i za py tał:
– A jak pani umie jęt no ści łucz ni cze, mi lady?
Przy po mi na jąc so bie żar to bliwe uwagi Fiony, uśmiech nę łam się za dzior nie.
– Tro chę już czasu mi nęło, od kąd ostat nio trzy ma łam łuk w ręku. Nie wiem,

czy jesz cze pa mię tam, jak to się robi.
On wtedy uło żył broń w mo ich ra mio nach i po mógł mi za jąć od po wied nią po- 

zy cję. Otu liw szy mnie ra mio nami, przy ło żył mi wargi do ucha i szep nął:
– Po dej rze wam, że się ze mną dro czysz, Fran ces. Mu szę po wie dzieć, że bar dzo

mi się to po doba.
– A niby dla czego ty masz strze lać pierw sza?
Ostry ton tych słów wy rwał mnie z  roz kosz nego za my śle nia. Wyj rze li śmy

oboje z  Geo rge’em zza ple ców Leo i  zo ba czy li śmy, jak Clara Ken drick tu pie
wście kle i pio ru nuje wzro kiem sio strę.

Anne opu ściła łuk.
– Na li tość bo ską, Claro, je śli chcesz, to strze laj pierw sza.
Po dała sio strze łuk, od su nęła się od li nii strzału i  sta nęła obok pana Brad- 

more’a, który przy glą dał się ca łemu za mie sza niu z  roz ba wie niem. Clara na
chwilę opu ściła wzrok, ale za raz po tem po słała Brad more’owi nie winny uśmiech.

– Pa nie Brad more, czy ze chciałby mi pan po móc ze strzałą?
Du rant nie za mie rzał tego zno sić.
–  Brad more ma swoją grupę. – Wy rwał jej łuk z  dłoni i  spraw nie za ło żył

strzałę. – Po win naś opa no wać tę pro stą umie jęt ność, za nim się za czniesz do ma- 
gać pierw szeń stwa strzału.

Clara spło nęła ru mień cem, a ja prze nio słam wzrok na Geo rge’a.
– Nie wy szło jej to chyba tak, jak so bie za mie rzyła.



– Ona się za cho wuje jak roz piesz czone dziecko.
Geo rge stał na szczę ście na tyle bli sko, że prze ka zał mi tę myśl szep tem. Źle by

się stało, gdyby Leo to usły szał. Tak się jed nak zło żyło, że Leo nie od no to wał ani
tej uwagi, ani obu rze nia swo jej sio stry. Być może wła śnie obo jęt ność na ta kie
rze czy po ma gała mu za cho wać do bry hu mor. Mógł so bie wma wiać, że wszystko
jest w po rządku i że może się spo koj nie zaj mo wać wła snymi spra wami.

– Skoro to ma być tur niej, to dla czego do bra li śmy się w dru żyny?
Du rant zda wał się nie kie ro wać tego py ta nia do ni kogo w  szcze gól no ści, ale

Fiona uznała za ko nieczne prze mó wić do wszyst kich uczest ni ków za bawy.
–  To nie jest ja kiś ofi cjalny kon kurs. Pro szę jed nak o  uwagę, to przed sta wię

wszyst kim pań stwu za sady.
Wspo mniane przed sta wia nie za sad trwało bar dzo długo, ale w isto cie spro wa- 

dzało się do stwier dze nia, że dru żyny dzie lące ze sobą tar cze ry wa li zują nie tylko
ze sobą, po nie waż po każ dej run dzie od pa dać będą dwie pary o naj słab szym wy- 
niku i w ten spo sób wy ło nione zo staną te fi na łowe. Lot tie do stała za za da nie za- 
sy gna li zo wać za po mocą gwizdka, że runda do bie gła końca i  można zbie rać
strzały. Rzecz wy da wała się w isto cie dość pro sta.

Tak oto kon kurs się roz po czął. Ja mia łam strze lać jako pierw sza z  na szej
czwórki. Ode tchnę łam głę boko, nie wie dzia łam bo wiem, która z mo ich oso bo wo- 
ści ze chce się dziś ob ja wić: łucz niczka wy trawna czy nie po radna. Na ło ży łam po- 
cisk i spoj rza łam w kie runku tar czy. Wy da wała się stać dziw nie da leko. Usta wi- 
łam się, na cią gnę łam cię ciwę, raz jesz cze ode tchnę łam – i po sła łam strzałę w po- 
wie trze.

Geo rge i moi ry wale na gro dzili mój wy stęp ra do snymi okrzy kami. Spoj rza łam
w kie runku tar czy. Strzała nie tylko do le ciała, co już samo w so bie by mnie ucie- 
szyło, ale też wbiła się cał kiem bli sko środka. Jakże się szczę śli wie zło żyło, że dziś
w kon kur sie po sta no wiła wziąć udział aku rat Fran ces Łucz niczka.

– Świet nie, Fran ces. – Roz pro mie niona Lily prze jęła ode mnie łuk. – Nie wie- 
dzia łam, że po tra fisz tak do brze strze lać.

– Ja też nie – do rzu cił Geo rge z bły skiem w oku. – Nie prze sta jesz mnie za dzi- 
wiać.

– Wierz cie mi, że raz bywa le piej, raz go rzej. – Mach nę łam ręką od nie chce nia.
– Nie licz cie na to, że wszyst kie strzały do lecą, bo mo że cie się srogo roz cza ro wać.

Przy glą da li śmy się, jak Leo po maga Lily chwy cić łuk i na ło żyć strzałę. Za krzyk- 
nę li śmy ra do śnie, gdy tra fiła w tar czę, mimo że znacz nie na lewo od środka. Lily
zwie siła głowę, co Leo przy jął jako nie do rzeczne.



–  Ależ to była twoja pierw sza próba – po wie dział. – Tra fi łaś w  tar czę, to naj- 
waż niej sze.

Na stępny strze lał Geo rge, który tra fił odro binę le piej niż ja. Po tem przy szła
ko lej Leo, który umie ścił strzałę tuż nad cen trum tar czy. Gdy wszy scy opu ścili
już łuki, Lot tie przy ło żyła gwiz dek do ust. Kle piąc się po ple cach, pa no wie po szli
po strzały. Ry wa li za cja trwała da lej. Tylko jedna z mo ich strzał w ogóle nie do le- 
ciała do tar czy. Po zo stałe tra fiały nie zmien nie bli sko jej środka. Lily z  cza sem
uzy ski wała co raz lep sze re zul taty, ale o ty tuł naj lep szego tak na prawdę wal czyli
mię dzy sobą Geo rge i Leo. Tra fiali nie mal tak samo cel nie, raz po raz prze ka zu- 
jąc je den dru giemu palmę pierw szeń stwa.

Pierw szą rundę wy gra li śmy, ale po nie waż mie li śmy bar dzo zbli żone wy niki,
pod czas dru giej rundy po now nie przy pa dła nam wspólna tar cza z  Leo i  Lily.
Z  kon kursu od pa dli Brad more i  Tre adwell oraz Char les i  Clara. Część spo śród
tych, któ rzy już nie brali udziału w  ry wa li za cji, zna la zła so bie inne za ję cia. Er- 
nest Tre adwell udał się po coś do je dze nia, a Clara Ken drick po szła za nim. Po zo- 
stali po sta no wili zo stać i po pa trzeć, co wła ści wie tylko po pra wiło at mos ferę, bo
do pin go wali tych, któ rych wy brali na swo ich fa wo ry tów, na wszyst kich po zo sta- 
łych zaś wy rze kali.

Te raz wy raź niej wy czu wało się du cha ry wa li za cji, ale skut ko wało to rów nież
wzro stem na pię cia, bo zwłasz cza pa no wie – co było do prze wi dze nia – za częli
ostro ze sobą dys ku to wać. Wi dzo wie do pa try wali się naj róż niej szych prze win,
bo czy aby Geo rge nie prze kro czył li nii albo czy ktoś nie kaszl nął aku rat wtedy,
gdy Leo ce lo wał? Przy tar czy obok rzecz miała się wcale nie le piej. Fiona i Du rant
co chwila do ma gali się prawa do po wtó rze nia strzału. Nikt też nie cze kał z pod- 
cho dze niem do tarcz na gwiz dek Lot tie, co wszakże mo gło wy ni kać z  tego, że
w ogól nym zgiełku i tak nie było go sły chać.

De bata przy brała na sile zwłasz cza pod czas tej rundy, w  któ rej Geo rge i  Leo
umie ścili swoje strzały bar dzo bli sko środka tar czy – choć nie w sa mym czer wo- 
nym polu. Choć ry wa li za cja po zo sta łych dru żyn trwała da lej, dwaj pa no wie po- 
sta no wili po dejść do na szej tar czy, aby roz strzy gnąć spór. Wy wra ca jąc oczami,
ob ser wo wa łam, jak Geo rge przy kłada kciuk, żeby usta lić od le głość dzie lącą obie
strzały od cen trum koła.

Po tem do łą czył do nich Char les, który miał do przed sta wie nia wła sne zda nie
na ten te mat. Przy sta wił nos do środka tar czy, aby się pre cy zyj nie wy po wie dzieć.

– To prze cież nie spra wie dliwe – po wie działa Lily, wska zu jąc na to, co się tam
działo. – Wia domo, że Char les i  Geo rge się przy jaź nią. Roz strzy gać po wi nien
ktoś bez stronny.



Spoj rza łam na nią z nie do wie rza niem.
–  To prze cież tylko za bawa, Lily. Char les na pewno wyda spra wie dliwy wer- 

dykt.
I wtedy usły sza łam krzyk. A po tem wrzask.
Spoj rza łam w  kie runku tar czy. Trzej sto jący przy niej pa no wie tak ści śle do

sie bie przy lgnęli, że nie po tra fi łam stwier dzić, co tam wła ści wie za szło. Wszy scy
do nich po pę dzili, ja rów nież. Z bliż szej od le gło ści mo głam już zo ba czyć, co się
stało.

Char les le żał na ziemi na brzu chu i  ję czał ża ło śnie. Lot tie, która po bie gła mu
na po moc, klę czała tuż obok. Leo zaś pa trzył na nich cał ko wi cie zdu miony.

Ja rów nież by łam zdu miona.
Tam, gdzie koń czyły się plecy Char lesa, tkwiła strzała.

1 50 stóp to około 15 me trów – przyp. tłum. 
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– Jak do tego do szło?! – krzy cza łam, ale w pa nu ją cym za mie sza niu nikt mnie nie
sły szał.

Wszy scy mó wili gło śniej, bo at mos fera była bar dzo na pięta. Ktoś za czął rzu cać
ja kieś po le ce nia, któ rych nikt nie słu chał. Prze py cha li śmy się jedno przez dru gie,
ni to żeby po dejść do Char lesa, ni to żeby od niego uciec. On zaś, bie da czy sko, le- 
żał na ziemi twa rzą w dół i cał kiem sztywno. Wy raź nie bał się choćby po ru szyć.
Lot tie gła skała go po twa rzy i  prze ma wiała do niego ko ją cym gło sem, jakby go
pró bo wała uspo koić – choć tak na prawdę Char les był chyba z nas wszyst kich naj- 
spo koj niej szy. Co parę se kund roz le gał się ko lejny wrzask, bo znów ktoś zo ba czył
strzałę utkwioną w jego ciele. Trzeba przy znać, że przed sta wiało to dość nie po- 
ko jący wi dok, ale szczę śli wie rana nie krwa wiła ja koś ob fi cie.

W końcu do mnie do tarło, że po le ce nia wy krzy kuje Geo rge.
– Ty! – krzyk nął do jed nego z lo ka jów. – Znajdź Han cocka i przy pro wadź go tu

na tych miast. Po tem po ślij po dok tora Wo odrowa i niech on też tu przyj dzie.
Słu żący ski nął głową i po biegł w kie runku domu.
Lot tie unio sła wzrok i spoj rzała na Geo rge’a oczami peł nymi łez.
– Czy mo żemy to wy cią gnąć? – Zer k nęła na strzałę. – To wy gląda, jakby mu- 

siało bo leć.
Geo rge od su nął ją na bok i przy klęk nął przy Char le sie.
– Je śli po zwo li cie, to jesz cze nie. Chciał bym mieć pew ność, że prze nie sie nie go

gdzie kol wiek, czy też wy ję cie tej strzały, nie spo wo duje po waż niej szych ob ra żeń.
–  Na rany bo skie, Geo rge. Po wiedz mi, że się prze sły sza łem i  nie we zwa łeś

Han cocka – wy ce dził Char les przez za ci śnięte zęby.
– Przy kro mi, stary druhu. Je śli wo lisz cze kać, aż uda się zna leźć i spro wa dzić

le ka rza, to ode ślę Han cocka z po wro tem do stajni.
– A kto to jest Han cock?
Lot tie otarła łzy i  za częła wsta wać. Po nie waż jed nak miała z  tym trud no ści,

chwy ci łam ją pod rękę, żeby jej po móc. Prze kli na łam przy tym w du chu cia sność
gor se tów.

Geo rge uśmiech nął się do niej lekko.



–  To ko wal i  we te ry narz, a  ofi cjal nie nasz ko niu szy. Od kąd pa mię tam, le czy
zwie rzęta, a od czasu do czasu też ko goś z Ha zel to nów. Na pewno bę dzie wie- 
dział, jak to bez piecz nie wy jąć.

Lot tie prze sło niła po liczki dłońmi, a w jej oczach zo ba czy łam – cał ko wi cie dla
mnie zro zu miałe – prze ra że nie. Jak to moż liwe, żeby we te ry narz miał opa try wać
Char lesa?

Geo rge rów nież wstał.
–  Oto i  on. – Przy wo łał ski nie niem głowy pa ty ko wa tego męż czy znę w  ro bo- 

czym stroju, który szedł przez traw nik spiesz nie, ale ku le jąc nieco. – Masz szczę- 
ście, Char les. Wy gląda na to, że Han cock nie sie dla cie bie odro binę whi sky.

– Za cny czło wiek – jęk nął Char les.
Geo rge ujął mnie pod rękę i od cią gnął w kie runku Leo.
– Czy wy dwoje mo gli by ście tu wszyst kiego do pil no wać?
– Oczy wi ście – od par łam, a Leo przy tak nął ge stem.
Wła śnie otwie ra łam usta, żeby za py tać Geo rge’a, do kąd on się wy biera, ale

zdą żył się już od wró cić i od ma sze ro wać w kie runku la bi ryntu.
Lot tie cały czas pa trzyła panu Han coc kowi na ręce, żeby przy pad kiem nie zro- 

bił jesz cze więk szej krzywdy jej mę żowi. Pró bo wa łam ją od niego od cią gnąć,
żeby po zwo lić czło wie kowi za jąć się Char le sem w spo koju.

– Wi dzia łaś, co się stało?
– Nie, roz ma wia łam aku rat z lady Nash. Na wet nie pa trzy łam w tę stronę, do- 

póki Char les nie za czął ry czeć.
– Wcale nie ry cza łem – ob ru szył się Char les.
– A ty, Leo?
Ten po krę cił głową.
– Sta łem tuż obok pana Eving dona i wpa try wa łam się w tar czę. Na wet przez

myśl mi nie prze szło, żeby się ob ró cić i zo ba czyć, kto wła ści wie strze lał.
Ja rów nież na to nie wpa dłam.
– Strze lała Anne. Strzała mu siała cał kiem zbo czyć z kursu – wtrą cił Ar thur Du- 

rant, który wła śnie po ja wił się obok mnie.
Anne, cią gle jesz cze z łu kiem w dłoni, stała tuż za nim, cała czer wona na twa- 

rzy i wy raź nie obu rzona.
– Nie bądź śmieszny. Moja strzała tra fiła w na szą tar czę.
Du rant wy ko nał ręką gest w kie runku rze czo nej tar czy.
– To jest moja strzała. Twoja tra fiła Eving dona.



Anne spoj rzała na szwa gra, a po tem prze nio sła wzrok na mnie. Unio sła dłoń
w bła gal nym ge ście i pa trzyła na mnie tak, jakby bar dzo chciała mnie prze ko nać
o swo jej nie win no ści.

– Ja go nie tra fi łam.
– Nie mó wię, że ce lowo. – Du rant po ło żył jej dłoń na ra mie niu. – To był wy pa- 

dek.
Anne prych nęła ci cho, a po tem od chy liła ra mię, żeby uwol nić się od jego do- 

tyku, i ode szła, wy raź nie ob ru szona.
Du rant wła śnie się na chy lał, żeby wy mie nić ja kieś uwagi z Leo i Han coc kiem,

gdy po de szła do nas Lily.
– Któż to ugo dził strzałą pana Eving dona? – za py tała.
–  Nie wiem – od par łam, bo zdą ży łam już na brać wąt pli wo ści, że uczy niła to

Anna i że to w ogóle był wy pa dek.
Geo rge znik nął gdzieś w la bi ryn cie. Czyżby po dej rze wał, że to stam tąd zo stał

wy pusz czony po cisk? Po sta no wi łam po zo sta wić Lot tie pod opieką Lily.
– Zo stań z nią, moja droga. I ni kogo tu wię cej nie do pusz czaj. Spró bujmy za- 

pew nić Char le sowi odro binę pry wat no ści.
To po wie dziaw szy, po spie szy łam w stronę wej ścia do la bi ryntu. Pan Win nie,

który wła śnie wy ło nił się zza domu, uchy lił ka pe lu sza na mój wi dok.
– Usły sza łem, że zro biło się ja kieś za mie sza nie, więc przy sze dłem zo ba czyć, co

za szło. – Wska zał ge stem lu dzi zgro ma dzo nych przy tar czach. – Czy ktoś jest
ranny?

Po krótce przed sta wi łam mu sy tu ację.
–  Je śli Han cock uzna za sto sowne wyj mo wać strzałę, być może się pan tam

przyda.
Młody czło wiek przy jął po le ce nie i po dą żył w stronę zbie go wi ska. Ja tym cza-

sem we szłam do la bi ryntu. Już za pierw szym za krę tem spo tka łam pana Tre- 
adwella.

– No pro szę! Szu kam tego prze klę tego wej ścia od do brych dzie się ciu mi nut. –
Wy raź nie mu ulżyło na mój wi dok. – Co tam się wy da rzyło? Sły sza łem krzyki, ale
nie mo głem się stąd wy do stać.

– Pan Eving don zo stał tra fiony strzałą. – Zmie rzy łam go od stóp do głów, nie
do strze głam jed nak za bru dzeń na jego ubra niu ani też choćby jed nego prze krzy- 
wio nego włosa. Przede wszyst kim zaś nie miał łuku w dłoni. – Długo się pan tu
wa łę sał?

Gdy go ostat nio wi dzia łam, stał z Clarą przy stole z prze ką skami.



– Sta now czo zbyt długo! – Prze cią gnął dło nią po wło sach i po now nie na ło żył
ka pe lusz. – Pani wy ba czy, ale może zdo łam tam ja koś po móc.

Mi nął mnie w  wą skim przej ściu, a  po tem wy szedł. Za nim jed nak zu peł nie
znik nął mi z oczu, raz jesz cze wsta wił głowę do la bi ryntu.

– Tylko pro szę uwa żać. Tu się na prawdę ła two zgu bić.
Zga dza łam się z nim, że to naj zu peł niej moż liwe. Cisy się gały wy soko nad na- 

sze głowy, a przy tym ro sły na prawdę gę sto. Wie dzia łam, że Geo rge me an druje
gdzieś mię dzy nimi, ale go nie wi dzia łam. Mo głam iść tylko przed sie bie, wcho- 
dząc co raz bar dziej w głąb plą ta niny ko ry ta rzy. Za sta na wia łam się, czyby go nie
za wo łać, uzna łam jed nak, że je śli on tu przy szedł szu kać strzelca, to ten może się
na dal znaj do wać w la bi ryn cie.

Choć wła ści wie nie wie dzia łam, po co Geo rge tu przy szedł. Za czy na łam czuć
się nie do końca mą drze, raz po raz skrę ca jąc w prawo, li czy łam jed nak, że w ten
spo sób zdo łam do trzeć do ze wnętrz nej ściany la bi ryntu i  do rogu naj bliż szego
tar czom strzel ni czym. Za sta na wia łam się, w ja kim in nym celu Geo rge mógłby tu
wcho dzić. Prze cież nie po rzu ciłby ran nego przy ja ciela, żeby od da wać się roz ryw- 
kom. Skrę ciw szy po raz ko lejny, sta nę łam twa rzą w twarz z Clarą Ken drick.

Obie krzyk nę ły śmy prze ra żone.
Ona przy tknęła dłoń do piersi i przy pa dła ple cami do ży wo płotu.
– Lady Har le igh, prze stra szyła mnie pani nie mal na śmierć.
–  Tak, no cóż... – Za czę łam wa chlo wać się dło nią. – Nie spo dzie wa łam się tu

za stać tak wielu osób. Szu kam pana Ha zel tona. Nie wi działa go pani przy pad- 
kiem?

Clara nie po tra fiła mi po móc, za to ja mu sia łam po raz ko lejny opo wie dzieć, co
się wy da rzyło pod czas za wo dów łucz ni czych.

– To straszne!
Na jej twa rzy prze ra że nie mie szało się z eks cy ta cją. Spie szyło jej się, żeby do łą- 

czyć do po zo sta łych, przy lgnę łam więc do ci sów, żeby ją prze pu ścić, i wska za łam
jej drogę, która moim zda niem pro wa dziła do wyj ścia.

Gdy po ko na łam ko lejny za kręt, szum roz mów do bie ga jący zza ży wo płotu wy- 
raź nie przy brał na sile. Wi docz nie znaj do wa łam się przy ze wnętrz nej ścia nie.
Idąc przed sie bie, sły sza łam głosy co raz wy raź niej – na dal jed nak nie cał kiem wy- 
raź nie. Wy chwy ty wa łam od rębne słowa, ale nie po tra fi łam ich roz po znać. Skrę- 
ci łam raz jesz cze i wtedy zo ba czy łam Geo rge’a, który sie dział na pię tach twa rzą
do ściany la bi ryntu.



Gdy mnie usły szał, gwał tow nie się po de rwał – i wtedy po raz drugi tego dnia
ktoś na mój wi dok zła pał się za serce. Wi docz nie bar dzo spraw nie się skra da łam.

Geo rge szybko się otrzą snął, ode tchnął i  oparł pięść na bio drze. Drugą ręką
wy ko nał nie cier pliwy gest, ja kim się cza sem przy wo łuje nie sforne dzieci. Nie
spo dzie wa łam się, że mnie w ten spo sób po trak tuje.

Osten ta cyjne obej rza łam się za sie bie, a  po tem spoj rza łam na niego, ro biąc
oczy nie wi niątka.

– Nie wie rzę, że to na mnie tak ma chasz.
On za ci snął wargi i opu ścił wzrok, po czym przez chwilę wpa try wał się z zie- 

mię. Czyżby li czył do dzie się ciu? Po tem po słał mi spoj rze nie, szcze rząc przy tym
zęby, być może w uśmie chu.

– Naj droż sza Fran ces, czy ze chcia łaś uczy nić mi ten za szczyt i tu po dejść?
– Ależ oczy wi ście, naj droż szy Geo rge’u. – Zro bi łam parę kro ków w jego stronę.

– Cóż ta kiego tak skru pu lat nie oglą dasz? Dla czego w ogóle tu przy sze dłeś? Czyż- 
byś przy pusz czał, że to stąd po słano strzałę?

Wy wró cił oczami na ten grad py tań, a  po tem wska zał na zie mię w  miej scu,
w któ rym sta li śmy.

– Wi dzisz te wszyst kie ślady? Wy gląda na to, że ktoś tu stał przez dłuż szy czas.
Spoj rza łam w miej sce, które mi po ka zy wał pal cem. Z uwagi na bli skość lasu ta

część la bi ryntu to nęła w  cie niu, a  słońce do cie rało tu tylko przez go dzinę czy
dwie w oko li cach po łu dnia. W re zul ta cie grunt był tu może nie błot ni sty, ale na
pewno wil gotny i  za równo moje ślady, jak i  Geo rge’a  wy raź nie się od bi jały. On
jed nak po ka zy wał mi głęb sze od ci ski, świad czące o  tym, że ktoś wcze śniej stał
w tym miej scu – twa rzą do ściany la bi ryntu – i być może prze bie rał no gami.

Wo dząc wzro kiem wzdłuż ro ślin nej ściany, do strze głam coś jesz cze. Coś na- 
wet bar dziej za ska ku ją cego. Ga łę zie ci sów od na szej strony zo stały wy raź nie
prze rze dzone, być może sek to rem, ewen tu al nie no żem. Nie do pro wa dziło to do
po wsta nia otworu sensu stricto, ale ktoś po wy ci nał frag menty ży wo płotu i  po- 
wty kał je w in nych miej scach – a część le żała bez ład nie na ziemi.

Geo rge wska zał dło nią to prze rze dzone miej sce.
– Zer k nij tam – rzu cił.
Mu sia łam wspiąć się na palce, żeby wyj rzeć przed prze cinkę, ale gdy to zro bi- 

łam, zo ba czy łam przez po zo stałe li ście tar cze strzel ni cze. Pa trzy łam na nie od
boku.

– Ten, kto tu stał, bez pro blemu mógł wy ce lo wać w Char lesa – stwier dzi łam.



–  Pi sto le tem to może tak, ale wy pusz cze nie tędy strzały z  łuku sta no wi łoby
kło pot. Da łoby się to zro bić, ale ga łę zie, choć nie liczne, mo głyby za kłó cić lot po ci- 
sku.

Zdez o rien to wana i prze ra żona cof nę łam się od ży wo płotu.
– Chcesz po wie dzieć, że strze lec mógł nie ce lo wać w dolną część ple ców Char- 

lesa?
– Przez to? – Geo rge prze cią gnął dło nią po przy cię tych ci sach. – Trzeba by naj- 

pierw od dać kilka strza łów na próbę, żeby się zo rien to wać co do tra jek to rii. Je śli
sprawca rze czy wi ście stał tu taj, to nie mógł wie dzieć, w co kon kret nie trafi.

– Sta li ście przed tymi tar czami ty, Leo i Char les. Komu mo głoby za le żeć, żeby
ra nić któ re go kol wiek z was?

– To wła śnie mia łem na dzieję usta lić, gdy tu przy bie głem, ale nie udało mi się
na kryć ni kogo na go rą cym uczynku.

– Kto kol wiek to był, pew nie zo ba czył przez tę prze cinkę, że wy ru szy łeś w po- 
ścig.

– To dość oczy wi ste, tylko jak się stąd wy do stał? Zdaję so bie sprawę, że dłuż szą
chwilę po świę ci łem na opiekę nad Char le sem, ale do la bi ryntu wcho dzi się i wy- 
cho dzi tylko jedną drogą. Ko goś by śmy wi dzieli w wej ściu.

–  Z  tym aku rat się nie zgo dzę. Gdy cię szu ka łam, spo tka łam w  ko ry ta rzach
Clarę Ken drick i Er ne sta Tre adwella, a nie za uwa ży łam, aby któ re kol wiek z nich
wcho dziło po mię dzy cisy. Ty prze cież znaj do wa łeś się przy tar czach i udzie la łeś
po mocy Char le sowi. Tyle osób tło czyło się wo kół, że nie mo głeś do kład nie wi- 
dzieć, co się dzieje przy wej ściu do la bi ryntu.

Geo rge prze krzy wił głowę, jakby nie usły szał mnie do kład nie.
– Spo tka łaś Tre adwella i pannę Ken drick? A co oni tu ro bili?
– Nie byli ra zem, je śli o to py tasz. Ja zaś nie do cie ka łam, z ja kiego po wodu we- 

szli do la bi ryntu. Do my ślam się jed nak, że Tre adwell znu dził się ob ser wo wa niem
roz gry wek i  po sta no wił tro chę się po szwen dać. – Wzru szy łam ra mio nami. –
Clara zaś pew nie go za uwa żyła i po sta no wiła pójść za nim. Ona chyba lubi po flir- 
to wać.

Geo rge oparł się o ci sową ścianę i za ło żył ręce na pier siach.
– A niech to... Czyli prze ga pi łem aż trzy osoby, które tu we szły.
– A kogo jesz cze?
–  Gdy wsze dłem, spo tka łem Percy’ego Brad more’a, który wła śnie szu kał wyj- 

ścia. Twier dził, że zwy czaj nie so bie spa ce ro wał, gdy usły szał od głosy za mie sza- 
nia. Do py ty wał, co się stało.



– Brad more? Na li tość bo ską, za raz się okaże, że po łowa go ści tu była. A czy on
ko goś wi dział?

– Nie. Za pro po no wał mi po moc w po szu ki wa niach, ale ode sła łem go do to wa- 
rzy stwa. Po wi nie nem się był po pro stu prze drzeć przez te za ro śla.

Unio słam brwi.
–  A  niby jak miał byś to zro bić? Chyba mi nie po wiesz, że na co dzień no sisz

w bu cie pod ręczną ma czetę? Poza tym tu był ktoś, kto strze lał do cie bie z  łuku.
Oso bi ście się cie szę, że się przez nic nie prze dzie ra łeś.

Mil cze li śmy przez chwilę, bo oboje za sta na wia li śmy się, co tu się wła ści wie
wy da rzyło. Ktoś wy pu ścił strzałę w kie runku trzech dżen tel me nów. Nie wie dzie- 
li śmy, kto to mógł być. Wie dzie li śmy na to miast, że zro bił to stąd. Na cię cia w ży- 
wo pło cie zo stały wy ko nane nie dawno. Tyle że nie było ani łuku, ani sprawcy.
Troje lu dzi, któ rzy prze by wali w tym cza sie w la bi ryn cie, rze komo ni kogo nie wi- 
działo. Choć oczy wi ście każde z nich mo gło kła mać.

– Ja koś trudno mi so bie wy obra zić, żeby Brad more, Tre adwell czy panna Ken- 
drick mieli wy ci nać ży wo płot. Mógł to na to miast zro bić któ ryś z  pra cow ni ków
po sia dło ści. A czy nie do pusz czasz my śli, że tu się nic strasz nego nie wy da rzyło
i tylko po pro stu ktoś chciał so bie po pa trzeć na za wody? Strzałę zaś, która ugo- 
dziła Char lesa, wy strze lił je den z uczest ni ków kon kursu.

Geo rge wy gi nał wargi to w jedną, to w drugą stronę, jakby się nad tym in ten- 
syw nie za sta na wiał.

– Nie można tego wy klu czyć. Skoro już tu jed nak je ste śmy, to po zwól jesz cze
ze mną na chwilę. Obej rzymy te ściany z ze wnątrz.

– Przy pusz czasz, że sprawca mógł so bie wy ciąć wyj ście? In te re su jący po mysł.
– Chwy ci łam Geo rge’a za rękę. – Pro wadź.

Ści snął mi lekko palce, a po tem uło żył moje ra mię na swoim.
– Ach, Fran ces, ty za wsze po tra fisz spra wić, że czuję się tak, jak bym wie dział,

co ro bię, a nie tylko szu kał po omacku ja kich kol wiek wska zó wek.
Ro zej rze li śmy się raz jesz cze do okoła, a po tem Geo rge po pro wa dził mnie do

wyj ścia, które od na lazł bez naj mniej szego kło potu. Rzut oka w  stronę to rów
łucz ni czych wy star czył nam, żeby stwier dzić, że Char les zo stał już prze nie siony
do domu, a po zo stali go ście zna leźli so bie ja kieś inne za ję cie. Szli śmy wzdłuż ży- 
wo płotu, od da la jąc się cały czas od głów nego bu dynku, a  zmie rza jąc w  stronę
stajni. Z ze wnątrz la bi rynt spra wiał wra że nie ogrom nego.

– Od jak dawna on tu stoi?



– Ten to pew nie z pięć dzie siąt lat, ale wcze śniej znaj do wał się tu inny, po noć
się ga jący ko rze niami epoki elż bie tań skiej.

Zro biło to na mnie duże wra że nie.
– Czy to zna czy, że ty tuł hra biego Hart fielda ma dłużą hi sto rię niż Har le igh?

Bar dzo cię pro szę, nie wspo mi naj o tym mo jemu szwa growi.
– Spo kojna głowa, oba ty tuły zo stały nadane mniej wię cej w tym sa mym cza- 

sie. – Zer k nął na mnie, mru żąc oczy. – A czy to dla Gra hama aż ta kie ważne?
Roz ło ży łam ręce w ge ście bez rad no ści.
–  On czer pie wielką dumę z  ro dzin nej tra dy cji. Ja pew nie też bym czer pała,

gdyby to była moja ro dzinna tra dy cja.
– Prze cież jest twoja.
– Nie przez uro dze nie. Ja je stem kimś z ze wnątrz, a w każ dym ra zie tak mnie

za wsze trak to wano w ro dzi nie. – Spoj rza łam na niego fi lu ter nie. – A czy wspo- 
mi na łam ci już o tym, jak bar dzo mnie to cie szy, że ty nie odzie dzi czysz ty tułu?

Geo rge par sk nął śmie chem.
– Czyli to cię tak we mnie po ciąga, wszystko ja sne! No cóż, mnie rów nież bar- 

dzo to cie szy. Mogę do glą dać po sia dło ści przez parę ty go dni, ale nie zo sta łem
stwo rzony do ta kiego ży cia. Sama zresztą do brze wiesz, że za do brze się ba wię
pod czas roz wią zy wa nia za ga dek i po szu ki wa nia wska zó wek.

– Uwa żaj tylko, bo za raz jedną prze ga pisz.
Przed chwilą do tar li śmy do końca ściany, skrę ci li śmy i znaj do wa li śmy się te- 

raz na ty łach la bi ryntu. Wska za łam mu głową miej sce, w któ rym ga łę zie zo stały
po rą bane na drobne ka wa łeczki, a  mię dzy dwoma ci sami po ja wiło się sze ro kie
przej ście. Ucięte pędy i  igły roz sy pane po traw niku jed no znacz nie świad czyły
o tym, że aktu wan da li zmu do ko nano względ nie nie dawno.

Geo rge opadł na ko lana, żeby się temu wszyst kiemu do kład niej przyj rzeć.
–  Po wie dział bym, że to ar gu ment po twier dza jący moją teo rię. Nasz sprawca

był w la bi ryn cie.
– Może po win ni śmy po roz ma wiać w tej spra wie z pa nem Win niem – za pro po- 

no wa łam, gdy wra ca li śmy do domu. – Z chatki za rządcy wi dać wła śnie tę ścianę
la bi ryntu, a  spo tka łam go, gdy bie głam za tobą. Wy szedł spraw dzić, co też się
wy da rzyło przy tar czach.

Geo rge ski nął głową.
– Na pewno nie za szko dzi za py tać, ale czy na prawdę są dzisz, że zo ba czył, jak

ktoś wy cina dziurę w ścia nie la bi ryntu, i nic z tym nie zro bił?



–  Gdy tak to uj mu jesz, to trudno nie przy znać ci ra cji. Ale za py tajmy mimo
wszystko.

Przez chwilę szli śmy w ci szy, a po tem Geo rge ujął mnie za rękę i przy cią gnął
ją so bie do ust.

– Gdy na kła nia łem cię do przy jazdu, wy obra ża łem so bie ten ty dzień zu peł nie
ina czej.

– Na prawdę nie spo dzie wa łeś się, że za rządca zo sta nie ranny, lo kaj umrze na
sku tek za tru cia, a  Char lesa strzała ugo dzi w  po śla dek? – Po krę ci łam głową
w  uda wa nym nie do wie rza niu. – A  ja na iwna my śla łam, że do kład nie tak to
wszystko za pla no wa łeś.

–  Szcze rze mó wiąc, to ma rzyły mi się ra czej ro man tyczne spa cery w  świe tle
księ życa, czas sam na sam z tobą, a oprócz tego może chwila na or ga ni zo wa nie
na szego ślubu. – Ści snął moją dłoń. – Może to ego istyczne z  mo jej strony, ale
i tak się cie szę, że tu je steś. Bar dzo mi po ma gasz.

– Po waż nie mó wisz? A niby jak ci po ma gam?
– Za cho wu jesz spo kojną głowę w ca łym tym za mie sza niu. Sama wiesz, jak do- 

brze so bie po ra dzi łaś z  uspo ka ja niem na stro jów wśród służby. Ro zej rza łaś się
też uważ nie po ataku na Eving dona. Za da wa łaś py ta nia, które mi nie po zwo liły
zbyć tych wy da rzeń jako cał ko wi cie nie po wią za nych ze sobą przy pad ków.

Tym ostat nim stwier dze niem mnie za sko czył.
– A ja my śla łam, że uwa ża łeś uraz Gib bsa i za tru cie lo kaja za zbieg oko licz no- 

ści.
Geo rge uśmiech nął się do mnie.
– No cóż, nie mogę ci prze cież mó wić wszyst kiego.
– Tu się z  tobą nie zgo dzę. Nie ży czę so bie, że byś miał przede mną ja kie kol- 

wiek ta jem nice. Ro zu miemy się? A te raz ze chciej się ła ska wie wy tłu ma czyć.
Po cią gnął mnie za ra mię i po szli śmy da lej.
– Sam do końca nie wiem, co my śleć. Mimo wszystko może się oka zać, że te

wszyst kie wy da rze nia nie miały ze sobą żad nego związku. Od kąd jed nak za czę- 
łaś się nad tym za sta na wiać, a już zwłasz cza po tym, co się przy da rzyło Char le- 
sowi, za czy nam pa trzeć na to ina czej. Ta strzała nie zo stała wy słana przy pad- 
kiem, nie spo sób się więc nie za sta na wiać nad cha rak te rem po zo sta łych in cy-
den tów.

– Po wi nie neś po roz ma wiać z pa nem Gib b sem.
– Z całą pew no ścią. Wo odrow być może też wie już coś wię cej na te mat tego

piwa im bi ro wego.



Wes tchnę łam ci cho.
– Na wet je śli za wie rało ar sze nik, to prze cież ktoś mógł go też do dać do bu telki

już na miej scu. Ktoś z  domu mógł za truć na pój, wie dząc, że lo kaj prę dzej czy
póź niej go wy pije.

–  Moja droga Fran ces, ja kimi ścież kami po dą żają twoje my śli? Naj gor sze
w  tym wszyst kim jest jed nak to, że mo żesz mieć ra cję. Na ra zie jed nak tro chę
nam bra kuje fak tów. – Uśmiech nął się smutno. – To zaś ozna cza, że nie bę dzie
nam dane prze żyć tego ty go dnia w  ro man tycz nym na stroju. Spę dzimy go ra- 
zem, ale pra cu jąc nad sprawą.

Choć uwiel bia łam te na sze dzia ła nia śled cze, tym ra zem zu peł nie nie wie dzia- 
łam, od czego na le ża łoby za cząć. Przy pusz cza li śmy, że ktoś ce lowo za ata ko wał
trzy osoby prze by wa jące na te re nie po sia dło ści. Jedna z nich nie żyła. A co bę dzie
da lej?

Na scho dach domu Geo rge nie ocze ki wa nie mnie za trzy mał.
– Naj pierw chciał bym zaj rzeć do Char lesa i po roz ma wiać z dok to rem Wo odro- 

wem, je śli jest już na miej scu. Po tem mu simy zna leźć chwilę i  na kre ślić plan
dzia ła nia.

Spoj rza łam mu pro sto w oczy.
– Ni czego bar dziej nie pra gnę, niż kre ślić z tobą plany, Geo rge.
Uśmiech nął się i na chy lił, żeby mnie po ca ło wać, więc za my ka jąc oczy, za trze- 

po ta łam po wie kami.
W tym sa mym mo men cie na gó rze z trza skiem otwo rzyły się drzwi.
– Fran ces, tu taj je steś. Gdzież to się po dzie wa li ście?
Usły szaw szy ten głos, le dwo stłu mi łam w so bie jęk. Za sta na wia łam się, co bę- 

dzie da lej – no i się wy ja śniło.
Przy je chała moja matka.
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Mu szę po wie dzieć, że przy jazdu matki spo dzie wa łam się do piero na stęp nego
dnia. Gdy przy wo ły wała nas od drzwi, po raz ko lejny zdu miało mnie, jak bar dzo
Lily jest do niej po dobna. Moja sio stra za dwa dzie ścia albo trzy dzie ści lat bę dzie
wy glą dać do kład nie tak jak ona. Oczy wi ście pod wa run kiem, że o sie bie za dba.
Moja matka bar dzo dbała o  wy gląd i  wy strze gała się słońca jak ognia, dzięki
czemu w ogóle nie wy glą dała na dwa dzie ścia lat star szą od swo ich có rek. Jej ja- 
sne włosy – bar dziej lniane niż złote jak u  Lily – prze pla tały gdzie nie gdzie
srebrne nitki, ale na twa rzy na próżno by szu kać choćby jed nej zmarszczki.

Wspię łam się na szczyt scho dów i we szłam do sali ry cer skiej, dzię ku jąc lo sowi
za to, że to wa rzy szy mi w tym mo men cie Geo rge. Uca ło wa łam matkę w po li czek,
który w moją stronę wy sta wiła, wcią gnę łam do płuc za pach bzu, który od za wsze
mi się z nią ko ja rzył, a po tem uda łam się po wi tać Hetty i Alonza.

– Franny, je steś taka piękna, jaką cię za pa mię ta łem.
Alonzo wziął mnie w ob ję cia i uniósł, a po tem okrę cił i od sta wił.
– Na li tość bo ską, Lon! Prze stań i po zwól mi się so bie przyj rzeć.
Zro bi łam krok do tyłu i z em fazą mie rzy łam go od stóp do głów. Alonzo miał

dwa na ście lat, gdy wy jeż dża łam do An glii. Od wie dził mnie po tem z matką jako
tycz ko waty czter na sto la tek. Te raz mój młod szy bra ci szek miał już dwa dzie ścia
dwa lata i wy rósł na przy stoj nego mło dego męż czy znę.

Stał przede mną w  stroju po dróż nym z  cien kiej wełny. Na wet bez po du szek
jego ra miona za chwy cały sze ro ko ścią. Po dob nie jak ja odzie dzi czył po ojcu
wzrost i  ko lor wło sów, w  prze ci wień stwie jed nak do mnie oczy miał brą zowe,
a twarz długą i po cią głą. Gdyby ktoś się przy glą dał tej trójce pod czas ich wspól- 
nej po dróży, naj pew niej do szedłby do wnio sku, że matką Alonza jest ciotka
Hetty.

– Po wie dzia ła bym, że wy ro słeś, Lon.
– Wy rósł, wy rósł! Na naj bar dziej roz chwy ty wa nego ka wa lera w No wym Jorku.

Je śli nie uda mi się wże nić go w ro dzinę Go ele tów albo Rhi ne lan de rów, to bę dzie
to wy łącz nie wina jego uporu.

Lon wy krzy wił się w  tym mo men cie, ko rzy sta jąc za pewne z  faktu, że matka
stoi za jego ple cami i go nie wi dzi.



W  trak cie na szej roz mowy Geo rge wy da wał Croc ke rowi po le ce nia od no śnie
do ba gażu. Gdy skoń czył, przy cią gnę łam go z po wro tem do nas.

– Przed sta wiam wam pana Ha zel tona, to on nas tu go ści. Po sia dłość Ri sings
na leży do jego ro dziny. – Prze rwa łam na chwilę, bo na twa rzy mo jej matki po ja- 
wił się ja kiś dziwny gry mas. Po nie waż jed nak bar dzo szybko znik nął, uzna łam,
że być może tylko mi się przy wi działo. – Z matką chyba mie li ście się już oka zję
po znać, ale to było dawno temu, więc po my śla łam, że przed sta wię was so bie po- 
now nie.

Za raz po tem przed sta wi łam także mo jego brata.
Geo rge ujął dłoń mo jej matki i ski nął głową w ge ście po wi ta nia, ona zaś przy- 

glą dała mu się, mru żąc oczy.
– Moż liwe, że już się kie dyś po zna li śmy, ale prawdę po wie dziaw szy, nie po tra- 

fię so bie przy po mnieć ani gdzie, ani kiedy.
Alonzo zro bił krok na przód i wy cią gnął dłoń.
– Miło mi pana po znać, Ha zel ton. To bar dzo uprzejme z pana strony, że nas

pan tu wszyst kich za pro sił. O ile zro zu mia łem, oprócz ślubu od bywa się tu rów- 
nież po lo wa nie. – Efek tow nym ge stem uniósł rękę i od rzu cił do tyłu głowę. – Tu-
tuu! Pora za dąć w róg.

Ro zej rzał się po na szych zdu mio nych twa rzach, po czym uśmiech nął się sze- 
roko.

– Do brze się przy go to wa łem – oznaj mił.
– Po twier dzam, przy go to wy wał się. – Hetty wbiła mi palce w ra mię, a po tem

wy szep tała mi pro sto do ucha: – W domu. Na dworcu ko le jo wym. W po ciągu.
– Pa no wie strze lają do ptac twa, Lon. Nie po lują na lisa – spro sto wa łam. – Żad- 

nego dę cia w róg nie bę dzie.
– Nie? – Mój brat po smut niał i zwró cił się do Geo rge’a. – Nie bę dziemy pę dzić

wierz chem przez las, dąć w rogi i wo łać „Darz bór!”?
Geo rge’owi na leży się po dziw za to, że nie wy buchł w  tym mo men cie śmie- 

chem.
– Oba wiam się, że do póki strze lamy do ptac twa, to nie. Tylko by śmy je wy stra- 

szyli. Je śli jed nak ze chce pan tego za wo ła nia uży wać w in nych oko licz no ściach,
to nic temu nie stoi na prze szko dzie.

Wspa niale! Od tąd będę wy słu chi wać my śliw skich po zdro wień rów nież
w domu.

– W po rządku. – Lon ski nął głową. – Wi docz nie coś źle zro zu mia łem.



– Na dal nie jest dla mnie do końca ja sne, dla czego się tu zna leź li śmy – wtrą ciła
matka. – Dla czego Lily zmie niła miej sce ślubu? Hetty nie chciała mi tego zdra- 
dzić.

Ciotka w  tym mo men cie za ci snęła szczęki, z  czego na le żało wnio sko wać, że
te mat zo stał po ru szony nie raz i nie dwa razy.

– Nie ma w tym żad nej ta jem nicy, Da isy – po wie działa. – Tłu ma czy łam ci prze- 
cież, że mło dzi po sta no wili zor ga ni zo wać skromną uro czy stość na wsi, je dy nie
w gro nie ro dziny i naj bliż szych przy ja ciół. Cóż w tym ta jem ni czego?

W gło sie Hetty po brzmie wało na pię cie wy raź nie świad czące o znie cier pli wie- 
niu, któ remu zresztą trudno się było dzi wić, skoro od pół tora dnia zno siła uty- 
ski wa nia mo jej matki i my śliw skie za wo ła nia Alonza.

Moja matka, któ rej brak pompy i prze py chu na pewno był nie w smak, spio ru- 
no wała ciotkę wzro kiem, a  po tem spoj rzała na mnie z  roz cza ro wa niem i  jakby
szu ka jąc we mnie zro zu mie nia.

– Sama wi dzisz... Ale może ty mi to wy ja śnisz, Fran ces?
Geo rge za pro po no wał, że by śmy prze nie śli się do ba wialni, ale Hetty wo lała iść

od po cząć. To wa rzy stwo po szło przo dem, a ja zo sta łam chwilę, żeby jej po dzię ko- 
wać za przy wie zie nie matki i brata do Ri sings.

– Po trzeba ci cze goś, cio ciu Hetty? Za nim się udasz do swo jego po koju?
Na jej zmę czo nej twa rzy na chwilę za wi tał uśmiech.
– Ci szy. Tylko tego mi te raz po trzeba. Da isy cały czas mówi, od kąd tylko prze- 

kro czyła próg two jego domu. Te raz więc pra gnę tylko ci szy.
Croc ker stał wy pro sto wany jak struna pod wy ło żoną drew nem ścianą, zdo ła- 

łam jed nak ścią gnąć go wzro kiem.
– Gdy już od pro wa dzi pan moją ciotkę do po koju, pro szę po słać do niej ko goś

z kapką whi sky.
– A jesz cze le piej z bu telką – wy mam ro tała Hetty.
Ski nę łam głową do ka mer dy nera, a po tem po dą ży łam za po zo sta łymi do ba- 

wialni. Gdy tam we szłam, Geo rge wła śnie na le wał brandy dla Alonza. Matka sie- 
działa przy cup nięta na jed nej z  sof obi tych bo gato wy szy wa nym ma te ria łem
i cały czas mó wiła.

–  Za nic nie ro zu miem two jej sio stry, Fran ces. Skoro już musi or ga ni zo wać
ślub na wsi, to dla czego nie w Har le igh?

– Tłu ma czy łem ci prze cież, mamo – Alonzo przy siadł się do niej z krysz ta łową
ko nia kówką w dłoni – że tam ten dom zo stał wy sta wiony na sprze daż.



– No tak, ale skoro nie zo stał jesz cze sprze dany, to można by tam zor ga ni zo- 
wać we sele. Przy naj mniej od by łoby się w ro dzin nych wło ściach.

Geo rge do łą czył do nas, sia da jąc na prze ciwko mnie, po dru giej stro nie sto lika.
– Za mó wić dla pani her batę, pani Price?
–  Chęt nie bym się na piła, dzię kuję. Gdyby jed nak Fran ces ze chciała wska zać

mi mój po kój, to pro si ła bym ją po dać tam. – Matka wstała, a wtedy my troje rów- 
nież. – Chodź, Fran ces. Niech so bie pa no wie wy piją brandy.

Po sła łam Geo rge’owi i mo jemu bratu zroz pa czone spoj rze nie, ale oni cał kiem
osten ta cyj nie je zi gno ro wali. Prze ra żała mnie wi zja roz mowy w  cztery oczy
z moją matką. Nie za mie rza łam ukry wać, że ona mnie tro chę onie śmiela. Za cza- 
sów dzie ciń stwa i mło do ści cały czas mnie po uczała i kry ty ko wała, a ja stale się
lę ka łam, że nie spro stam jej ocze ki wa niom. Na sze po ga wędki rzadko do brze się
koń czyły, ale prze cież mu sia łam po go dzić się z  my ślą, że prę dzej czy póź niej
taka roz mowa musi się od być.

–  A  gdzie jest Lily? – za py tała, gdy szły śmy obok sie bie sze roką klatką scho- 
dową.

– Na pewno gdzieś tu w po bliżu. – Pew nie się chowa, do po wie dzia łam w my- 
ślach. Gdy we szły śmy do jej po koju, zer k nę łam na ze gar sto jący na biurku. – Za
parę go dzin ko la cja, a o wpół do ósmej spo ty kamy się w ba wialni. Przy pusz czal- 
nie więc te raz za żywa świe żego po wie trza, do póki po goda sprzyja. Na pewno
zaj rzy do cie bie wkrótce.

Po ko jówka mo jej matki, Emma, roz pa ko wy wała ba gaże w gar de ro bie, ale naj- 
wy raź niej za nim się tym za jęła, zdą żyła za mó wić her batę. Usia dłam przy nie- 
wiel kim sto liku pod oknem i na la łam nam po fi li żance. Matka tym cza sem zdjęła
ka pe lusz i przy gła dziła włosy.

– A jak po dróż? – za py ta łam, gdy się przy sia dła.
Mach nęła tylko ręką.
–  Ach, w  po rządku. Choć nie wiele pły nęło z  nami osób, z  któ rymi warto by

utrzy my wać kon takty, więc po kilku dniach za częło nam bra ko wać te ma tów do
roz mowy. Po wiem szcze rze, że tylko trudy po dróży od wo dzą mnie od tego, żeby
spę dzać tu z tobą wię cej czasu, moja droga. Tym bar dziej że te raz Lily też tu jest.

Po dzię ko wa łam w du szy lo sowi za to, że po dróż przez ocean tyle trwa.
– Gdyby nie liczne zo bo wią za nia to wa rzy skie w No wym Jorku, chęt nie bym jej

to wa rzy szyła w cza sie de biutu. – Po krę ciła głową z ża lem. – No i sama wiesz, jak
nie lu bię po dró żo wać bez two jego ojca.



–  A  dla czego on nie wy brał się z  tobą? Nie wi dzia łam się z  nim od mo jego
ślubu. Ni gdy na wet nie po znał swo jej wnuczki.

Matka za jęła się mie sza niem her baty, co mnie o  tyle zdzi wiło, że ni czego
wcze śniej nie na sy pała ani nie wlała do fi li żanki.

– Pró bo wa łam go na kło nić do wspól nego przy jazdu, ale wy mó wił się obo wiąz- 
kami za wo do wymi. Zu peł nie jakby się oba wiał, że ry nek się za ła mie z  po wodu
jego dwu ty go dnio wej nie obec no ści.

To po wie dziaw szy, uśmiech nęła się, ale za nim to się stało, do strze głam w jej
spoj rze niu coś jesz cze. Coś jakby żal. Matka przez bli sko trzy dzie ści lat na ci skała
na ojca, aby bu do wał ro dzinną for tunę, sama zaś zaj mo wała się wy cho wy wa- 
niem dzieci. W re zul ta cie on cał ko wi cie zżył się ze swoją pracą, a dzieci po szły
swoją drogą – i cóż jej zo stało?

–  Po win naś na ma wiać ojca, żeby tro chę zwol nił tempa i  czę ściej cie szył się
owo cami swo jej pracy. Mo gli by ście po dró żo wać, a je śli to go zu peł nie nie in te re- 
suje, to przy naj mniej wię cej by wać w to wa rzy stwie.

Do strze głam na jej twa rzy wy raźne na pię cie.
–  Twój oj ciec i  ja od po nad trzy dzie stu lat do brze so bie ra dzimy bez two ich

rad, ko cha nie. – Strzep nęła z  rę kawa nitkę, któ rej tam wcale nie było. – Więc
może ra czej opo wiedz mi coś o tym przy szłym mężu Lily.

To była czy telna alu zja. Przy sta łam na zmianę te matu.
–  Bar dzo lu bię Leo. To roz sądny i  życz liwy czło wiek o  świet nych per spek ty- 

wach. Jako je dyny dzie dzic przej mie po ojcu firmę, więc Lily ni czego nie bę dzie
w ży ciu bra ko wało. Jest bły sko tliwy i układny, i bar dzo ją ko cha. Moim zda niem
to świetny kan dy dat na męża.

Matka wy słu chała mnie i wes tchnęła.
–  Pró buję za cho wać w  tej spra wie sto icki spo kój, ale im dłu żej cię słu cham,

tym trud niej jest mi się oprzeć wra że niu, że nas za wio dłaś. Je śli do brze zro zu- 
mia łam, ten czło wiek nie ma żad nych ko nek sji ary sto kra tycz nych? A ty prze cież
do brze wiesz, że za le żało mi na wpro wa dze niu do ro dziny ko lej nego ty tułu.

Za bo lały mnie jej słowa.
– Kogo niby za wio dłam?
– Ro dzinę, oczy wi ście. Po cóż za bie gać o pie nią dze, je śli nie po to, aby pod no- 

sić swój sta tus spo łeczny? Lily zdaje się tego nie ro zu mieć, ale to bie nie po win- 
nam mu sieć tego tłu ma czyć.

Za iste nie mu siała. Do sko nale zna łam jej sta no wi sko. Tyle że za raz po ślu bie
z Reg giem prze sta łam się z nim zga dzać. A gdy Lily przy je chała do Lon dynu i za- 



częła się roz glą dać w to wa rzy stwie, skru pu lat nie za dba łam o to, żeby nie wy szła
za ja kie goś łaj daka tylko dla tego, że ma ty tuł. Matki w te moje po czy na nia oczy- 
wi ście nie wta jem ni cza łam.

– Lily po znała wielu ka wa le rów, ale to Leo skradł jej serce. Je stem pewna, że ty
rów nież się do niego prze ko nasz, gdy tylko le piej się po zna cie.

– Zo ba czymy.
Ona za nu rzyła wargi w her ba cie, a ja na ło ży łam jej ka wa łek cia sta.
– Ubo le wam też nad tym, że ślub od bywa się na ta kim od lu dziu – do dała. – Po- 

winni byli przy je chać do No wego Jorku, że bym ich mo gła po ka zać światu. Ewen- 
tu al nie mo gli się po brać w Lon dy nie. Tam się bywa. Ale to? Z całą sta now czo ścią
po wiem, że to mi się nie po doba.

Wbiła wi del czyk w cia sto, jakby się za sta na wiała, z czego bę dzie mu siała zre- 
zy gno wać póź niej, je śli te raz po zwoli so bie na taką prze ką skę. Za wsze uwa żała,
że ni czego nie na leży jeść w nad mia rze, bo to szko dzi na fi gurę. W końcu wło- 
żyła do ust ma lutki ka wa łe czek i za mknęła oczy, żeby roz ko szo wać się sma kiem.
Gdy je otwo rzyła, na jej twa rzy ma lo wał się gry mas nie za do wo le nia – za pewne
dla tego, że ja się uśmie cha łam.

Odło żyw szy wi del czyk na brzegu ta le rzyka, matka od su nęła od sie bie cia sto.
– Gor set po maga, ale cu dów nie czyni. Ale ty cał kiem do brze wy glą dasz, moja

droga – po wie działa, mie rząc mnie od stóp do głów. – Choć kre ację masz już tro- 
chę nie modną.

– Ku pi łam ją jesz cze za ży cia Reg giego, więc rze czy wi ście parę lat już ma. Tro- 
chę ją jed nak prze ro bi łam. – Spoj rza łam na po po łu dniową suk nię uszytą z mię- 
ciut kiej wełny w ko lo rze szma rag do wym. – Wy da wało mi się, że kraw cowa cał- 
kiem do brze się spi sała.

Matka wzru szyła ra mio nami, nie chcąc wy ra zić apro baty.
– Gdy tak te raz o tym my ślę, to chyba so bie przy po mi nam Ha zel tona. Przy jaź- 

ni łaś się bli sko z jego sio strą, prawda?
– Ow szem, przy jaź ni łam się i na dal się przy jaź nię. Zresztą Fiona i jej mąż, sir

Ro bert Nash, rów nież tu są w tym ty go dniu. Za pewne spo tkasz ich pod czas ko la- 
cji, o ile nie wcze śniej.

–  A  jak to moż liwe, że tak bli sko się za przy jaź ni łaś z  jej bra tem? Jako młoda
wdowa po win naś sta ran nie do bie rać so bie zna jo mych spo śród dżen tel me nów.
Zbyt czę sto spo tka nia mogą stać się przy czyn kiem do plo tek.

Świ dro wała mnie wzro kiem, bo naj wy raź niej coś po dej rze wała. Na ra zie jed- 
nak nie za mie rza łam jej in for mo wać o  na szych za rę czy nach. Wie dzia łam, że



prę dzej czy póź niej będę jej mu siała po wie dzieć, ale nie te raz.
– Miesz kamy z pa nem Ha zel to nem po są siedzku w Lon dy nie. Gdy przy je chała

Lily, zgo dził się uży czać nam po wozu. O ile tylko mógł, to wa rzy szył nam rów nież
pod czas wie czor ków i  ba lów. Masz więc słusz ność, wszyst kie trzy bli sko się
z nim za przy jaź ni ły śmy.

– A co z twoim szwa grem? Dla czego nie on wam to wa rzy szył na sa lo nach?
Mało bra ko wało, a za krztu si ła bym się her batą. Gra ham miałby co kol wiek zro- 

bić dla ko goś in nego? Matka naj wy raź niej nie miała po ję cia, kim byli lu dzie, któ- 
rych mi wy brała na nową ro dzinę.

– Gra ham spę dzał więk szość czasu w po sia dło ści Har le igh, a na wet je śli by wał
w  Lon dy nie, to zwy kle zaj mo wały go różne sprawy zwią zane z  pro wa dze niem
ma jątku.

–  A  te raz go sprze daje. – Matka zmarsz czyła brwi i  znów wbiła wi del czyk
w  cia sto, być może po to, aby odłą czyć od ca ło ści ko lejną dro binkę, którą mo- 
głaby zjeść.

–  Tylko dom i  zie mię, która bez po śred nio do niego przy lega. Reszta pod lega
prawu or dy na cji. – Wzru szy łam ra mio nami. – Gra ham ma szczę ście, że może
sprze dać dom. Utrzy my wa nie tych wszyst kich sta rych po sia dło ści wy maga wiel- 
kich na kła dów.

– Hm, to pew nie prawda. Nie mniej szkoda pie nię dzy two jego ojca.
I dzie się ciu lat mo jego ży cia, po my śla łam gorzko.
Da lej matka wy py ty wała o Rose, więc obie ca łam za brać ją do po koju dzie cię- 

cego na spo tka nie z wnuczką, gdy tylko chwilę od pocz nie.
–  Do po koju dzie cię cego? Brzmi to tak, jak by ście się tu zdą żyły za do mo wić.

A po wiedz mi, ten dom na leży do pana Ha zel tona?
– Wła ści cie lem domu jest hra bia Hart field, brat pana Ha zel tona. Wy je chał na

wa ka cje z ro dziną, a pod jego nie obec ność pan Ha zel ton zgo dził się wszyst kiego
tu doj rzeć.

–  Czyli hra bia jest żo naty? Szkoda. – Matka wstała. – Pójdę tro chę od po cząć,
Fran ces. Gdy byś jed nak spo tkała Lily, przy ślij ją do mnie.

– Oczy wi ście, mamo.
Jakże ja się cie szy łam, że ta roz mowa wresz cie do bie gła końca. Czu łam się tak,

jak bym znów miała osiem na ście lat i  jak bym ni czego w ży ciu nie pra gnęła bar- 
dziej niż uszczę śli wić matkę. Zdą ży łam już za po mnieć, że to bywa bar dzo mę- 
czące, a mo men tami zwy czaj nie nie wy ko nalne. Leo nie spo tkał się – na przy naj- 
mniej na ra zie – z jej przy chylną oceną. Moja przy jaźń z Geo rge’em naj wy raź niej



też bu dziła jej za strze że nia. Za sta na wia łam się, czy ona go rze czy wi ście pa mięta.
Gdy ja de biu to wa łam w to wa rzy stwie, by wał w mie ście bar dzo rzadko. Ow szem,
mia łam wtedy oka zję go po znać, spo tka li śmy się przy jed nej czy dwóch oka zjach,
ale gdy po ja wił się Reg gie, Geo rge zu peł nie znik nął z ho ry zontu.

Wzdy cha jąc ciężko, za mknę łam drzwi i uda łam się do swo jego po koju. Matka
od no siła się do Geo rge’a ra czej chłodno, za pewne dla tego że nie miał ty tułu. Jej
na ni czym tak nie za le żało jak na do stę pie do świata bry tyj skiej ary sto kra cji.

Tak się za my śli łam, że omal nie wpa dłam na dok tora, który wraz z Lot tie wy- 
cho dził aku rat z po koju zaj mo wa nego przez nią i Char lesa. W jed nej chwili przy- 
wró ciło mnie to do rze czy wi sto ści i przy po mniało mi o naj now szych nie for tun- 
nych wy pad kach. Aż dziw bie rze, że można się tak ła two roz ko ja rzyć.

– Jak on się czuje? – Za uwa ży łam, że dok tor Wo odrow trzyma w dłoni strzałę.
– Le piej – od parła Lot tie.
– Miał dużo szczę ścia – do dał le karz.
Unio słam brwi.
– Zwa żyw szy, że zo stał ugo dzony strzałą, pew nie by się z pa nem w tej kwe stii

nie zgo dził.
– Rze czy wi ście. Kon se kwent nie będę jed nak twier dzić, że w lep sze miej sce nie

mógł dać się tra fić. Strzała wbiła się na dwa cale, prze ci na jąc skórę i tkankę pod- 
skórną, ale mię śnia pra wie nie na ru szyła. Do żad nych po waż niej szych ob ra żeń
nie do szło, jest tylko nie wielka rana wlo towa. Nerw po zo stał nie tknięty. Ow- 
szem, pa cjent od czuwa ból, ale w  mo jej oce nie miał dużo szczę ścia. Tra fie nie
w inne miej sce mo głoby się skoń czyć znacz nie go rzej. Na ten mo ment mar twić
nas może tylko ewen tu alna in fek cja.

–  Dok tor szcze gó łowo mi wy ja śnił, ja kiej opieki wy maga Char les. Już ja za- 
dbam o to, żeby nie do szło do za ka że nia rany.

Lot tie po krę ciła głową z taką sta now czo ścią, że aż ka pe lusz jej się prze krzy wił.
Wi siał te raz na kilku pa smach wło sów i obi jał się o po li czek. Lot tie za mach nęła
się więc, od su wa jąc na bok ka pe lusz, a przy oka zji ude rza jąc dok tora w tył głowy.
On wtedy zbył jej prze pro siny tak au to ma tycz nie, jakby ro bił to nie pierw szy raz.

– By łam za jęta przez ostat nią go dzinę z po wodu przy jazdu matki. Czy ktoś się
już przy znał do wy pusz cze nia tej strzały?

– Ja cały ten czas spę dzi łam tu taj, z Char le sem, więc nie wiem nic wię cej niż
ty. Nie mniej to prze cież mu siał być wy pa dek. Ko muż spo śród nas ni gdy się nie
przy tra fił ża den wy pa dek?



Roz mowę prze rwał nam Char les, który wo łał Lot tie z  łóżka. Lot tie nas prze- 
pro siła, a ja wzię łam na sie bie obo wią zek od pro wa dze nia dok tora do drzwi.

– Nie je stem cał kiem prze ko nana, że to był wy pa dek – przy zna łam. – Tyle się
tu działo w ostat nich dniach, że nie trudno w to zwąt pić.

– Przy pusz cza pani, że ktoś świa do mie wy ce lo wał łuk w pana Eving dona?
– Nie do końca to chcę po wie dzieć. My ślę, że ra czej pan Eving don w ostat niej

chwili sta nął tej strzale na dro dze. To się wszystko wy da rzyło tak szybko, że nie
spo sób by łoby ce lo wać do kład nie w niego, skoro obok stali jesz cze dwaj pa no wie,
Ha zel ton i Ken drick.

Wo odrow przez chwilę bacz nie mi się przy glą dał, naj pew niej za sta na wia jąc
się, czy tylko prze sa dzam, czy to już ob jawy hi ste rii.

– A jak to moż liwe, że nikt z pań stwa nie wie, kto tę strzałę wy pu ścił?
Roz ło ży łam ręce.
–  Naj pew niej z  po wodu za mie sza nia. Sta li śmy w  nie wiel kich grup kach, roz- 

pro szeni po ca łym traw niku. Sprawca mógł to wy ko rzy stać. A  skoro już o  tym
mowa, czy po tra fiłby pan oce nić, z ja kiej od le gło ści od pana Eving dona mógł się
znaj do wać łucz nik? Gdy strze la li śmy do tarcz, strzały wbi jały się na wię cej niż
dwa cale.

Le karz się uśmiech nął.
– Tar cze są wy ko nane z in nego ma te riału, ta kiego, w który strzały ła two wcho- 

dzą. Wiele też za leży od siły łucz nika. Drobna ko bieta nie na cią gnie cię ciwy tak
mocno jak ro sły i silny męż czy zna, więc wy pusz czona przez nią strzała nie po leci
ani tak szybko, ani tak da leko jak jego.

– Oczy wi ście... A je śliby ktoś chciał od dać strzał w po śpie chu, to za pewne też
nie użyłby ca łej swo jej siły.

–  To prawda. O  ile nikt nie wi dział sprawcy lub też ów sprawca sam się nie
przy zna, ra czej ni gdy się nie do wiemy, kto tę strzałę wy pu ścił.

–  A  może to rze czy wi ście był wy pa dek i  tylko ja się do pa truję in trygi tam,
gdzie jej wcale nie ma.

Do szli śmy do drzwi. Po pra wia jąc ka pe lusz, le karz jesz cze raz zwró cił się do
mnie:

– To nie wy klu czone, ale czy ichś złych in ten cji też nie można wy klu czyć. – Jego
wąs uniósł się lekko, jakby dok tor za mie rzał jesz cze coś do dać. – Mam wy niki
ana lizy piwa im bi ro wego. Za mie rza łem prze ka zać je panu Ha zel to nowi, ale
może ze chce mnie pani w tym wy rę czyć?

Na chy li łam się do niego, szcze rze za in te re so wana jego usta le niami.



– Oczy wi ście.
– Żad nego ar sze niku nie stwier dzi łem.
Sens jego słów do tarł do mnie do piero po chwili.
– Jak to moż liwe? Obaj z pa nem Ha zel to nem przy pusz cza li ście, że lo kaj za truł

pi wem im bi ro wym.
– To były błędne przy pusz cze nia.
– A czy na dal pan utrzy muje, że ten młody czło wiek zmarł w wy niku za tru cia

ar sze ni kiem?
Le karz przy tak nął.
– Ow szem. Moje ba da nia wska zują na wy soki po ziom ar sze niku w jego or ga- 

ni zmie. Nie po tra fię po wie dzieć, jak tru ci zna się tam do stała, ale to ar sze nik był
przy czyną zgonu i taką wła śnie in for ma cję po dam wła dzom.

Ski nę łam głową, cał ko wi cie tym wszyst kim oszo ło miona. Le karz się od da lił,
ale ja na dal sta łam przy wej ściu i wpa try wa łam się w drzwi. Działo się coś dziw- 
nego. Skoro lo kaj nie za żył tego ar sze niku świa do mie i skoro nie stwier dzono go
w  jego na poju, to wy ja śnie nie może być tylko jedno: ktoś go otruł. Tylko dla- 
czego? I kto mógł to zro bić? Czy to za bój stwo miało co kol wiek wspól nego z rze- 
ko mym wy pad kiem za rządcy albo z tym, co się przy da rzyło Char le sowi?

Z za my śle nia wy rwały mnie od głosy kłótni do cho dzące z ba wialni.
–  Nie wiem, dla czego się po pro stu nie przy znasz, Anne. Nikt prze cież nie

twier dzi, że zro bi łaś to ce lowo. – Prze ni kliwy pisk wy da wała z  sie bie Eliza Du- 
rant. Zer k nę łam jesz cze raz w  stronę fron to wych drzwi, roz wa ża jąc ucieczkę
z tego domu. – Po pro stu zbyt szybko pu ści łaś cię ciwę albo może źle wy ce lo wa- 
łaś, albo sama już nie wiem, co się stało. Tak czy owak po win naś się przy znać, bo
ina czej nikt z nas nie bę dzie wolny od po dej rzeń.

– Bar dzo mi przy kro, że pan Eving don zo stał ranny, ale ja nie mia łam z tym
nic wspól nego.

Anne mó wiła to ta kim to nem, jakby miała się za chwilę roz pła kać. Wes tchnę- 
łam. Uciec oczy wi ście nie mo głam, uda łam się więc do ba wialni, prze kli na jąc
w du chu Ar thura Du ranta za to, że w ogóle wy snuł ta kie oskar że nie. Zresztą czyż
on nie strze lał ra zem z Anne? W moim od czu ciu on byłby bar dziej zdolny do pu- 
ścić się cze goś ta kiego niż ona. Czy jed nak w tym przy padku w ogóle ktoś się cze- 
go kol wiek do pu ścił? Czy to jed nak był zwy kły wy pa dek? Je śli bo wiem był to wy- 
pa dek, to być może Du rant rze czy wi ście wi dział, jak Anne po syła strzałę w złym
kie runku. Po sta no wi łam po roz ma wiać o tym z Geo rge’em, naj pierw jed nak po- 
spie szy łam na ra tu nek Anne.



Wła śnie do cho dzi łam do drzwi, gdy Eliza wy sto so wała pod ad re sem sio stry
ko lejne oskar że nie. Za nim zdą ży łam co kol wiek po wie dzieć albo zro bić, ode zwał
się ktoś inny.

– Może mia łaby pani ochotę na prze chadzkę po ogro dzie, panno Ken drick? Tu
ja koś tak go rąco się zro biło.

Pchnę łam drzwi i  zo ba czy łam, że głos na leży do mo jego brata. Alonzo pod- 
szedł do Anne i wy cią gnął do niej rękę.

Ona lekko roz warła usta i przez chwilę pa trzyła na niego onie miała. Po tem się
pod nio sła i  po dała mu dłoń, a  wtedy ja za czę łam się po woli wy co fy wać z  ba- 
wialni. Na le żało li czyć się z tym, że matka jesz cze nie raz przy spo rzy mi w tym ty- 
go dniu przy kro ści, ale za to z obec no ści brata nie po mier nie się cie szy łam.



ROZ DZIAŁ 11

Geo rge’a mo gła bym szu kać w tym domu ca łymi go dzi nami, na szczę ście jed nak
na tknę łam się na Croc kera, który mnie po in for mo wał, że pan Ha zel ton na ra dza
się wła śnie z pa nami Win niem i Tut tle’em. Po po łu dnie miało się ku koń cowi, a ja
ko niecz nie chcia łam po mó wić z  Geo rge’em przed ko la cją, wy ru szy łam więc do
chatki za rządcy, bo tam mie ściło się jego biuro.

Po dro dze mi ja łam za im pro wi zo wany tor łucz ni czy, który te raz wy glą dał ja- 
koś tak zło wrogo. Sprzęt nie zo stał jesz cze ze brany, więc le żał w róż nych przy- 
pad ko wych miej scach na traw niku. Uję łam w dłoń ja kąś zbłą kaną strzałę i po de- 
szłam z nią do tarcz. Mocno za ci ska jąc palce na drzewcu, wbi łam ją z ca łej siły
w sam śro dek okręgu. Dok tor Wo odrow miał ra cję. Grot wszedł głę boko w tar- 
czę, która za pewne zo stała wy kona z siana lub słomy, a w każ dym ra zie z ja kie- 
goś ma te riału bar dziej po ro wa tego niż po śladki Char lesa. Nie można było wy klu- 
czyć, że strzałę wy pu ścił je den z uczest ni ków kon kursu i że to był zwy kły wy pa- 
dek. Tak to w każ dym ra zie wy glą dało.

Odło ży łam strzałę tam, gdzie le żały inne, i ru szy łam wzdłuż ściany la bi ryntu.
Gdy zna la złam się w  po bliżu wej ścia, do biegł mnie dźwięczny śmiech. Przede
mną stali Lily i Leo.

– O, tu taj je ste ście – po wi ta łam ich.
Od sko czyli od sie bie gwał tow nie, ro biąc przy tym ab sur dal nie za wsty dzone

miny.
– Szu ka łaś nas? – za py tała Lily.
– Matka o cie bie do py tuje.
Lily za trze po tała rę kami.
– Matka tu jest? Już?
Ski nę łam głową.
– Przy je chała dzień wcze śniej. Wraz z Hetty i Alon zem do tarli na miej sce już

do brą go dzinę temu. Je śli nie chcesz jej roz cza ro wać, po win naś co naj mniej się
z nią przy wi tać przed ko la cją.

Lily bacz nie przy glą dała się ziemi w miej scu, w któ rym jej stopa kre śliła aku rat
wdzięczne kó łeczka.

– Tak, pew nie po win nam.



Za sko czyła mnie za równo jej nie chęć, jak i to, że użyła za imka w licz bie po je- 
dyn czej. To mi jed nak uświa do miło, że matka rów nież nie zgło siła chęci po zna- 
nia Leo. Moja matka i  sio stra na pewno ko re spon do wały ze sobą w  ubie głych
mie sią cach. Czy wy da rzyło się mię dzy nimi coś, o czym po win nam wie dzieć?

Leo spoj rzał wy cze ku jąco na Lily, ale ona cią gle jesz cze nie za pa no wała nad
ner wo wo ścią. Choć wła ści wie mnie to nie dzi wiło, po sta no wi łam się wtrą cić –
z my ślą o Leo.

– Na pewno nie mo żesz się do cze kać, żeby jej przed sta wić Leo. – Uśmiech nę- 
łam się do niego uj mu jąco. – Matka na pewno bę dzie tobą za chwy cona.

– Tak, po win ni śmy się z nią przy wi tać jak na leży – od parł Leo, pa trząc na Lily.
– Chęt nie ją po znam. Lady Har le igh cią gle mi opo wiada, ja kie to je ste ście do sie- 
bie po dobne.

Czy rze czy wi ście po wie dzia łam coś, co mo gło go do pro wa dzić do ta kiego
prze ko na nia?

– One są do sie bie bar dzo po dobne z wy glądu, za to pod wzglę dem oso bo wo ści
za sad ni czo się róż nią.

Lily za chi cho tała, sły sząc to nie zręczne wy ja śnie nie.
– Leo na pewno szybko sam do tego doj dzie – skwi to wała, jakby się pro stu jąc.

– Ale ow szem – do dała ka te go rycz nym to nem – ona na pewno bę dzie za chwy- 
cona Leo. Ina czej prze cież być nie może. – Ścią gnęła ło patki i spoj rzała mi pro sto
w oczy. – Po win nam jej szu kać w ba wialni?

– Po szła do swo jego po koju. Pew nie czyta albo prze gląda ko re spon den cję. Nie- 
długo bę dzie się prze bie rać do ko la cji.

–  To wspa niale – stwier dził Leo, po da jąc na rze czo nej ra mię. – Bę dziemy ją
mieli tylko dla sie bie.

Lily przy wo łała na usta wy mu szony uśmiech i  prze ło żyła dłoń przez jego ra- 
mię, ro biąc przy tym zde ter mi no waną minę.

– Za iste wspa niale!
Ru szyli jedno oparte na dru gim w  kie runku domu, a  ja od pro wa dza łam ich

wzro kiem. Cie szy łam się, że spę dzają czas sami, a ści ślej rzecz bio rąc bez to wa- 
rzy stwa pana Tre adwella.

Sku pi łam się na nowo na tym, aby zna leźć Geo rge’a. Prze szłam przez traw nik
obok la bi ryntu i po ma sze ro wa łam do kwa tery za rządcy, miesz czą cej się w uro- 
kli wej chatce z  drewna i  ka mie nia, z  da chem kry tym strze chą. Bru ko wana
ścieżka za pro wa dziła mnie wprost pod cięż kie drew niane drzwi. Gdy za pu ka- 
łam, otwo rzył mi nie kto inny, tylko Geo rge.



–  Lady Har le igh. Czyż bym się za sie dział w  to wa rzy stwie mi łych pa nów? Za- 
pra szam do środka. Już koń czymy.

Od po wia da jąc na jego za ma szy sty za pra sza jący gest, prze kro czy łam próg
chatki.

–  Ostat nio dość czę sto prze ry wam pa nom spo tka nia. Je śli to jed nak do biega
już końca, to chęt nie po cze kam na ze wnątrz.

– Non sens, do łączże do nas.
–  Pro szę, niech pani wej dzie, lady Har le igh – za wtó ro wał mu Win nie. – To

nam po zwoli zmie nić te mat roz mowy.
Geo rge się ro ze śmiał i za mknął za mną drzwi, a po tem wska zał ręką krze sło,

na któ rym naj pew niej sie dział przed moim przy by ciem. Ski nę łam głową do Win- 
niego, który stał te raz za biur kiem, wci śnię tym w róg po koju. W ten spo sób przy- 
wi ta łam rów nież pana Tut tle’a, krzep kiego łow czego, który stał oparty o ścianę
za biur kiem, obok re gału ob ło żo nego róż nymi do ku men tami, tecz kami i książ- 
kami. Funk cję sa lo niku peł niły w tym po miesz cze niu dwa fo tele usta wione przy
nie wiel kim stole. Przez drzwi, przy któ rych stał łow czy, wcho dziło się naj pew niej
do ko lej nego po koju.

– Za kła da li śmy się wła śnie z Tut tle’em, ile to po trwa, za nim Win nie wy ho duje
sen sowną brodę.

Twarz mło dego chło paka rze czy wi ście za ra stała w  bar dzo nie re gu larny spo- 
sób. Te raz Win nie po słał Geo rge’owi jaw nie obu rzone spoj rze nie.

– Zga dzam się z pa nem Win niem, że naj wyż sza pora zmie nić te mat.
– Jak so bie ży czy cie – od parł na to Geo rge, po czym oparł się bio drem o biurko

i zwró cił do dwóch męż czyzn. – Po dob nie jak i ja, lady Har le igh ma pewne wąt- 
pli wo ści co do na tury zda rzeń, któ rych świad kami by li śmy w ostat nich dniach.

– W ostat nich dniach, sir? – Win nie zmarsz czył brwi. – Wy da wało mi się, że
do py ty wał pan je dy nie o nie for tunny wy pa dek pana Eving dona.

– Rze czy wi ście ta sprawa zaj muje mnie w naj więk szym stop niu, bo do piero co
za szła. – Wes tchnął i zwró cił się do mnie. – My śla łem, że może któ ryś z pa nów
wi dział dziś po po łu dniu ko goś, kto skra dałby się w oko li cach la bi ryntu.

– A wi dział? – Przy sia dłam na skraju krze sła.
– Nie stety nie. – Obaj męż czyźni po krę cili w tym mo men cie gło wami, jakby na

po twier dze nie słów Geo rge’a.  – Tut tle spraw dzi uszko dze nia w  ścia nie, żeby
usta lić, czy szkodę mo gło wy rzą dzić zwie rzę. Win nie zaś po pyta wśród ogrod ni- 
ków.

– A cóż za ogrod nik na ro biłby ta kiego ba ła ganu przy ży wo pło cie?



–  Pan Ha zel ton wspo mniał, że w  oko li cach uszko dze nia ściany zna leźli pań- 
stwo ślady stóp – po wie dział Win nie. – Być może któ ryś z  ogrod ni ków ba dał
sprawę i sta rał się usta lić, jak na pra wić szkodę.

Geo rge przy tak nął.
–  Wspo mi na jąc o  ostat nich dniach, mia łem na my śli wy pa dek konny Gib bsa

i  śmierć lo kaja. – Na gle prze rwał i  prze krzy wił głowę. – No ale... Czy któ ry kol- 
wiek z was w ogóle znał O’Briena?

– Nie wy daje mi się, że bym znał któ re go kol wiek z  lo ka jów albo któ rą kol wiek
z po ko jó wek, sir – od parł Tut tle. – Je śli nie li czyć ku charki i jej po moc nic, nie za- 
daję się z ni kim z domu.

Win nie też po krę cił głową.
– Ja pra cuję tu od nie dawna. Spo śród służby do mo wej zdą ży łem po znać tylko

pana Croc kera. Na zwi sko O’Briena usły sza łem po raz pierw szy, gdy się oka zało,
że nie żyje. – On rów nież prze krzy wił głowę. – Czy chce pan po wie dzieć, że on
zo stał za mor do wany?

– Na ra zie nie, ale trzy wy padki w tak krót kim cza sie mogą nie być wy łącz nie
kwe stią zbiegu oko licz no ści. Za sta na wiam się więc, czy ktoś nie ma złych in ten- 
cji.

Tut tle po dra pał się po bro dzie.
– W pracy cza sem się coś ko muś sta nie. To prawda, że do tąd nie działo się to

czę sto, ale cza sem wy pa dek to po pro stu wy pa dek.
– Nie mniej – wtrą cił Win nie – bę dziemy zwra cać uwagę na wszystko, co mo- 

głoby się wy dać nie po ko jące.
Geo rge wzru szył ra mio nami.
– O nic wię cej nie pro szę.
Klep nął Tut tle’a po ple cach, a po tem wy cią gnął rękę do Win niego, który jed- 

nak tylko na nią spoj rzał i zmru żył oczy. Przez mo ment wy da wało się, że nie za- 
mie rza wy mie nić z Geo rge’em uści sku dłoni, po tem jed nak ze rwał się gwał tow- 
nie na równe nogi i chwy cił mocno po daną rękę. Geo rge przez chwilę roz pro sto- 
wy wał palce, żeby od zy skać w nich czu cie. Wy szłam z chatki wsparta na jego ra- 
mie niu, po że gnaw szy się z oby dwoma pra cow ni kami.

Gdy drzwi się za nami za mknęły, Geo rge zwró cił się do mnie.
– To było dziwne.
Za chi cho ta łam.
– Pan Win nie przy pusz czal nie my śli so bie te raz to samo.
– Nie chciał uści snąć mi ręki.



– Ra czej nie wie dział, co ma z nią zro bić – po pra wi łam go. – Naj pew niej hra bia
nie ma w zwy czaju wy mie niać uści sków dłoni ze swo imi pra cow ni kami.

– Pew nie nie. Ja zresztą też z tego zre zy gnuję, bo moje palce tego nie wy trzy- 
mają. Wi dać czło wiek uczy się przez całe ży cie. No do brze, ale może po dzie lisz
się ze mną swo imi wra że niami?

Za mru ga łam po wie kami, bo za sko czyło mnie to py ta nie.
– Ja kimi wra że niami?
– Jak są dzisz, czy mó wili prawdę? Win nie i Tut tle?
– Nie mam po wo dów po dej rze wać, że nie. – Spoj rza łam na niego za sko czona.

– A ty masz?
Opu ścił wzrok i po kie ro wał nas w stronę la bi ryntu.
– Nie, pew nie nie. Win nie pra co wał u sie bie w chatce nad ra chun kami, a Tut- 

tle do glą dał ku ro patw nad sta wem. Ża den z nich nie wi dział, żeby się kto kol wiek
krę cił w oko li cach la bi ryntu.

– Pan Win nie twier dzi, że był u sie bie, gdy usły szał ja kieś ha łasy. Po szedł zo ba- 
czyć, co się dzieje, i wtedy stwier dził, że Char les zo stał tra fiony strzałą. W za sa- 
dzie wiemy więc, co i kiedy ro bił. A Tut tle?

– Tut tle wy ru szył w te ren w to wa rzy stwie jed nego ze swo ich lu dzi, więc jego
alibi też można po twier dzić.

Po zwo li łam Geo rge’owi wpro wa dzić nas do la bi ryntu.
– Dla czego tam idziemy?
Wzru szył ra mio nami.
– Bo tam można po roz ma wiać spo koj nie. Nikt nam nie bę dzie prze szka dzać.
– Brzmi to tro chę tak, jak byś na dal po wąt pie wał w przy pad ko wość tych ostat- 

nich wy da rzeń. Czy się mylę?
– Kwe stia dwóch pierw szych po zo staje do wy ja śnie nia, ale na prawdę nie wy- 

daje mi się, żeby kto kol wiek z  uczest ni ków kon kursu mógł nie chcący tra fić
Eving dona tuż po ni żej ple ców. Chyba się ze mną zgo dzisz?

– Ow szem. Gdyby to rze czy wi ście była zbłą kana strzała, to łucz nik za pewne by
krzyk nął albo pró bo wał ja koś prze strzec po zo sta łych.

Geo rge roz plótł na sze ra miona, ujął mnie za rękę i po pro wa dził krę tymi, wą-
skimi przej ściami. Wzru szane ga łązki cisu roz ta czały wo kół świeżą drzewną
woń.

Na gle Geo rge ob ró cił się i spoj rzał na mnie przez ra mię.



– Je śli ktoś tu knuje ja kąś in trygę, chciał bym go po wstrzy mać, za nim ko muś
jesz cze sta nie się krzywda. No i  oczy wi ście nie je stem za do wo lony, że to się
wszystko wy da rzyło w  cza sie, gdy to ja spra wuję opiekę nad ma jąt kiem. Moim
zda niem na le ża łoby prze pro wa dzić do cho dze nie w tej spra wie, nie są dzisz?

– Przy pusz czam, że to nie my bę dziemy de cy do wać w tej kwe stii.
– Co chcesz przez to po wie dzieć?
Od chy li łam głowę na bok i uśmiech nę łam się do niego z nie ukry waną sa tys- 

fak cją.
– W pi wie im bi ro wym nie było ar sze niku.
Geo rge otwo rzył sze roko oczy.
– Nie było? Wo odrow ci tak po wie dział?
– Ow szem. Za mie rza o tym po in for mo wać rów nież lo kalne wła dze. Czy te raz

je steś skłonny uznać śmierć Mi cha ela za mniej przy pad kową?
–  Być może. – Znów chwy cił mnie za rękę i  po cią gnął da lej przed sie bie. –

Chodź, usiądźmy i omówmy to.
Po ko naw szy jesz cze kilka za krę tów, zna leź li śmy się w cen trum la bi ryntu. Była

to kwa dra towa prze strzeń o po wierzchni nie wiel kiego po koju... albo może spo rej
gar de roby... Geo rge po pro wa dził mnie w kie runku ławki z ku tego że laza, sto ją cej
po śród cie nio lub nych ro ślin.

– Ukryty ogród. Jak uro czo – za chwy ci łam się, na co on się uśmiech nął.
– Gdy by łem dziec kiem, ro sła tu tylko trawa. Lu bi li śmy się tu ba wić, ale nowy

po mysł mo jego brata też mi się po doba.
Usia dłam na wą skiej ła weczce, a on przy cup nął obok mnie. Gdy na niego spoj- 

rza łam, na sze usta nie mal się sty kały.
– Mnie to się rów nież po doba – od par łam jakby chra pli wie.
Geo rge po gła skał mnie po po liczku, a po tem na chy lił się jesz cze bar dziej i tak

oto na kilka mi nut zu peł nie prze sta łam my śleć o  wy pad kach i  mor der stwach.
W końcu zło żył ostatni po ca łu nek na mo jej skroni, a ja wtedy opar łam mu głowę
na ra mie niu.

– Idąc do cie bie, spo tka łam Lily i Leo, jak wy cho dzili z la bi ryntu. Cie kawe, czy
wła śnie w to miej sce zmie rzali.

–  Są za ko chani, tak samo jak my. Za kilka dni będą mał żeń stwem, więc
w czym pro blem?

– Nie ma żad nego pro blemu. Moim zda niem za cho wują się do kład nie tak, jak
przy stało na mło dych ko chan ków. Ca łym ser cem to po pie ram. Ale pew nie im
prze szko dzi łam.



Geo rge lekko mu snął mnie brodą, bo od chy lił głowę do tyłu, żeby na mnie
spoj rzeć.

– A co ta kiego zro bi łaś?
–  Wy sła łam ich do domu, żeby się przy wi tali z  matką. To mo gło sku tecz nie

stłu mić ogień w ich ser cach.
– Rze czy wi ście, nie można tego wy klu czyć – wes tchnął Geo rge. – A skoro twoja

matka już przy je chała, to za mie rzasz jej po wie dzieć o na szych pla nach?
Ski nę łam głową.
– Po ślu bie, gdy już wsu niesz mi na pa lec ten piękny pier ścio nek. – Rów nież

od chy li łam głowę, żeby na niego spoj rzeć. – Spo dzie wam się, że wróci ze mną do
domu. Być może ze chce zo stać do na szego ślubu.

Geo rge za ci snął wargi.
– Ona może ze chcieć zro bić na wet coś wię cej.
– Co mia no wi cie? – za py ta łam, a on na chwilę spo chmur niał, ale po tem przy- 

wo łał na usta uśmiech. Wy swo bo dzi łam się z jego ob jęć, żeby le piej wi dzieć jego
twarz. – Geo rge, czy coś cię łą czy z moją matką? Tak mi się wła śnie wy da wało, że
ona dziw nie się za cho wy wała, gdy się wi ta li śmy.

Te raz na jego ob li czu wy ma lo wało się uda wane prze ra że nie.
– Czy coś nas łą czy? Ależ Fran ces! Twoja matka ma tyle lat, że mo głaby być... ni

mniej, ni wię cej tylko moją matką. Cóż mia łoby nas łą czyć?
Zmru ży łam oczy i bacz nie mu się przy glą da łam.
–  To bym wła śnie chciała wie dzieć. Naj pierw za cho wy wała się tak, jakby cię

w ogóle nie pa mię tała. Po tem po wie działa coś, co mo głoby su ge ro wać, że do sko- 
nale cię pa mięta. Do py ty wała też, jak to się stało, że się za przy jaź ni li śmy. Czy
wtedy przed laty coś się mię dzy wami wy da rzyło?

– Nie po trzeb nie w ogóle o tym wspo mnia łem. Ogra ni czę się do stwier dze nia,
że moja zna jo mość z pa nią Price miała dość nie for tunny po czą tek. Je śli chcia ła- 
byś wie dzieć co kol wiek wię cej, mu sisz py tać matkę. – Uniósł dłoń, jakby chciał
mnie po wstrzy mać przed dal szym do cie ka niem. – Wy ko rzy stajmy może chwilę
spo koju na omó wie nie tych tak zwa nych wy pad ków, do brze? Lada mo ment po- 
win ni śmy wra cać do domu.

Wo la ła bym, co prawda, wy ko rzy stać tę chwilę na coś bar dziej ro man tycz nego,
ale trudno było od mó wić Geo rge’owi słusz no ści.

– No do brze. – Mu sia łam na ra zie po skro mić cie ka wość. Przy pusz cza łam, że
choć on nie chce mi zdra dzić szcze gó łów sprawy, matka z pew no ścią chęt nie to



uczyni. – Za kła dam, że Wo odrow bez zwłocz nie po in for muje po li cję o  swo ich
usta le niach. Nie wiem tylko, jak szybko oni za re agują.

– Spo dzie wał bym się, że ktoś z po ste runku po jawi się już ju tro rano.
– Po li cja bę dzie ba dać sprawę śmierci Mi cha ela O’Briena. A co z dwoma po zo- 

sta łymi wy pad kami? Mó wi łeś, że im rów nież na le ża łoby się przyj rzeć bli żej.
– Do tąd by łem prze ko nany, że strzała zo stała wy pusz czona z la bi ryntu. Zwąt- 

pi łem jed nak, gdy Tut tle po wie dział, że ścianę mo gły uszko dzić zwie rzęta. Osta- 
tecz nie, kto miałby chcieć krzywdy Char lesa?

– Nie wy daje mi się, żeby sprawca ce lo wał aku rat w niego.
– To może i ra cja.
–  Ty i  Leo sta li ście przy tar czy ład nych kilka mi nut. A  w  każ dym ra zie dość

długo, żeby wy ce lo wać i na cią gnąć cię ciwę. – Wzru szy łam ra mio nami. – Char les
wy szedł zza cie bie i  zna lazł się na dro dze pę dzą cej strzały. Sprawca ce lo wał
w cie bie lub w Leo.

Aż za drża łam na dźwięk tych słów, Geo rge na to miast się skrzy wił.
– Biedny Char les, w nie od po wied nim mo men cie zro bił krok w nie od po wied- 

nią stronę. Jak kol wiek wstrętna to myśl, ta kie ro zu mo wa nie wy daje się mieć
sens. Na dal jed nak nie bar dzo ro zu miem, po co ktoś miałby coś ta kiego ro bić.
Kto miałby chcieć za bić któ re go kol wiek z nas?

– A są dzisz, że ktoś chciał za dać śmier telną ranę? Strze lec ce lo wał dość ni sko.
– Nic na ten te mat nie są dzę. To rów nie do brze mógł być przy pa dek. Nie mniej

wcale nie trzeba ugo dzić ofiary w serce, żeby ją za bić. W niż szych par tiach ciała
znaj duje się kilka bar dzo waż nych tęt nic, a nadto, je śli strzała wbije się dość głę- 
boko, może dojść do śmier tel nego w skut kach za ka że nia. Trzeba też wziąć pod
uwagę fakt, że Char les po ru szył się aku rat w  kry tycz nym mo men cie. Łucz nik
mógł się za wa hać i  przez to spu dło wać. – Te raz Geo rge roz ło żył ręce w  ge ście
bez rad no ści. – Mo gło też być tak, że la bi rynt zo stał uszko dzony przez ja kieś
zwie rzę, a Char lesa tra fił ktoś z uczest ni ków kon kursu.

Po sta no wi łam stre ścić Geo rge’owi prze bieg mo jej roz mowy z  dok to rem Wo- 
odro wem.

– Wy ra zi łam za sko cze nie, że strzała nie wbiła się Char le sowi głę boko w... – od- 
wró ci łam wzrok przed jego spoj rze niem – nogę...

On ro ze śmiał się ser decz nie.
– Prze cież on do stał pro sto w za dek, Fran ces. Grzecz niej można by to miej sce

na zwać po ślad kiem. Jest tam w co tra fiać, sam mię sień też jest spo rych roz mia- 
rów. Skoro jed nak już o tym roz ma wiamy, to trzeba pa mię tać, że strzały do tarcz



nie są ostre, a  w  każ dym ra zie te nie były. Trzeba by nie ma łych umie jęt no ści
łucz ni czych, żeby śmier tel nie ko goś ra nić ta kim po ci skiem. Można po gru cho tać
ko ści albo za dać ranę, która nie bę dzie się chciała za goić i w ten spo sób do pro- 
wa dzi ofiarę do po wol nego końca, ale żeby tra fić w szyję albo w ja kąś ważną tęt- 
nicę, trzeba by nie lada wprawy. Ra czej nikt by nie uży wał do ta kiego celu strzały
ćwi czeb nej. Za czy nam skła niać się ku wer sji, w któ rej to był zwy kły wy pa dek.

– Zda niem dok tora Wo odrowa Char les miał dużo szczę ścia, że zo stał tra fiony
aku rat w to miej sce, nie gdzie in dziej. Więc on by się chyba z tobą nie zgo dził. –
Przy gry złam dolną wargę. – Ja zresztą też się chyba nie zga dzam. Ktoś, kto chciał
za bić Leo, mógł zwy czaj nie nie zda wać so bie sprawy, że strzały są tępe. Zwy czaj- 
nie użył tego, co miał pod ręką.

Geo rge uniósł brwi.
– Leo? A czy kto kol wiek żywi o coś urazę do Leo?
– Być może. Nie znam tych wszyst kich pa nów aż tak do brze, więc trudno mi

oce nić, czy któ ry kol wiek z  nich po su nąłby się do mor der stwa, ale pan Du rant
z całą pew no ścią za zdro ści Leo jego po zy cji w fir mie ojca. Sam chęt nie zo stałby
wspól ni kiem, ale pan Ken drick nie za mie rza awan so wać do tej rangi ni kogo
poza wła snym sy nem. Choćby jego zięć nie wia domo jak ciężko pra co wał.

–  Ja też go do brze nie znam, ale zgo dzę się, że chyba czer pie z  pracy wię cej
przy jem no ści niż Leo. – Kiw nął głową, za chę ca jąc mnie do kon ty nu owa nia wy- 
wodu. – A ktoś jesz cze?

–  Jego drużba, Er nest Tre adwell. Lily wy raź nie wpa dła mu w oko i on na wet
nie pró buje tego ukry wać. Co z niego za przy ja ciel?

– Tak, ja też to za uwa ży łem. A dla czego Lily tego nie ukróci?
–  Też bym chciała wie dzieć. Niby nie jest nim za in te re so wana, ale pew nie

schle bia jej, że ktoś jej oka zuje tyle uwagi. Roz ma wia ły śmy już o tym i zgo dziła
się jed no znacz nie po ło żyć temu kres przy naj bliż szej oka zji. – Na gle coś mi przy- 
szło na myśl. – A może ona już to zro biła, a od rzu cony za lot nik po sta no wił wy ła- 
do wać swoją złość na Leo?

Geo rge ścią gnął brwi i przez chwilę się nad tym za sta na wiał.
– Nie do rzeczne to jest, prawda? Nikt by się prze cież nie po su nął do mor der- 

stwa z tak bła hego po wodu.
– Da leki był bym od lek ce wa że nia spraw ser co wych jako mo tywu zbrodni – od- 

parł. – Po dob nie jak nie lek ce wa żył bym kwe stii wła dzy i pie nię dzy, a więc za dry
Du ranta. Jak kol wiek jed nak obaj pa no wie mo gli mieć mo tyw, aby za bić Du ranta,
to nie wy obra żam so bie z  ja kiego po wodu mie liby ży czyć źle mo jemu za rządcy



czy lo ka jowi. Może więc nie na leży się w  tym wszyst kim do szu ki wać dru giego
dna. Może to fak tycz nie tylko wy padki.

– Twój za rządca jest in nego zda nia.
– To prawda. A ja go cią gle jesz cze nie od wie dzi łem.
– Po wi nie neś to czym prę dzej zro bić.
Geo rge ura czył mnie szel mow skim uśmie chem.
– Tak jest, pro szę pani.
– Po waż nie mó wię.
–  Ja też, Fran ces. Wszystko, co mó wisz, ma głę boki sens. Pro po nuję więc, co

na stę puje. Po cze kajmy, aż się do wiemy, co Tut tle usta lił w  spra wie ścian la bi- 
ryntu, a także na wie ści, które Win nie przy nie sie od ogrod ni ków. Ja tym cza sem
od wie dzę Gib bsa. Do wiem się, jak się miewa i  obej rzę so bie tę pręgę na jego
klatce pier sio wej.

Ode pchnę łam go lekko, chcąc go w ten spo sób skar cić za bez czel ność, ale tylko
się ro ze śmiał.

– Będę się też bacz niej przy glą dał Tre adwel lowi i Du ran towi, bo może któ ryś
z nich rze czy wi ście ma mor der cze za pędy wzglę dem Leo.

– To do bry po czą tek, ale pod po wiem ci jesz cze jed nego po dej rza nego, w oso- 
bie pana Brad more’a. Był w la bi ryn cie, gdy zo stała wy pusz czona strzała.

– Po dob nie jak Tre adwell.
Geo rge ski nął głową.
– I jak Clara. I tak, wiem, że chwi lowo nie mamy pew no ści, czy strzała rze czy- 

wi ście zo stała wy słana z  la bi ryntu, po zwól jed nak, że sku pię się na chwilę na
Brad mo rze. Gra nica po sia dło ści, na któ rej te re nie obec nie za miesz kuje, prze- 
biega nie da leko miej sca, gdzie pan Gibbs spadł z  ko nia. On twier dzi, że jest
krew nym dzie dziczki, ale ani ty, ani Fiona ni gdy wcze śniej nie mie li ście oka zji
go po znać.

– Czy to go czyni po dej rza nym?
– „Po dej rzany” to pew nie za mocne słowo, ale nie wiemy o nim nic poza tym,

że przy był na wieś za le d wie parę dni temu. A od kąd się po ja wił, zda rzają się tu
dziwne wy padki. W  tej sy tu acji trudno się nie za sta na wiać, czy ist nieje ja kiś
zwią zek mię dzy jego obec no ścią a tymi zda rze niami.

– Ni czego nie można wy klu czyć. – Geo rge na chwilę za ci snął wargi, a po tem
wes tchnął. – Po li cja może się zja wić ju tro pod moją nie obec ność. Gdyby tak się
stało, spró buj może włą czyć się ja koś w ich do cho dze nie. Naj pew niej będą chcieli
prze słu chać służbę, a nie za szko dzi łoby wie dzieć, co kto ma im do po wie dze nia.



–  Zro bię, co w  mo jej mocy. Do brze by łoby się do wie dzieć, jak Mi chael za truł
się ar sze ni kiem. To by mo gło wiele wy ja śnić.

– W ta kim ra zie od ju tra pro wa dzimy śledz two.
Uśmiech nę łam się od ucha do ucha.
– Mo gli by śmy za cząć już dziś wie czo rem. Fiona za pro siła Brad more’a na ko la- 

cję. Po pro szę, żeby go po sa dziła obok mnie. Wtedy będę mu mo gła za dać kilka
py tań.

– Je śli nie masz nic prze ciwko temu, ja obok niego usiądę. – Geo rge wstał i po- 
dał mi rękę. – Brad more jest ka wa le rem i można uznać twoje do cie ka nia za sy- 
gnał, że się nim in te re su jesz. A na wet je śli on tak nie po my śli, to twoja matka na
pewno.



ROZ DZIAŁ 12

Ja kież było moje zdzi wie nie, gdy na stęp nego ranka ze szłam na śnia da nie i za sta- 
łam tam przy stole tylko Geo rge’a. Sie dział sa mot nie nad pu stym już ta le rzem.

– Dzień do bry, Geo rge. Jak miło, że jesz cze je steś.
Mi ja jąc go, prze su nę łam mu ręką po ple cach. On za raz po tem pod niósł się,

ujął tę moją dłoń i zer ka jąc na mnie za lot nie, uniósł ją do ust.
–  Schle bia łoby mi to, moja droga, gdyby nie to, że prze cież wiem do sko nale,

o co cho dzi. Chcesz mieć z kim po roz ma wiać o mor der stwie. – Mru gnął do mnie
po ro zu mie waw czo i za ci snął swoje palce wo kół mo ich. – Po dej rze wam wręcz, że
zgo dzi łaś się za mnie wyjść tylko dla tego, że do star czam ci tej nie ty po wej roz- 
rywki i w ten spo sób sycę twój głód ma ka bry.

W  tym mo men cie w  drzwiach sta nął lo kaj z  dzban kiem świe żej kawy.
W moim wła snym domu by mnie to nie zdzi wiło, ni g dzie in dziej jed nak tego nie
ocze ki wa łam. Geo rge uśmiech nął się wy mow nie.

– Tylu mamy go ści z Ame ryki, że uzna łem za nie zbędne o to za dbać.
Cof nę łam dłoń i na chy li łam się do Geo rge’a.
– Jakże to prze myślne z two jej strony. To bar dzo cenna ce cha u męża. Wiedz

jed nak, że wy cho dzę za cie bie dla tego, że beze mnie byś so bie nie po ra dził. Już
za po mnia łeś?

–  Jak zwy kle masz ra cję. Zu peł nie nie wiem, jak ja so bie ra dzi łem przez te
wszyst kie lata bez two jej po mocy.

Ro ze śmiał się, a ja wtedy pchnę łam go lekko z po wro tem na krze sło.
– Nie mu sisz się pod ry wać na mój wi dok. Ob służę się sama.
Na znak dany przez Geo rge’a lo kaj wy jął z kre densu fi li żankę i na lał mi do niej

kawy, ja tym cza sem uda łam się z ta le rzem do bu fetu, żeby wy brać so bie coś na
śnia da nie. Osta tecz nie zde cy do wa łam się na grzankę, ka wa łek kieł ba ski i go to- 
wane jajko z pod grze wa cza. Na ło żyw szy to wszystko, do łą czy łam do sie dzą cego
przy stole Geo rge’a. On wtedy od pra wił ge stem słu żą cego.

– Pa no wie już naj pew niej na po lo wa niu?
Się gnę łam po kon fi turę ma li nową i na ło ży łam so bie odro binę na ta lerz.
– Wy ru szyli nie spełna go dzinę temu. Mar twi łem się, że nie uda nam się rano

po roz ma wiać w cztery oczy, ale na ra zie nie wi dać pań ni g dzie na ho ry zon cie.



–  Matka za mó wiła śnia da nie do po koju, Rose ma zjeść z  nią. Lily ostat nimi
czasy nie jada ranną porą, bo bie dac two źle się czuje. Panny Ken drick mają zaś
w zwy czaju sy piać do późna.

Geo rge na chy lił się tak bli sko, że jego wargi mu snęły moje ucho.
– W ta kim ra zie je ste śmy sami i ra czej nikt nam nie bę dzie prze szka dzać. Ten

po kój stał się więc wy spą pry wat no ści w tym tłocz nym od go ści domu.
– Czyż to nie wspa niale? – Od wró ci łam głowę i te raz na sze nosy się ze tknęły. –

W końcu mo żemy po roz ma wiać o na szych po dej rza nych bez obaw, że ktoś nas
usły szy.

Geo rge cof nął lekko głowę i ją prze krzy wił.
– Po waż nie mó wisz? Ja tylko żar to wa łem z tym twoim gło dem ma ka bry. Czy

rze czy wi ście wła śnie w ta kim celu chcesz spo żyt ko wać na sze sam na sam?
Przy tknę łam dłoń do jego po liczka.
– Nie bocz się, Geo rge. Tu nie cho dzi o to, czego ja chcę. Tu cho dzi o bez pie- 

czeń stwo na sze i na szych go ści.
– Niech bę dzie. – Roz siadł się z po wro tem na swoim krze śle, a ja prze nio słam

wzrok na ta lerz. – A kon kret nie o kim chcia ła byś roz ma wiać?
Roz sma ro wa łam so bie kon fi turę na grzance.
–  Czy wczo raj pod czas ko la cji udało ci się cze goś do wie dzieć na te mat pana

Brad more’a?
–  Mniej, niż bym ocze ki wał. – Geo rge upił łyk kawy, a  po tem od su nął na bok

pu sty ta lerz.
– Dziwne to... Nie zro bił na mnie wra że nia czło wieka po wścią gli wego.
– Nie po wie dział bym, że jest po wścią gliwy. Mnie się wy dał ra czej skryty. Pró- 

bo wa łem roz po czy nać roz mowę od ogól niej szych te ma tów. Wspo mi na łem o po- 
lo wa niu i  strze lec twie. Py ta łem, jak się czuje na wsi i  ja kie roz rywki ceni so bie
w mie ście.

– No pro szę...
– Zwy kle w ta kich roz mo wach udaje mi się uzy skać ja kieś kon kretne de kla ra- 

cje typu: lu bię po lo wa nie albo nie lu bię, bo wolę in nego ro dzaju ak tyw ność;
w  mie ście by wam w  tym albo tam tym klu bie, cho dzę do opery i  ta kie tam. –
Uniósł brwi. – Sama ro zu miesz.

– Ow szem. Jak się do my ślam, on żad nych kon kret nych de kla ra cji nie zło żył.
– Ani jed nej. Ga wę dził tylko o tym i o tam tym, nie zdra dza jąc przy oka zji zu- 

peł nie nic o so bie.
– Co za tem zro bi łeś?



– Za czą łem za da wać bar dziej bez po śred nie py ta nia. Kiedy ostat nio od wie dzał
pan ciotkę? Do któ rych klu bów pan na leży? Gdzie spę dza pan czas, gdy aku rat
nie prze bywa pan w mie ście?

– Gdzie pan był, kiedy pana Eving dona ugo dziła strzała?
Geo rge zro bił mar kotną minę.
– To za pewne też by nic nie dało.
– Chcesz po wie dzieć, że od ma wiał od po wie dzi na twoje py ta nia?
Ugry złam grzankę i po czu łam na ję zyku cierpką sło dycz ma lin.
– To nie do końca tak. W żad nym mo men cie nie prze rwał roz mowy, ale z jego

wy po wie dzi nic kon kret nego nie wy ni kało. – Geo rge skrzy wił się i  po krę cił
głową. – Zdo ła łem od niego wy do być, że przy je chał na wieś tego sa mego dnia co
ty i twoi to wa rzy sze po dróży.

– Cie kawe, czy je chał tym sa mym po cią giem.
– To za leży, skąd przy był. Ale tego też nie udało mi się od niego wy cią gnąć. –

Geo rge odło żył ser wetkę na stół. – Jesz cze ni gdy nie spo tka łem ni kogo, kto by tak
sku tecz nie się wy krę cał od od po wie dzi na py ta nia. Wy bacz mi, moja droga.

Ge stem da łam mu znać, że nie po wi nien się aż tak przej mo wać.
– Ta jem ni czy z niego czło wiek.
– Z mo jego do świad cze nia wy nika, że lu dzie ta jem ni czy czę sto coś knują.
– I kto to mówi? Od cie bie też czę sto trudno wy do być in for ma cje. Też po tra- 

fisz klu czyć w wy po wie dzi.
– No wła śnie. A to dla tego, że ja zwy kle coś knuję.
– No tak, z tym to nie spo sób po le mi zo wać. A co za mie rzasz te raz zro bić?
–  Będę mu się bacz nie przy glą dać. Fiona wspo mi nała coś o  od wie dzi nach

u lady Es ther. Wy daje się, że to cał kiem do bry po mysł.
– Może wy bie rze się dziś, ale póź niej szą porą. Rano wraz z pa niami i Rose je- 

dzie obej rzeć ru iny ja kie goś sta rego zamku.
– A ty nie je dziesz?
–  Nie – od par łam, uda jąc żal. – Zre zy gno wa łam z  tej roz rywki, żeby być na

miej scu, gdy po jawi się po li cja.
– Je śli uda ci się cze goś do wie dzieć, ko niecz nie mi po wiedz. – Geo rge wstał od

stołu. – Ja tym cza sem udam się do Gib bsa. Mam na dzieję, że wrócę, za nim pa no- 
wie przy będą z po lo wa nia. Wy mie nimy się wtedy in for ma cjami.

Do po koju śnia da nio wego we szła Fiona w po ran nej nie bie skiej sukni z wełny.
Try skała ener gią i roz ta czała wo kół sie bie aurę świe żo ści, ale bar dzo się zdzi wiła



na wi dok Geo rge’a.
– Dzień do bry, drogi bra cie. Nie spo dzie wa łam się za stać cię w domu. Czyż byś

nie brał udziału w po lo wa niu?
– Nie stety nie. Mam dziś rano coś do za ła twie nia. I też pora na mnie. Zo sta- 

wiam cię pod opieką lady Har le igh.
Za nim wy szedł, ści snę łam jesz cze jego dłoń.
– Pro szę na sie bie uwa żać, pa nie Ha zel ton.
Uca ło wał mnie w rękę, a po tem ją pu ścił.
– Będę uwa żał, jak za wsze. Pani zaś niech mi obieca, że sama nie zrobi nic nie- 

roz trop nego.
– Oczy wi ście.
Gdy wy szedł, Fiona prych nęła, a po tem wy dała z sie bie jesz cze ja kiś inny mało

uprzejmy dźwięk pod czas na le wa nia kawy.
– Jak mnie mam, ozna cza to, że za mier za cie za an ga żo wać się w ja kieś nie go- 

dzi wo ści. I cóż to za non sens z tym pa nem Ha zel to nem i lady Har le igh? Wy da- 
wa łoby mi się, że w moim to wa rzy stwie nie po win ni ście czuć po trzeby zwra ca- 
nia się do sie bie w tak ofi cjalny spo sób.

Za nu rzyła wargi w fi li żance i za mknęła oczy, żeby roz ko szo wać się sma kiem
na poju.

Zer k nę łam na nią po ro zu mie waw czo.
– To prawda, ale prze cież ni gdy nie wia domo, kto nas aku rat usły szy. A ja na

ra zie jesz cze nie mam za miaru in for mo wać matki o na szych pla nach.
–  A  ze chcesz mnie po in for mo wać, cóż to za przed się wzię cie za pla no wa li ście

na dzi siej szy po ra nek?
– Żadne to przed się wzię cie. Zgłę biamy tylko rze czy wi stą na turę tak zwa nych

wy pad ków, które się tu wy da rzyły w ostat nim cza sie.
Fiona od sta wiła fi li żankę.
– Masz na my śli wczo raj szy nie for tunny po strzał, któ rego do znał ku zyn Char- 

les?
– Nie tylko, ale skoro już o tym mowa, to czy wi dzia łaś wtedy co kol wiek?
–  Nie wi dzia łam, żeby ktoś w  niego ce lo wał, je śli o  to py tasz. Roz ma wia łam

aku rat z Elizą Du rant. Wzrok prze nio słam w tamtą stronę, do piero gdy usły sza- 
łam krzyk pana Eving dona. Za kła dam, że wy dał go z sie bie, gdy zo stał ugo dzony.

– Wy nika z tego, że mo żemy skre ślić z li sty Elizę.



– Z li sty po dej rza nych? – Fiona unio sła brwi. – Czyż by ście przy pusz czali, że to
ona mo gła po słać tę strzałę?

– Ktoś to z całą pew no ścią zro bił. Dla czego mia łaby to nie być Eliza?
– Może dla tego, że nie brała udział w za wo dach? Ni gdy w ży ciu nie trzy mała

łuku w dłoni.
Zer k nę łam na przy ja ciółkę znad fi li żanki.
– No to też dość istotne. Nie mniej to jej mąż za czął roz po wszech niać plotkę,

że strzałę wy pu ściła Anne. Można by się za sta na wiać, czy w ten spo sób nie pró- 
bo wał od wró cić uwagi od ko goś in nego.

– Ni czego ta kiego nie sły sza łam. A ty mu nie wie rzysz?
–  On nie po wie dział, że co kol wiek wi dział. Su ge ro wał je dy nie, że to mu siała

być Anne. Mnie to nie prze ko nuje, tym bar dziej że Anne za prze cza.
– Aż dziw bie rze, że tylu nas tam było, a nikt ni czego nie wi dział.
Otar łam usta ser wetką, którą po tem odło ży łam na stół.
– Kwe stię wy padku Char lesa też na pewno uda nam się wy ja śnić, na ra zie jed- 

nak twój brat po je chał roz ma wiać z za rządcą. Spo dzie wamy się też lada mo ment
wi zyty ko goś z po ste runku. Po li cja za pewne ze chce prze słu chać służbę w spra- 
wie Mi cha ela O’Briena. Geo rge po pro sił mnie, że bym była obecna przy tych roz- 
mo wach.

–  W  ta kim ra zie po win naś się po spie szyć. Pani An sel wła śnie wpro wa dziła
sier żanta Fi ska do sali wspól nej dla służby.

Na li tość bo ską, le dwo za czę łam to śledz two, a  już nie do pil no wuję swo ich
obo wiąz ków! Gdyby nie Fiona, mo gła bym w ogóle prze ga pić wi zytę po li cji.

Pa nią An sel od na la zła na moją prośbę ku charka, pani Hum ph ries. Obie ko- 
biety wy raź nie się zdu miały, wi dząc mnie w swo jej do me nie. Zwłasz cza och mi- 
strzyni ro biła wra że nie prze ra żo nej. Pod bie gła do mnie i  po pro siła o  roz mowę
na ko ry ta rzu.

–  Bar dzo pa nią prze pra szam, mi lady – po wie działa, za my ka jąc wa ha dłowe
drzwi pro wa dzące do kuchni. – Pani Hum ph ries jesz cze nie wie, że przy je chała
po li cja. Oba wiam się, że wpad nie w hi ste rię, gdy się do wie. – Unio sła brwi. – Bo
jak się do my ślam, pani wła śnie w tej spra wie przy szła?

Zdą ży łam już za po mnieć, że to wła śnie ku charkę – na po czątku – oskar żono
o otru cie O’Briena.

– Pew nie i tak wkrótce się do wie, pani An sel.
– Ow szem, chcia łam jed nak za cho wać to przed nią w ta jem nicy do czasu, aż

przy rzą dzi lunch. Czy ży czy so bie pani roz ma wiać z sier żan tem po li cji?



– Tak. Wie pani, gdzie go znajdę?
– Jest u pana Croc kera. Mogę pa nią za pro wa dzić do jego sa lo niku. – Ru szyła

przed sie bie ko ry ta rzem, ale po chwili za trzy mała się i  od wró ciła do mnie. –
A czy pani wie, po co oni przy szli, mi lady? Do my ślam się, że cho dzi o Mi cha ela,
ale do tąd my śla łam, że dok tor uznał jego śmierć za wy pa dek.

Pani An sel miała wiecz nie nie wzru szoną minę i  cho dziła wy pro sto wana jak
struna. Pod tym wzglę dem bar dzo mi przy po mi nała pa nią Thomp son. Nie wy klu- 
czone, że go spo dy nie do brze by so bie ra dziły jako ofi ce ro wie w woj sku, gdyby je
do pusz czano do służby.

– Być może pa mięta pani, że dok tor za brał do ba dań bu telkę po pi wie im bi ro- 
wym, którą zna leź li śmy w po koju Mi cha ela O’Briena. Miał za miar szu kać w niej
ar sze niku.

Ko bieta ski nęła głową.
– Ar sze niku w niej nie było.
Och mi strzyni splo tła dło nie na wy so ko ści pasa.
– Prze cież dok tor był pewny, że chło pak zmarł na sku tek spo ży cia ar sze niku.
– W tej kwe stii zda nia nie zmie nił. Nie wie na to miast, jak do tego spo ży cia do- 

szło, i dla tego za wia do mił po li cję.
– Niech Bóg ma nas w swo jej opiece, je śli pani Hum ph ries miała z tym co kol- 

wiek wspól nego. Gdzie ja znajdę ku charkę, która zdoła dla nas wszyst kich go to- 
wać. – Wi dząc moją minę, och mi strzyni po czer wie niała. – Chcia łam po wie dzieć,
że to anioł nie ko bieta. Ni gdy by ni kogo nie skrzyw dziła.

– Ro zu miem, że się pani nie po koi, pani An sel. Nie ma jed nak żad nych po wo- 
dów, aby są dzić, że to ona otruła chło paka. Je dli ście wszy scy to samo, a nikt się
nie roz cho ro wał. Po li cja na pewno ją prze słu cha, ale pani Hum ph ries nie po- 
winna się mar twić.

Och mi strzyni ski nęła głową i ode tchnęła z ulgą.
– Cie kawa je stem, czy za uwa żyła pani, że znik nęło coś, co mo gło za wie rać ar- 

sze nik. Na przy kład trutka na szczury. Albo może ja kieś proszki do czysz cze nia.
Pani An sel za sło niła usta dło nią i otwo rzyła sze roko oczy.
– Czyżby coś przy szło pani do głowy?
Opu ściła ręce i znów splo tła palce.
– Nie je stem pewna, ale ostat nio za uwa ży łam, że z pralni znik nęła trutka na

szczury. Tam ją zwy kle trzy mamy. Po my śla łam, że ktoś ją prze niósł w inne miej- 
sce.



– To zu peł nie lo giczny wnio sek, pani An sel. I tak też mo gło się stać. By ła bym
jed nak wdzięczna, gdyby ze chciała pani zle cić po szu ki wa nia. Pro szę po wie rzyć
to za da nie ko muś za ufa nemu. I niech ten ktoś do kład nie za pa mięta, gdzie się ta
trutka zna la zła, a po tem mi o tym po wie. I po li cji oczy wi ście też. Po li cję też na- 
leży o tym po in for mo wać.

– Do brze, mi lady.
– A te raz pro szę mnie za pro wa dzić do sa lo niku pana Croc kera.
Prze szły śmy jesz cze kilka kro ków, po czym ona się za trzy mała i ner wowo za- 

stu kała do drzwi, a na stęp nie je otwo rzyła i moim oczom uka zał się sa lo nik ka- 
mer dy nera. Pan Croc ker wraz z dru gim męż czy zną sie dzieli po dwóch stro nach
nie wiel kiego pro sto kąt nego sto lika. Gdy we szłam do po koju, obaj dźwi gnęli się
na równe nogi. Pani An sel wy szła, ci cho za my ka jąc za sobą drzwi.

– Lady Har le igh – po wi tał mnie Croc ker. – W czym mogę pani słu żyć?
– Do szły mnie słu chy, że przy je chała po li cja. W spra wie Mi cha ela O’Briena. –

Zer k nę łam na czło wieka po dru giej stro nie stołu. Miał może trzy dzie ści lat, więc
wy dał mi się nieco za młody jak na sier żanta. Miał na so bie nie naj now szy, ale
sta ran nie od pra so wany brą zowy gar ni tur. Ja sno brą zowe włosy za cze sy wał na
gładko z prze dział kiem po środku, co nie po trzeb nie uwy dat niało po cią głość jego
twa rzy. W jego wy glą dzie naj bar dziej za sko czyły mnie jed nak usta, a kon kret nie
wargi wy krzy wione w jakby po gar dli wym uśmie chu. Ski nę łam do niego głową. –
Pan za pewne z po li cji?

–  Za iste, mi lady. Sier żant Fisk. Oka zuje się, że sprawa śmierci tego ca łego
O’Briena bu dzi pewne wąt pli wo ści. Przy je cha łem prze słu chać służbę i  usta lić,
czy uda się na tej pod sta wie te wąt pli wo ści wy ja śnić. Pan C. wła śnie mnie wpro- 
wa dzał w te mat.

Za sko czyło mnie jego: „Pan C.”. Croc ke rowi nie mo gło się to po do bać, a Fisk
naj pew niej do sko nale zda wał so bie z tego sprawę.

– A co udało się panu do tych czas usta lić?
– Wszystko wska zuje na to, że chło pak był do brym lo ka jem. Po nad rok tu był

i je śli wie rzyć panu C., cie szył się po wszech nym uwiel bie niem.
Unio słam brwi, sły sząc sar kazm w jego gło sie. Spoj rza łam na Croc kera, który

zro bił się czer wony na twa rzy, ale po twier dził słowa po li cjanta ski nie niem
głowy.

–  O  ile mi wia domo, O’Brien pro wa dził się na le ży cie i  do brze się do ga dy wał
z resztą służby. Nie sły sza łem, żeby były z nim ja kie kol wiek kło poty.

– Tyle na ra zie usta li li śmy – oznaj mił Fisk.



– Wspa niale. W ta kim ra zie wiele mnie nie omi nęło.
– A za mie rza pani zo stać?
– Ow szem, taki mam za miar. Ma pan jesz cze jedno sie dzi sko, Croc ker?
Ka mer dy ner pod niósł ka pe lusz po li cjanta z trze ciego krze sła i pod sta wił je do

stołu. Na jego war gach przez chwilę za tań czył uśmiech, bo Fisk świ dro wał mnie
wzro kiem i pry chał lekko, wy raź nie nie za do wo lony ze zmiany układu sił.

– Mi lady, w roli straż nika praw służby wy stę puje tu już pan C. Nie wy daje mi
się, żeby pani obec ność była nie zbędna, a na pewno ma pani waż niej sze sprawy
na gło wie.

– Za pew niam pana, sier żan cie Fisk, że to chwi lowo naj waż niej sze z mo ich za- 
dań. Pro szę więc kon ty nu ować prze słu cha nie.

Fisk otwo rzył gwał tow nie mały no tat nik i po now nie sku pił się na ka mer dy ne- 
rze.

–  A  kiedy chło pak miał ostat nio wy chodne? Czy wie pan, co ro bił w  wol nym
cza sie?

Croc ker po now nie usiadł na krze śle.
– Miał pół dnia wol nego w nie dzielę. Wy chodne na cały dzień do stał ostat nio

w ze szły czwar tek. Je śli zaś cho dzi o to, co po ra biał poza Ri sings, to pierw szego
dnia po ob ję ciu po sady in for mu jemy każ dego słu żą cego, czego się od niego ocze- 
kuje i ja kie za cho wa nia nie będą to le ro wane. O ile nie do cho dzą nas wie ści o ja- 
kim kol wiek na ru sze niu za sad, nie wtrą camy się w pry watne ży cie lu dzi.

Boże drogi, jaki ten czło wiek jest sztywny! Gdyby Fisk zdo łał wzbu dzić we
mnie choć odro binę sym pa tii, w tym mo men cie zro bi łoby mi się go żal.

– A czy pa mięta pan, ja kie obo wiązki po wie rzył mu w dniu jego śmierci? – za- 
py ta łam, za nim zdą ży łam sama so bie przy po mnieć, że to nie ja tu pro wa dzę do- 
cho dze nie.

– Obo wiązki, mi lady?
–  Za sta na wiam się, czy ro bił tego dnia coś, co mo gło go na ra zić na kon takt

z  ar sze ni kiem. Czy po wie rzono mu do wy ko na nia ja kieś nie ty powe za da nie?
Może na przy kład roz pra wiał się z gry zo niami?

Croc ker po twier dził ski nie niem głowy, że zro zu miał py ta nie.
– Mu siał bym to spraw dzić w har mo no gra mie, żeby od po wie dzieć z całą pew- 

no ścią, ale wy daje mi się, że nic nad zwy czaj nego nie ro bił. Zwy kle pra co wał ra- 
mię w ra mię z Be nem. Je śli sier żant F. nie ma już do mnie wię cej py tań, mogę go
tu za wo łać.



Fisk wy ra ził apro batę ge stem, więc Croc ker wy szedł po lo kaja, cał kiem ce lowo
zo sta wia jąc drzwi otwarte. Uśmiech nę łam się. Po my śla łam, że może jed nak je- 
ste śmy swego ro dzaju so jusz ni kami.

– Na dęty strasz nie jak na słu żą cego. – Fisk po krę cił głową i coś so bie za no to- 
wał.

– Croc ker to wy soko wy kwa li fi ko wany ka mer dy ner, który od po wiada za funk- 
cjo no wa nie tego domu. Musi pan wie dzieć, pa nie Fisk, że służba to nie tylko
ukłony i  sprzą ta nie. Je śli w  pana mnie ma niu on jest na dęty, su ge ro wa ła bym,
żeby nie za dzie rał pan ze mną.

Croc ker wró cił wła śnie w to wa rzy stwie mło dego, po staw nego czło wieka w li- 
be rii, więc sier żant nic nie zdą żył od po wie dzieć. Po słał mi tylko za in try go wane
spoj rze nie.

Ka mer dy ner przed sta wił nam Bena, który pra co wał w domu jako star szy lo kaj.
Miał osiem na ście, może dwa dzie ścia lat, a  z  twa rzy wy glą dał na szcze rego
i  otwar tego chło paka. Ka mer dy ner po zo stał w  po zy cji sto ją cej, Ben zaś usiadł
przy stole. Po ło żył dło nie na ko la nach i splótł palce tak mocno, że aż mu zbie lały
opuszki.

Fisk skrzy żo wał ręce na piersi i opadł na opar cie krze sła.
– Jak ro zu miem, na co dzień pra co wał pan z nie bosz czy kiem. Czy może nam

pan po wie dzieć, czym się zaj mo wa li ście w dniu jego śmierci?
Chło pak czuł się wy raź nie nie kom for towo, trudno mi jed nak było stwier dzić,

czy wy ni kało to z obec no ści po li cjanta, czy może z nad zoru Croc kera.
– Więk szość dnia spę dzi li śmy ra zem. W domu są go ście, więc na kry wa li śmy

stół do śnia da nia i  do glą da li śmy na czyń usta wio nych na pod grze wa czach oraz
dzban ków z  kawą i  her batą, żeby ni czego nie za bra kło. Gdy już go ście po je dli,
uprząt nę li śmy na czy nia i za mie tli śmy ja dal nię. Dwaj dżen tel meni przy byli w go- 
ści bez swo ich oso bi stych słu żą cych, więc ja po ma ga łem panu Du ran towi, a Mi- 
chael słu żył panu Ken dric kowi. Nie wzy wali nas zbyt czę sto, ale zda rzało się, że
dzwo nek się od zy wał i któ ryś z nas mu siał iść. Gdy pa no wie po szli się przy go to- 
wy wać do po siłku, uprząt nę li śmy ga bi net hra biego, a po tem po da wa li śmy ko la- 
cję.

Gdy Fisk sku pił się na ro bie niu no ta tek, do rzu ci łam jedno py ta nie od sie bie.
– Wnio skuję z tego, że by li ście ra zem przez cały dzień z wy jąt kiem tych mo- 

men tów, gdy któ ryś z was słu żył aku rat jed nemu z go ści. Czy to się zga dza?
Chło pak zmarsz czył brwi.
–  W  za sa dzie tak, mi lady. Pan Ken drick za dzwo nił jesz cze ja koś go dzinę po

ko la cji. Aku rat by łem wtedy w po koju wspól nym, więc za pu ka łem do Mi cha ela,



żeby po szedł na górę. On mi wtedy po wie dział, że nie czuje się naj le piej, więc
uda łem się do pana Ken dricka za miast niego.

– A z Mi cha elem roz ma wia łeś przez drzwi?
– Nie, otwo rzy łem je i zaj rza łem do środka. Le żał w łóżku i rze czy wi ście wy glą- 

dał bar dzo źle.
Fisk gwał tow nie uniósł głowę znad no ta tek.
– I nie po my śla łeś, żeby po słać po le ka rza?
– Za pro po no wa łem mu to, sir, ale po wie dział, że na pił się wła śnie piwa im bi- 

ro wego i że się kła dzie spać.
– Tak w każ dym ra zie twier dzisz – wy mam ro tał Fisk.
–  Obaj tak twier dzimy – wtrą cił Croc ker. – Ben bez zwłocz nie po in for mo wał

mnie, że Mi chael nie do maga, a  ja wtedy oso bi ście do niego zaj rza łem. Wi dać
było, że źle się czuje, więc zwol ni łem go z obo wiąz ków, a do sprzą ta nia ja dalni
przy dzie li łem Be nowi młod szego ka mer dy nera.

Fisk wes tchnął ciężko, a po tem znów zwró cił się do Bena.
– A czy do brze się do ga dy wa łeś z Mi cha elem?
Chło pak prze krzy wił głowę.
– Chyba mniej wię cej tak jak wszy scy.
– A po zo stali jak się z nim do ga dy wali? Czy on był lu biany?
Wzrok Bena uciekł na bok. W kie runku pana Croc kera. Czyżby chło pak oba- 

wiał się mó wić szcze rze w  obec no ści prze ło żo nego? A  może cho dziło o  coś in- 
nego? Mil cze nie prze cią gało się na tyle długo, że ka mer dy ner uznał za sto sowne
od chrząk nąć.

– Wszy scy się tu do ga dy wali. Nikt się ni gdy nie skar żył na Mi cha ela, nikt nie
miał do niego żad nych pre ten sji. – Croc ker po słał lo ka jowi wy mowne spoj rze nie.
– Chyba się ze mną zgo dzisz, Ben?

Ben za re ago wał zgod nie z jego ocze ki wa niami.
– Tak, pro szę pana. Nikt się nie skar żył.
Czy to jed nak była prawda? To stwier dze nie w za sa dzie za my kało te mat. O ileż

by było le piej, gdyby po dru giej stro nie stołu sie dział De la ney, a nie Fisk. Sier żant
na pewno miał o so bie wy so kie mnie ma nie, ja za to nie mia łam wra że nia, żeby
on wie dział, co robi.

Z tej re la cji nie wy ni kało, żeby Mi chael ro bił tam tego dnia co kol wiek, co mo gło
go na ra zić na stycz ność z  ar sze ni kiem. Zwa żyw szy zaś na to, że trutka na
szczury gdzieś znik nęła, można było przy pusz czać, że ktoś go jed nak nie lu bił,



i to na tyle, żeby za truć jego po si łek. Osta tecz nie chło pak roz cho ro wał się tuż po
ko la cji.

– A czy któ ryś z pa nów przy po mina so bie, czy Mi chael od cho dził od stołu już
po roz po czę ciu po siłku?

Croc ker zmarsz czył brwi, obu rzony naj pew niej su ge stią, że ktoś z  pod le głej
mu służby mógłby się tak nie grzecz nie za cho wać.

– Cały czas sie dział z nami, mi lady.
– Pani An sel po wie działa, że z pralni znik nęła trutka na szczury. Któ ryś z pa- 

nów może wie, gdzie ona może być?
Wcale mnie nie cie szyło, że po daję Fi skowi na tacy ko lejne po wody, aby szu kać

win nego po śród służby, to jed nak była in for ma cja, któ rej w  żad nym ra zie nie
mo głam za cho wać dla sie bie.

Wszy scy trzej pa no wie spoj rzeli na mnie za sko czeni. Ben po krę cił głową.
– Ja nie mam po ję cia, pro szę pani.
Fisk ski nął do niego głową.
– Je śli co kol wiek so bie przy po mnisz, ko niecz nie przy ślij wia do mość na po ste- 

ru nek.
–  Mnie rów nież o  tym po in for muj. – Ka mer dy ner zwró cił się do chło paka,

który wła śnie wsta wał.
Ben wy szedł, uprzed nio po in stru owany, aby od na leźć i przy pro wa dzić ko lejną

osobę. To prze słu cha nie bar dzo mnie roz cza ro wało. Fisk chyba uwa żał od po wie- 
dzi Bena za wia ry godne, mnie jed nak coś pod po wia dało, że w  obec no ści su ro- 
wego prze ło żo nego chło pak nie mó wił cał kiem szcze rze. Ko lejne roz mowy prze- 
bie gały we dług po dob nego sche matu. Fisk za da wał wszyst kim w  za sa dzie te
same py ta nia, a  prze słu chi wani wa hali się przed udzie le niem od po wie dzi do- 
kład nie tak samo jak Ben, ale osta tecz nie za pew niali, że służba to szczę śliwa
i zgrana grupa lu dzi. Nie wiem, jak Fisk oce niał efekty swo jej po ran nej pracy –
ale ja w za sa dzie ni czego się nie do wie dzia łam.

Gdy krótko przed dwu na stą sier żant w końcu za czął się zbie rać, za py ta łam go
o dal sze plany w tej spra wie, a on tylko lek ce wa żąco się uśmiech nął.

– Po py tam jesz cze w wio sce, mi lady, a po tem przej rzę no tatki. Na pewno nie
musi so bie pani tym za przą tać głowy. Pro szę mi je dy nie dać znać, gdyby zna la zła
się trutka na szczury.

Croc ker wy pro wa dził po li cjanta przez kuch nię na ze wnątrz, ja zaś uda łam się
w kie runku obi tych suk nem drzwi, przez które wcho dziło się do ga le rii i stam tąd
do sali ry cer skiej.



– Lady Har le igh...
Aż pod sko czy łam na dźwięk peł nych na pię cia słów wy po wie dzia nych szep- 

tem. Pod scho dami pro wa dzą cymi do ko ry ta rza ka wa ler skiego ku lił się star szy
lo kaj.

– Ben, prze stra szy łeś mnie. Czy coś się stało?
– Tak, mi lady. Pan Coc ker od razu by mnie zwol nił, gdyby się do wie dział, że

z pa nią mó wi łem, ale ja nie po wie dzia łem prawdy, gdy mnie ten po li cjant py tał.
Nie chcia ła bym, żeby lo kaj stra cił przez to pracę, ale ko niecz nie mu sia łam się

do wie dzieć, czego nie wy ja wił pod czas prze słu cha nia.
– A mo żesz mi to szybko po wie dzieć? Czy tu taj ktoś nas pod słu cha?
Po dob nie jak on, ro zej rza łam się, czy nikt się nie zbliża, a  po tem we szłam

w ślad za nim głę biej pod schody.
– Cho dzi o to, pro szę pani, że nikt tu tak na prawdę nie lu bił Mi cha ela. Może

jesz cze sta jenni i ogrod nicy, może młode dziew czyny się nim za chwy cały, ale tu
w domu, to nikt za bar dzo nie miał do niego za ufa nia. On so bie nie ład nie po czy-
nał z  dziew czę tami na służ bie, za glą dał do kie liszka... No i  rze czy zni kały, gdy
aku rat był w po bliżu.

Chło pak cały czas wy glą dał na ga le rię i mó wił tak szybko i tak ci cho, jak tylko
się dało, a  ja słu cha łam go onie miała. Jakże się to róż niło od tego, co ze znał Fi- 
skowi!

– Dla czego wcze śniej o tym nie wspo mnia łeś?
– Cho dzi o pana Croc kera, pro szę pani. On nie to le ruje non sen sow nych za cho- 

wań. Nie ma za grosz zro zu mie nia. Wy rzu ciłby nie tylko Mi cha ela, po ko jówki
też. I dla tego one się nie skar żyły. On nic nie wie o tym, żeby Mi chael za cho wy- 
wał się nie na le ży cie. A je śli cho dzi o kra dzieże, to tak jak mó wi łem, różne rze czy
zni kały, ale nie mam żad nego do wodu na to, że to przez niego.

Wyj rzał na ga le rię raz jesz cze, do kład nie w  mo men cie gdy gdzieś w  od dali
ode zwał się ze gar.

– Mu szę wra cać do obo wiąz ków, mi lady.
Aż trudno mi było uwie rzyć w to, co wła śnie usły sza łam.
– Ben, ty prze cież mu sisz to wy ja wić Fi skowi. Mi chael mógł zo stać za mor do- 

wany przez ko goś z tego domu.
Chło pak uniósł rękę, jakby chciał mnie po wstrzy mać.
– Nie, pro szę pani. Ja tylko mó wię, że tu nikt by nie dał za niego zła ma nego

gro sza. Na wet jed nak przez myśl mi nie prze szło, że ktoś byłby go tów go za bić.
Cią gle się jesz cze nie otrzą snę łam po tym, co mi po wie dział.



–  Skoro jed nak nikt go tu nie lu bił, to dla czego wszy scy go kry je cie? Ro zu- 
miem, że po ko jówki oba wiały się utraty pracy, ale dla czego nikt nie zgło sił, że on
pije?

– My śla łem o tym, pro szę pani. Tyle że nam tu taj i tak nie wiele wolno, więc ba- 
łem się, że pan Croc ker tylko za ostrzyłby za sady dla nas wszyst kich. A prze cież
tylko Mi chael so bie fol go wał. – Wes tchnął ciężko. – Gdy tam tego dnia sprzą ta li- 
śmy w  ga bi ne cie hra biego, opróż nił do dna wszyst kie kie liszki po dżen tel me- 
nach. Mimo że był w pracy. – Przy gryzł wargę i po krę cił głową. – To był dia beł,
bez dwóch zdań. W  wio sce na pewno za cho wy wał się nie le piej niż w  domu.
Może tam znaj dzie się ktoś, kto mógłby chcieć go za bić. To tam po li cja po winna
szu kać. Pro szę pani, ja już na prawdę mu szę wra cać do pracy.

Ode sła łam go z  po wro tem do po miesz czeń dla służby, a  sama pró bo wa łam
upo rząd ko wać w gło wie te wszyst kie nowe i zdu mie wa jące in for ma cje. Rze czy- 
wi ście mo gło być tak, że to ktoś z wio ski bar dzo źle mu ży czył, tyle że on tam był
po raz ostatni w czwar tek. Je śli więc jego śmierć nie była przy pad kiem, to mor- 
dercy na le żało szu kać w domu.



ROZ DZIAŁ 13

Pod czas wę drówki na górę udało mi się roz strzy gnąć dwie rze czy. Po pierw sze
de cy zję w spra wie in for ma cji prze ka za nych przez Bena po sta no wi łam po zo sta- 
wić Geo rge’owi. Po dru gie zaś uzna łam, że trzeba jesz cze raz po roz ma wiać z po- 
ko jów kami, tym ra zem na osob no ści. To jed nak mu siało na ra zie za cze kać, bo
Lily i Rose przy mie rzały su kienki i moja sio stra chciała się ze mną skon sul to wać.
Do tar łam wła śnie do szczytu scho dów i skrę ca łam w po łu dniowy ko ry tarz, gdy
do strze głam męż czy znę, który ukrad kiem opusz czał je den z  po koi go ścin nych.
Za mknął za sobą drzwi sta ran nie i po ci chu, a po tem od da lił się ode mnie i znik- 
nął w przej ściu dla służby, które znaj do wało się w po ło wie ko ry ta rza. Można było
zejść tam tędy do ga le rii. Męż czy zna miał na so bie tylko spodnie i ko szulę, a ra- 
miona skry wał mu płaszcz, w ża den spo sób nie dało się więc ro ze znać, czy był to
dżen tel men, czy ktoś ze służby.

Wy dało mi się to dziwne. Pa no wie, przy naj mniej teo re tycz nie, cią gle jesz cze
zaj mo wali się strze la niem do ptac twa. Zresztą dla czego kto kol wiek z  go ści
miałby ko rzy stać ze scho dów dla służby? Na gle mnie olśniło, że od po wiedź na to
py ta nie jest pro sta: żeby nie zo stać za uwa żo nym, ot co. Nie któ rzy prze cież głów- 
nie po to brali udział w  tego ro dzaju wi zy tach, aby przy oka zji spę dzić tro chę
czasu z  kim in nym niż wła sna żona. Aku rat w  tym jed nak przy padku w  domu
prze by wali lu dzie na le żący do tej sa mej ro dziny – albo ma jący wkrótce do niej
do łą czyć. To mnie skła niało do wnio sku, że wi dziany przeze mnie męż czy zna
mu siał być słu żą cym. Kogo jed nak od wie dzał?

Stwier dzi łam, że jak zwy kle mam za dużo spraw na gło wie. Po sta no wi łam za- 
sta no wić się nad tą kon kretną sprawą przy in nej oka zji, a  tym cza sem za stu ka- 
łam do drzwi i we szłam do po koju Lily.

– Fran ces, za pra szam do środka.
Choć na pierw szy rzut oka dało się za uwa żyć, że moja sio stra czuje się le piej

niż rano, to w jej gło sie po brzmie wało na pię cie, jakby le dwo pa no wała nad emo- 
cjami. Za sta na wia łam się, co ta kiego mo gło się wy da rzyć. Roz glą da łam się po
spo rych roz mia rów po miesz cze niu urzą dzo nym na biało-ró żowo. W  pro mie- 
niach wpa da ją cego przez okna po łu dnio wego słońca uj rza łam moją matkę. Być
może to jej obec ność tak dzia łała Lily na nerwy.



Moja sio stra stała na sto łeczku, a  kraw cowa po pra wiała jej coś w  oko li cach
pasa. Rose i matka sie działy na ławce do sta wio nej do łóżka. Moja córka uśmie- 
chała się i ma chała no gami, moja matka zaś miała za ci śnięte wargi i ścią gnięte
brwi. Wszystko to wska zy wało, że to za iste ona sta nowi przy czynę po ru sze nia
Lily.

Zro bi łam krok na przód.
– Leo bę dzie za chwy cony tą suk nią, moja droga. Wy glą dasz olśnie wa jąco.
– Też mi coś. Moim zda niem wszystko na nic.
Matka skwi to wała swoją opi nię prych nię ciem. Po pro stu prych nęła! Na li tość

bo ską, co też ona wy pra wia?
Lily od wró ciła się nie ocze ki wa nie, zmu sza jąc biedną kraw cową do prze su nię- 

cia się w  przód. Mało bra ko wało, a  suk nia by się przy tym roz darła. Mu sia łam
wejść do po koju w trak cie trwa ją cej kłótni.

Wy cią gnę łam rękę do Rose, która ze sko czyła z ławki i pod bie gła do mnie, po- 
cią ga jąc no sem.

– Jak się udała po ranna prze jażdżka?
Zmarsz czyła no sek i kich nęła.
– Z zamku zo stały tylko ru iny. – Wzru szyła ra mio nami. – Ale je chało się przy- 

jem nie.
Po da łam jej chu s teczkę.
– A co to za po cią ga nie no sem i ki cha nie, moja mała? Czy na pewno do brze się

czu jesz?
Ona ski nęła głową, a  ja kon tro l nie przy ło ży łam jej rękę do czoła. Szczę śli wie

oka zało się chłodne.
– No do brze. Twoja su kienka jest u mnie w gar de ro bie. Może byś tam po szła

i po pro siła Brid get, żeby po mo gła ci ją od na leźć?
Rose od wró ciła się i zer k nęła na babkę i ciotkę. Przez mo ment po my śla łam, że

się sprze ciwi, bo bę dzie chciała na dal śle dzić prze bieg roz mowy.
– Te raz? – za py tała.
– Naj le piej by było.
Ma sze ro wała w kie runku drzwi tak po wol nym kro kiem, jak bym ją wła śnie po- 

sy łała na ścię cie. W  końcu jed nak nie po wstrzy mana przez ni kogo do tarła do
klamki, więc wes tchnęła tylko i wy szła.

Wtedy zwró ci łam się do matki.
– Czyż byś miała za strze że nia do sukni?



– Suk nia jest bo ska. – Ob da rzyła mnie chłod nym i su ro wym spoj rze niem. – Za- 
strze że nia mam do pana mło dego.

Usia dłam obok niej.
– Nie mogę cię oczy wi ście po wstrzy mać przed dys ku to wa niem z Lily na te mat

jej wy boru męża, ale dla mo jej córki to naj bar dziej ro man tyczne do świad cze nie
w  ca łym jej do tych cza so wym ży ciu. Co kol wiek zaś po wiesz, Leo naj pew niej
wkrótce zo sta nie jej wu jem, by ła bym ci więc wdzięczna, gdy byś w jej obec no ści
nie wy po wia dała kry tycz nych uwag pod jego ad re sem.

Matka wy ba łu szyła oczy tak mocno, że lada mo ment mo gły jej wy sko czyć z or- 
bit. Póź niej zaś wy da rzyło się coś, co po tem wie lo krot nie okre śla łam mia nem
„nie mal cudu”. Moja matka się wy co fała. Ona, ko bieta za wsze prze ko nana o wyż- 
szo ści swo ich ra cji, tym ra zem nie pod nio sła rę ka wicy. Opu ściła tylko wzrok
i wes tchnęła ciężko.

Po tem po kle pała mnie po dłoni i wy po wie działa sło wah, które ni gdy wcze śniej
nie pa dły z jej ust w mo jej obec no ści.

– Masz ra cję, moja droga.
Le dwo się po wstrzy ma łam przed otwar ciem sze roko ust.
–  Nie po win nam nic mó wić przy Rose. Jed no cze śnie uwa żam za swój mat-

czyny obo wią zek do ra dzić Lily w  kwe stii wy boru męża. Li czy łam na to, że pod
moją nie obec ność ten obo wią zek weź miesz na sie bie ty, a je śli nie ty, to Hetty.

Wes tchnęła i  spoj rzała na mnie z  roz cza ro wa niem w  oczach. Ot, i  na gle
wszystko wró ciło do normy. Moja matka znów za cho wy wała się tak, jak miała
w zwy czaju.

Ści snęła moją dłoń i mó wiła da lej.
– Pa mię tasz, jak się wspa niale ba wi ły śmy pod czas two jego de biutu? Na prawdę

za bły snę łaś wśród lon dyń skiego to wa rzy stwa. Po my śleć, że na wet je den
udzielny książę ubie gał się o twoją rękę.

–  Nie wy daje mi się, żeby on rze czy wi ście był księ ciem, mamo. Ni gdy nie
udało mi się zna leźć na ma pie tego jego rze ko mego pań stwa. Zresztą on wcale
nie po pro sił mnie o rękę. – W rze czy wi sto ści wy sto so wał prośbę tak obu rza jącą,
że wy mie rzy łam mu po li czek, w ten spo sób kła dąc kres jego za lo tom.

Matka zwol niła chwyt i unio sła dło nie ku gó rze, jakby zby wa jąc te moje uwagi.
– Może i nie, rzecz jed nak w tym, że two rzy ły śmy nie zwy kle zgrany duet. Ty

do brze ro zu mia łaś, że wcho dzisz do to wa rzy stwa po to, aby za pew nić nam
wszyst kim awans spo łeczny. Lily tym cza sem za wsze przed kła dała swoje pra- 
gnie nie mi ło ści po nad na sze ro dzinne cele. Nie po tra fiła się sku pić.



– Mamo, a ty wiesz, że ta Lily też tu jest, prawda? – ode zwała się moja sio stra
ze swo jego zy dla. Na głym ge stem skrzy żo wała ręce na pier siach, ku utra pie niu
kraw co wej pod cią ga jąc przy tym suk nię w górę. – Sły szę każde twoje słowo.

Matka tym cza sem po grą żyła się we wspo mnie niach.
– Wy da wało mi się, że może po pro wa dzisz ją le piej niż ja. Spo dzie wa łam się,

że po słu żysz jej radą.
– Fran ces mi do ra dzała, po dob nie jak cio cia Hetty. Obie są za do wo lone z mo- 

jego wy boru. Tylko ty zgła szasz sprze ciw.
– Czyżby? – Matka spoj rzała na mnie py ta ją cym wzro kiem. – A cóż ty jej kon- 

kret nie do ra dza łaś, Fran ces? Żeby wy brała tego jed nego je dy nego czło wieka
z ludu, któ rego spo tka wśród ary sto kra tów, i wła śnie za niego wy szła?

Otwo rzy łam usta, żeby jej od po wie dzieć, ale Lily mnie uprze dziła.
– Po wie działa mi, że bym po szła za gło sem serca.
Usta matki wy krzy wiły się w  sztucz nym, gorz kim uśmie chu, a  noz drza de li- 

kat nie jej się roz warły.
– Czyżby?
To nie do końca tak było.
–  Przyj rza ły śmy się uważ nie wszyst kim kan dy da tom do ręki Lily. Nie chcia- 

łam, żeby pa dła ofiarą ja kie goś łowcy po sa gów. – Ta kiego jak ten tak zwany
książę. – A wśród absz ty fi kan tów dwóch się ta kich zna la zło.

– Jak mnie mam, szla chet nie uro dzo nych?
To także było trudne py ta nie. Nie chcia łam wda wać się w szcze góły i ana li zo- 

wać ro do wodu po szcze gól nych pa nów. To by zbyt długo trwało. Wzru szy łam
więc tylko ra mio nami. Niech so bie matka my śli, co chce.

– Ty wy szłaś za ary sto kratę. Nie wy da wało ci się, że twoja sio stra rów nież na to
za słu guje?

Lily unio sła dło nie w  ge ście ka pi tu la cji, a  po tem zwró ciła się do kraw co wej,
żeby omó wić z  nią ja kiś szcze gół do ty czący la mówki. Ja tym cza sem po sła łam
matce obu rzone spoj rze nie.

–  Oczy wi ście, że Lily za słu gi wa łaby na to, żeby wyjść za ary sto kratę. Przede
wszyst kim jed nak za słu guje na to, aby wyjść za męż czy znę, który bę dzie ją ko- 
chał i o nią za dba. Leo jest ta kim męż czy zną. Będę wie dli ra zem szczę śliwe ży cie
w mał żeń stwie. A nie ta kie jak ja...

– Szczę ście. – Matka zbyła całą tę kon cep cję mach nię ciem ręki. – Mał żeń stwo
nie ma dać ko bie cie szczę ścia. Ma jej za pew nić sta tus, ma ją tek albo po zy cję.



– Żadna z tych rze czy nie jest warta ży cia u boku męża, z któ rym się jest nie- 
szczę śliwą.

Matka po krę ciła głową.
– Nie dra ma ty zuj. Ko bieta może czer pać szczę ście z by cia matką albo też z ży- 

cia to wa rzy skiego. Nie szczę śliwa by łaś, po wia dasz? Z pie niędzmi ojca i ty tu łem
męża mia łaś Lon dyn u swo ich stóp.

Te raz to ja wes tchnę łam. Przez lata na szego mał żeń stwa mąż trzy mał mnie
w swoim ro dzin nym domu na wsi. Do Lon dynu jeź dzi łam może raz, może dwa
razy do roku i nikt tam mi ni gdy nie pa dał do stóp. Oczy wi ście moja matka wo- 
lała so bie wma wiać, że było ina czej.

– Nie ro zu miem cię, Fran ces. Lily za wsze ro biła wszystko na opak...
Moja sio stra skwi to wała to tylko cięż kim wes tchnie niem.
–...ale ty zda wa łaś się ro zu mieć, do czego służy mał żeń stwo w na szym świe cie.

– Wpa try wała się te raz we mnie, jakby szu ka jąc zro zu mie nia. – A  te raz tak się
zmie ni łaś, że le dwo cię po znaję.

Ow szem, zmie ni łam się – i  to wcale nie tylko za sprawą mo jego nie uda nego
mał żeń stwa. Zmie ni łam się rów nież dla tego, że za ko cha łam się w Geo rge’u. Od- 
kąd to się stało, pa trzę na świat zu peł nie ina czej. Prze ko na łam się, że o  mo jej
war to ści de cy duje nie tylko to, ile mogę wnieść w po sagu. Ta mi łość za spo ka jała
różne moje po trzeby, o któ rych ist nie niu na wet do tąd nie wie dzia łam. I w tym
mo men cie uświa do mi łam so bie, że je śli moja matka nie od naj dzie w so bie żad- 
nych uczuć do ojca, to gdy wresz cie wszyst kie jej dzieci się ustat kują, sa mot ność
za cznie jej bar dzo do skwie rać.

– Pró buję was je dy nie prze ko nać, że być może jesz cze nie jest za późno, żeby
ten ślub od ro czyć. – To ostat nie słowo wy po wie działa z em fazą, wy mow nie prze- 
bie ra jąc przy tym pal cami. – Tylko tyle. Wczo raj wie czo rem usia dło z  nami do
ko la cji dwóch ka wa le rów, obaj na le żący do zna mie ni tych ro dzin, je den ma jący
w per spek ty wie odzie dzi cze nie ty tułu. Obaj przy tym atrak cyjni, a je den wy raź- 
nie za in te re so wany Lily.

Lily za ru mie niła się na samą wzmiankę o Er ne ście Tre adwellu, ja zaś po my śla- 
łam, że w naj bliż szych dniach mu szę ko niecz nie trzy mać ich z dala od sie bie – bo
jesz cze wspól nie wy my ślą coś, co po zwo li łoby „od ro czyć” ślub. Dru gim z roz wa- 
ża nych przez matkę ka wa le rów mu siał być na to miast Percy Brad more.

– Lily już po sta no wiła, a ślub od bywa się rap tem za kilka dni. To już nie czas,
aby co kol wiek od wo ły wać czy od ra czać.

–  Tym bar dziej że ja ni czego ta kiego nie chcę – do rzu ciła Lily, zer ka jąc mi
przez ra mię.



– Nie ro zu miem, co się z tobą stało, Fran ces. Krztyny am bi cji w so bie nie ma- 
cie, dro gie dziew częta. – Matka unio sła brodę i po słała mi gniewne spoj rze nie. –
A ja kie ty masz per spek tywy? Roz wa żasz po nowne za mąż pój ście?

Za sko czyła mnie ta na gła zmiana te matu. Nie spo dzie wa łam się, że matka wy- 
pro wa dzi prze ciwko mnie tak bez po średni atak. Po czu łam, że się ru mie nię, więc
czym prę dzej zer k nę łam na sio strę, szu ka jąc u niej po mocy. Ona chyba chciała
przyjść mi na ra tu nek, ale wa hała się jesz cze, czy le piej bę dzie wy stą pić w mo jej
obro nie, czy ra czej uciec przed ko lejną kon fron ta cją. Wła śnie mia łam się ode- 
zwać, gdy Lily jed nak zde cy do wała się na walkę.

– Na ra zie Fran ces to wa rzy szy mi w mo jej dro dze do oł ta rza, mamo. Wstrzy- 
maj się z na ci ska niem w jej spra wie choć do mo mentu, gdy ja wyjdę za mąż.

Moja matka roz po częła wtedy ko lejną ty radę o  nie wdzięcz nych dzie ciach.
Jakże ża ło wała, że los nie ob da rzył jej sa mymi sy nami. Pod czas gdy ona się pie- 
kliła, spoj rza łam na Lily przez lu stro i bez gło śnie jej po dzię ko wa łam.

Taka by łam wdzięczna sio strze za jej po moc, że prze ko na łam matkę, aby zo- 
sta wiła Lily w spo koju i po szła ze mną na lunch zor ga ni zo wany przez Fionę. To
miała być oka zja do spo tka nia z pa niami ze Staf ford, czyli z po sia dło ści, na któ- 
rej te re nie pa no wie aku rat strze lali do ptac twa.

– Nie zda wa łam so bie sprawy, że Bry tyj czycy aż tak chęt nie spę dzają czas na
świe żym po wie trzu – po wie działa matka, marsz cząc nos, po czym po drep tała
żwi ro wym pod jaz dem w  stronę otwar tego po wozu. – Po cóż utrzy my wać ta kie
wiel kie domy, je śli cały czas spę dza się na ze wnątrz?

– Mamo, prze cież cały po ra nek prze sie dzia łaś w środku. Łyk świe żego po wie- 
trza do brze ci zrobi.

Matka wes tchnęła ciężko, po tem jed nak uśmiech nęła się pro mien nie, bo oto
po de szły śmy do Fiony, aby dać się po kie ro wać do po wozu.

– Wi tam, pani Price. Za re zer wo wa łam dla pani wy godne miej sce, o, tu taj.
Wska zała mo jej matce sta jen nego, który po mógł jej za jąć miej sce w  bryczce

Staf for dów obok Elizy Du rant.
–  Chyba już mamy tam pełno, Fran ces – do dała z  uda wa nym ża lem. – Może

więc ze chcesz mi to wa rzy szyć? Kilka z nas za mie rza dojść na miej sce pie chotą.
To cał kiem nie da leko stąd, je śli się pój dzie przez łąki.

Wi zja spa ceru, zwłasz cza je śli po zwa lał mi unik nąć na tręt nych py tań matki,
bar dzo mi przy pa dła do gu stu. Lot tie, Anne, Fiona i ja wy ru szy ły śmy więc pie szo
ścieżką, która pro wa dziła wzdłuż ściany la bi ryntu, a  po tem obok cha tek za- 
rządcy i  łow czego na otwartą łąkę, gdzie chłodny wiatr pró bo wał po rwać na sze
ka pe lu sze.



– Lot tie, jak się dziś czuje Char les?
– Na tyle do brze, że ka zał mi so bie iść – od parła, krzy wiąc się lekko. – Chyba

nie naj le piej się spi suję w roli pie lę gniarki. Char les od po czywa w łóżku ob ło żony
po dusz kami w  taki spo sób, żeby rana nie do ty kała pod łoża. Wczo raj chcia łam
mu po pra wić tacę z ko la cją, ale gdy przy sia dłam obok, przy pad kiem ją trą ci łam.
– Skrzy wiła się. – Trzeba go było przez to pod nieść, żeby zmie nić po ściel. A rano,
gdy mu przy no si łam książkę, po tknę łam się o dy wan i wy lą do wa łam pro sto na
jego... ra nie.

Te raz to ja się skrzy wi łam.
– Książkę za trzy mał, ale mnie od pra wił. Mam na dzieję, że wie czo rem po ko la- 

cji bę dzie już mógł do nas do łą czyć. Bo rze komo ból nieco już ustą pił.
Zgo dzi ły śmy się wszyst kie co do tego, że miło by było zo ba czyć go znów na no- 

gach i w to wa rzy stwie. Anne za jęła Lot tie roz mową, więc mo gły śmy z Fioną wy- 
pu ścić dziew częta nieco przo dem.

–  Ko niecz nie chcę ci opo wie dzieć, co jesz cze ro bi łam rano – po wie dzia łam,
a po tem stre ści łam jej prze bieg prze słu chań i mo jej póź niej szej roz mowy z Be- 
nem.

– Zga dzam się, że on bez względ nie po wi nien prze ka zać te in for ma cje po li cji.
Wcale mnie to jed nak nie dziwi, bo zga dza się z tym, co mi się udało wy do być od
po ko jówki – od parła.

– Od po ko jówki?
Fiona ski nęła głową.
– Bar dzo ża łuję, że nie mo głam ci to wa rzy szyć pod czas tych prze słu chań. Po- 

tem jed nak po my śla łam, że Jo nesy, to jest moja po ko jówka, mo gła pod słu chać
coś z roz mów, które to czyły się wśród służby po śmierci tego lo kaja.

– Spryt nie, Fiono. Mu szę w tej spra wie po roz ma wiać rów nież z Brid get. Pro si-
łam ją, żeby mi po wie działa, czy coś wie na te mat tego Mi cha ela, ale nie przy szło
mi do głowy, żeby roz py ty wać ją o po zo sta łych. A czego się do wie dzia łaś od Jo- 
nesy?

– Z tego ca łego Mi cha ela O’Briena był chyba nie lada ko bie ciarz, a w każ dym
ra zie on tak o so bie my ślał i na pewno co młod sze dziew częta po tra fił za uro czyć.
Jedna z po ko jó wek opo wia dała Jo nesy, że on flir to wał jed no cze śnie z po mocą ku- 
chenną i po my waczką. – Fiona po krę ciła głową. – One się w końcu do wie działy
o so bie na wza jem, bo jak żeby ina czej, a wtedy wy ni kła wielka kłót nia. Ta po ko- 
jówka ra zem z ku charką mu siały je roz dzie lać, żeby pani An sel albo pan Croc ker
się o wszyst kim nie do wie dzieli.

Aż mi dech w piersi za parło.



–  Pod czas prze słu chań pana Fi ska nikt ani sło wem o  tym nie wspo mniał.
A prze cież obie te dziew czyny miały do stęp do trutki na szczury. Czy twoim zda- 
niem na tyle się po gnie wały, że mo gły się do pu ścić zbrodni?

– Nie wy klu czone, rzecz jed nak miała miej sce pół roku temu. Jak twier dzi Jo- 
nesy, obie zgod nie uznały, że szkoda by było przez niego stra cić pracę albo przy- 
jaźń tej dru giej. Tym bar dziej że ten lo kaj zna lazł so bie po tem ko goś w wio sce.

Nie do końca mnie to prze ko ny wało.
– Flir to wał jed no cze śnie z dwiema dziew czy nami i żadna z nich nie miała o to

żalu? Nie prze szka dzało im, że mu szą da lej ra zem pra co wać? I pra co wać z nim?
Fiona wzru szyła ra mio nami.
– Jo nesy twier dzi, że one so bie wszystko wy ja śniły.
– A ten, któ rego te wy ja śnie nia do ty czyły, nie żyje.
– Chyba nie my ślisz, że któ raś z nich go otruła?
–  A  niby dla czego nie? Ktoś to prze cież zro bił. Dla czego mia łyby to nie być

one? – Tak mnie to po chło nęło, że za czę łam ner wowo ba wić się gór nym gu zi- 
kiem kurtki. Za sta na wia łam się, czy ktoś rze czy wi ście cze kałby z ze mstą aż pół
roku. – A jak za re ago wały, gdy zna le ziono Mi cha ela?

– Nie mam po ję cia, ale po pro szę Jo nesy, żeby spró bo wała się do wie dzieć. Ro- 
zu miem, że tylko z Be nem udało ci się po roz ma wiać na osob no ści?

Ski nę łam głową.
– To on do mnie przy szedł. Roz ma wia li śmy zresztą bar dzo krótko. My śla łam,

że kark so bie skręci, tak się przez cały czas roz glą dał, czy aby Croc ker nie nad- 
cho dzi. Po tem po szłam zo ba czyć, jak idzie Lily przy mie rza nie sukni, i  tam
utknę łam z  moją matką. Cho ciaż nie... To jesz cze nie wszystko. – Uchwy ci łam
Fionę pod rękę i wyj rza łam przed sie bie, żeby się upew nić, że dziew częta nas nie
usły szą. – W dro dze na górę wi dzia łam, jak ktoś wy cho dził z jed nego z po koi go- 
ścin nych. Dwoje drzwi od po koju Lily w  głąb ko ry ta rza. Wiesz może, kto tam
mieszka?

Fiona zmarsz czyła brwi w za my śle niu.
–  Dwoje drzwi od Lily... Eliza Du rant. Jej mąż zaj muje po kój po pra wej,

w środku mają drzwi. A dla czego py tasz?
Jakże to in te re su jące! Przy lgnę łam do przy ja ciółki jesz cze moc niej.
– Otóż ten męż czy zna, który już choćby tylko z ra cji wzro stu na pewno nie był

Ar thu rem Du ran tem, wy my kał się z jej po koju z całą pew no ścią ukrad kiem.
Fiona zbyła jed nak moje spo strze że nie mach nię ciem ręki.



– Ależ! Eliza fol guje so bie z młod szym ka mer dy ne rem, nie mal od kąd przy je- 
chała. – Cmok nęła ci chutko. – Ar thur wy bywa na całe po ranki, a jej się wy daje, że
nikt się nie zo rien tuje. Tylko że ja wiem i służba też wie. Lada mo ment wszy scy
będą o tym wie dzieli.

– Służba wie?
Od po wie działo mi wzru sze nie ra mion.
– Ja się do wie dzia łam od po ko jówki. Uda wała obu rze nie, ale na pierw szy rzut

oka było wi dać, jak wielką ra dość czer pie z  tego, że może mi przy nieść taką
plotkę. Wiele się kryje naj róż niej szych psot pod da chem mo jego brata, a służba
strzeże się tylko, żeby pan Croc ker się nie zo rien to wał.

– Wy obra żam so bie, że on by na ta kie wy bryki nie po zwo lił, gdyby o nich wie- 
dział. Ben twier dzi, że gdyby ko goś przy ła pał, na tych miast by go zwol nił i jesz cze
od pra wił bez re fe ren cji. To pew nie wy ja śnia, dla czego słu żący chro nią się na- 
wza jem. Pierw szy raz jed nak spo ty kam się z sy tu acją, w któ rej aż tyle osób wy- 
daje się mieć coś na su mie niu.

– To przy pusz czal nie dla tego, że hra bia rzadko tu bywa. Więk szość czasu spę- 
dza w Lon dy nie albo w po dróży. Pod jego nie obec ność służba po czyna so bie dość
do wol nie.

Po tknę łam się wła śnie o pie niek, ukryty w głę bo kiej tra wie, więc Fiona chwy- 
ciła mnie moc niej, żeby mi po móc w od zy ska niu rów no wagi.

– No a Eliza Du rant? Po cóż ry zy ko wać ze słu żą cym? Nie mo głaby się na wet
wy ma wiać nie obec no ścią męża, bo on prze cież przy je chał ra zem z nią.

– O to już trzeba by py tać ją. Ja wiem tylko, co ona robi. Dla czego, nie mam po- 
ję cia. – Fiona zmru żyła oczy. – O ile do brze pa mię tam, to oj ciec na ma wiał ją do
mał żeń stwa z Du ran tem. Ona tylko pod po rząd ko wała się jego woli.

– Może te raz tego ża łuje.
– A ty byś nie ża ło wała?
Skrzy wi łam się.
– To rze czy wi ście nie jest ktoś, z kim bym chciała spę dzić ży cie.
Przy ja ciółka zła pała mnie za nad gar stek, żeby mnie za trzy mać, a po tem spoj- 

rzała na mnie i otwo rzyła sze roko oczy.
– Ży cie, po wia dasz? Już ko la cja czy na wet her batka to mo głoby być za długo.

On prze cież mówi tylko pół słów kami.
– Czyż byś przy pusz czała, że ona mo głaby chcieć za koń czyć to mał żeń stwo?
–  Być może ża łuje swo jej de cy zji, ale moim zda niem ni gdy by od niego nie

ode szła. Pan Ken drick za bar dzo go po waża. Gdyby choć wspo mniała o roz wo- 



dzie, oj ciec mógłby ją od pra wić, a  za trzy mać przy so bie zię cia. – Jej wy mowne
spoj rze nie do po wia dało resztę. – Tyle, je śli cho dzi o od po wiedź na twoje py ta nie.
Ona ża łuje, że za niego wy szła, ale nie może od niego odejść, więc ro man suje
i za ba wia się ze słu żą cymi. Tak w każ dym ra zie można by przy pusz czać.

– Twier dzisz, że Henry Ken drick tak wy soko ceni zię cia. A jed nak nie chce go
mieć za wspól nika. Może stać się tak, że to Du rant odej dzie od Ken dricka.

– Nie mniej wy daje się, że wła śnie po to oże nił się z Elizą. To zna czy żeby do łą- 
czyć do firmy jej ojca.

Za trzy ma łam się na gle i za ci snę łam palce na ra mie niu Fiony.
–  Twier dzisz, że cała służba wie o  Eli zie i  młod szym ka mer dy ne rze. Może

w ta kim ra zie O’Brien jej za gro ził, że wy jawi sprawę mę żowi?
– Boże drogi, Fran ces! Czyż byś my ślała, że to ona go otruła?
– Nie wiem. My ślisz, że by łaby do tego zdolna?
Fiona przez chwilę się nad tym za sta na wiała.
–  Szcze rze po wie dziaw szy, by ła bym zdzi wiona, gdyby Du rant o  ni czym nie

wie dział. – Wzru szyła ra mio nami. – O  ile nie gruchną ja kieś plotki, naj pew niej
bę dzie przy my kać na to oko.

– Ależ to przy kre.
Sku li łam się w  so bie na myśl o  tym, że mał żeń stwo Du ran tów to ra czej wy- 

dmuszka niż zwią zek.
Fiona do tknęła mo jego ra mie nia.
– Po tra fię od gad nąć, do kąd te raz bie gną twoje my śli, po win naś je jed nak po- 

wstrzy mać. Nie każde mał żeń stwo musi się źle skoń czyć. Spójrz tylko na moje.
Trudno o lep szy przy kład mał żeń skiego szczę ścia.

Uśmiech nę łam się.
–  Wy dwoje sta no wi cie ucie le śnie nie teo rii o  dwóch po łów kach, które się do

sie bie do pa so wały. Zwy kli śmier tel nicy nie mogą na wet ma rzyć, że ich coś ta- 
kiego w ży ciu spo tka.

Moja przy ja ciółka zbyła te słowa mach nię ciem ręki.
– Ale ple ciesz! Wiedz, że to wszystko moja za sługa. Stale przy po mi nam Ro ber- 

towi o tym, jak szczę śli wie i wy god nie żyje mu się ze mną u boku. A Geo rge jest
chyba tro chę taki jak ja. – Za my śliła się na chwilę. – Nie wy klu czone, że też ci bę- 
dzie o  tym przy po mi nać. Choć to wła ści wie bez zna cze nia. O  ile oby dwoje bę- 
dzie cie o tym pa mię tać, szczę ścia wam w związku nie za brak nie.

Tuż przed po laną pik ni kową Fiona za trzy mała mnie jesz cze na chwilę.



– Chcę przez to po wie dzieć, moja droga, że ty i mój brat weź mie cie ślub z mi- 
ło ści. Bę dzie zu peł nie ina czej niż wtedy, gdy matka cię wy swa tała. To bę dzie cał- 
kiem inne mał żeń stwo niż tamto po przed nie.

Ko chana Fi! Ści snę łam jej dłoń i już mia łam po dejść do po zo sta łych bie siad ni- 
czek, gdy na gle mi się przy po mniało, że chcia łam ją za py tać o coś jesz cze.

–  A  czy ty może wiesz coś na te mat ja kie goś nie po ro zu mie nia mię dzy Geo- 
rge’em a moją matką?

– Nic mi na ten te mat nie wia domo. A dla czego py tasz?
– Cóż, ona się ja koś dziw nie za cho wuje, gdy on się po ja wia. Naj pierw uda wała,

że go nie pa mięta, a gdy so bie po tem przy po mniała, że się znają, to za cho wy wała
się tak, jakby nie wspo mi nała go zbyt do brze.

Fiona otwo rzyła sze roko oczy i za ci snęła wargi, a po tem wy raź nie się wy pro- 
sto wała.

– A to in te re su jące. Cie kawa je stem, co ta kiego nie przy chyl nego twoja matka
miała do po wie dze nia na te mat mo jego brata. Osta tecz nie to ta sama ko bieta,
która uwa żała, że Re gi nald Wynn bę dzie dla cie bie ide alną par tią.

– Ra czej cho dziło o jego ty tuł niż o niego sa mego. Nie po trzeb nie się obu rzasz.
To zresztą nie tak, że ona po wie działa co kol wiek nie przy chyl nego na jego te mat.
To ra czej tak, że ja się wy po wia da łam bar dzo życz li wie, a  ona wy raź nie nie
chciała tego słu chać.

– Może nie po doba jej się, że masz ja kieś wła sne zda nie.
– Wcze śniej za wsze brała moje zda nie pod uwagę.
Od po wie działo mi zdu mione spoj rze nie Fiony.
– O co ci cho dzi? – za py ta łam.
– Gdy po zna łam cie bie i pa nią Price, mia łaś na każdy te mat ta kie samo zda nie

jak ona. Zro bi ła byś wszystko, byle tylko za słu żyć na jej po chwałę.
Obu rzyło mnie to stwier dze nie.
– Za wsze kie ro wa łam się wła snym ro zu mem.
– Na pewno za wsze by łaś do tego zdolna, co do tego nie mam żad nych wąt pli- 

wo ści. Nie mniej pod czas pierw szego se zonu na sa lo nach w każ dej kwe stii zda- 
wa łaś się na nią: co do ucze sa nia, co do stroju, co do udziału w wy da rze niach to- 
wa rzy skich.

– Wy da wało mi się, że ona bę dzie to po tra fiła naj le piej oce nić.
– Czy jed nak tak było? Czy to nie ona wy brała Reg giego?
–  Ow szem, nie mo gła bym jed nak obar czać matki winą za to mał żeń stwo. Ja

się nie tylko na nie zgo dzi łam, ale sama z sie bie uwa ża łam je za do bry po mysł.



– Od tam tej pory zdą ży łaś już jed nak dojść do prze ko na nia, że wy boru można
do ko ny wać w lep szy spo sób. Nie zgo dzi łaś się prze cież na to, żeby Lily po szła tą
samą drogą, co ty.

– Oczy wi ście, że nie.
–  Chcę przez to za uwa żyć, że bar dzo się przez te wszyst kie lata zmie ni łaś.

O two jej matce nie można tego po wie dzieć.
Za sta na wia łam się nad tym przez chwilę.
– Matka pró bo wała na mó wić Lily do zmiany de cy zji.
– Ależ!
Po ki wa łam głową.
– Może i masz ra cję, że córka z wła snym zda niem to dla niej coś nie zwy kłego.

Może pod wa żała moją opi nię o Geo rge’u tak tylko po to, żeby się ze mną nie zgo- 
dzić.

Już by łam skłonna przy jąć to wy ja śnie nie i za po mnieć o spra wie, gdy przy po- 
mnia łam so bie roz mowę, którą na ten te mat od by łam z nim. To on mi prze cież
po wie dział, że o wy ja śnie nie sprawy mu szę pro sić matkę. Opo wie dzia łam o tym
Fio nie.

– Nie mam po ję cia, o co mo głoby cho dzić. Je śli jed nak chcesz wie dzieć, po pro- 
stu ją za py taj. – Wska zała ge stem grupę uczest ni czek pik niku. – Tam sie dzi.

Nie mo głam oczy wi ście po ru szyć ta kiej kwe stii pod czas ra do snego bie sia do- 
wa nia na tra wie, nie mniej po szłam za jąć miej sce obok matki, cioci Hetty i Elizy
Du rant, które roz sia dły się przy sto liku w cie niu wierzby. Nie zdą ży łam się jesz- 
cze umo ścić, gdy po ja wił się młod szy ka mer dy ner z dzban kiem her baty.

Po de rwa łam się pra wie na równe nogi i zer k nę łam z ukosa na Elizę. Nie do-
strze głam na jej twa rzy ani śladu za że no wa nia, ale też nie wy ka zy wała naj mniej- 
szego choćby za in te re so wa nia ko chan kiem. Moje trzy to wa rzyszki przy glą dały
mi się ze nie ukry wa nym zdu mie niem, ale zby łam je uśmie chem.

– Krze sło się za chy bo tało – oznaj mi łam, po czym za czę łam uda wać, że je po- 
pra wiam.

Młod szy ka mer dy ner nie ocze ki wa nie usta wił się za mo imi ple cami, mało więc
bra ko wało, a znów bym pod sko czyła.

– Pani po zwoli, że po mogę, mi lady?
Wsta łam, a on wów czas usta wił krze sło na rów nym skrawku ziemi. Opa dłam

na sie dzi sko po now nie i uzna niem ski nę łam do niego głową.
– Te raz jest znacz nie le piej, dzię kuję.



Hetty nie od ry wała ode mnie wzroku, za to matka zdą żyła już wró cić do roz- 
mowy z Elizą.

– Chyba nie zro zu mia łam pani do końca, moja droga. Pani mąż, choć jest ba- 
ro ne tem, pra cuje dla pani ojca?

Eliza uśmiech nęła się kur tu azyj nie.
–  Mój mąż jest dzie dzi cem ty tułu, któ rego naj pew niej nie otrzyma jesz cze

przez wiele lat. Pracą za wo dową para się z uwagi na za in te re so wa nie biz ne sem,
a po nadto z po trzeby po sia da nia za ję cia.

–  Ro zu miem – po wie działa moja matka, wy raź nie zdu miona tym, że ktoś
mógłby uwa żać pracę za wo dową za in te re su jące za ję cie.

–  Zde cy do wa nie się w  swo jej dzie dzi nie wy róż nia. Oj ciec sam mówi, że nie
wie, co by zro bił bez jego rady.

– A czy ma po wody oba wiać się, że mógłby być po zba wiony rady pana Du ranta
w naj bliż szej przy szło ści?

Hetty da rzyła pana Ken dricka sym pa tią. Naj wy raź niej nie uwa żała, że miałby
ja kie kol wiek trud no ści, gdyby Du rant go opu ścił.

– Ni gdy nic nie wia domo – od parła bez tro sko Eliza. – Du rant bar dzo się an ga- 
żuje w  dzia ła nia firmy, wy da wa łoby się więc roz sądne, żeby oj ciec uczy nił go
wspól ni kiem i  do pu ścił do grona wła ści cieli przed się bior stwa. Je śli bo wiem on
się tak nie zmier nie stara tylko po to, żeby kie dyś w przy szło ści prze ka zać stery
Leo, to jaki to ma wła ści wie sens? Być może przej dzie do ja kiejś in nej firmy,
w któ rej mógłby li czyć na więk sze uzna nie.

Hetty za ci snęła szczękę, moja matka ura czyła roz mów czy nię ja kąś sto sowną
od po wie dzią, a  ja za czę łam się za sta na wiać, ja kie to inne moż li wo ści mógłby
mieć Du rant, je śli wła śnie tego ro dzaju skrajne środki miał na my śli. Ow szem,
mógł zre zy gno wać z  za trud nie nia u  pana Ken dricka i  za ofe ro wać swoje usługi
ko muś in nemu. Po dobno jed nak oże nił się z Elizą wła śnie po to, aby zy skać do- 
stęp do firmy. Cze goś ta kiego nie dało się po wtó rzyć. Ist niało jed nak rów nież
inne roz wią za nie. Mógł mia no wi cie po zbyć się tego, kto stał na mu na dro dze do
osią gnię cia jego celu. Czyli Leo.

To Du rant za czął roz po wszech niać plotki o  tym, ja koby to Anne po strze liła
Char lesa. Ku jej utra pie niu, ta opi nia szybko stała się obie gową. Nie mniej pod- 
czas za wo dów to wła śnie on jej part ne ro wał. Stał tuż obok niej. Być może to on,
ko rzy sta jąc z  za mie sza nia, po słał strzałę w  kie runku Leo – i  tylko Char les
w ostat niej chwili osło nił go przed tra fie niem? Je śli tak wła śnie było, to Du rant
za pewne za wczasu za pla no wał, że ją oskarży. Wina spad nie na nią, a on zo sta nie
wspól ni kiem w fir mie.
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Jak na mój gust, pik nik sta now czo za bar dzo się prze cią gnął. Trwał tak długo, że
moja matka zdą żyła po ru szyć te mat ślubu. Tyle się działo w związku z po lo wa- 
niami, tymi rze ko mymi wy pad kami i  praw do po dob nym za bój stwem Mi cha ela
O’Briena, że nie bar dzo mia łam czas my śleć o zbli ża ją cej się ce re mo nii.

– Tak ma rzy łam o tym, żeby moja córka wy szła za mąż w ko ściele Świę tego To- 
ma sza w No wym Jorku – po wie działa. – Na dal nie mogę po jąć, dla czego za pra- 
gnęli zor ga ni zo wać je dy nie taką skromną ce re mo nię na wsi.

– Na sza matka naj pew niej też bę dzie roz cza ro wana – do dała Eliza z wy mow- 
nym cmok nię ciem. – Leo wspo mi nał coś o ter mi nie po dróży po ślub nej. W każ- 
dym ra zie ja koś tak to tłu ma czył. A moim zda niem same za ślu biny po winny być
co naj mniej tak samo ważne jak mie siąc mio dowy. Du rant na pewno śmiało
mógłby go za stą pić w in te re sach, o co kol wiek cho dziło, i da łoby się po zo stać przy
po cząt ko wym pla nie. Osta tecz nie ślub miał się od być już za parę ty go dni.

–  Ra czej za sie dem czy osiem – po pra wiła ją Hetty, wsta jąc przy tym, jakby
chciała za koń czyć ten te mat. – A ce re mo nia za ślu bin za iste jest dla nich ważna
i  dla tego chcieli jej nadać od po wiedni cha rak ter, prze żyć ją w  gro nie bli skich
przy ja ciół i  ro dziny, a  nie or ga ni zo wać spek takl przede wszyst kim z  my ślą
o szer szej pu blicz no ści. Je śli do dat kowo zmiana daty ozna cza mniej sze kom pli- 
ka cje za wo dowe dla pana Ken dricka, to tym le piej.

W du chu po dzię ko wa łam Hetty, że wy ka zała się taką przy tom no ścią umy słu
i  po ło żyła kres wszel kim spe ku la cjom na te mat zmiany ter minu ślubu. Do tąd
nikt ja koś spe cjal nie o to nie do py ty wał, co było mi bar dzo na rękę. Krzywa mina
Elizy za pewne świad czyła o tym, że po czuła się skar cona za wścib stwo i że wię cej
tego te matu nie po ru szy. Moja matka to co in nego. Ona ni gdy nie da wała za wy- 
graną, do póki ist niał choćby cień szansy, że uda jej się po sta wić na swoim. Te raz
za ci snęła wargi i zmru żyła oczy, z czego na le żało wnio sko wać, że przy go to wuje
się do wy ło że nia swo ich ra cji.

Wsta łam, żeby do łą czyć do Hetty.
– Może czas wra cać. Pa no wie naj pew niej są już w domu, a tu się chyba za nosi

na deszcz.
Fiona zer k nęła w niebo, na któ rym zbie rały się chmury, po czym po parła moją

pro po zy cję. Ze bra ły śmy rze czy, a  na stęp nie pa nie nie za in te re so wane spa ce rem



udały się do bry czek.
Sama mia łam jesz cze je den po wód, aby dą żyć do za koń cze nia tej wy prawy.

Dziś rano Geo rge zre zy gno wał ze strze la nia do ptac twa, żeby od wie dzić cho rego
za rządcę, ko niecz nie chcia łam więc z  nim po roz ma wiać, za nim po chłoną go
inne za da nia. Na całe szczę ście w dro dze po wrot nej do strze głam go, jak wy cho- 
dził z  chatki pana Win niego. Las mię dzy nami się prze rze dził i  lada mo ment
mia ły śmy wejść we cztery na gładko przy strzy żony traw nik, któ rym się szło do
la bi ryntu i  da lej do domu. Ubrany był, jak na le żało na wę drówki po wsi. Spod
gru bej twe edo wej ma ry narki wy sta wała biała ko szula. Geo rge zre zy gno wał
z  kra wata, wło żył za to so lidne wy so kie buty. Mu siał też za po mnieć ka pe lu sza,
w wy niku czego włosy miał mocno po tar gane przez wiatr i wy glą dał tak, że aż się
nogi pode mną ugi nały. Uśmiech nę łam się cał kiem mi mo wol nie.

Mina szybko mi jed nak zrze dła, gdy Geo rge – naj wy raź niej usi łu jąc prze ka zać
mi ja kąś wia do mość – za pre zen to wał naj dziw niej szą pan to mimę, jaką w  ży ciu
wi dzia łam. Zdo łał już zwró cić moją uwagę, więc cał kiem nie po trzeb nie wy ma- 
chi wał te raz rę kami bez ładu i składu. Bez pro blemu się zo rien to wa łam, że chce
mi po ka zać cho dze nie, nie wie dzia łam jed nak, czy ja mia ła bym gdzieś pójść, czy
może on. No i do kąd? Za raz po tem przy kuc nął, do tknął ziemi przed sobą, a na- 
stęp nie wstał i za czął prze bie rać pal cami w po wie trzu.

Zu peł nie nie zro zu mia łam, co mi pró buje prze ka zać.
– Chce się z tobą spo tkać w ogro dzie ró ża nym. – Fiona na chy liła się do mnie

i  szep tem wy ja śniła tę ta jem nicę. – Dajże mu znać, że zro zu mia łaś, żeby się
wresz cie prze stał wy głu piać.

Ski nę łam głową i po ma cha łam mu sub tel nie, a on wtedy za prze stał dal szej ge- 
sty ku la cji i od da lił się w stronę prze ciw le głej ściany la bi ryntu. Zer k nę łam w kie- 
runku dziew cząt, żeby spraw dzić, czy od no to wały to nie ty powe przed sta wie nie,
ale szczę śli wie głowy miały zwró cone ku so bie, po nie waż po chła niała je roz-
mowa.

– A skąd ty niby wie dzia łaś, że on to aku rat ma na my śli? – Wpa try wa łam się
w Fionę ze zdu mie niem.

– Geo rge był za wsze tra giczny w sza ra dach, ale przez lata na uczy łam się in ter- 
pre to wać te jego pan to mimy. – Uśmiech nęła się le ciutko. – Wi dzisz, on jed nak
ma ja kieś wady. A czy ty wiesz, gdzie jest ogród ró żany?

Nie wie dzia łam. Fiona mnie po kie ro wała, a  po tem od wró ciła uwagę Lot tie
i Anne, że bym mo gła się spo koj nie od da lić. Mi nę łam la bi rynt i prze szłam przez
traw nik na tyły domu, a stam tąd do ogrodu fran cu skiego. Róże ro sły tuż za łu- 



kiem z igla ków. Le dwo pod nim prze szłam, Geo rge nie ocze ki wa nie mu snął mnie
w ra mię, a gdy się od wró ci łam, zna la złam się w jego ob ję ciach.

Po ca ło wał mnie tak na mięt nie, że aż mi za bra kło tchu. Po tem cof nął się na
krok i  oparł przed ra miona o  moje barki, pal cami zaś po chwy cił ko smyk mo ich
wło sów, który wy mknął się upię ciu.

– Gdy bym kie dy kol wiek zwąt pił w to, czy je steś mi pi sana, rzecz się osta tecz- 
nie wy ja śniła, gdy pra wi dłowo od czy ta łaś moje ge sty i dziwne ru chy ciała. – Sku- 
pił wzrok na mo jej twa rzy. – Cho ciaż ni gdy w to oczy wi ście nie zwąt pi łem. Ani
na mo ment.

– Nie za kła da łam, że mógł byś się wa hać, przy znam za to, że nie mia łam po ję- 
cia, co pró bu jesz mi po wie dzieć. Na całe szczę ście twoja sio stra zdo łała to zro zu- 
mieć.

–  W  ta kim ra zie mu szę po pra co wać nad umie jęt no ściami w  tym za kre sie –
wes tchnął. – Albo mo żemy opra co wać ja kiś wła sny ję zyk zna ków.

Otwo rzy łam sze roko oczy.
– Albo mo gli by śmy po pro stu ze sobą roz ma wiać?
– Skoro na le gasz, żeby wy brać drogę naj ła twiej szą...
Za pro wa dził mnie do drew nia nej ławki sto ją cej pod drze wem po śród róż,

które roz ta czały wo kół cierpki cy try nowy za pach. Na chy li łam się do ró żo wych
płat ków i  wcią gnę łam no sem wonne po wie trze, a  po tem usia dłam obok Geo- 
rge’a.

– Tak ci było pilno się ze mną zo ba czyć, że za pewne masz mi coś waż nego do
po wie dze nia – za gad nę łam.

On ujął moją rękę i mu snął war gami po pal cach.
– Twój wnio sek nie jest do końca po prawny. Mnie się za wsze spie szy do spo- 

tkań z tobą, zwłasz cza je śli wo kół roi się od go ści i rzadko by wamy sam na sam.
– Rze czy wi ście ja koś tak się składa, że cią gle ktoś to bie lub mnie to wa rzy szy.

Mu szę przy znać, że świet nie so bie ra dzisz z wy naj dy wa niem miejsc, w któ rych
mo gli by śmy się ukryć przed świa tem. Nie mniej za py tam tak cał kiem nie ro man- 
tycz nie: czy od wie dzi łeś dziś rano pana Gib bsa?

– To za iste cał kiem nie ro man tyczne py ta nie. – Cmok nął. – Ale tak, od wie dzi- 
łem go i  fak tycz nie można od nieść wra że nie, że wje chał w  coś wą skiego i  pro- 
stego. Wię cej wska zuje na linkę, którą zna la złaś, niż na przy pad kową ga łąź. Zaj- 
rza łem rów nież na miej sce wy padku i  też wi dzia łem tę ple cionkę węd kar ską,
o  któ rej mó wi łaś. Je śli rze czy wi ście była roz cią gnięta w  po przek ścieżki, to na
pewno mo gło być tak, że Gibbs w nią wje chał. – Spoj rza łam na niego z za do wo le- 



niem, a on wów czas ski nął głową. – Nie mamy na to miast nic, co by su ge ro wało,
że tak rze czy wi ście było. Nie przy cho dzi mi na myśl nikt, kto mógłby chcieć go
skrzyw dzić albo w ogóle uknuć tak zło śliwą in trygę.

– Roz mowy ze służbą pro wa dzą mnie do bar dzo po dob nych wnio sków. Wiele
z tego, co się dzieje w przy zie miu, wy daje się umy kać uwa dze pana Croc kera, ale
nikt nie po tra fiłby wska zać kon kret nej osoby, która mo głaby chcieć krzywdy Mi- 
cha ela.

Opo wie dzia łam mu o  tym, czego się do wie dzia łam o  po czy na niach lo kaja
z po ko jów kami i wi zy cie młod szego ka mer dy nera w po koju Elizy Du rant.

– Z mo ich usta leń wy nika – cią gnę łam – że pan Crcoc ker trzyma swo ich pod- 
wład nych bar dzo krótko, więc oni sta rają się za cho wy wać tego typu zda rze nia
w ta jem nicy przed nim. Brał udział w prze słu cha niach, które pro wa dzi Fisk, więc
słu żący zgod nie ze zna wali, że w domu wszystko cho dzi jak w ze garku i wszy scy
bli sko się przy jaź nią.

Geo rge uniósł brwi.
– A skąd wiesz, że tak nie jest?
– Fiona prze ka zała mi plo teczki, które usły szała od po ko jówki, a poza tym lo- 

kaj imie niem Ben ukrad kiem za gad nął mnie w  ga le rii i  tam wy ja wił prawdę
w  roz mo wie w  cztery oczy. Oboje su ge ro wali, że Mi cha ela za bar dzo nikt nie
lubi. Ben po wie dział, że on pił i kradł z domu to i owo. A w każ dym ra zie Ben tak
po dej rzewa. Zwró cił uwagę, że różne rze czy zni kały z róż nych miejsc, w któ rych
Mi chael aku rat był. Mimo to jego zda niem nikt ze służby ra czej go nie za mor do- 
wał. Su ge ro wał, że sprawcy na le ża łoby szu kać w wio sce.

– Sama jed nak twier dzi łaś, że on tam był ostat nio ład nych parę dni wcze śniej.
Ski nę łam głową.
–  Ro zu miem oczy wi ście, dla czego Ben nie chciał źle mó wić o  O’Brie nie

w obec no ści Croc kera, ale moim zda niem po wi nien iść z tymi in for ma cjami na
po ste ru nek i prze ka zać je Fi skowi. Strach po my śleć, że mor dercą może być ktoś
spo śród służby, ale trudno mi so bie wy obra zić, żeby ktoś z ze wnątrz miał się za- 
kraść do domu i pod rzu cić lo ka jowi trutkę na szczury do po siłku albo na poju.

– Trutkę na szczury?
–  Do wie dzia łam się od pani An sel, że trutka znik nęła ze swo jego zwy kłego

miej sca w pralni. Po le ci łam jej ją od na leźć.
– A czy Fisk o tym wie?
– Ow szem, choć nie wiem, co z tego wnio skuje.
Geo rge wes tchnął ciężko.



–  Co za tem mamy? Je den z  pra cow ni ków Harta do znał po waż nych ob ra żeń,
je den mógł zo stać za mor do wany. – Chcia łam zgło sić za strze że nie do tej ostat- 
niej uwagi, ale Geo rge po wstrzy mał mnie ge stem dłoni. – Na dal nie wy klu czy li- 
śmy, że spo żył ar sze nik przy pad kiem.

Przy tak nę łam mu, choć nie chęt nie.
– A co z Char le sem? Tut tle albo Win nie po mo gli ci to ja koś wy ja śnić?
– Po in spek cji la bi ryntu Tut tle stwier dził, że żadne zwie rzę nie mo gło wy rzą- 

dzić ta kich szkód. Win nie usta lił na to miast, że ogrod nicy strzy gli wczo raj cisy,
ale ża den nie przy znał się do wy ci na nia dziur.

– Prze cież te otwory nie po ja wiły się tam przy pad kiem.
Geo rge się ze mną zgo dził.
– Wiele wska zuje na to, że do kon tu zji Gib bsa też ktoś się przy czy nił, tylko że

on w swo jej pracy w ogóle nie miał kon taktu z lo ka jem. Poza za trud nie niem na
te re nie tego ma jątku nie po tra fię do strzec ni czego, co by ich łą czyło. Gdyby zaś
do rzu cić do tego zbioru jesz cze przy pa dek Char lesa, to te sprawy w  ogóle nie
mają ze sobą nic wspól nego.

–  Wszy scy do znali ob ra żeń lub po nie śli śmierć tu taj, na te re nie po sia dło ści
two jego brata. Czy Hart field ma ja kichś wro gów?

– Nic mi na ten te mat nie wia domo, ale już do niego na pi sa łem o tych wy pad- 
kach. Mu simy za cze kać, co od pi sze. A tym cza sem może skupmy się na chwilę na
oko licz no ściach, w któ rych do tych zda rzeń do szło.

– Za cznijmy od pana Gib bsa. Kto tam wtedy był?
– By li śmy w stajni. Wi dzia łem więk szość masz ta le rzy, któ rzy tam zwy kle pra- 

cują. Gibbs in stru ował Tre adwella, Du ranta i Ken dricka co do prze biegu po lo wa- 
nia.

Opar łam pa lec na war gach.
–  Pra cow ni ków stajni do tąd nie bra łam pod uwagę. Za pa mię ta łeś może, kto

tam był? I co kto ro bił? Je śli pu łapka zo stała za sta wiona po to, aby to Gibbs w nią
wpadł, być może sprawcy na leży szu kać wła śnie tam. Może ktoś ze stajni ży wił
urazę do Mi cha ela.

–  Nie stety nie znam ich po na zwi sku. Je den sio dłał ko nia dla Ken dricka,
w bok sie obok. Gdzie byli i co ro bili po zo stali, nie mam po ję cia...

Serce na gle moc niej mi za biło.
– No tak... Prze cież Leo wy bie rał się na prze jażdżkę.
Geo rge naj wy raź niej nie zro zu miał, o co mi cho dziło.
– O tym mógł wie dzieć każdy, kto był w stajni.



– A także każdy, kto był w domu. Tam tego dnia Mi chael za stę po wał jego oso bi- 
stego słu żą cego. Je śli Leo wło żył strój do jazdy kon nej, Mi chael mógł z ła two ścią
od gad nąć jego plany. I być może wspo mniał o nim panu Du ran towi?

– Du ran towi?
– Wy daje mi się mało praw do po dobne, żeby ktoś ze służby pró bo wać skrzyw- 

dzić Leo. Ale może lo kaj po wie dział ko muś o  pla no wa nej przez niego prze- 
jażdżce. Można się było za tem do my ślić, że bę dzie je chał tą ścieżką, ina czej mu- 
siałby się prze dzie rać przez pole. To było do godne miej sce, aby za sta wić na niego
pu łapkę.

Geo rge wstał i za czął cho dzić w tę i z po wro tem, dra piąc się przy tym po bro- 
dzie.

– Sta li śmy z Leo przy tar czy, gdy Char les zo stał ugo dzony strzałą. Ktoś mógł
rze czy wi ście ce lo wać w niego.

Przy tak nę łam.
– A co z lo ka jem i ar sze ni kiem? W tym przy padku nie wiemy, w ja kich oko licz- 

no ściach do szło do po da nia tru ci zny... – Prze rwa łam na gle i  chwy ci łam Geo- 
rge’a za rękę. – Choć może wiemy. Mi chael i star szy lo kaj sprzą tali ga bi net hra- 
biego po ze bra niu, które tam zor ga ni zo wa łeś dwa dni temu. Ben zdra dził mi, że
Mi chael spi jał resztki sherry z kie lisz ków.

Sko czy łam na równe nogi, bo na gle do zna łam olśnie nia.
–  Leo nie wy pił swo jej sherry. Jego kie li szek opróż nił po tem lo kaj, to zna czy

Mi chael.
– Co ty chcesz przez to po wie dzieć? Prze cież wszy scy pi li śmy sherry. Su ge ru- 

jesz, że ktoś za truł tylko je den kie li szek?
– Wła śnie tak – od par łam prze ra żona wła snym od kry ciem. – Po móż mi przy- 

po mnieć so bie, kto tam wtedy był.
Za czę li śmy wy mie niać zgro ma dzo nych. Oprócz Geo rge’a  i mnie w ga bi ne cie

znaj do wali się wtedy Du rant, Ro bert Nash, Leo, Tre adwell, John Win nie i Tut tle.
– Kie liszki na peł niał Du rant, a po tem Tre adwell i Win nie je roz da wali. Wy da- 

wało się, że ro bili to w spo sób cał kiem przy pad kowy, ale może wcale nie? Może
Char les, pan Gibbs i  Mi chael O’Brien zna leźli się po pro stu w  nie wła ści wym
miej scu w nie wła ści wym cza sie, a praw dzi wym ce lem tych za ma chów był Leo.

Geo rge po woli się do mnie ob ró cił.
– A jak do brze znają się Du rant i Tre adwell?
– Nie mam po ję cia. A dla czego py tasz?
– Obaj mają coś jakby mo tyw. Może więc uknuli to ra zem?



– Je den za truł sherry, a drugi po dał ją Leo?
– Naj pierw mu sie li by śmy po twier dzić, że tru nek fak tycz nie za wie rał ar sze nik.
Chwy cił mnie za rękę i  po pro wa dził przez ogród w  kie runku pół noc nego

skrzy dła domu, po czym pchnął drzwi i  wpro wa dził mnie do środka. Uda li śmy
się ko ry ta rzem pro sto do ga bi netu hra biego.

– Skoro jed nak tru ci zna zo stała wsy pana tylko do kie liszka Leo, to w ka rafce
jej nie znaj dziemy. Czego za tem szu kamy?

– Może tej za gu bio nej trutki na szczury?
Naj pierw zaj rze li śmy do du żej szafki usta wio nej za sze ro kim biur kiem. Hra- 

bia trzy mał tam do ku menty, cy gara i kilka bu te lek sherry.
– Dziwne to, że twój brat ma ta kie za pasy, ale gro ma dzi tylko sherry. – Prze su- 

nę łam dwie z za ku rzo nych bu te lek, od sła nia jąc pu stą szafkę.
– Rze czy wi ście by łoby to dziwne, gdyby tak było – od parł Geo rge i lekko na ci- 

snął na lu strzaną tylną ściankę, która ku wiel kiemu mo jemu zdu mie niu od sko- 
czyła, od sła nia jąc ukrytą za nią prze strzeń. – Idąc w ślady mo jego ojca, Hart wy- 
sta wia na wi dok tylko wino, ale moc niej sze trunki trzyma tu taj.

– Tylko że nic z tego dla nas nie wy nika. Chyba że znaj dziemy tu ar sze nik.
Geo rge zaj rzał do środka przez nie wielki otwór.
– Nie, same al ko hole. – Cof nął się od szafki i oparł o biurko. – Na le żało się spo- 

dzie wać, że żad nej trutki tu nie znaj dziemy. Na wet naj więk szy ama tor by jej tu
nie zo sta wił.

Wska za łam ge stem ba rek.
– Mamy jesz cze ka rafkę. Po może nam ja koś?
Od po wie działo mi cięż kie wes tchnie nie.
–  Ra czej nie znaj dziemy w  niej tru ci zny, ale dla po rządku za biorę ją do Wo- 

odrowa. Niech ją zbada. A przy oka zji wi zyty w wio sce po roz ma wiam też z sier- 
żan tem. Prze każę mu in for ma cje, które uzy ska łaś od lo kaja. A może przy oka zji
uda mi się do wie dzieć, jak po stę puje jego śledz two.

– Za mie rzasz mu wspo mnieć o tych po zo sta łych wy pad kach?
– Pew nie po wi nie nem, choć wo lał bym mieć dla niego peł niej szą in for ma cję.
– Du rant i Tre adwell. – Stu ka łam lekko pal cem o wargi. – I po my śleć, że skła- 

nia łam się ku Brad more’owi.
Geo rge po now nie oparł cię żar ciała o blat biurka.
– Ja rów nież.
– Ide al nie by się nada wał na po dej rza nego, gdyby nie jedna rzecz...



– Nie było go w ga bi ne cie, gdy wzno si li śmy to ast.
Ski nę łam głową.
– Więc nie mógł za truć sherry.
– Skoro jed nak nie wiemy na pewno, czy sherry była za truta, może nie po win- 

ni śmy go tak od razu skre ślać z li sty.
– W ta kim ra zie po win ni śmy prze ka zać na sze po dej rze nia po li cji.
Geo rge uniósł dłoń.
–  O  wy pad kach ich po in for muję, za nim jed nak wskażę ko go kol wiek pal cem,

chciał bym wie dzieć coś wię cej. Nie wiem, ja kie oni tu mają me tody pracy. Nie
chciał bym, żeby aresz to wali przy ja ciela czy szwa gra Leo, do póki nie zgro ma- 
dzimy kon kret niej szych do wo dów.

– A skąd mie li by śmy je wziąć?
– Mu simy za cząć prze słu chi wać po dej rza nych.
– W ta kim ra zie po win ni śmy za cząć już dziś wie czo rem. Mar twi mnie, że Leo

mo głoby coś gro zić. My ślę zresztą, że na le ża łoby go prze strzec. Wie czo rem spró- 
bujmy usta lić, co się da, a ju tro mo żesz z tym iść na po li cję.

– Zgoda. Za pro si łem na dziś wie czór Brad more’a  i kilku in nych uczest ni ków
po lo wa nia. To nam po winno uła twić zbie ra nie in for ma cji.

– Niech za tem tak bę dzie. – Splo tłam palce z jego pal cami. – To wszystko bar- 
dzo nie po ko jące. Je śli te dzia ła nia są wy mie rzone prze ciwko Leo, to zna czy, że
wśród na szych go ści czai się mor derca.

– Ale może się też oka zać, że tu wcale nie cho dzi o Leo i że to jed nak tylko wy- 
padki.

Nic mu już na to nie od po wie dzia łam. Mnie jed nak in tu icja pod po wia dała, że
żadne z tych zda rzeń nie było dzie łem przy padku.

W ciągu dnia Rose co raz czę ściej po cią gała no sem i ki chała z na ra sta jącą czę- 
sto tli wo ścią, a  wie czo rem po skar żyła się jesz cze na ból gar dła. Zmar twiła się
oczy wi ście, gdy po le ci łam jej zo stać w  po koju dzie cię cym do czasu ustą pie nia
tych ob ja wów, i nie od razu dała się do tego prze ko nać, więc do łą czy łam do to wa- 
rzy stwa do piero, gdy wszy scy prze cho dzili do ja dalni.

Tego wie czoru oprócz pana Brad more’a to wa rzy szyły nam przy stole trzy inne
osoby. Jed nego dnia w  tym ty go dniu po lo wa nie prze nio sło się na te ren są sied- 
niej po sia dło ści. Jej wła ści ciel, nie jaki pan Easton, zo stał więc dziś za pro szony na
ko la cję wraz z  żoną i  od wie dza ją cym ich wła śnie szwa grem, pa nem Kra ftem.
Choć obaj pa no wie mieli już do brze po nad czter dzie ści lat, na dal chęt nie od da- 
wali się ak tyw no ściom na świe żym po wie trzu, więc pani Easton więk szość ty go- 



dnia zaj mo wała się swo imi spra wami i  te raz bar dzo się cie szyła z  udziału
w więk szym spo tka niu. Char les zde cy do wał się po zo stać w swoim po koju, więc
w  ja dalni ze brało się nas osiem na ścioro. Gdy sia da li śmy, Clara Ken drick wy- 
mow nie od chrząk nęła, jakby miała za miar coś ogło sić.

–  Pro po no wa ła bym, żeby w  ostatni dzień po lo wa nia do pa nów do łą czyły pa- 
nie. Je śli oczy wi ście mają na to ochotę.

Tą de kla ra cją zwró ciła na sie bie uwagę wszyst kich zgro ma dzo nych. Nie któ rzy
en tu zja stycz nie ki wali gło wami, inni uśmie chali się uprzej mie, ale gło wami ra- 
czej krę cili, naj pew niej są dząc, że biedna dziew czyna po stra dała zmy sły. Zna leźli
się i tacy, któ rzy po mysł na ru sze nia mę skiej sfery przez damy skwi to wali je dy nie
gniew nymi spoj rze niami.

Mnie zdu miało przede wszyst kim to, że pro po zy cja wy szła aku rat od Clary.
Ta kie we zwa nie do współ dzia ła nia ko biet i męż czyzn spo dzie wa ła bym się usły- 
szeć ra czej od Anne. Trudno mi było wy obra zić so bie Clarę mod ni się w  stroju
spor to wym i cięż kich bu tach przy sto so wa nych do wę drówki przez pola.

Mój brat, który sie dział na prze ciwko mnie, uśmiech nął się szel mow sko.
– Ja nie mam nic prze ciwko temu, ale jed no cze śnie są dzę, że to nie do mnie

na leży ta de cy zja. – Z bły skiem w oku zwró cił się do Geo rge’a. – A co pan na to,
Ha zel ton? Czy pa nie mogą nam to wa rzy szyć pod czas piąt ko wej wy prawy?

Za nim Geo rge zdą żył co kol wiek po wie dzieć, ode zwał się Du rant.
– Damy na po lo wa niu? Toż to nie do rzeczne!
–  A  skąd w  ogóle po mysł, żeby się wy bie rać na po lo wa nie, Claro? – Eliza po- 

słała jej zdu mione spoj rze nie. – Nie masz nic lep szego do ro boty? Lady Fiona
dwoi się i troi, żeby nam za pew nić roz rywki w ciągu dnia, a na to wa rzy stwo pa- 
nów mo żemy li czyć wie czo rami. Moim zda niem po win ni śmy po zwo lić im od da- 
wać się wła snym roz ryw kom.

–  Ma pani oczy wi ście prawo do wła snych za pa try wań, pani Du rant. – Tre- 
adwell od chy lił głowę i spoj rzał jakby z góry na Elizę. – Ja na pewno bym się cie- 
szył z  to wa rzy stwa dam pod czas prze dzie ra nia się przez pola. Je śli oczy wi ście
znaj dzie się dama chętna pod jąć taki trud.

– Tu nie cho dzi je dy nie o za pa try wa nia, pa nie Tre adwell. Głę boko wie rzę, że
każdy po wi nien znać swoje miej sce i czer pać przy jem ność ze sto sow nych za jęć.
Pa nie i pa no wie nie mu szą spę dzać ze sobą każ dej wol nej chwili.

Gdyby mu sieli, to Eliza nie zna la złaby czasu dla młod szego ka mer dy nera.
Zer k nę łam na Clarę, która wy raź nie się za ru mie niła. Czyli o to cho dziło. Dni

mi jały, a ona tak nie wiele czasu spę dziła w to wa rzy stwie pa nów. Czyżby in te re- 



so wał ją ktoś kon kretny? Mu sia łam przy znać uczci wie, że w ostat nich dniach nie
przy glą da łam się bacz nie jej po czy na niom.

Ku mo jemu za sko cze niu – i naj pew niej ku za sko cze niu sa mej Clary – na ra tu- 
nek po spie szyła jej Anne.

– Clara wspo mniała prze cież, że to w za leż no ści od chęci. Je śli jed nak są wśród
nas pa nie, które chcia łyby wziąć udział w po lo wa niu, dla czego mia łyby nie mieć
ta kiej moż li wo ści? Damy po lują prze cież na lisa, dla czego nie mogą strze lać do
ptac twa?

– Aż się chce po wie dzieć: „Darz bór!” – rzu cił Alonzo, pro mien nie uśmie cha jąc
się do Anne. – Ja bym to wy zwa nie pod jął. Czy ktoś się ze mną zgo dzi?

Stłu mi łam jęk nie za do wo le nia. W  za ist nia łych oko licz no ściach naj bar dziej
bym się cie szyła, gdyby całe to wa rzy stwo zgro ma dzone w domu w ogóle zre zy- 
gno wało z po lo wa nia. Wo la ła bym, żeby chwi lowo mniej osób się gało po broń. Ale
oczy wi ście aku rat w tej spra wie panny Ken drick mu siały za wrzeć ko ali cję.

W ja dalni za wrzało od gło sów za i prze ciw temu po my słowi. W końcu Geo rge
uniósł rękę, aby wszyst kich uci szyć.

– Dro dzy pa no wie, przez cały ty dzień mie li śmy pola tylko dla sie bie. Ju tro nikt
nie bę dzie strze lać, je śli zaś w pią tek któ raś z pań ze chce do nas do łą czyć, to za- 
pra szam ser decz nie.

Od po wie działo mu kilka nie za do wo lo nych po mru ków i kilka ra do snych dam- 
skich okrzy ków.

–  Ja chęt nie do łą czę – za de kla ro wała Lot tie. – Ale tylko pod wa run kiem, że
Char les wy zdro wieje na tyle, żeby je chać. On tak bar dzo lubi po lo wa nia, że nie
mia ła bym śmia ło ści je chać, kiedy on nie może.

Jak kol wiek ży czy łam mo jemu bied nemu ku zy nowi szyb kiego po wrotu do
zdro wia, to zde cy do wa nie wo la ła bym, żeby do piątku nie wy do brzał w  stop niu
umoż li wia ją cym mu udział w wy pra wie ło wiec kiej. Na samą myśl o tym, że Lot- 
tie miała do stać strzelbę w  swoje ręce, przej mo wał mnie strach. Z  za my śle nia
wy rwał mnie jed nak głos Percy’ego Brad more’a.

–  A  pani się wy biera, lady Har le igh? Do łą czy pani do nas czy zo sta nie pani
w domu?

Kwe stię roz sa dza nia go ści Geo rge po zo sta wił dziś Fio nie, ona zaś umiej sco- 
wiła mnie mię dzy pa nami Brad more’em i  Du ran tem, wie działa bo wiem, że
z  oby dwoma chcia ła bym po roz ma wiać. Trzeba chyba mieć tro chę nie po ko lei
w gło wie, żeby się cie szyć na myśl o prze sia dy wa niu przy stole w bez po śred nim
to wa rzy stwie dwóch po dej rza nych o  mor der stwo. Po win nam pa mię tać, że



sprawca po słu gi wał się mię dzy in nymi tru ci zną – i bacz nie strzec swo jego ta le- 
rza.

– Nie wiem jesz cze, pa nie Brad more. Ni gdy do tąd nie strze la łam do ptac twa,
a za nic nie chcia ła bym prze szka dzać.

– Mo gła byś po lo wać ze mną, Franny. – Alonzo na dal sze roko się uśmie chał. –
Jesz cze wczo raj nie mia łem po ję cia, o co w tym cho dzi. A dziś je stem już wy traw- 
nym my śli wym. Chęt nie się tobą za opie kuję.

– Tak, w rze czy sa mej. Alonzo ustrze lił dziś chyba pta szynę albo dwie – wtrą cił
Geo rge, lekko kpią cym to nem. – Nic to, że po zo stali wró cili z ca łymi na rę czami
łu pów.

Alonzo spoj rzał na niego z uda wa nym obu rze niem.
– Pta szynę albo dwie? Nie wierz mu, droga sio stro. Z całą pew no ścią ustrze li- 

łem wię cej niż on.
– Może i strze lał wię cej, to fakt. – Geo rge spoj rzał na mnie ze szczytu stołu i,

nie zwra ca jąc uwagi na sie dzą cego mię dzy nami Brad more’a, mru gnął po ro zu- 
mie waw czo. – Czę ściej jed nak chy biał, niż tra fiał. Do roli in struk tora po le cał bym
więc ra czej swoją osobę, mi lady.

–  Mia łaby przy stać na tę pro po zy cję po tym, jak ska lał pan ho nor na szej ro- 
dziny, kwe stio nu jąc moje umie jęt no ści?

–  Alonzo, nie bądź nie do rzeczny – skar ciła go matka. – Fran ces prze cież
w ogóle nie za mie rza brać udziału w tym mę skim przed się wzię ciu.

No i pro szę, te raz będę mu siała jed nak się nad tym za sta no wić.
Nie zdą ży łam się wszakże do tego od nieść, bo Fiona wstała i  unio sła ręce.

W tym mo men cie wszel kie roz mowy uci chły, a uwaga ze bra nych zwró ciła się na
nią.

– Pa no wie spę dzili dziś cały dzień poza do mem, więc mieli dość czasu ba wić
się we wła snym to wa rzy stwie. Pro po nuję więc, że by śmy te raz prze szli ra zem do
ba wialni. – Od po wie działy jej ci che po mruki zgody. – Ka za łam roz sta wić sto liki
do kart i  zdjąć dy wany z  sa lonu nie bie skiego. Uwa żam, że po her batce nie za- 
szko dzi łoby tro chę po tań czyć. Albo po grać w karty. Co kto woli.

Za rzą dze nie Fiony wy wo łało po wszechną ra dość. Cie szyli się zwłasz cza
młodsi go ście. Nikt nie sie dział długo przy her ba cie. Moja matka, ciotka Hetty
oraz pań stwo Du ran to wie do ga dali się na par tyjkę bry dża, usie dli się więc do
sto lika, do kąd im przy nie siono karty. Fiona otwo rzyła sze roko drzwi dzie lące ba- 
wial nię od sa lonu nie bie skiego i więk szość z nas tam wła śnie prze szła. Do for te- 
pianu za we zwano pa nią Easton, która za częła kon cert od żwa wej po lki. Tan ce- 
rze po łą czyli się w pary.



Z ulgą stwier dzi łam, że pan Tre adwell nie pró bo wał już wcho dzić Leo w drogę
i na za im pro wi zo wany par kiet za pro sił Clarę Ken drick. Pan Brad more za pro po- 
no wał ta niec Lot tie, a ona oczy wi ście od razu na stą piła mu na nogę. Stało się to,
jesz cze za nim ta niec się roz po czął, oba wia łam się więc, że czeka go kilka nie zbyt
przy jem nych chwil. Do mi ło śni ków mu zyki do łą czyli rów nież Fiona i  Nash,
a także pan Kraft z Anne. Po sła łam Geo rge’owi wy cze ku jące spoj rze nie, on jed-
nak – za miast po dać mi rękę – przy siadł koło mnie na so fie.

Nie udol nie pró bo wa łam ukryć roz cza ro wa nie.
– Co się stało? – za py tał.
– Czy coś się stało? Nie, nic się nie stało. My śla łam po pro stu, że mnie za pro- 

sisz do tańca.
On wów czas uniósł brwi.
– Chęt nie bym z tobą za tań czył, uzna łem wszakże, że ra czej po wi nie nem za jąć

miej sce two jej ciotki przy sto liku kar cia nym.
– Wo lisz grać w bry dża z moją matką, niż tań czyć ze mną?
– Pań stwo Du ran to wie oboje grają. To może być do bra oka zja, żeby po roz ma- 

wiać o jego roli w fir mie Ken dricka. Chyba się ze mną zgo dzisz?
Ża ło wa łam, że omi nie mnie oka zja do tańca, nie mo głam jed nak nie przy znać

mu ra cji.
– A ja co mia ła bym ro bić?
– Spró buj po roz ma wiać z Tre adwel lem. Może wy py taj go o jego zda nie na te- 

mat związku Ken dricka z twoją sio strą. Je śli po nadto uda ci się do wie dzieć cze- 
goś na te mat Brad more’a, to będę pod wiel kim wra że niem two ich umie jęt no ści.

– Sło wem, dziel i rządź – pod su mo wa łam. – Zro bię, co w mo jej mocy.
– Ja rów nież.
To po wie dziaw szy, Geo rge udał się do ba wialni. Za sta na wia łam się, czy uda

mu się na mó wić Hetty do ustą pie nia mu miej sca. Miał nie wąt pli wie wielki dar
prze ko ny wa nia, ale moja ciotka bar dzo lu biła bry dża. Uzna łam jed nak, że to nie
mój, lecz jego pro blem. Moje wy zwa nie cze kało tu taj. Skie ro wa łam wzrok na
par kiet w sa lo nie nie bie skim.

Gdy wy brzmiały ostat nie gło śne nuty po lki, tan ce rze na gro dzili pa nią Easton
grom kimi bra wami. Po dą ży łam za Tre adwel lem i  Clarą, który po woli scho dzili
z par kietu. Ona coś mu szep nęła do ucha, na co on od sko czył jak wy stra szony je- 
leń. Za sta na wia łam się, co też ta sza lona młoda osóbka za my śliła so bie tym ra- 
zem. Tre adwel lowi wy raź nie ulżyło, gdy mnie zo ba czył obok sie bie.



–  Jaki żywy ten ta niec – stwier dziła Clara, cią gnąc swo jego part nera ku jed- 
nemu z sie dzisk usta wio nych te raz pod ścianą. – Po win ni śmy chwilę od po cząć.

Za miast za nią pójść, Tre adwell uwol nił się z jej uści sku.
– Je śli się pani zmę czyła, panno Ken drick, to być może te raz lady Har le igh ze- 

chce ze mną za tań czyć.
Wi dzia łam oczy wi ście, że na jej twa rzy wy ma lo wało się wiel kie roz cza ro wa- 

nie, nie mo głam jed nak nie sko rzy stać z oka zji do roz mowy z tym mło dym czło- 
wie kiem. Po da łam mu więc rękę.

– Z wielką przy jem no ścią, pa nie Tre adwell.
Pani Easton ude rzyła de li kat nie w  kla wi sze for te pianu, aby przy kuć na szą

uwagę.
–  Skoro jest pań stwa ośmioro na par kie cie, to może usta wią się pań stwo do

ga lopu w ka drylu?
Tan ce rze przy jęli tę pro po zy cję z  du żym en tu zja zmem. Ja oso bi ście mia łam

ochotę po dejść do niej i ją uca ło wać. Co prawda ga lop tań czyło się rów nie żwawo
jak po lkę, co utrud niało pro wa dze nie roz mowy, ale for muła ka dryla prze wi dy- 
wała że dwie pary spę dzą sporo czasu w środku, po zo stałe dwie zaś na ubo czu –
i wtedy bę dzie można wy mie nić parę uwagę.

Usta wi li śmy się z  Tre adwel lem w  swoim rogu i  tam cze ka li śmy, aż pierw sze
dwie pary za koń czą po pis.

–  Niechże mi pan po wie, Tre adwell, czy rze czy wi ście chęt nie by pan wi dział
damy na po lo wa niu, czy też wy ra ził pan taką opi nię tylko po to, żeby się sprze ci- 
wić pani Du rant? Od no szę wra że nie, że do brze się pan przy tym ba wił.

–  Ow szem, lu bię dys ku to wać, lady Har le igh, ale przede wszyst kim ni gdy nie
wzbra niam się przed dam skim to wa rzy stwem. – Utkwił wzrok gdzieś nad moim
ra mie niem, naj pew niej tam, gdzie tań czyli wła śnie Lily i Leo. – Oczy wi ście to wa- 
rzy stwo nie któ rych dam ce nię so bie szcze gól nie. – Ką ciki jego ust po wę dro wały
ku gó rze. – A nie kiedy jed nej zwłasz cza.

Za nim zdą ży łam za py tać, kogo kon kret nie ma na my śli, po rwał mnie w ob ję- 
cia i po pro wa dził na śro dek par kietu. Wcze śniej jego awanse wzglę dem Lily bar- 
dzo mnie dzi wiły, zwa żyw szy na jego wie lo let nią zna jo mość z Leo, od kąd jed nak
uśmiech nął się w tak cha rak te ry styczny spo sób, zo ba czy łam w nim typ za żar tego
dra pież nika. Czyżby on rze czy wi ście pró bo wał od bić Lily przy ja cie lowi?

Wró ci li śmy do rogu, gdzie cze ka li śmy, aż Lily z Leo i Alonzo z Anne za koń czą
swój frag ment tańca. Nie spe cjal nie dba łam o to, aby ukry wać przed nim zdu mie- 
nie, a  on naj wy raź niej po praw nie je od czy tał, gdy bo wiem znów na mnie spoj- 
rzał, uśmiech nął się fi glar nie.



– Pani się wy daje, że mó wię o pani sio strze.
Za sko czył mnie tym stwier dze niem.
– Mam wielką na dzieję, że nie.
– A gdyby na wet, to cóż by w tym było ta kiego strasz nego?
I znów krę ci li śmy się w kółko, zu peł nie jak w tej roz mo wie, która zda wała się

do ni kąd nie pro wa dzić. Tym ra zem po po wro cie do rogu mie li śmy przejść przez
śro dek na drugą stronę par kietu. Tre adwell bar dzo spraw nie po pro wa dził mnie
przez se kwen cję skocz nych kro ków wień czącą ten ele ment tańca.

– No pro szę, jak się przy jem nie pa trzy na was dwoje – stwier dził Nash, który
stał wraz z Fioną pod ścianą, klasz cząc w dło nie w rytm mu zyki.

Skłonna by łam się z  nim zgo dzić, że Tre adwell ma duże do świad cze nie ta- 
neczne i co nieco się od niego na uczy łam. Wy ko na li śmy ostat nią se kwen cję pod- 
sko ków, po czym wszyst kie pary we szły na par kiet.

Do piero gdy po now nie za ję li śmy miej sce w na szym rogu, mo głam wró cić do
wątku po rzu co nego przed chwilą.

– Lily i Leo są w so bie za ko chani, wkrótce biorą ślub – przy po mnia łam. – Obie
ro dziny ak cep tują ten zwią zek, a  pan jako jego przy ja ciel po wi nien im ży czyć
szczę ścia.

Wy słu chał mnie, a po tem lekko wy krzy wił wargi. Czyżby so bie ze mną po gry- 
wał?

– Od nio słem wra że nie, że pani matka nie do końca zga dza się z wy bo rem swo- 
jej córki. Wy wnio sko wa łem mia no wi cie...

Nie do wiary! Po czu łam na gły ścisk w żo łądku.
– Roz ma wiał pan o tym z pa nią Price? Co też ona mo gła panu za su ge ro wać?
I  znów na sza ko lej na par kie cie. Za czy na łam się mar twić, że ten upiorny ta- 

niec ni gdy się nie skoń czy.
Tre adwell uśmiech nął się po błaż li wie, gdy pod czas przej ścia po ob wo dzie po- 

my li łam kilka kro ków. Po nie waż jed nak upo rczy wie się w  niego wpa try wa łam,
od po wie dział na moje py ta nie.

– Nic po nad to, co wła śnie przy to czy łem: że jej zda niem sprawa nie jest jesz- 
cze osta tecz nie po sta no wiona. I że gdy bym uzy skał względy Lily, to mogę li czyć
na jej apro batę.

Gdy tylko wró ci li śmy do na szego rogu, uwol ni łam rękę z jego uści sku.
–  Czyżby? Jak ro zu miem, zdą żył pan już za skar bić so bie przy chyl ność mo jej

matki. Wy star czył je den dzień zna jo mo ści.



– Wy daje się, że pani brat rów nież da rzy mnie sym pa tią. Rzekł bym, że tylko
pani nie mogę do sie bie prze ko nać. – Ro zej rzał się wo kół. – Lady Har le igh, po- 
win ni śmy tań czyć.

Upar cie tkwi łam jed nak w miej scu.
– Za pew niam pana, że moja matka nie wy po wiada się w imie niu mo jego ojca,

a  z  całą pew no ścią nie mówi za Lily. Jej mał żeń stwo z  Leo to po sta no wiona
sprawa. Je śli ży czy pan so bie po znać opi nię mo jej sio stry, po wi nien pan zwró cić
się do niej, a  nie do na szej matki. Uprze dzam pana jed nak, że sprawi jej pan
przy krość, wy zna jąc ta kie uczu cia.

Tre adwell cof nął się, jakby chciał się od da lić, ja jed nak za stą pi łam mu drogę
i mocno go przy trzy ma łam za rękę.

–  Uprze dzam pana po nadto, że będę się panu bacz nie przy glą dać. Je śli więc
co kol wiek przy da rzy się Leo, w pierw szej ko lej no ści zwrócę się do pana.

W końcu udało mi się ze trzeć z jego warg ten iry tu jący uśmie szek.
Gdy mu zyka uci chła, zo sta wi łam go na par kie cie zdu mio nego i  nie zdol nego

co kol wiek mi od po wie dzieć. Po ma sze ro wa łam w kie runku Fiony, która wpa try- 
wała się we mnie z prze ra że niem w oczach.

– Co też zro bi łaś temu bied nemu chłopcu?
– Nic, na co by w pełni nie za słu gi wał.
Roz glą da łam się te raz za Lily. By łam pewna, że moja burz liwa roz mowa z pa- 

nem Tre adwel lem nie uszła ni czy jej uwa dze. On tym cza sem po pra wił man kiety,
po czym pod szedł do naj bliż szego lo kaja i  opróż niw szy zdjęty z  tacy kie li szek,
czmych nął czym prę dzej z sali ba lo wej. Uzna łam, że też mu szę ja koś za pa no wać
nad ner wami.

Lily sie działa jed nak z roz koszną minką u boku Leo, po grą żona w roz mo wie
z  Anne i  Alon zem. Naj wy raź niej nie wszyst kich tu zgro ma dzo nych wpra wi łam
w za że no wa nie. Co też mi przy szło do głowy? Któż to wi dział wda wać się w ta kie
kłót nie w  trak cie tańca, choćby na wet w  pry wat nym domu? Zde cy do wa nie nie
po win nam so bie po zwa lać na ta kie za cho wa nie.

U mo jego boku nie ocze ki wa nie po ja wiła się Hetty. W dłoni trzy mała kie li szek
na krót kiej nóżce.

– Wresz cie ktoś tego mło dego czło wieka przy wo łał do po rządku. Choć na dal
uwa żam, że to Lily po winna była to zro bić.

–  Dzię kuję ci, cio ciu Hetty. Tego mi wła śnie było trzeba. – Upi łam łyk al ko- 
holu... i na gle dech mi w piersi za parło, taki po czu łam ogień w gar dle. – Mo głaś
mnie uprze dzić, że to whi sky. Spo dzie wa łam się wina.



– Pro szę cię! Kto leje wino do ta kiego kie liszka?
Hetty wy cią gnęła rękę po kie li szek, ale jej go nie po da łam.
– Nie po wie dzia łam, że nie chcę.
–  Two jej sio strze też by trzeba prze mó wić do ro zumu. – Fiona po słała mi

ostrze gaw cze spoj rze nie. – Bar dzo ją lu bię, Fran ces, ale trudno mi się oprzeć
wra że niu, że zwo dzi Tre adwella.

–  Roz ma wia łam z  nią. Obie cała prze stać za bie gać o  jego względy. Oba wiam
się tylko, że to nie wy star czy, bo do ro zumu trzeba by jesz cze prze mó wić mo jej
matce. To ona za chęca Tre adwella do dal szych za lo tów.

Hetty prych nęła.
– Da isy nie prze staje mnie za dzi wiać. Prze cież oni mają wziąć ślub do słow nie

lada dzień.
– Lily musi dać mu ja sno do zro zu mie nia, że jej serce na leży do Leo.
Hetty i  ja wy mie ni ły śmy spoj rze nia. To by się prze cież wszystko nie wy da- 

rzyło, gdyby Lily nie tar gały tak silne emo cje i  gdyby tak bar dzo nie pra gnęła
aten cji Leo. Dla czego sprawy mi ło sne mu szą się tak kom pli ko wać?

– Może to się po pro stu wszystko samo ja koś ułoży – stwier dziła Fiona. – Nie- 
wiele prze cież można zro bić. – Na gle się roz pro mie niła. – Za to mia łam ci po wie- 
dzieć, że ode bra łam rano in try gu jące wie ści na te mat lady Es ther.

Hetty po kle pała mnie lekko po ra mie niu i  ode szła do Alonza. Ja tym cza sem
zwró ci łam się do przy ja ciółki.

– O, pro szę. Czy wraca do zdro wia?
– Z mo ich in for ma cji wy nika, że w ogóle nie była chora. – Wi dząc moje zdzi- 

wie nie, Fiona po ki wała zna cząco głową. – Do sta łam list od sio stry Na sha z Lon- 
dynu. Aku rat wspo mniała, że w  po nie dzia łek rano wi działa lady Es ther u  lady
Gra fton.

– W Lon dy nie?
Fiona przy tak nęła.
–  Skoro jed nak pan Brad more nie opie kuje się chorą ciotką, to co wła ści wie

robi w jej domu?
Fiona unio sła brwi.
– To bar dzo do bre py ta nie.
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Oka zja do po mó wie nia z Per cym Brad more’em nada rzyła się na tych miast. Clara
Ken drick zwró ciła się do Fiony z py ta niem o jej opi nię na te mat miej sco wego ka- 
pe lusz nika, więc ja mo głam się spo koj nie za jąć wła snymi spra wami. Pani Easton
wstała od for te pianu, żeby roz pro sto wać plecy i palce. Po de szłam do niej wła śnie
w chwili, gdy znów zaj mo wała miej sce na zy delku. Po gra tu lo wa łam jej umie jęt- 
no ści i po dzię ko wa łam za to, że zre zy gno wała z moż li wo ści wej ścia na par kiet,
żeby nam przy gry wać.

Zbyła moje kom ple menty mach nię ciem ręki, a  po tem na chy liła się do mnie,
jakby chciała mi coś po wie dzieć w ta jem nicy.

– Tak się składa, że sta now czo za dużo zja dłam, i mogę lada mo ment pęk nąć. –
Za chi cho tała i  po krę ciła głową. – Nie wy obra żam so bie, że bym miała tań czyć
w  ta kim sta nie. Poza tym nie za szko dzi mi, je śli tro chę po ćwi czę. Me lo die, do
któ rych tań czy się na wsi, nie na leżą do szcze gól nie skom pli ko wa nych, a je śli na- 
wet od czasu do czasu coś po mylę, to nikt mi nie bę dzie miał tego za złe. Naj waż- 
niej sze, żeby się było do czego po krę cić na par kie cie.

Wła śnie wtedy do łą czył do nas Percy Brad more, który po wie dział:
– Nie sły sza łem, żeby pani co kol wiek po my liła.
– O, pan Brad more – po wi ta łam go.
– A to dla tego, drogi pa nie, że był pan w dru gim po koju – od parła pani Easton.

– Tam naj pew niej w ogóle ni czego pan nie sły szał.
Do for te pianu po szedł lo kaj z  na po jami. Wzię ły śmy po szkla neczce pon czu,

który Fiona przy go to wała spe cjal nie na tę oko licz ność, a ja do dat kowo od sta wi- 
łam na tacę kie li szek po whi sky.

– A grywa pan w bry dża, pa nie Brad more? – za py ta łam.
– Nie stety bar dzo słabo.
– A pań ska ciotka?
Od po wie działo mi zdu mione mru gnię cie po wie kami.
– Słu cham?
–  Lady Es ther sły nie w  to wa rzy stwie ze swo jego za mi ło wa nia do wi sta. Je śli

zaś cho dzi o bry dża, po dobno za mie rza wstrzy my wać się z na uką, żeby się prze- 
ko nać, że ta gra się przyj mie.



Brad more za śmiał się uprzej mie, sły sząc od po wiedź pani Easton.
–  Pew nie nie ma sensu za nadto się z  ni czym spie szyć. Gra osta tecz nie po ja- 

wiła się do piero sie dem czy osiem lat temu, więc to cią gle jesz cze no winka.
Te raz to pani East more się ro ze śmiała.
– Pań ska ciotka jest zwy czaj nie tak do bra w wi sta, że za nic nie chce z niego

re zy gno wać. Gdy ostat nio była na wsi, bra ły śmy wspól nie udział w  spo tka niu
przy kar tach i nie opatrz nie po łą czy łam z nią siły. Jakże po tem była na mnie zła,
że tak słabo so bie ra dzę. – Pani Easton skrzy wiła się w wy ra zie nie za do wo le nia. –
Od tam tej pory sta ram się do sko na lić stra te gię gry.

Za chi cho ta łam ra zem z nią.
– Być może bę dzie pani miała wkrótce oka zję od ku pić swoje winy. Roz rywka

jest re kon wa le scen towi rów nie po trzebna jak le kar stwa.
Pani Easton prze krzy wiła głowę.
– Chce pani po wie dzieć, że lady Es ther prze bywa na wsi? – Prze nio sła wzrok

ze mnie na Brad more’a.
– Ależ tak. Pan Brad more o tym nie wspo mniał? – Po sła łam mu obu rzone spoj- 

rze nie. – Jakże to, pa nie Brad more? Po zba wia pan ciotkę, która wraca na wsi do
zdro wia, cze goś tak nie zbęd nego jak do bre to wa rzy stwo? Ale, ale... Ja koś nie za- 
pa mię ta łam, co jej wła ści wie do lega.

–  Drobny atak po da gry – od parł jakby z  lek ce wa że niem w  gło sie. – Sił, zdaje
się, z każ dym dniem jej przy bywa i  lada mo ment za pewne za cznie przyj mo wać
go ści.

Po da gra? Nie mia łam, co prawda, wiel kiego ro ze zna nia w kwe stii do le gli wo ści
zdro wot nych, ale po da gra ko ja rzyła mi się za wsze z nie umiar ko wa niem w je dze- 
niu i pi ciu. Tym cza sem lady Es ther była chuda jak pa tyk i stro niła od wszel kiego
al ko holu.

–  Nie mam pla nów na ju tro – oznaj mi łam. – Może więc mo gły by śmy wraz
z lady Fioną od wie dzić ją ju tro po po łu dniu.

Je śli nie li czyć ścią gnię tych brwi, Brad more za cho wał cał ko wity spo kój.
– Po zwoli pani, że ją za py tam, a na stęp nie prze ślę wia do mość. Nie chciał bym,

żeby się pa nie fa ty go wały na próżno.
– To nie spełna mila drogi.
Pani Easton wes tchnęła.
– Chęt nie bym do pań do łą czyła, ale nie stety ju tro po po łu dniu nie mogę. Mo- 

gła bym na to miast po ju trze.
Brad more przy wo łał na wargi wy mu szony uśmiech.



– Wtedy ciotka z całą pew no ścią chęt nie pa nią przyj mie. – Po tych słowa zwró- 
cił się do mnie, schy la jąc przy tym głowę. – Z rana po ślę do pani gońca z in for ma- 
cją, czy ter min ju trzej szy jej od po wiada.

To po wie dziaw szy, od da lił się, żeby po roz ma wiać z pa nem Easto nem, któ rego
żona z ko lei za sia dła z po wro tem do for te pianu. Na dal trudno mi było roz gryźć,
co kon kret nie knuje Brad more, spo dzie wa łam się jed nak otrzy mać z rana wia do- 
mość, że wi zyta od być się nie może.

Prze pro wa dzi łam już wszyst kie roz mowy, które mo głam tu prze pro wa dzić,
a tan ce rze zdą żyli do brać się na nowo w pary. Po sta no wi łam za tem prze nieść się
do ba wialni i przyj rzeć grze w karty. Moja matka i Geo rge grali wspól nie prze- 
ciwko pań stwu Du ran tom. Po de szłam do nich tuż po tym, jak wzięli lewę, więc
matka na gro dziła Geo rge’a  uro kli wym śmie chem. Wy dy mała usta, za sta na wia- 
jąc się, którą kartę za grać w  na stęp nej ko lej no ści, poza tym spra wiała jed nak
wra że nie od prę żo nej i szczę śli wej, co uj mo wało jej lat. Kto by po my ślał, że ktoś
tak uro czy mógłby pró bo wać po krzy żo wać plany mał żeń skie swo jej córki?

Moje przy by cie do sto lika skwi to wała krótko:
– Moja droga, tylko nas, z ła ski swo jej, nie roz pra szaj.
– Nie mam naj mniej szego za miaru, mamo. Przy szłam tylko zer k nąć, jak idzie

gra.
– Spusz czają nam nie złe cięgi – wy mam ro tał Du rant, wy kła da jąc kartę. – Na

ra zie mu simy się za do wo lić jedną wziątką. – Zer k nął na mnie wy mow nie. –
Może więc jed nak ze chce ich pani nieco po roz pra szać. Mie li by śmy wtedy więk- 
sze szanse.

– Cały czas idziemy łeb w łeb, Du rant – od parł Geo rge spo koj nie i z prze ko na- 
niem. – Każą nam pań stwo ciężko pra co wać na każdą wy graną.

Matka lekko kiw nęła wtedy głową, jakby się nie do końca zga dzała. Usta wi łam
się mię dzy nią a Du ran tem, skąd mia łam do bry wi dok na Geo rge’a. Z przy jem no- 
ścią ob ser wo wa łam, jak wy py cha wargi do przodu, po tem wy krzy wia je na lewo,
a  na stęp nie na prawo, jakby cały czas za sta na wiał się nad naj lep szym prze bie- 
giem roz grywki. Gdy wzięli ko lejną lewę, cały ten sche mat po wtó rzył się jesz cze
raz.

– Fran ces, przez cie bie się de ner wuję. – Matka wy ło żyła kartę na sto lik. – Może
ze chcia ła byś wró cić do mło dzieży i za tań czyć z tym mi łym pa nem Brad more’em.

Mia łam ochotę ciężko wes tchnąć, ale się po wstrzy ma łam. Moja matka za to
zwy czaj nie nie mo gła się po wstrzy mać. Świetny po mysł, tań czyć z pa nem Brad- 
more’em, któ rego po dej rze wam o mor der stwo.

Geo rge wy ło żył ostat nią, wy gry wa jącą kartę.



–  Po wie dział bym, że pani córka przy nio sła nam szczę ście, pani Price. Moim
zda niem to do brze, że tu jest.

Na gro dzi łam go za te słowa cie płym uśmie chem.
– Jakby panu szczę ście było do cze goś po trzebne. – Du rant spoj rzał na pod su- 

mo wa nie wy ni ków. – No do brze, chyba już na dziś wy star czy. Za pewne zgo dzisz
się ze mną, Elizo, że ode bra li śmy wy star cza jąco srogą lek cję?

–  Ow szem – od parła jego żona, wsta jąc od sto lika. – Po słu chajmy jesz cze
chwilę mu zyki, a po tem czas iść spać. To był długi dzień.

Być może na wet dłuż szy, niżby się jej mę żowi zda wało, po my śla łam, przy po mi na jąc
so bie jej po ranną schadzkę z młod szym ka mer dy ne rem.

Du rant po pro wa dził żonę do są sied niego po koju, a  Geo rge za czął zbie rać
karty ze sto lika. Matka wstała, wzdy cha jąc lekko.

– Na mnie już też chyba pora.
Prze szło mi przez myśl, żeby wspo mnieć o Tre adwellu i wy tknąć jej, że nie po- 

winna się wtrą cać, uzna łam jed nak, że le piej tę sprawę po ru szyć na osob no ści.
Uca ło wa łam ją więc w po li czek na od chod nym.

– Do bra noc, mamo.
Geo rge rów nież wstał.
– Dzię kuję za wspólną grę, pani Price. Po dzi wiam pani umie jęt no ści.
Gdy do szła do drzwi, od wró ciła się i zmru żyła oczy.
– Może i do brze się z pa nem gra, młody czło wieku. Nie będę ukry wać, że miło

spę dzi łam mi nioną go dzinę w pań skim to wa rzy stwie. To jed nak nie ozna cza, że
wy rażę zgodę na to, aby prze by wał pan zbyt długo sam na sam z moją córką. –
Ge stem głowy wska zała są sied nie po miesz cze nie. – Oboje was sta now czo na ma-
wiam do przej ścia do tam tego po koju. Do łącz cie do po zo sta łych go ści.

Jakże mnie obu rzyła ta jej im per ty nen cja. Już otwie ra łam usta, żeby dać jej ja- 
sno do zro zu mie nia, że za mie rzam sama o  so bie de cy do wać, ale Geo rge mnie
po wstrzy mał. Kła dąc mi dłoń na ra mie niu, rzu cił:

– Za raz idziemy.
Matka lekko po cią gnęła no sem i ru szyła przed sie bie.
– Ko niecz nie!
Wy mie ni li śmy z  Geo rge’em wy mowne spoj rze nia, od któ rych oboje nie mal

wy bu chli śmy śmie chem. Z tru dem się po ha mo wa li śmy.
– Czuję się tro chę tak, jak bym znów miała osiem na ście lat.



–  Długo cię w  jej ży ciu nie było, Fran ces. Być może ona tak wła śnie cię po- 
strzega.

Ob ru szy łam się.
– Cie bie zaś naj wy raź niej ma za nie sfor nego uczniaka.
– Za wsze tak było.
– Dla czego za cho wuje się w sto sunku do cie bie tak drę two?
Geo rge uśmiech nął się szel mow sko.
–  Już ci mó wi łem, że o  to mu sisz za py tać ją. Nie chciał bym sta wać mię dzy

matką a córką. – Ro ze śmiał się, gdy się skrzy wi łam. – Nie ży wię do niej żad nej
urazy, Fran ces. W każ dym ra zie już nie. Nie myśl o tym te raz, skup się na śledz- 
twie. Udało ci się cze goś do wie dzieć dziś wie czo rem?

Opo wie dzia łam mu o  że nu ją cej kłótni z  pa nem Tre adwel lem na par kie cie
i o za ska ku ją cej wzmiance na te mat udziału lady Es ther w jed nym z lon dyń skich
spo tkań sa lo no wych.

–  Ju tro spo dzie wam się do stać od Brad more’a  li ścik z  in for ma cją, że jego
ciotka nie może mnie przy jąć.

– Dziwny wy bór for telu z jego strony. To rzecz bar dzo ła twa do przej rze nia.
Wzru szy łam ra mio nami.
– Aby pod wa żyć praw dzi wość jego słów, mu sie li by śmy we drzeć się do jej sy- 

pialni i jej tam nie za stać. Choć by śmy otrzy mali nie wia domo ile do nie sień o jej
wi zy tach w Lon dy nie, on za wsze może za prze czyć.

– Można tak zy skać na cza sie, ale prze cież nie wiele. Naj wy żej ty dzień. Po tem
ktoś z całą pew no ścią do nie sie dro giej lady, że pod jej da chem za miesz kał ja kiś
przy błęda.

–  Co kol wiek on za tem pró buje w  ten spo sób osią gnąć, naj wi docz niej ma za- 
miar do ko nać tego w krót kim cza sie. Choć nie po tra fię go w ża den spo sób po- 
wią zać z za trutą sherry, to wła śnie on bu dzi moje naj więk sze po dej rze nia.

Geo rge uniósł brew.
– Nie mamy pew no ści, czy ar sze nik znaj do wał się w sherry.
– W ogóle co do nie wielu rze czy mamy pew ność. A mimo to uwa żam, że czas

naj wyż szy prze strzec Leo.
– Też tak są dzę. Sprawdźmy, czy go za sta niemy w sa lo nie.
Gdy jed nak tam prze szli śmy, pra wie ni kogo już nie było. Pań stwo Easto no wie

wraz z pa nem Kra ftem zdą żyli już po że gnać się z Fioną i wró cić do domu. A gdy
mu zyki za bra kło, reszta to wa rzy stwa ro ze szła się do swo ich po koi. Zo stali tylko
Fiona, Nash, Du rant i pan Brad more.



– Może po win nam po szu kać Lily?
Geo rge przy stał na ten po mysł i po szedł po roz ma wiać z Brad more’em. Ja tym- 

cza sem ży czy łam wszyst kim do brej nocy, ale za miast wró cić przez ba wial nię,
wy szłam na ko ry tarz i da lej do ogrodu fran cu skiego, który znaj do wał się na dzie- 
dzińcu mię dzy dwoma skrzy dłami bu dynku. Było to uro cze miej sce na ro man- 
tyczną schadzkę, choć jed nak prze mie rzy łam dość spory frag ment bru ko wa nej
ścieżki, nie spo tka łam ni g dzie Lily i Leo. Po nie waż do szłam nie mal do końca pół- 
noc nego skrzy dła, to wła śnie przez nie po sta no wi łam wró cić.

Zna la złam się w  środku, ale do piero po dłuż szej chwili zo rien to wa łam się,
gdzie je stem. Ten dom był sta now czo za duży. Do szłam do wnio sku, że po win- 
nam od na leźć drogę do ga le rii i tam tędy kie ro wać się do po łu dnio wego skrzy dła,
gdzie na pię trze znaj do wał się po kój mo jej sio stry. Od ga le rii dzie liło mnie już
tylko kilka kro ków, gdy spo strze głam Lily przy scho dach pro wa dzą cych do ko ry- 
ta rza ka wa ler skiego. Stała oparta o ścianę, po wieki jej opa dały.

– Cze kasz na Leo?
Po de rwała się na dźwięk tych słów.
–  Fran ces, za sko czy łaś mnie. Tak, cze kam. On po szedł po ja kąś ma ry narkę,

którą mógłby mnie okryć na czas krót kiego spa ceru po ogro dzie. Nie chcia łam
iść do sie bie, żeby matka mnie nie usły szała albo nie zo ba czyła. Na pewno zna la- 
złaby ja kiś po wód, żeby mnie za trzy mać, przez co po zba wi łaby mnie czasu z Leo.
– Wes tchnęła z  iry ta cją. – Tak to ja koś wy cho dzi, że albo się na cały dzień roz- 
dzie lamy, albo to wa rzy szą nam tłumy lu dzi. Nie zda wa łam so bie sprawy, że po
przy jeź dzie tu taj bę dziemy się tak rzadko wi dy wać. Za czy nam ża ło wać, że jed- 
nak nie ucie kli śmy.

– Do wa szego ślubu zo stały trzy dni. – Ob ję łam ją ra mie niem. – Jesz cze sama
doj dziesz do wnio sku, że le piej było nie wy wo ły wać skan dalu po ta jem nym ślu- 
bem. I  le piej się było nie na ra żać na gniew matki. W  gło wie by jej się nie mie- 
ściło, że mo głaś tak po pro stu uciec przed wszyst kimi i wyjść za mąż.

–  Matka i  te raz pró buje mi unie moż li wić za war cie mał żeń stwa. Nie ro zu- 
miem, o  co jej cho dzi. Dla czego tak bar dzo nie lubi Leo? Dziś rano we szłaś na
samą koń cówkę jej ty rady. Szkoda, że nie sły sza łaś wszyst kiego, co mi na opo wia- 
dała.

– Ona na pewno chce dla cie bie do brze. Po pro stu za pa truje się na in sty tu cję
mał żeń stwa ina czej niż my. – Prze rwa łam na chwilę. – A  wła śnie... Bę dziesz
chyba mu siała raz jesz cze roz mó wić się z pa nem Tre adwel lem i dać mu ja sno do
zro zu mie nia, że ty chcesz wyjść za Leo. Matka nie stety za su ge ro wała mu coś in- 
nego.



Lily wy wró ciła oczami, ale ja nie da wa łam za wy graną.
–  Sama też go nie jako za chę ca łaś. Więc te raz mu sisz po wie dzieć bied nemu

czło wie kowi prawdę.
Tak jej wła śnie do ra dzi łam, mimo że da leka by łam od przy pi sy wa nia Tre- 

adwel lowi roli nie win nej ofiary oko licz no ści. On chyba ra czej uwa żał, że uczu cia
Lily słusz nie mu się na leżą. Nie mo głam też wy klu czyć, że czy hał na ży cie swo- 
jego naj lep szego przy ja ciela. Za świ tało mi w gło wie, że może jed nak na le żało po- 
zwo lić im uciec i wziąć ślub w ta jem nicy.

– Jakże długo już tego Leo nie ma... – stwier dziła Lily nie pew nie.
– Na ty łach jest druga klatka scho dowa – za uwa ży łam, przy po mniaw szy so bie

prze bieg wy cieczki sprzed kilku dni. – Bli żej jego po koju. Być może tam tędy
scho dzi. Chodźmy zo ba czyć.

Gdy szły śmy ko ry ta rzem, Lily spoj rzała na mnie zna cząco.
–  Mam tylko na dzieję, że za mie rzasz się od da lić, gdy Leo się po jawi. Na- 

prawdę za leży mi na tym, żeby spę dzić z moim na rze czo nym tro chę czasu tylko
we dwoje.

– Nie zajmę wam dużo czasu – od par łam, nie za bar dzo wie dząc, jak ją uprze- 
dzić, że mam nie po ko jące wie ści.

Za nim zdą ży łam zna leźć od po wied nie słowa, ci szę prze szył krzyk. Za raz po- 
tem usły sza ły śmy se rię głu chych ude rzeń.

Za mar ły śmy na chwilę w  bez ru chu, by chwilę póź niej po pę dzić w  kie runku
klatki scho do wej. Krzyk nę łam ci cho z  prze ra że nia, bo czę ściowo na stop niach
wy ście ła nych dy wa nem, a  czę ściowo na ka mien nej po sadzce ko ry ta rza le żało
bez władne ciało Clary Ken drick.

In ten sywne fa lo wa nie klatki pier sio wej świad czyło o tym, że dziew czyna pró- 
buje zła pać od dech. Dzięki Bogu, żyła! Gdy do niej pod bie głam, za uwa ży łam, że
ra mię ma wy krę cone pod zu peł nie nie na tu ral nym ką tem.

–  Nie ru szaj się, moja droga – po wie dzia łam, na chy la jąc się nad nią. – Oba- 
wiam się, że masz zła maną rękę. Le piej się nie ru szać, żeby nie po gor szyć
sprawy. – Od su nę łam jej z  twa rzy kasz ta nowe włosy i  spraw dzi łam za sło nięte
łzami źre nice. Obie wy glą dały tak samo. Prze nio słam wzrok na Lily. – Znajdź
pana Ha zel tona i go tu przy ślij. A po tem po proś ka mer dy nera lub och mi strzy nię,
żeby po słali po dok tora Wo odrowa. Pil nie go tu po trze bu jemy.

Lily po pę dziła ko ry ta rzem, a ja sku pi łam się na po wrót na Cla rze, która pró bo- 
wała się pod nieść, ale zre zy gno wała, gdy po czuła ból.



– Wiem, że cier pisz, moja droga. Spró buj się nie ru szać. Za raz spro wa dzimy
po moc. Czy chcesz, że bym we zwała jedną z two ich sióstr?

Z jej ust wy do było się za wo dze nie, które sta no wiło dla mnie jed no znaczną od- 
po wiedź. Niech i tak bę dzie. Po ra dzimy so bie bez sióstr. Wło ży łam jej ra mię pod
głowę i utu li łam ją na tyle, na ile to było moż liwe bez prze miesz cza nia ra mie nia.
Clara prze stała pła kać i te raz już tylko ci cho kwi liła. Po mimo dziw nej po zy cji usi- 
ło wała się nie po ru szyć. Mu sia łam ją czymś za jąć, żeby od wró cić uwagę od bólu
do czasu przy by cia po mocy. Zer k nę łam na schody i za czę łam się za sta na wiać, co
wła ści wie za trzy mało Leo. I wtedy so bie przy po mnia łam, gdzie je ste śmy...

– A z ja kiego to po wodu zna la złaś się na ko ry ta rzu ka wa ler skim? – za py ta łam.
Ona wy mam ro tała coś nie zro zu mia łego, a po tem po wie działa:
– Zgu bi łam drogę.
Prze szło mi przez myśl, że to zda nie może być praw dziw sze, niż jej się wy daje.

Nie ule gało dla mnie wąt pli wo ści, że od wie dzała tu jed nego z  mło dych pa nów.
Mo gli to być tylko Tre adwell lub Alonzo. Je śli któ ry kol wiek z  nich w  ja kich kol- 
wiek spo sób ją do tego za chę cił, to bę dzie miał ze mną do czy nie nia. Mia łam
prze cież spra wo wać opiekę nad tą młodą damą. Ona miała za le d wie sie dem na- 
ście lat, a pod nie obec ność matki żadna z jej sióstr nie in te re so wała się jej po czy- 
na niami.

Sta ra łam się roz strzy gnąć, któ rego z dżen tel me nów po win nam za to udu sić,
gdy u szczytu scho dów po ja wił się Leo.

– Ostroż nie – uprze dzi łam go. – Pana sio stra spa dła przed chwilą ze scho dów.
Warto pa trzeć pod nogi.

W  pierw szej chwili przy sta nął, ale za raz po tem, nie ba cząc wcale na moje
słowa, zbiegł po stop niach tak szybko, jak tylko mógł, i przy padł do nóg Clary.

– Claro, na li tość bo ską! Co ty tu taj ro bisz? Wszystko w po rządku?
Po sta no wi łam udzie lić od po wie dzi tylko na dru gie z tych py tań.
–  Nie stety nie jest w  po rządku. Clara co naj mniej zła mała rękę. Mu simy za- 

trzy mać ją w tej po zy cji, do póki nie bę dziemy mieli pew no ści, że można ją bez- 
piecz nie ru szyć. Pan Ha zel ton za raz tu bę dzie, dok tor też już zo stał we zwany.

Z  otwar tymi sze roko ustami Leo wpa try wał się w  sio strę, która le żała czę- 
ściowo na scho dach, a czę ściowo w mo ich ra mio nach.

–  Jak to do brze, że pani tak szybko wszystko zor ga ni zo wała, lady Har le igh.
Matka by mi nie wy ba czyła, gdyby Cla rze coś się stało.

Wes tchnę łam, aż za do brze ro zu mie jąc jego tro skę i  po czu cie winy. Pa tri cia
Ken drick przy bę dzie za dwa dni i za sta nie swoją córkę w gip sie. Nie wy klu czone,



że żad nemu z nas tego nie wy ba czy.
– Fran ces!
– Tu je ste śmy! – od krzyk nę łam, sły sząc głos Geo rge’a.
Pod biegł do nas, a w ko ry ta rzu za jego ple cami do strze głam Lily. Zba dał Clarę

do kład niej, niż ja to zro bi łam, a po tem ją wraz z Leo pod nie śli, po wie rza jąc mo jej
sio strze mi sję za dba nia o ra mię pa cjentki. Lily z na pię ciem na twa rzy ujęła nad- 
gar stek i ło kieć Clary, żeby się nie po ru szyły. W ta kiej po zy cji za nie śli ją do jej po- 
koju. Ja tym cza sem, za miast po dą żyć za nimi, wście kła ru szy łam w  górę scho- 
dów. Może i  nie do pa trzy łam obo wiąz ków jako przy zwo itka, ale prze cież nie
tylko ja tu za wi ni łam. Ktoś jesz cze bę dzie się mu siał z  tego wszyst kiego wy tłu- 
ma czyć. U  szczytu scho dów skrę ci łam w  ko ry tarz, z  któ rego od cho dziło sze- 
ścioro drzwi. Wie dzia łam od Geo rge’a, że dwie pary tych zlo ka li zo wa nych naj bli- 
żej zej ścia pro wa dzą do po koi zaj mo wa nych przez niego i Leo. Nie wie dzia łam,
kto są sia duje z  Leo, ale i  tak po sta no wi łam do niego za pu kać. Otwo rzył mi
Alonzo, w sa mej tylko ko szuli i z kra wa tem luźno zwi sa ją cym wo kół koł nie rzyka.

– Franny, a co ty tu taj ro bisz?
Cof nął się o  krok i  sze roko otwo rzył drzwi, żeby mnie wpu ścić do środka.

Wma sze ro wa łam do jego po koju i od wró ci łam się przo dem do niego, za nim jed- 
nak zdą ży łam o co kol wiek za py tać, wy chwy ci łam w po wie trzu cha rak te ry styczną
woń. Czyżby róże? Nie, ole jek ró żany. Ulu biony za pach Clary. Roz war łam usta
i spio ru no wa łam brata spoj rze niem.

– Alonzo, jak mo głeś?
Mój brat za czął krę cić głową i  się co fać, ro biąc przy tym nie mal ko miczną

minę.
– Jak mo głem co?
– Clara Ken drick u cie bie była.
–  Do bry Boże, Fran ces! A  skąd ty to wiesz? – Gdy do strzegł gniew w  mo ich

oczach, uniósł rękę w obron nym ge ście. – Franny, co kol wiek my ślisz, za rę czam
ci, że jej nie za pra sza łem. Przy szła tu z wła snej ini cja tywy, a  ja ją czym prę dzej
od pra wi łem.

Zmru ży łam oczy.
– Nie patrz tak na mnie. Nie za pra sza łem jej ani też w ża den spo sób jej nie su- 

ge ro wa łem, że by łaby tu mile wi dziana. – Prze cią gnął drżącą dło nią po już
zmierz wio nych wło sach, wy cią ga jąc ich koń cówki ku gó rze.

– O, Boże, Fran ces! A co ona ci ta kiego po wie działa?
– Nic.



Zro bi łam głę boki wdech, a  po tem wy pusz cza łam po wie trze bar dzo po woli,
przez cały czas wpa tru jąc się w  jego twarz. Spod prze ra że nia wy zie rała na niej
naj praw dziw sza szcze rość. Czyżby Clara rze czy wi ście z  wła snej ini cja tywy za- 
stu kała do drzwi mo jego brata? Je śli tak było, to tylko ża ło wać jej matki. Pa tri cia
bę dzie miała twardy orzech do zgry zie nia.

Alonzo pa trzył na mnie cał ko wi cie za sko czony.
– Skoro nic ci nie po wie działa, to skąd wie dzia łaś, że tu taj była?
– Nie wie dzia łam, do póki nie po czu łam jej per fum. Czy się zde ner wo wała, gdy

ją od pra wi łeś? Czy po trak to wa łeś ją ja koś oschle?
– Naj pierw się wście kasz, bo my ślisz, że ją uwio dłem. Te raz się wście kasz, bo

za kła dasz, że nie zbyt de li kat nie ją od pra wi łem? Sam już nie wiem, jak miał bym
cię za do wo lić, Franny.

Opa dłam na krze sło sto jące przy umy walni i wspar łam brodę na dło niach.
– Wy obra żam so bie, że po bie gła od two ich drzwi w kie runku scho dów, a tam

się po tknęła i sto czyła na sam dół. Bie daczka zła mała rękę.
Alonzo wy glą dał na wstrzą śnię tego.
– Od mó wi łem jej wstępu do mo jego po koju i ka za łem wra cać do sie bie. – Prze- 

cią gnął ręką po wło sach. – Spra wiała wra że nie za sko czo nej, ale się nie zde ner- 
wo wała, nie roz pła kała ani nie wpa dła w  hi ste rię. Zwy czaj nie so bie po szła. –
Alonzo zło żył ręce w bła gal nym ge ście. – Bar dzo mi przy kro, że coś jej się stało,
ale nie wy daje mi się, że bym się jak kol wiek przy czy nił do jej wy padku.

Te ostat nie słowa dały mi do my śle nia. Wy pa dek. Znowu. Sta now czo zbyt
dużo tu ostat nio wy pad ków.

Roz le gło się pu ka nie. Alonzo uniósł brwi.
– Czyżby ko lejny gość?
Pod szedł do drzwi, a gdy je otwo rzył, na ko ry ta rzu zo ba czy li śmy Geo rge’a.
– Ha zel ton?
Geo rge ski nął głową w moim kie runku.
– Szu ka łem pań skiej sio stry.
Po ma cha łam mu lekko pal cami, a po tem z tru dem dźwi gnę łam się z krze sła.
– Dok tor już przy je chał?
– Do gląda pa cjentki. – Geo rge zer k nął na Alonzo. – Czy to do pana tu przy szła?
– Nie na za pro sze nie – od par łam, za nim mój brat zdą żył się ode zwać.
Geo rge uniósł oczy ku niebu.



–  Bogu dzię ko wać, że to nie moja córka. Je śli za mie rza łaś wy cho dzić, może
mógł bym cię od pro wa dzić na dół?

Alonzo za trzy mał nas przy drzwiach.
– Gdyby dało się to utrzy mać w ta jem nicy przed jej sio strą, był bym bar dzo zo- 

bo wią zany. – Po liczki mu się za ru mie niły, więc po pa trzy łam na niego py ta jąco. –
Nie chciał bym, żeby star sza z pa nien Ken drick po my ślała, że flir tuję z tą młod- 
szą.

Spoj rze li śmy z Geo rge’em po so bie. Ni komu by się to nie przy słu żyło, gdyby ta
nocna eska pada panny Ken drick wy szła na jaw.

– Na pewno uda nam się wy ja śnić tę sprawę ja koś ina czej – od par łam.
Alonzo uśmiech nął się z za że no wa niem i za mknął drzwi. Ru szy li śmy z Geo- 

rge’em w kie runku scho dów. On ciężko wes tchnął.
– Bogu dzię ko wać, że to nie moja córka.
Spoj rza łam na niego za sko czona.
– Dzię ku jesz za to Bogu już drugi raz w ciągu za le d wie paru mi nut. A zda jesz

so bie sprawę, że po ślu bie ze mną bę dziesz miał córkę?
Geo rge ujął mnie za rękę.
– Rose ma za le d wie osiem lat, a już wy ka zuje wię cej ro zumu niż panna Ken- 

drick. Nie mar twię się.
Po sta no wi łam mu nie mó wić, że nie kiedy cał kiem roz sądne ośmio latki bez

reszty tracą ro zum, gdy koń czą sie dem na ście lat. Uzna łam, że oboje prze ko namy
się, jak to jest... w swoim cza sie.

U szczytu scho dów Geo rge za plótł moją rękę na swoim ra mie niu.
– Uwa żaj, gdy bę dziemy scho dzić – prze strzegł mnie. – Ona się prze cież o coś

po tknęła.
Nie mu siał tego mó wić, bo już bacz nie wpa try wa łam się w drew niane stop nie.
– Może po pro stu o rą bek sukni. Choć przy znam, że to samo prze szło mi przez

myśl. Ale... Cóż to jest?
Po dą żył wzro kiem za moim spoj rze niem, a  po tem po ko nał kilka stopni, od- 

wró cił się i  pod niósł z  ziemi zwi tek nitki, któ rej ko niec tkwił za mo co wany do
scho dów. Ob ser wo wa łam go, jak ob ra cał go w dło niach i ści skał, aż w końcu ze- 
rwał.

– Ka wa łek sznurka. – Uniósł go te raz, że bym mo gła mu się le piej przyj rzeć. –
Wy gląda zu peł nie jak ten, który zna la złaś na drze wie, prawda? – Od su nął moją
spód nicę, od sła nia jąc ukryty od ci nek stop nia. – A tu był za mo co wany po dru giej



stro nie. O  ten gwoź dzik. Zo stał roz cią gnięty w  po przek scho dów, żeby ktoś się
o niego po tknął.

Mia łam te raz przed oczami nie pod wa żalny do wód, ale na dal nie chcia łam w to
uwie rzyć.

– Prze cież gdyby ona spa dła głową w dół, mo głaby tego nie prze żyć. Kto by się
po su nął do cze goś ta kiego?

Geo rge pod niósł się, chwy cił mnie za rękę i spro wa dził da lej po scho dach.
– Na pewno nie Brad more, bo gdy Lily mnie zna la zła, wła śnie od pro wa dza łem

go do wyj ścia.
– Du rant?
– Ra zem z mał żonką przed chwilą udali się do swo ich po koi.
– Nikt nie spo dzie wał się, że panna Ken drick po jawi się dziś wie czo rem w tej

czę ści domu. To jed nak z  całą pew no ścią pu łapka. Cho dziło o  to, żeby ko goś
skrzyw dzić lub za bić. A  po nie waż to ty i  Leo zaj mu je cie po koje naj bli żej tych
scho dów, skłonna je stem przy pusz czać, że za sta wiono ją na jed nego z was.

– Gdy wy cho dzi łem, Ken dric kowi to wa rzy szyła sio stra. Przez całe za mie sza nie
za po mnia łem, że mie li śmy go ostrzec.

Do tar li śmy do końca scho dów. Opar łam się o  po ręcz i  po sła łam Geo rge’owi
zmar twione spoj rze nie.

–  A  wszy scy po zo stali? Nie ocze ki wa nie cie szę się, że Rose jest prze zię biona
i leży w łóżku. Przy naj mniej nie mu szę się mar twić, że coś jej się sta nie. Ale prze- 
cież nikt z nas nie jest bez pieczny.

– I wła śnie dla tego mu simy za sta wić wła sną pu łapkę.
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Po mysł Geo rge’a, prze wi du jący za sta wie nie pu łapki na mor dercę, nie za bar dzo
przy padł mi do gu stu. Za su ge ro wa łam inne, mniej ry zy kowne roz wią za nie –
aby śmy wszy scy po pro stu wy je chali. On miał na te mat mo jej pro po zy cji ta kie
zda nie, jak ja na te mat tej jego.

–  Za sta nów się nad tym, Fran ces. Chcesz wsa dzić Leo do jed nego po ciągu
z Tre adwel lem i Du ran tem, wie dząc, że każdy z nich może dy bać na jego ży cie?

– A może to jed nak Brad more? Albo ktoś inny, kogo do tąd w ogóle nie bra li- 
śmy pod uwagę.

– Cóż po wstrzyma Brad more’a przed prze nie sie niem się w ślad za Leo do Lon- 
dynu? Tam prze cież miałby do niego na wet ła twiej szy do stęp. Kto kol wiek za tym
stoi, stara się do pro wa dzić do tego, aby śmierć Leo zo stała uznana za wy pa dek.
Moim zda niem to ktoś, kto jest mu bli ski. A jed no cze śnie ktoś, kto żywi do niego
urazę.

Szli śmy aku rat do po koju dzie cię cego, z  ja kie goś bo wiem po wodu po czu łam
na głą po trzebę zer k nię cia do Rose. Po ło ży łam więc palce na ustach Geo rge’a, po
czym na ci snę łam klamkę i otwo rzy łam drzwi pro wa dzące do du żego i prze stron- 
nego po koju. Na pa lusz kach mi nę li śmy re gały z książ kami i za baw kami, kie ru jąc
się do sy pialni mo jej córki. Po wo lutku uchy la łam drzwi, żeby zaj rzeć do środka.
Nia nia po ło żyła się już u  sie bie, a  Rose spała naj zu peł niej spo koj nie. Jej długi
ciemny war kocz swo bod nie wił się po śród po ścieli. Nie miała ka taru, nie ki chała,
nie kasz lała. Po my śla łam, że być może po stę puję okrut nie, ska zu jąc ją na ko lejny
dzień w  łóżku. Po cie sza łam się tylko my ślą, że dzięki temu moja córka bę dzie
bez pieczna.

Wy co fa li śmy się na ko ry tarz, który prze mie rza li śmy w mil cze niu, aż w pew- 
nym mo men cie od cią gnę łam Geo rge’a pod ścianę. Za trzy ma li śmy się w świe tle
kin kietu.

– Rano po roz ma wiamy z Leo. Je śli przy sta nie na twoją pro po zy cję, przy go tu- 
jemy pu łapkę. Trzeba zła pać tego mor dercę, za nim ko muś jesz cze sta nie się
krzywda.

Na za jutrz za drzwiami do po koju śnia da nio wego cze kała na mnie nie spo- 
dzianka. W  po staci licz nie zgro ma dzo nych go ści. Zdą ży łam już za po mnieć, że
nie ma dziś po lo wa nia. W  re zul ta cie wszy scy pa no wie – oprócz Geo rge’a  –  sie- 



dzieli już przy stole. Ro bert Nash, anioł wcie lony, wziął na sie bie od po wie dzial- 
ność za dzba nek z kawą, pod sta wi łam mu więc fi li żankę do na peł nie nia, a po tem
usia dłam obok Leo, który ra czył się wła śnie sporą por cją wę dzo nego śle dzia. Tre- 
adwell i Du rant sie dzieli nieco da lej, obok Hetty. Rów nież byli po chło nięci je dze- 
niem.

Alonzo, któ rego mia łam na wprost, cały się roz pro mie nił, gdy do ja dalni we- 
szła Anne Ken drick. Ze rwał się na równe nogi i od su nął krze sło obok sie bie. Ona
się za ru mie niła, uśmiech nęła i czym prę dzej za jęła wska zane miej sce.

–  Jak się miewa pani sio stra? – za py tał Du rant ze swo jego krańca stołu. –
Wiem od Elizy, że miała ja kiś wy pa dek. I że zro biła so bie krzywdę.

Nie spo sób się było nie za sta na wiać, skąd Eliza o tym wie. Prze cież nie na le- 
żała do ran nych ptasz ków.

Anne ski nęła głową.
– Ow szem, a Leo nic nie mó wił? – Zer k nęła na brata, który nie miał chyba na- 

wet ochoty pod no sić wzroku znad ta le rza i tylko ge stem ręki dał jej znać, że po- 
winna udzie lić od po wie dzi za niego. – Do wie dzia łam się o ca łej spra wie do piero
dziś rano. Po noć po śli zgnęła się na czymś w ko ry ta rzu, przy wyj ściu do ogrodu.

Unio sła się, jakby chciała wstać, ale Alonzo ją po wstrzy mał.
– Pro szę kon ty nu ować opo wieść, panno Ken drick. Ja przy niosę pani coś do je- 

dze nia.
Uśmiech nęła się i od pro wa dziła go wzro kiem do bu fetu.
–  Przy pusz czal nie lady Har le igh mo głaby nam wię cej po wie dzieć na ten te- 

mat. Clara twier dzi, że to pani ją zna la zła na ko ry ta rzu i że to pani spro wa dziła
po moc.

– Tak mi jej było żal – oświad czy łam. – Od razu było wi dać, że zła mała rękę.
Nie chcia łam jej sa mo dziel nie prze miesz czać. Pani brat z  pa nem Ha zel to nem
po mo gli jej wró cić do po koju, wkrótce po tem zja wił się le karz.

Du rant zmarsz czył brwi.
– Dziwną drogę wy brała. Tam tędy idzie się tylko do kuchni i do skrzy dła ka- 

wa ler skiego.
–  Nic w  tym nie ma dziw nego – obu rzył się Leo. W  jego gło sie wy raź nie po- 

brzmie wał gniew. – Wy szła z  sa lonu do ogrodu fran cu skiego, a  po tem wró ciła
nie tymi drzwiami, co trzeba. W  tym gąsz czu ła two po my lić drogę. Cóż w  tym
bar dzo dziw nego?

– Zu peł nie nic, mnie też się coś ta kiego przy tra fiło – skła ma łam, za sta na wia jąc
się, jak wła ści wie można się zgu bić w kwa dra to wym ogro dzie, w któ rym wszyst- 



kie li nie i ścieżki są pro ste, a ro ślin ność do ra sta czło wie kowi tylko nieco po wy żej
pasa. – W su mie szczę śli wie się zło żyło dla Clary, bo kto wie, kiedy by ją zna le- 
ziono, gdyby nie to.

– No tak.
Du rant opu ścił wzrok z po wro tem na ta lerz. Nie zbyt go chyba prze ko ny wało

to wy ja śnie nie, ale nie miał za miaru drą żyć te matu. Oczy wi ście, nie mu siał go
drą żyć, je śli wie dział, że cała ta hi sto ria zo stała wy ssana z palca. Czy to on roz- 
cią gnął linkę w  po przek scho dów? Geo rge twier dził, że gdy Clara spa dała ze
scho dów, Eliza wraz z mę żem prze by wali jesz cze w ba wialni, ale czy wiemy do- 
kład nie, kiedy ta pu łapka zo stała za sta wiona?

Od da liw szy od sie bie tę iry tu jącą myśl, zwró ci łam się do Leo.
– Pan Ha zel ton i ja chcie li by śmy omó wić z pa nem i Lily jesz cze kilka szcze gó- 

łów do ty czą cych ce re mo nii ślub nej. Ona przy pusz czal nie już wstała. Czy ze- 
chciałby pan po nią po dejść i spo tkać się z nami w ga bi ne cie za pół go dziny?

Leo za trzy mał wi de lec w po ło wie drogi do ust.
– Coś jesz cze trzeba usta lać?
Unio słam wy mow nie brwi.
– Oczy wi ście, przyj dziemy – przy stał na moją pro po zy cję.
– A czy to zna czy, że dziś rano nie wy biera się z pani z Rose na prze jażdżkę?
– Na ma wiam Rose, żeby zo stała w łóżku jesz cze je den dzień. – A w każ dym ra- 

zie będę ją na ma wiać. – Na pewno też jej za leży na tym, żeby w pełni wró cić do
zdro wia przed ślu bem.

– Jaka szkoda. Zaj rzę do niej dziś rano, żeby jej do trzy mać to wa rzy stwa.
Po czu łam za ska ku jące cie pło na skó rze, dziw nie mi też za dzwo niło w uszach.

Ani przez chwilę nie wie rzy łam w oskar że nia Ar thura Du ranta, który twier dził,
że to Anne ugo dziła Char lesa strzałą. Na wet zaś gdyby co kol wiek tę kwe stię po- 
twier dzało, nikt by mnie nie prze ko nał, że ona to zro biła ce lowo. Dla tego wła śnie
nie po tra fi łam sama so bie wy tłu ma czyć, dla czego ręce mi za drżały na samą myśl
o  tym, że Anne miała się zna leźć w  jed nym po koju z  moją córką. Przez chwilę
wo dzi łam wzro kiem wo kół stołu, przy glą da jąc się ko lej nym twa rzom. Geo rge
miał ra cję – nie zna li śmy tych lu dzi i  nie mo gli śmy wie dzieć, czym się kie rują.
Za bójcą mógł być każdy z nich, ale też wszy scy mo gli być bez winy.

Anne uśmiech nęła się i  od su nęła lekko od stołu, żeby Alonzo mógł po sta wić
przed nią ta lerz. On uczy nił to z taką ce le brą, jakby pre zen to wał jej wła śnie klej- 
noty ko ronne.

Lon! On miał mi dziś przy nieść wy ba wie nie.



– Wła ści wie to prze cież Lon wspo mi nał coś o prze jażdżce.
Mój brat rzu cił mi nie ro zu mie jące spoj rze nie.
Za proś ją, po ru szy łam bez gło śnie war gami, jed no cze śnie wy mow nie spo glą da- 

jąc na Anne.
Na co?, od po wie dział mi tak samo bez dź więcz nie. Uzna łam, że on wi docz nie

ni gdy nie słu cha tego, co się mówi wo kół niego.
– Może mógł byś wy brać się na prze jażdżkę w to wa rzy stwie panny Ken drick? –

po wie dzia łam na głos.
W końcu zro zu miał.
– Na prze jażdżkę, a no to tak. Ze chcia łaby mi pani to wa rzy szyć, panno Ken- 

drick?
Ona się zgo dziła, ale mnie wtedy za lała ko lejna fala pa niki. Bo czy aby te raz

mo jego brata nie na ra żam na bli ski kon takt z  mor der czy nią? Na li tość bo ską,
mu szę prze stać wszyst kich wiecz nie po dej rze wać.

– Skoro po ra nek upły nie nam na prze jażdżce, to do Rose zaj rzę po po łu dniu –
stwier dziła Anne.

Nie, je śli tylko zdo łam coś na to za ra dzić. Wsu nę łam do ust ostatni ka wa łek
grzanki, po czym po dzię ko wa łam za to wa rzy stwo przy śnia da niu. Gdy tylko
drzwi się za mną za mknęły, opar łam się o ścianę, żeby za pa no wać nad ner wami.

– Jak się udało śnia da nie?
Unio słam wzrok i zo ba czy łam, że w moją stronę zmie rza Fiona. Wes tchnę łam.
– Pełne na pię cia. Prze ra ża jące. Wy czer pu jące.
Po kle pała mnie lekko po ra mie niu.
– W pełni cię ro zu miem. Dla tego ja mam w zwy czaju ogra ni czać się do her- 

baty. Do brze ci ra dzę, to lep szy wy bór niż kawa.
Ode pchnę łam się od ściany i uda łam do po koju dzie cię cego. Ja kież było moje

zdu mie nie, gdy nad sto li kiem za sta łam moją córkę z  Geo rge’em, po chy lo nych
nad ukła danką. Rose po wi tała mnie pro mien nym uśmie chem.

– Spójrz, mamo, co zna lazł pan Ha zel ton. Ba wił się tym jako chło piec.
–  Ja kie to miłe z pana strony, że po zwala pan Rose ba wić się swo imi za baw- 

kami.
Po de szłam do sto lika i uśmiech nę łam się szel mow sko.
– Taką mie li śmy umowę.
– Za war li ście ja kąś umowę?
Rose prze ło żyła z ręki do ręki nie wielki drew niany klo cek.



– Chcia łam się dziś wy brać na prze jażdżkę, ale pan Ha zel ton po wie dział, że je- 
śli zo stanę jesz cze je den dzień w  po koju, żeby tak cał kiem wy do brzeć, to przy- 
nie sie mi coś dla roz rywki.

–  Świetny po mysł. – Ro zej rza łam się po po koju i  stwier dzi łam, że są w  nim
sami. – A gdzie nia nia?

– Po szła po śnia da nie.
– Sama?
– Ow szem, zro biła to na moją prośbę. – Geo rge uśmiech nął się z lek kim za że- 

no wa niem, a wtedy do mnie do tarło, że on mar twi się o bez pie czeń stwo Rose tak
samo jak ja. – Ale oczy wi ście lo kaj po może jej przy nieść tacę.

Gdy nia nia wró ciła, w to wa rzy stwie lo kaja, le dwo po wstrzy ma li śmy się przed
skosz to wa niem je dze nia, które przy nie śli dla Rose. Po le ci łam na to miast wy raź- 
nie, aby Rose nie przyj mo wała ni kogo pod moją nie obec ność.

Biedna nia nia chyba bar dzo się prze jęła, ale te raz mo gli śmy spo koj nie udać się
na spo tka nie z Leo i Lily.

– Z sa mego ranka po je cha łem po roz ma wiać z sier żan tem Fi skiem – oznaj mił
Geo rge, gdy scho dzi li śmy na pierw sze pię tro. – Skon tak to wali się z  ro dziną
O’Briena, wy py ty wali też o  niego w  wio sce. Po wia do mi łem go, że star szy lo kaj
wspo mniał ci o za strze że niach współ pra cow ni ków pod ad re sem O’Briena. Nad- 
mie ni łem też o wy pad kach, które się tu ostat nio wy da rzyły.

Do tar li śmy do ga le rii, a po tem skrę ci li śmy w prawo, w stronę skrzy dła pół noc- 
nego.

– Jak on to przy jął?
– Uznał, że to naj pew niej zwy kłe wy padki, ale obie cał je mieć na uwa dze.
– Za sta na wiam się nad tym sznur kiem roz cią gnię tym na scho dach – za gad nę- 

łam. – W  związku z  tą sprawą uwol ni li śmy od po dej rzeń dwóch pa nów, któ rzy
w  mo men cie wy padku prze by wali jesz cze w  sa lo nie. Ale prze cież tę linkę mógł
za ło żyć każdy. Wy star czyło tylko na chwilę odłą czyć się od to wa rzy stwa i prze- 
mknąć do skrzy dła pół noc nego przez ogród.

Po nie waż sta li śmy już przed drzwiami ga bi netu, Geo rge na ci snął na klamkę
i wpu ścił mnie przo dem.

– Roz wa ża łem i tę moż li wość. Pa mię tajmy jed nak, że Tre adwell zaj muje po kój
w ko ry ta rzu ka wa ler skim. Jemu by łoby naj ła twiej.

Usia dłam przed biur kiem, Geo rge zaś prze szedł na drugą stronę.
– Wie dział też, że ty i Leo miesz ka cie naj bli żej scho dów.



– Nie mniej Du rant mógł po pro stu za py tać ko goś ze słu żą cych, w któ rym po- 
koju na leży szu kać Leo.

Cmok nę łam z iry ta cją.
– Nie po doba mi się, że skre ślamy z li sty Brad more’a. Ten czło wiek bez wąt pie- 

nia coś knuje. I  tylko nie wiem, jak miałby się przy czy nić aku rat do tego wy- 
padku. Czyli mamy do wy boru: Tre adwell albo Du rant. A  może oni dzia łali ra- 
zem? To rów nież roz wa ża li śmy.

– Roz ważmy coś jesz cze. Mia no wi cie sprawa panny Ken drick, która spa dła ze
scho dów, przy po mniała mi o  tym, jak jesz cze na dworcu rów nież ze scho dów
spadł wó zek z ba ga żami.

Prze sło ni łam szyję dło nią w ge ście prze ra że nia.
– A u stóp tych scho dów sta li ście ty i Leo. Jakże mo głam o tym za po mnieć?
– Od tam tej pory sporo się działo. – Geo rge prze krzy wił głowę. – Ale może to

rów nież nie wy da rzyło się przy pad kiem? Tyle że ani Du ranta, ani Tre adwella nie
było wtedy w po bliżu wózka czy choćby na wet scho dów.

– Za tem Brad more? On przy był na wieś tego sa mego dnia.
–  Tam ten wy pa dek może nie mieć nic wspól nego z  po zo sta łymi, ale tak czy

owak chęt nie bym się do wie dział, co w tam tym cza sie po ra biał Brad more.
Roz le gło się pu ka nie do drzwi i do po koju we szli Lily i Leo.
–  Dzień do bry – po wi tała nas Lily, któ rej naj wy raź niej do pi sy wały i  sa mo po- 

czu cie, i hu mor. Smutno mi się zro biło na myśl o tym, że co naj mniej to ostat nie
za chwilę po psu jemy.

Geo rge wstał zza biurka i  ge stem wska zał im stół ro bo czy usta wiony na
środku po miesz cze nia. Na bla cie le żało parę ksią żek, ale od su nął je na bok, a gdy
już usie dli śmy, spoj rzał na mnie wy mow nie.

– Od tego by tu za cząć? – za sta na wiał się.
– Uwa żamy, że ży ciu Leo może gro zić nie bez pie czeń stwo – wy pa li łam, jak bym

się chciała czym prę dzej uwol nić od tych słów.
Przy szli pań stwo mło dzi pod sko czyli oboje jak ra żeni pio ru nem. Geo rge zer k- 

nął na mnie z ukosa i oparł brodę na dłoni za ci śnię tej w pięść.
– Ja chyba roz po czął bym tę roz mowę nieco ina czej.
– Wy bacz cie mi – prze pro si łam. – Uzna łam, że naj le piej bę dzie od razu przejść

do rze czy.
– Czyli do tego, że Leo grozi ja kieś nie bez pie czeń stwo? – Lily przy glą dała mi

się z nie do wie rza niem. – A niby dla czego? Skąd w ogóle taka myśl?
Leo chwy cił ją za rękę i scho wał jej dłoń w swo ich.



– Mu sie li śmy chyba źle zro zu mieć to, co po wie działa twoja sio stra.
–  Nie, tu nie ma mowy o  żad nym nie po ro zu mie niu. Cztery osoby ucier piały

w wy niku zda rzeń, które na po zór wy glą dają na wy padki, ale wszyst kie roz gry- 
wają się nie po ko jąco bli sko pana. To nas pro wa dzi do wnio sku, że być może jed- 
nak ktoś to wszystko za pla no wał i że to wła śnie pana ob rał so bie na cel.

Z po mocą Geo rge’a omó wi łam skru pu lat nie wszyst kie sy tu acje, po cząw szy od
wy padku za rządcy, przez otru cie lo kaja i  po strzał Char lesa, a  skoń czyw szy na
upadku Clary ze scho dów.

Leo uniósł rękę, żeby mi prze rwać.
– Nie ro zu miem. Jak to moż liwe, że ktoś chciał za bić mnie, a otruł lo kaja?
–  W  tej aku rat spra wie mamy naj mniej in for ma cji, bo w  szcze gól no ści nie

udało nam się usta lić, jak mu kon kret nie za apli ko wano tru ci znę. Wiemy na to- 
miast, że wy pił sherry, która tam tego dnia pod czas roz mowy w ga bi ne cie zo stała
na lana dla pana. Zmarł jesz cze tej sa mej nocy, co każe nam po dej rze wać wła śnie
tru nek.

Leo zmarsz czył brwi.
– To wszystko wy daje się lo giczne, ale dla czego mia łoby cho dzić o mnie? Ha- 

zel ton też nie opróż nił wtedy kie liszka.
Po czu łam się tak, jakby mi ktoś wy mie rzył po li czek. Wpa try wa łam się z nie do- 

wie rza niem w Geo rge’a, który za ru mie nił się ni czym rak. Jak to moż liwe, że on
mi cze goś ta kiego nie po wie dział? Te raz spu ścił wzrok, do bit nie po twier dza jąc
w ten spo sób, że Leo mówi prawdę. Wbi łam palce w opar cie krze sła.

– Ile razy o tym roz ma wia li śmy, pa nie Ha zel ton? I ani razu nie przy szło panu
do głowy, żeby wspo mnieć, że pan rów nież nie wy pił wtedy swo jej sherry?

Lily szep nęła coś do Leo, ale ja usły sza łam z tego jedno słowo: „kło poty”. Z tym
nie wąt pli wie tra fiła w samo sedno. Za mil kłam, spo dzie wa jąc się usły szeć ja kieś
wy ja śnie nie.

Geo rge w  końcu pod niósł wzrok. Prze cią gnął pal cami po wło sach, a  po tem
nie win nie się uśmiech nął.

– Na li tość bo ską, mówże!
– Ca łymi dniami za drę czasz się i mar twisz o Ken dricka. Gdy bym ci się przy- 

znał, że ja rów nież nie do pi łem sherry, za tro ska ła byś się jesz cze bar dziej.
Lily spio ru no wała go spoj rze niem.
–  Ca łymi dniami? To od jak dawna o  tym wie cie? I  dla czego nam nie po wie- 

dzie li ście?



Przy gry złam wargi i zer k nę łam na nią z ukosa. Te raz to ja ścią gnę łam na sie- 
bie gniew jed nej z  przed sta wi cie lek rodu Price’ów. Wy mie ni li śmy z  Geo rge’em
po ro zu mie waw cze spoj rze nia, a po tem jedno przez dru gie za czę li śmy się tłu ma- 
czyć.

– On prze sa dza. Wcale nie wiemy od tak dawna.
– Tak na prawdę nie wiemy nic na pewno.
Od po wie działy nam jed nak tylko dwa zimne spoj rze nia.
Lily ze rwała się gwał tow nie i  jakby groź nie, a  jej oczy wy glą dały jak dwie lo- 

dowe kry.
– A nie od tak dawna, to zna czy, że kon kret nie od kiedy? I jak mam ro zu mieć

to, że nie wie cie nic na pewno?
Z miną nie wi niątka spoj rza łam na Geo rge’a, który uniósł brwi w wy ra zie naj- 

więk szego zdu mie nia.
– Te raz chcesz, że bym to ja ra to wał sy tu ację?
– Ty to wy ja śnisz znacz nie le piej niż ja.
Geo rge wes tchnął ciężko.
– Nie wiemy, czy ar sze nik, który spo wo do wał śmierć lo kaja, zo stał do dany do

sherry. Za gi nio nej trutki z pralni na dal nie udało się od na leźć. To zaś ozna cza, że
tego mło dego czło wieka mógł otruć w za sa dzie każdy. Do piero ja koś wczo raj za- 
czę li śmy łą czyć ze sobą te zda rze nia i za sta na wiać się, czy to wszystko rze czy wi- 
ście wy da rzyło się przy pad kiem, czy też ktoś za tym stoi. Wtedy za czę li śmy się
za sta na wiać, kto znaj do wał się w  po bliżu, gdy do tych wy pad ków do cho dziło.
W ten spo sób do szli śmy do tego, że na miej scu za wsze był Leo. Nie li cząc, oczy- 
wi ście, śmierci lo kaja. Wtedy jed nak pani sio stra za częła do mnie my wać, że tru- 
ci zna mo gła zo stać do dana do sherry.

Kla snę łam w dło nie.
–  W  mo jej oce nie to bar dzo trafne pod su mo wa nie. Tyle że uświa do mi łeś mi

wła śnie, że ty rów nież znaj do wa łeś się w po bliżu za każ dym ra zem, gdy coś się
działo. – Wbi łam wzrok w Geo rge’a.

– Chcesz po wie dzieć, że twoim zda niem ktoś pró buje za mor do wać albo pana
Ha zel tona, albo Leo? – za py tała Lily. – A niby kto miałby to być?

– Mamy oczy wi ście kilku po dej rza nych. – Wzru sze nie ra mion Geo rge’a uzna- 
łam za znak, że mogę mó wić da lej, prze nio słam więc wzrok na Leo. – A czy pan
wcze śniej miał oka zję po znać pana Brad more’a?

– Brad more’a? To ten, który do łą czył do nas wczo raj wie czo rem? Bra ta nek lady
Es ther? Nie wy daje mi się. O ile do brze zro zu mia łem, spę dza więk szość czasu na



kon ty nen cie, ja tym cza sem od lat nie wy jeż dża łem z  An glii. Nie bar dzo za tem
wiem, w ja kich oko licz no ściach mie li by śmy się po znać.

W moim prze ko na niu nie zwal niało to Brad more’a z po dej rzeń, ale choć na ra- 
zie nie by łam go towa skre ślić go z li sty, to chwi lowo nie bar dzo też po tra fi ła bym
o coś sen sow nego w jego spra wie za py tać.

Zro bi łam głę boki wdech i prze szłam do ko lej nej kwe stii.
– A jak się pan do ga duje ze szwa grem?
Leo otwo rzył sze roko oczy.
– Z Du ran tem? My śli pani, że Du rant chciał mnie za mor do wać?
– Co ty wy ga du jesz, Fran ces? Ow szem, Du rant chciałby za jąć sta no wi sko Leo

w fir mie, ale prze cież nie za mor do wałby w tym celu brata swo jej żony.
Leo opadł na opar cie krze sła.
– On chce za jąć moje sta no wi sko w fir mie? Na prawdę?
Lily wes tchnęła.
– Świetny z cie bie biz nes men, ale na prawdę po wi nie neś nieco bacz niej ob ser- 

wo wać lu dzi wo kół sie bie, żeby wie dzieć, co my ślą o róż nych rze czach.
Po my śla łam, że ona być może nie mówi w  tym mo men cie tylko o  Du ran cie.

Po sta no wi łam jed nak chwi lowo się tym nie zaj mo wać. Wie dzia łam, że kwe stia
uczuć Lily i tak za chwilę się po jawi.

– Je śli do brze ro zu miem, za równo pana sio stra, jak i szwa gier mają żal, że to
pan zo stał wspól ni kiem w fir mie, a Du rant nie.

– Eliza stale opo wiada o tym, jaki to cenny wkład jej mąż wnosi w funk cjo no- 
wa nie firmy ojca – przy znała Lily.

– To nie za prze czalny fakt – stwier dził Leo. – On ma za wsze głowę pełną po my- 
słów i wielką wolę ich re ali za cji. Od grywa w fir mie bar dzo istotną rolę. Nie mniej
oj ciec rze czy wi ście za kłada, że z chwilą odzie dzi cze nia ty tułu Du rant po rzuci ak- 
tyw ność biz ne sową.

Tak oto znów wró ci li śmy do jed nego, drob nego szcze gółu.
– A czy pań ski oj ciec zdaje so bie sprawę, że Du rant może nie odzie dzi czyć ty- 

tułu jesz cze przez dwa dzie ścia lat albo na wet i dłu żej? Dla czego więc nie przy zna
mu rangi, na którą Du rant z całą pew no ścią za słu guje z ra cji swo jego za an ga żo- 
wa nia?

– Ja bym nie miał nic prze ciwko temu, ale prze ko ny wać trzeba by mo jego ojca.
– Na pewno mógłby pan...



–  Czy na ra zie mo gli by śmy wró cić do kwe stii bie żą cej? – Ton głosu Geo- 
rge’a  przy wo łał nas wszyst kich do po rządku. – Do kwe stii nie bez pie czeń stwa,
które grozi Ken dric kowi śmier cią?

– Ależ, drogi pa nie! Du rant może i de ner wuje się, że sprawy mają się tak, a nie
ina czej, ale czy po waż nie pan przy pusz cza, że mógłby pró bo wać mnie za bić?

–  Ha zel ton i  ja tylko po bież nie orien tu jemy się w  re la cji mię dzy pa nami. Jak
rów nież w pań skich re la cjach z przy ja ciółmi – nie mo głam nie do dać. – Dla tego
mu simy uwzględ nić w na szych roz wa ża niach każ dego, kto ma mo tyw. – Unio- 
słam brwi. – A  czy po tra fiłby pan wska zać ko goś, kto bar dziej mógłby chcieć
pana zguby?

Od po wie działo mi zdez o rien to wane spoj rze nie.
– A pań ski przy ja ciel, pan Tre adwell?
Ulżyło mi, że Geo rge mnie wy rę czył i za dał to py ta nie. Lily tak czy owak zro- 

biła się blada jak ściana.
Leo na to miast się ro ze śmiał.
– Te raz to do piero tra fili pań stwo jak kulą w płot. Tre adwell? Przy jaź nimy się

prze cież od lat. Ależ! On szyb ciej zro biłby krzywdę so bie niż mnie.
Lily aż za tkało.
– Na prawdę są dzisz, że on mógłby zro bić so bie krzywdę?
Nie wiem, czy kie dy kol wiek uczest ni czy łam w ży ciu w dziw niej szej roz mo wie.

Kon ty nu owa nie te matu Tre adwella mu sia łoby do pro wa dzić do tego, że na jaw
wyj dzie sprawa jego awan sów wzglę dem Lily, a  to mo głyby skut ko wać od wo ła- 
niem pla no wa nego ślubu. Po woli do cho dzi łam do wnio sku, że może w ogóle nie
na le żało ostrze gać Leo przed ni czym. On na dal nie trak to wał sprawy po waż nie,
a na sze do cie ka nia mo gły po waż nie za szko dzić jego re la cjom tak ze szwa grem,
jak i z przy ja cie lem – a prze cież w naj lep szym ra zie tylko je den z nich miał coś na
su mie niu. A do tego wszyst kiego mu sia łam się jesz cze mar twić o Lily. Może naj- 
le piej by było w ogóle za rzu cić ten te mat...

–  A  czy zdaje pan so bie sprawę, że on żywi pewne uczu cia wzglę dem panny
Price? – Nie stety Geo rge naj wy raź niej nie czy tał w mo ich my ślach.

Leo po de rwał się na równe nogi tak gwał tow nie, że aż prze wró cił przy tym
krze sło.

– Łaj dak!
To po wie dziaw szy, wy ma sze ro wał z ga bi netu, zo sta wia jąc Lily całą we łzach.

Ona po chwili chwy ciła rą bek spód nicy i rów nież wy bie gła.



– Wszystko ze psu li ście. – Rzu ciw szy mi za bój cze spoj rze nie, ru szyła w po goń
za uko cha nym.

Geo rge opadł na opar cie krze sła.
– Za kła dam, że od po wiedź brzmi „nie”.
– Naj pew niej na wet „zde cy do wa nie nie”. – Skrzy żo wa łam ręce na piersi. – Jak

są dzisz, co on te raz zrobi Tre adwel lowi?
– Naj pew niej go zruga, cał kiem słusz nie zresztą.
Ski nę łam głową.
– A po tem on i Lily będą mu sieli szcze rze ze sobą po roz ma wiać. Mam tylko na- 

dzieję, że jed nak ni czego nie ze psu li śmy.
– Do ga dają się, Fran ces. Lep szego wyj ścia nie ma.
Miał, oczy wi ście, ra cję. My zresztą też mie li śmy do po roz ma wia nia. Naj pierw

jed nak mu sia łam za sta no wić się nad tym, dla czego tak za re ago wa łam na wieść,
że Geo rge rów nież nie wy pił sherry. Gdy do mnie do tarło, że tak na prawdę to nie
Leo, lecz wła śnie on może być ce lem mor dercy, ogar nął mnie strach, żeby nie po- 
wie dzieć prze ra że nie.

Za nim jed nak zdą ży łam pod jąć ten te mat, roz le gło się pu ka nie do drzwi i do
po koju wszedł Croc ker.

–  Mam wia do mość dla lady Har le igh, sir – oznaj mił, wy cią ga jąc w  kie runku
Geo rge’a srebrną tacę.

On wtedy pod niósł li ścik i mi go po dał, ja zaś ze rwa łam pie częć. Cały czas czu- 
łam na so bie jego wzrok, więc spoj rza łam ku gó rze.

– Od kogo? – za py tał Geo rge, wska zu jąc na wia do mość.
Uśmiech nę łam się iro nicz nie.
– Od Brad more’a. – Prze czy ta łam dwa wier sze tre ści. – No któż by się spo dzie- 

wał? Lady Es ther nie może nas dziś pod jąć. – Po da łam li ścik Geo rge’owi. – Gdy
tylko Leo roz prawi się z  Tre adwel lem, po win ni śmy ko niecz nie po roz ma wiać
o tej pu łapce. Brad more na dal zaj muje wy so kie miej sce na mo jej li ście po dej rza- 
nych.



ROZ DZIAŁ 17

Uzna łam, że do póki Lily gniewa się na mnie, le piej bę dzie trzy mać się od niej
z  da leka. Geo rge na pewno miał ra cję, mó wiąc, że ona i  Leo mu szą po pro stu
szcze rze po roz ma wiać o  Tre adwellu. Tak samo zresztą jak on i  ja mu simy po
pro stu po roz ma wiać o jego ta jem ni cach. Na ra zie jed nak tego te matu też wo la- 
łam nie po ru szać. Przy naj mniej do póki nie prze stanę się gnie wać.

Aby za jąć czymś my śli, zaj rza łam po now nie do Rose. Ukła dankę na ra zie po- 
rzu ci ły śmy, na rzecz lek cji geo gra fii. Rose świet nie so bie ra dziła pod okiem na- 
uczy ciela ku zy nów, za czy na łam jed nak po waż nie roz my ślać nad tym, żeby
w nie od le głej przy szło ści po słać ją do szkoły. Wła śnie pró bo wa łam so bie wy obra- 
zić, jak by to było, gdy bym się mu siała z nią roz stać na dłuż szy czas, kiedy roz le- 
gło się pu ka nie do drzwi i nia nia wpu ściła w po koju Geo rge’a.

On uśmiech nął się do mnie nie pew nie.
– Croc ker pyta, czy ży czysz so bie, aby po dano lunch, a je śli tak, to gdzie.
– A dla czego py tasz o to mnie, a nie swoją sio strę?
–  Bo ona wraz z  po zo sta łymi go śćmi wy brała się na konną prze jażdżkę. Za- 

mie rzają zjeść coś w wio sce.
W oczach Geo rge’a do strze głam błysk, który mógł za po wia dać ja kiś za miar.
– Ro zu miem. W ta kim ra zie, ow szem, zja dła bym lunch. Może być w ja dalni.
–  Do sko nale. – Geo rge wy cią gnął do mnie rękę, a  ja za re ago wa łam zu peł nie

au to ma tycz nie. – Chodźmy mu po wie dzieć.
Spo glą da łam to na niego, to na Rose, która przy glą dała nam się roz ba wiona.
– Te raz? Czy po trzeba aż dwóch osób, żeby mu to prze ka zać?
Po dej rze wa jąc, że może się za tym kryć coś wię cej, po le ci łam Rose wró cić do

na uki geo gra fii, sama zaś wy szłam z  Geo rge’em na ko ry tarz. On za mknął za
nami drzwi, po czym uśmiech nął się do mnie szel mow sko.

– Cał kiem nie wy klu czone, że po raz pierw szy od czasu roz po czę cia tej sprawy
do pi sało nam szczę ście, moja droga.

– Co chcesz przez to po wie dzieć? Skąd cała ta ta jem ni czość?
– Po zo sta łych go ści nie ma. Wrócą do piero po lun chu.
– Prawda. Z prze jażdżki Alonza z panną Ken drick zro biło się dość duże wy da- 

rze nie. Cóż jed nak z tego?



–  Skoro nie bę dzie ich jesz cze co naj mniej dwie go dziny, mo żemy spo koj nie
prze szu kać dom.

W pierw szej chwili po de rwa łam się do dzia ła nia, po tem jed nak nieco zwąt pi- 
łam.

– Ale wła ści wie czego mie li by śmy szu kać?
– Przede wszyst kim ar sze niku. A je śli jest do zna le zie nia coś jesz cze, to mam

na dzieję, że zdo łamy to roz po znać, gdy na to na tra fimy.
Uniósł pęk klu czy na le żący do pani An sel i lekko nimi za dzwo nił.
Oto stał przede mną męż czy zna, który miał klucz do mo jego serca. Nie mal

zbie ga li śmy po scho dach, żeby jak naj szyb ciej do trzeć do po koi go ści. Po sta no- 
wi li śmy za cząć od lo kum Ar thura Du ranta. Geo rge otwo rzył drzwi, za któ rymi
cze kał na nas po kój tak samo uła go dzony jak zaj mu jący go czło wiek. Wszyst kie
ubra nia znaj do wały się w  gar de ro bie, szczotki i  grze bie nie le żały na to a letce,
a  przy rządy do go le nia spo czy wały przy umy walce. Na nie wiel kim sto liku przy
łóżku z bal da chi mem do strze gli śmy przy pad kową zbie ra ninę do ku men tów, no- 
ta tek i  li stów biz ne so wych. Po śród nich stał dzba nek z  wodą, a  obok pu sta
szklanka. Pod łóż kiem ani pod ma te ra cem ni czego nie zna leź li śmy, w  kie sze- 
niach na próżno szu ka li śmy ja kich kol wiek no ta tek. Nie zlo ka li zo wa li śmy żad nej
skrytki, w któ rej ktoś cał kiem przy pad kiem ukryłby trutkę na szczury.

Cze ka łam jesz cze tylko, aż Geo rge przej rzy szu flady ko mody.
–  Po tra fię so bie wy obra zić, dla czego nie po wie dzia łaś mi, że nie wy pi łeś

sherry. Ale czy ty się na prawdę nie mar twisz, że to cie bie za bójca mógł obrać na
cel?

–  Nie mamy na wet pew no ści co do tego, czy ar sze nik zo stał do sy pany do
sherry, czymże się więc mar twić?

– Jak to czym? Prze cież może ci gro zić nie bez pie czeń stwo.
– Nie wy daje mi się.
–  Zwa żyw szy na to, czym się zaj mu jesz, chyba po wi nie neś brać taką moż li- 

wość pod uwagę. Prze cież ty je steś ta kim jakby szpie giem, Geo rge.
Od po wie działo mi zde ter mi no wane spoj rze nie, a po tem jesz cze krót kie:
– Śled czym.
– Je śli ta kie okre śle nie wo lisz... Nie mniej na pewno co naj mniej kilku oso bom

po krzy żo wa łeś ich nie cne plany. Nie zda rzyło ci się ni gdy przed sta wiać ze bra- 
nych do wo dów w są dzie? Nikt ci ni gdy nie gro ził?

Za mknąw szy naj niż szą szu fladę, Geo rge dźwi gnął się na równe nogi, a po tem
oparł się o ko modę i spoj rzał na mnie.



– Na ogół pra cuję po ta jem nie i nikt nie wie o moim za an ga żo wa niu.
– Na ogół?
Wes tchnął.
– Rzadko się zda rzało, zresztą tylko na po czątku tej mo jej drogi, że mu sia łem

się ujaw nić i  przed sta wiać ko muś ja kieś do wody. Ow szem, gro żono mi z  tego
po wodu. Zda rzyło się to dwu krot nie, ale ci, któ rzy za tym stali, tra fili na wiele lat
do wię zie nia. Mogą więc słać po gró żek, ile chcą, ale zza kra tek nie mogą mnie
do się gnąć.

– To słowo, które mi przy szło do głowy... „Za bójca”. Ja koś te raz nie mogę się od
niego uwol nić. A może któ ryś z tych męż czyzn zle cił ko muś za mach na twoje ży- 
cie. Tre adwel lowi na przy kład. Prze cież nie wiemy o nim zbyt wiele. Albo Brad- 
more’owi. O nim wiemy jesz cze mniej.

Geo rge uniósł dło nie, jakby chciał za po biec kłótni.
– Praw dziwy za bójca nie dzia łałby tak nie po rad nie. Już dawno bym nie żył.
– Je śli pró bu jesz mnie uspo koić, to w ogóle ci to nie wy cho dzi.
Od po wie dział mi głup ko waty uśmiech.
–  Wy bacz mi, moja droga. Chcia łem je dy nie po wie dzieć, że je śli do tych

wszyst kich wy pad ków do szło dla tego, że jedna osoba pró buje za bić Leo lub
mnie, to mamy do czy nie nia z ama to rem... I do tego zu peł nie nie po rad nym. Je śli
do dat kowo trzy mamy się za ło że nia, że lo kaj spo żył ar sze nik, gdy spi jał sherry
z kie lisz ków, to mu sisz pa mię tać, że aku rat w tym spo tka niu twój ulu biony po- 
dej rzany, czyli Brad more, nie uczest ni czył. – Geo rge wes tchnął ciężko. – Na dal
nie wiem, czy te wszyst kie wy padki ja koś się ze sobą wią zały. Wiele na to wska- 
zuje, je śli jed nak rze czy wi ście tak było, to zna czy, że sprawca dzia łał cał ko wi cie
po omacku.

– To aku rat pod nosi mnie na du chu. Po cie sza mnie też myśl, że nikt z two jej
prze szło ści ra czej nie czyha na twoje ży cie.

On po trzą snął głową, jakby pró bo wał się uwol nić od złego wspo mnie nia.
–  Mnie na to miast cie szy, że tamto ży cie to już prze szłość i  że już się ta kimi

rze czami nie zaj muję.
– Ja kimi?
– Ta kimi, które by wy ma gały ode mnie za an ga żo wa nia w ży cie prze stęp ców,

roz po zna wa nia me tod i ce lów ich dzia łal no ści, zbie ra nia do wo dów i przed kła da- 
nia ich zwierzch ni kom.

– A czy to ci nie od po wia dało ze względu na to, na ja kie nie bez pie czeń stwo by- 
łeś w związku z tym na ra żony?



– Ra czej z tego po wodu, że w ży ciu prze stęp ców za zwy czaj po ja wiają się jesz- 
cze inni lu dzie. Żona... Dzieci... Raz zda rzyło się tak, że bli sko się za przy jaź ni łem
z ro dziną czło wieka, który sta no wił cel mo jego śledz twa. – Po krę cił głową. – To
był sier żant po li cji, który kie ro wał szajką zło dziei.

– Do bry Boże! A w  jaki spo sób ty się przy czy ni łeś do spro wa dze nia go przed
ob li cze wy miaru spra wie dli wo ści?

–  Wstą pi łem do po li cji i  zo sta łem przy dzie lony do od działu sier żanta Brac- 
kena.

Uzna łam, że mu sia łam się prze sły szeć.
– Pra co wa łeś w po li cji?
– Tak na prawdę to nie, to była tylko przy krywka. Po trzebny był ktoś, kto zna la- 

złby się bli sko Brac kena i mógłby dzięki temu roz gryźć jego przed się wzię cie.
W tym mo men cie do strze głam w oczach Geo rge’a coś jakby roz go ry cze nie.
–  Trwało to do bry mie siąc, za nim za brał mnie ze sobą w  te ren. Wcze śniej

mnie spraw dzał. Sta ra łem się wszelką miarą udo wod nić, że chęt nie pod po rząd- 
kuję się jego woli, więc on w końcu mnie na gro dził i za brał ze sobą, gdy go we- 
zwano do zba da nia jed nej sprawy. Wiele rze czy przy tym za nie dbał, ale nic nie
po wie dzia łem. A  gdy po tem wy szli śmy z  tego domu, od cią gnął mnie na bok
i wprost za py tał, czy chcę z nim dzia łać, czy nie.

Geo rge aż się wzdry gnął.
– Gdy bym się nie zgo dził, za biłby mnie na miej scu. Na szczę ście otrzy ma łem

wcze śniej roz kazy, aby się w  pełni pod po rząd ko wy wać jego pla nom, więc mo- 
głem to zro bić. – Oparł się o ścianę i za ło żył ręce na pier siach. – Wtedy się oka- 
zało, że on nie tylko przy myka oko, gdy do cho dzi do wła ma nia, ale wręcz sam je
or ga ni zuje.

– Jak to „or ga ni zuje”?
–  Kon sta ble wy sy łani na pa trole zwy kle na wią zy wali zna jo mość z  miesz kań- 

cami i wda wali się z nimi w po ga wędki, a po tem da wali mu znać, który dom naj- 
ła twiej bę dzie ob ra bo wać. Zło dzieje uda wali przed sta wi cieli naj róż niej szych za- 
wo dów. Nie któ rzy za trud niali się jako służba do mowa, za zwy czaj jed nak zaj mo- 
wali się do sta wami. Do wo zili do domu wę giel, mleko, pro dukty spo żyw cze albo
jesz cze coś in nego, co by im za pew niło do stęp do wnę trza na czas po trzebny do
otwar cia okna.

–  Czyż byś to wtedy na uczył się tej sztuczki? Skoro tylu lu dzi brało w  tym
udział, naj pew niej je steś dumny, że po ło ży łeś kres temu pro ce de rowi.

Brwi ścią gnęły mu się nad czo łem.



–  Gdy on tra fił do wię zie nia, jego ro dzina zo stała z  ni czym. Bez środ ków do
ży cia.

Po ło ży łam dłoń na jego ra mie niu.
– Ale trzeba go było po wstrzy mać.
Uśmiech nął się do mnie smutno.
– Ow szem, trzeba było. Nie spra wiło mi to jed nak ani przy jem no ści, ani sa tys- 

fak cji. Jego ro dzina nie za słu gi wała na taki los. – Ode pchnął się od ściany i ujął
mnie za rękę. – Ale dość tego. To już prze szłość. W każ dym ra zie moim zda niem
nikt nie pró buje mnie za bić.

Ski nę łam głową.
– No do brze, to tego się na ra zie trzy majmy.
Wy szli śmy z po wro tem na ko ry tarz, a Geo rge wy do był z kie szeni pęk klu czy

i prze krę cił od po wiedni z nich w zamku.
– Pierw szy po kój za nami – po wie dział, si ląc się na po godny ton głosu. – Te raz

zaj rzyjmy do Elizy.
Chwy ci łam za klamkę, a gdy oka zało się, że drzwi nie są za mknięte na klucz,

po pro stu we szłam do środka. Po czu łam, co prawda, że Geo rge wy ciąga rękę,
jakby pró bo wał mnie po wstrzy mać, ale nie zdą ży łam za re ago wać.

– Mogę pani w czymś po móc, mi lady?
Przy wy so kiej ko mo dzie stała słu żąca Elizy z  na rę czem ubrań. Na jej twa rzy

ma lo wało się zdu mie nie. To dla tego drzwi były otwarte. A niech to! Po sła łam jej
pro mienny uśmiech.

– No pro szę, tu taj cię zna la złam.
Młoda ko bieta po pa trzyła na mnie zdu miona.
– Pani szu kała mnie, pro szę pani?
– No cóż, nie do końca. To zna czy nie ja szu ka łam, tylko moja po ko jówka. – Po- 

stą pi łam krok na przód, wzię łam od niej bluzki i  odło ży łam je do otwar tej szu- 
flady. – Moja droga, sta now czo zbyt ciężko pra cu jesz. Moja Brid get i pani An sel
ra czą się te raz her batą w  sa lo niku och mi strzyni. Brid get po my ślała, że może
chcia ła byś do nich do łą czyć.

Dziew czyna przy ło żyła ręce do piersi.
–  Ależ to miło z  jej strony. – Ra dość, która się wy ma lo wała na jej twa rzy,

szybko jed nak ustą piła dez orien ta cji. – Ale czy pani szu kała mnie na po le ce nie
swo jej słu żą cej, mi lady?

Ro ze śmia łam się per li ście, a po tem po ło ży łam jej dłoń na ra mie niu i po pro wa- 
dzi łam ją w  kie runku drzwi. Za ło ży łam, że Geo rge zdą żył się już ukryć gdzieś



poza za się giem jej wzroku.
– Nie, by naj mniej. Po pro stu prze cho dzi łam obok i usły sza łam, że je steś w po- 

koju. – Mach nę łam ręką od nie chce nia. – Taki szczę śliwy zbieg oko licz no ści.
– Usły szała pani z ko ry ta rza, jak skła dam ubra nia?
– Mam świetny słuch. Słu chaj, twoja pani wróci do piero ja koś za go dzinę. Ta- 

kie oka zje nie zda rzają się prze cież czę sto. Po win naś z nich skru pu lat nie ko rzy- 
stać.

Spoj rzała na mnie nie pew nie, po czym dy gnęła i  udała się ko ry ta rzem
w stronę przej ścia dla służby. Od wró ciła się po tem tylko raz przez ra mię, ale gdy
po ki wa łam głową w po twier dza ją cym ge ście, szybko znik nęła za drzwiami.

Wes tchnąw szy z ulgą, we szłam z po wro tem do po koju Elizy. Le dwo zdą ży łam
dojść do łóżka, gdy Geo rge wsta wił głowę przez drzwi.

– W ży ciu nie sły sza łem bar dziej ab sur dal nej ba jeczki – po wie dział, za my ka jąc
za sobą drzwi i ru sza jąc w stronę ko mody.

– A cóż in nego mia łam zro bić? Wy co fać się, uda wać, że po my li łam po koje? Nie
mam w gło wie go to wych sce na riu szy na ta kie oko licz no ści, ale skoro za leży nam
na tym, żeby prze szu kać ten po kój, trzeba ją było ja koś skło nić do tego, żeby wy- 
szła.

On miał chyba ochotę par sk nąć śmie chem, ale skar ci łam go wzro kiem.
– Ty na pewno po ra dził byś so bie le piej, ale nie mia łam wra że nia, że byś się ja- 

koś spie szył z re ali za cją swo jego po my słu.
– Przy znam uczci wie, że nie wy słał bym jej na dół na her batkę widmo. A co się

sta nie, je śli Brid get jej po wie, że nie ma po ję cia, o czym mowa?
– Brid get za wsze stoi za mną mu rem, co kol wiek ko mu kol wiek po wiem. Je śli

zaś cho dzi o spo tka nie u och mi strzyni, to wcale go nie wy my śli łam. – Żach nę łam
się. – Brid get wspo mi nała mi o  nim dziś rano. A  gdyby od razu za pro siły i  tę
dziew czynę, to nie mu sia ła bym te raz ni czego wy my ślać.

Geo rge uniósł ręce w ge ście ka pi tu la cji.
– Cóż w ta kim ra zie mogę rzec in nego, je śli nie: brawo? – Ski nął głową. – Za pa- 

mię tam też na przy szłość, że Brid get nie za waha się dla cie bie skła mać.
Opa dłam na ko lana, żeby zaj rzeć pod łóżko.
– Nic się martw, Geo rge. To bie za wsze mó wi łam prawdę. – Opar łam łok cie na

łóżku i za my śli łam się na chwilę. Czy bo wiem rze czy wi ście tak było? – W każ dym
ra zie tak mi się wy daje.

On ro ze śmiał się gromko, a ja wró ci łam do po szu ki wań. Pod łóż kiem ni czego
nie zna la złam, wsu nę łam więc rękę pod ma te rac. Pod czas gdy ja ob ma cy wa łam



prze strzeń pod mięk kim płót nem, Geo rge otwie rał po ko lei szu flady ko mody.
– Pew nie po wi nie nem scho wać te bluzki, nie są dzisz?
– Do bry po mysł. Nie chcemy prze cież, żeby Eliza miała pre ten sje do tej bied- 

nej dziew czyny.
Wsta łam, z pu stymi rę kami, i po dą ży łam za Geo rge’em do gar de roby.
– A cóż my mamy tu taj?
Przy glą da łam się, jak na mo ich oczach roz kłada we li nowy ar ku sik i  wo dzi

wzro kiem po za pi sa nych na niego sło wach. Po chwili po dał mi to, wzdy cha jąc
z nie do wie rza niem.

Wzię łam od niego list i  spoj rza łam na równe pi smo i  pod pis: „Twój Er nest”,
a po tem prze czy ta łam resztę. Nie ule gało naj mniej szej wąt pli wo ści, że Elizę i au- 
tora tej wia do mo ści łą czy bli skie uczu cie.

Nie wy pusz cza jąc kartki z ręki opu ści łam ra mię do boku.
– Zdu mie wa jące! Mnie by się wy da wało, że oni le dwo się na wza jem to le rują.
– A moim zda niem to le ran cji w tym związku nie bra kuje, tyle że w ca ło ści sku- 

pia się po stro nie Du ranta.
– A on, twoim zda niem, wie, że jego żona ko cha in nego męż czy znę?
Geo rge prze krzy wił głowę i zmru żył oczy.
– Nie wy daje mi się, żeby ktoś tu ko goś ko chał.
Za ma cha łam mu li stem przed no sem.
–  Prze cież pi sze o  Eli zie, że jest jak pro mień słońca w  po nury dzień. Męż- 

czyźni mó wią ta kie rze czy, tylko je śli są za ko chani.
– Albo gdy chcą na kło nić ko bietę do wi zyty w swoim łóżku.
–  Hm, może i  ra cja. A  czy w  ta kim ra zie są dzisz, że on wie o  związku Elizy

z Tre adwel lem? W to wa rzy stwie od no szą się do sie bie z wy raźną nie chę cią. Naj- 
pew niej pró bują w ten spo sób za ka mu flo wać swój zwią zek. – Jęk nę łam ci cho, coś
so bie uświa do miw szy. – Jego awanse wzglę dem Lily. Czy my ślisz, że to też tylko
na po kaz?

– Albo na po kaz, albo po to, żeby wzbu dzić w Eli zie za zdrość.
Opar łam się ple cami o  ścianę, pró bu jąc so bie przy po mnieć, co się wła ści wie

działo mię dzy tymi dwoj giem w ostat nich dniach.
–  Tak też może być. Eliza zda wała się igno ro wać Tre adwella, do póki ten nie

za czął za bie gać o uwagę Lily. Wtedy na gle zgła szała ja kieś za strze że nia co do za- 
cho wa nia sióstr albo po sy łała ką śliwe uwagi pod jego ad re sem. Mu siała być za- 
zdro sna. A schadzka z ka mer dy ne rem to mo gła być próba ze msty.



– W każ dym ra zie o Lily i Tre adwella już nie mu simy się mar twić. A skoro już
o  tym mowa... Wia domo ci coś o  tym, żeby Ken drick roz mó wił się z  nim dziś
rano?

–  Ow szem, roz mó wił się. Po wie dział mu do słu chu, jak słusz nie za kła da łeś.
Brid get wspo mniała, że wi działa ich w oko li cach la bi ryntu. Po noć dali so bie po
ra zie, a po tem po kuś ty kali ra mię w ra mię z po wro tem do domu jak sta rzy przy- 
ja ciele. Chyba wszystko so bie wy ja śnili. – Po krę ci łam głową. – Na dal jed nak uwa- 
żam, że on so bie na to wszystko za słu żył. Kto to wi dział tak się ba wić uczu ciami
Lily i flir to wać z sio strą Leo?

Geo rge pod szedł do mnie i za ło żył ręce na pier siach.
– No do brze. Wiemy już, że Tre adwell to łaj dak. Co to jed nak wnosi do na szej

sprawy?
Przy ło ży łam palce do skroni, aby uci szyć dud nie nie krwi.
–  Je śli rów no cze śnie ro man so wał z  za mężną sio strą Leo i  za le cał się do jego

na rze czo nej, to naj wy raź niej ro zu mie istotę przy jaźni ina czej niż więk szość
z nas. Wy daje mi się to od ra ża jące i w mo ich oczach upraw do po dab nia jego rolę
jako nie do szłego za bójcy.

–  Może i  po stę po wał w  od ra ża jący spo sób, ale jaki niby miałby mieć po wód,
aby za bi jać Leo? Ta przy jaźń to dla niego do sko nała wy mówka do czę stych spo- 
tkań z Elizą. Moim zda niem w świe tle tego wszyst kiego ra czej po winno mu za le- 
żeć na tym, żeby Leo zo stał przy ży ciu.

– Na do da tek wszystko wska zuje na to, że wy ja śnili so bie wszel kie nie po ro zu-
mie nia. A co z Du ran tem?

Geo rge po dra pał się po bro dzie.
– To już nieco bar dziej skom pli ko wana sprawa. Czy on wie o tym, co wy czy nia

jego żona?
– A czy to w go w ogóle ob cho dzi? To panu Ken dric kowi za le żało na tym, żeby

Eliza za niego wy szła. On są dził, że uzy ska dzięki temu udziały w fir mie. – Wzru- 
szy łam ra mio nami. – Dla czego Eliza się na to zgo dziła, nie mam po ję cia.

–  Je śliby Du rant uwa żał, że Leo stoi mu na dro dze, nie wąt pli wie miałby mo- 
tyw. Nie wier ność żony nie musi w tym przy padku nic zna czyć.

– Za nim jed nak skre ślimy Tre adwella z li sty, po win ni śmy sko rzy stać z oka zji
i zaj rzeć rów nież do jego po koju.

Tak też zro bi li śmy, ale nic z  tego nie wy ni kło. Je śli do sta wał ja kieś li sty od
Elizy, to albo roz trop nie się ich po zby wał, albo cho wał je le piej niż ona. Po nie waż
go ście mo gli lada mo ment wró cić, po sta no wi li śmy na ra zie za rzu cić dal sze prze- 



szu ka nia. Roz dzie li li śmy się przy drzwiach i Geo rge udał się na spo tka nie z łow- 
czym, żeby omó wić sprawy zwią zane z ju trzej szym wy pa dem, ja zaś wró ci łam do
sie bie. Brid get cze kała tam na mnie z py ta niem, co też skło niło mnie do wplą ta- 
nia jej w ko lejne ta jemne przed się wzię cie.

Wy tłu ma czy łam się po trzebą chwili, a  ona przy jęła moje wy ja śnie nia śmie- 
chem. Po wie działa, że bar dzo lubi Corę, to jest po ko jówkę Elizy. Przy znała mi
też ra cję, że na le żało ją za wczasu za pro sić na to spo tka nie.

Gdy już omó wi ły śmy tę sprawę i gdy moje włosy zo stały przy wró cone do po- 
rządku, uda łam się na dół, żeby spraw dzić, czy ktoś już wró cił. W ba wialni za sta- 
łam moją matkę w to wa rzy stwie Lily i pana Brad more’a. Po wi ta łam ich i za py ta- 
łam, jak się udało po ranne wyj ście.

Matka, wy god nie usa do wiona w  rogu sofy, odło żyła tam bo rek i  spoj rzała na
mnie znad oku la rów.

– O, je steś, Fran ces. Bar dzo miło spę dzi li śmy czas w wio sce, spo tka li śmy tam
pana Brad more’a.

Ski nę łam do niego głową, a po tem za ję łam miej sce obok Lily – tak, żeby ona
dzie liła mnie od matki. Brad more usiadł na prze ciwko nas.

–  Szkoda, że z  nami nie po je cha łaś – cią gnęła matka. – Zu peł nie nie ro zu- 
miem, do czego Ha zel ton mógł cię po trze bo wać. Je steś tu prze cież go ściem, po- 
win naś się do brze ba wić. Za pewne zgo dzi się pan ze mną, pa nie Brad more?

Dżen tel men naj wy raź niej nie spo dzie wał się, że zo sta nie wy wo łany do od po- 
wie dzi.

–  Po wie dział bym, że lady Har le igh ni gdy nie uchyla się od swo ich obo wiąz- 
ków, a przy tym znaj duje czas na roz rywkę.

Oto ob ja wił nam się tchórz, który za nic nie chciał zaj mo wać sta no wi ska.
– A pan, pa nie Brad more, ja kie kon kret nie obo wiązki pełni? – za py tała Lily. –

Te raz prze bywa pan u lady Es ther, ale czy pro wa dzi pan wła sny dom? Gdzie kon- 
kretne pan re zy duje?

Lily z  ra cji mło dego wieku nie przy sta wało za da wać ta kich py tań, po nie waż
jed nak za równo ja, jak i – naj wy raź niej – moja matka by ły śmy szcze rze cie kawe
od po wie dzi, żadna z nas nie uczy niła jej z tego po wodu wy rzutu. Wszyst kie trzy
spoj rza ły śmy wy cze ku jąco na go ścia. On zaś po pa trzył na nas wzro kiem zwie rzę- 
cia schwy ta nego w pu łapkę.

– Mam miesz ka nie w Lon dy nie – za czął nie pew nym gło sem.
Lily nie dała mu po wie dzieć nic wię cej.



– Ale prze cież wspo mi nał pan, że rzadko bywa w sto licy. Gdzie za tem jest pan
tak na prawdę w domu?

– Więk szość czasu spę dzam na kon ty nen cie.
Ona uśmiech nęła się chłodno.
– A gdzie kon kret nie?
– Lily, czyż bym nie na uczyła cię do brych ma nier?
Moja matka z całą pew no ścią była rów nie za in te re so wana od po wie dzią, jak jej

córka. Osta tecz nie Brad more był ka wa le rem do wzię cia, a po ten cjal nie rów nież
dzie dzi cem ty tułu. Lily, co prawda, miała lada chwila sta nąć na ślub nym ko- 
biercu, ale w tym mo men cie matka sie działa w ba wialni w to wa rzy stwie dwóch
nie za męż nych có rek i  za pewne ni czego nie pra gnęła bar dziej, niż do wie dzieć
się, że sie dzący na prze ciwko męż czy zna nada wałby się na zię cia. Choć więc teo- 
re tycz nie stro fo wała moją sio strę za na ga by wa nie roz mówcy, w  rze czy wi sto ści
uty ski wała nad tym, że jej córka nie po trafi wy do by wać waż nych dla niej in for- 
ma cji w spo sób bar dziej zgodny z wy mo gami ety kiety.

Nie zda wała so bie przy tym sprawy, że Lily kie ruje się w tych swo ich do cie ka- 
niach cał kiem od mien nymi po bud kami niż te, które przy świe cają jej. Moja sio- 
stra oba wiała się, że ten czło wiek może mieć złe za miary wzglę dem Leo, za mie- 
rzała więc zro bić, co tylko w jej mocy, żeby do wie dzieć się, czy tak rze czy wi ście
jest, i ewen tu al nie go po wstrzy mać.

Brad more spra wiał wra że nie co raz bar dziej po gu bio nego.
– We Fran cji...
–  Czyżby? A  gdzie wła ści wie we Fran cji? Ken dric ko wie mają fa brykę gdzieś

w oko li cach Stras burga. Czy pan tam kie dyś był?
– Nie. Mam ku zyna w Pro wan sji. Od dzie ciń stwa je ste śmy ze sobą bli sko zwią- 

zani. Znaczną część czasu spę dzam w  jego domu, z  jego ro dziną. Mam też
miesz ka nie w Pa ryżu, do kąd się udaję, gdy bra kuje mi kon taktu ze sztuką czy te- 
atrem.

– A to stam tąd pan przy je chał tu taj? – za py ta łam.
– Nie, tu taj przy by łem z Lon dynu.
– W nie dzielę? Za sta na wiam się, czy po dró żo wa li śmy tym sa mym po cią giem.
Uśmiech nął się uprzej mie.
– Mój po ciąg za wi tał na sta cję z sa mego rana. Pań stwo zaś, zdaje się, do je chali

parę go dzin póź niej.
Matka już o nic wię cej nie za py tała. Za pewne Brad more prze stał ją in te re so- 

wać. Na wet je śli miał w przy szło ści odzie dzi czyć ty tuł, to naj wy raź niej nie po sia- 



dał ma jątku, w  któ rym można by osiąść, i  przez więk szość czasu tu łał się po
świe cie – co dla niej było zwy czaj nie nie do przy ję cia. Nic też nie wska zy wało na
to, aby w naj bliż szym cza sie za mie rzał się że nić czy za kła dać ro dzinę. Męż czyźni
mają pod tym wzglę dem szczę śliw sze ży cie. O  ile tylko nie mu szą za ra biać na
swoje utrzy ma nie czy za rzą dzać ma jąt kiem, mogą ro bić, co tylko du sza za pra- 
gnie. Brad more wiódł po nie kąd ta kie ży cie jak Geo rge.

Tyle że mógł się oka zać za bójcą.
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Tak się zło żyło, że Clara, która wy wo łała bu rzę swoją pro po zy cją włą cze nia pań
do udziału w wy pra wie ło wiec kiej, sama – z po wodu do zna nego urazu – nie mo- 
gła w niej uczest ni czyć. Bla dym świ tem na stęp nego ranka po śród pa nów sta wi- 
ły śmy się tylko we trzy. Lily prze mo gła po ranne nie do god no ści chyba tylko siłą
woli, ale ko niecz nie chciała to wa rzy szyć Leo i  w  ten spo sób chro nić go przed
wszel kim nie bez pie czeń stwem, które mo głoby mu gro zić w związku z tak zwaną
pu łapką za sta wianą przez nas na rze ko mego mor dercę.

– Po wiem szcze rze, że bar dziej nie do rzecz nego planu w ży ciu nie sły sza łam.
Za nic nie poj muję, dla czego coś ta kiego ro bimy.

Po kle pa łam sio strę po ra mie niu, żeby po ło żyć kres tej dys ku sji. Od wczo raj- 
szego wie czoru wy słu chi wa łam jej opi nii na ten te mat już po raz szó sty czy
siódmy. Po dzie la łam, co prawda, jej zda nie na ten te mat, ale główną rolę w tym
przed się wzię ciu od gry wali Geo rge i  Leo, a  im się ten po mysł wy da wał wprost
ide alny.

Wczo raj wie czo rem Geo rge nie mal przez go dzinę prze ko ny wał Leo, że ktoś
rze czy wi ście chce go za bić. Leo zaś osta tecz nie zgo dził się uczest ni czyć w re ali- 
za cji jego planu do piero po tym, jak Geo rge wska zał sie bie jako drugi po ten cjalny
cel za bójcy. Dziś po lo wa nie od by wało się na te re nie ma jątku Ri sings, na styku
lasu, wrzo so wisk i stawu. Geo rge i Leo mieli wy ru szyć mię dzy drzewa pod pre- 
tek stem po szu ki wa nia drogi na drugą stronę zbior nika wod nego, gdzie spo dzie- 
wali się zna leźć ko lejne ku ro pa twy. Geo rge za kła dał, że za bójca po dąży za nimi,
ale oni za wczasu za czają się na niego wraz z Tut tle’em.

Do tego cały ten plan się spro wa dzał – że dwie po ten cjalne ofiary mają się od- 
da lić od grupy w na dziei, że mor derca po sta nowi sko rzy stać z oka zji. Nic dziw- 
nego, że Geo rge nie chciał mnie wcze śniej wta jem ni czyć w ar kana swo jego for- 
telu.

– Nie jest to oczy wi ście ide alne roz wią za nie – przy znał – ale mu simy spró bo- 
wać ja koś wy wa bić na szego sprawcę z ukry cia. Li czę na to, że nie bę dzie w sta nie
oprzeć się po ku sie od da nia strzału do Leo. Albo do mnie – do dał, gdy Lily spio ru-
no wała go spoj rze niem.

Mnie te wy ja śnie nia nie prze ko ny wały.



–  Po wie dzia ła bym, że jest to roz wią za nie bar dzo da le kie od ide ału. Cóż niby
mia łoby po wstrzy my wać mor dercę przed od da niem ta kiego strzału? Ptaki będą
się pod ry wać do lotu, pa no wie za czną do nich ce lo wać. Nikt ni czego nie za- 
uważy, do póki nie bę dzie po wszyst kim. To po lo wa nie na leży od wo łać, a  win- 
nego po szu kać ja koś ina czej.

Dys ku to wa li śmy nad tym we czworo do późna, ale Geo rge i  Leo ob sta wali
twardo przy swoim, że po lo wa nie musi się od być. Ich zda niem w  prze ciw nym
ra zie sprawca uznałby, że coś po dej rze wamy. Geo rge twier dził, że w ten spo sób
można go zmu sić, żeby się ujaw nił, a  skoro Leo bę dzie miał się na bacz no ści,
szanse na schwy ta nie in try ganta oce nił jako znaczne.

– Nikt nas nie chce słu chać – skar żyła się Lily, za kła da jąc ręce na pier siach – bo
je ste śmy ko bie tami. Gdyby to Ha zel ton po wie dział, że uważa plan za nie prze my- 
ślany, Leo na tych miast zmie niłby sta no wi sko. I na od wrót.

–  Co do tego ostat niego nie by ła bym taka pewna. Mam wra że nie, że Geo rge
tak się upiera przy tych po lo wa niach, że ni komu nie po zwoli sta nąć so bie na dro- 
dze.

Po dzi wia łam oczy wi ście tę jego de ter mi na cję, jed no cze śnie za li cza łam ją jed- 
nak do tych nie licz nych wad, o któ rych na po mknęła Fiona.

– Mu szę na pić się kawy – oświad czyła Lily, po czym po de szła do jed nego z lo- 
ka jów, któ rzy ob słu gi wali grupę gro ma dzącą się przed głów nym wej ściem do
domu.

Na żwi rze za chrzę ściły po de szwy cięż kich bu tów Geo rge’a. Wy glą dał na na wet
bar dziej nie wy spa nego niż ja.

– Czy ja aby nie wspo mi na łem, że wo lał bym cię nie wi dzieć na tym po lo wa niu?
Na jego twa rzy ma lo wała się tro ska.
– W ciągu ostat nich pię ciu mi nut nie. Po dzi wiam twoje opa no wa nie.
Mie li śmy z Geo rge’em od mienne zda nie rów nież i w tej kwe stii. On chciał, że- 

bym zo stała w domu i nie na ra żała się na nie bez pie czeń stwo. W tej aku rat spra- 
wie to ja za trium fo wa łam. Cóż to był jed nak za triumf, skoro mu sia łam wstać
o szó stej rano, wło żyć twe edową spód nicę i ma ry narkę, a na nogi wzuć cięż kie
bu ciory. To wszystko miało mnie chro nić przed wil go cią i chło dem po ranka, ale
nie do końca speł niało swoją funk cję.

Zna la złam się wśród ha ła śli wych męż czyzn w gru bym odzie niu i obu wiu osło- 
nię tym sztyl pami, ocho czo wy ma chu ją cych sztu ce rami.

Geo rge trzy mał swoją broń pod pa chą. A w my śliw skim rynsz tunku pre zen to- 
wał się nie zwy kle ko rzyst nie.



– Będę się tylko nie po trzeb nie mar twił, wie dząc, że je steś w po bliżu i po dą żasz
za Brad more’em.

–  Usta li li śmy to prze cież wczo raj. Nie je steś w  sta nie pil no wać jed no cze śnie
Brad more’a, Du ranta, Tre adwella i Leo. Po trze bu jesz mo jej po mocy. Uwol nię cię
od choćby jed nego z tych obo wiąz ków, a kon kret nie od Brad more’a.

– Po woli do cho dzę do prze ko na nia, że uparta z cie bie sztuka.
– Mo żesz mnie od wieść od tego za miaru tylko w je den spo sób, a mia no wi cie

od wo łu jąc po lo wa nie. To nie bez pieczne za ję cie na wet wtedy, gdy nikt nie ży czy
źle Leo czy to bie.

– Co do tego, moja droga, to się my lisz. – W jego oczach po ja wił się błysk, który
sta no wił dla mnie czy telny sy gnał, że tę wy mianę ar gu men tów prze gra łam. – Ta- 
kie po lo wa nie jak to jest za wsze sta ran nie za pla no wane. Bar dzo dbamy o bez pie- 
czeń stwo. Broń zo stała spraw dzona, a  Tut tle wszyst kich prze szko lił. Skoro
zresztą o  tym mowa, pa nie bio rące udział w wy pra wie rów nież mu szą ode brać
in struk taż. Przez pole idziemy ra mię w ra mię, psy po sy łamy przo dem, żeby wy- 
pło szyły ptac two, a gdy to wzbije się w po wie trze, od da jemy strzały, ale za wsze
w górę. Nikt ani na mo ment nie za po mina, że ma obok sie bie to wa rzy sza. A te- 
raz być może to wa rzyszkę. Strze lamy pro sto przed sie bie, względ nie lekko pod
ką tem, ale co naj wy żej czter dzie ści pięć stopni na boki. – Uniósł ręce. – Tak to
wła śnie wy gląda i na prawdę rzadko się zda rza, aby kto kol wiek ucier piał.

– To wszystko jest nie zmier nie cie kawe i nie mam naj mniej szych wąt pli wo ści,
że wszy scy pa no wie skrzęt nie dba cie o bez pie czeń stwo. Mniej jed nak mnie mar- 
twi, że ktoś mógłby zo stać ra niony przy pad kiem, bar dziej zaś to, że ktoś może
paść ofiarą strzału od da nego cał kiem ce lowo... Do Leo lub do cie bie.

Geo rge ski nął głową.
– To rze czy wi ście może być pro blem, ale coś ta kiego wy daje mi się mało praw- 

do po dobne. Gdyby bo wiem taki na przy kład Du rant wy ce lo wał w kie runku Leo,
to wszy scy by to zo ba czyli.

–  A  czy mu szę ci przy po mi nać, że za wody łucz ni cze też zgro ma dziły spory
tłum, a nikt ni czego nie wi dział?

–  Nie mam in nej moż li wo ści, Fran ces. Wy sła łem już list do Mi ni ster stwa
Spraw We wnętrz nych, w  któ rym wy ja śni łem na szą sy tu ację, ale po nie waż to
sprawa na tury oso bi stej, oni tam mogą nie móc lub nie ze chcieć nas wspo móc. –
Przez chwilę ma so wał dłońmi po liczki. – Zresztą chciał bym nie cze kać i dzia łać
jak naj szyb ciej. Zro bię, co w mo jej mocy, żeby Leo nic złego się nie przy tra fiło.

– To bie rów nież mo głoby się nic złego nie przy tra fić. I dla tego za mie rzam pil- 
no wać Brad more’a. 



Geo rge wła śnie uno sił ręce w  ge ście ka pi tu la cji, gdy pod szedł do nas Tut tle
w obło co nych bu tach i wy świech ta nym ka pe lu szu. W dło niach trzy mał trzy sztu- 
cery.

–  Je śli za mie rza pani dziś strze lać, chciał bym przed sta wić za sady do ty czące
ob sługi broni i mie rze nia do ptac twa.

– Dzię kuję, Tut tle. Ja nie za mie rzam strze lać, ale tamte pa nie ow szem, tak. –
Ski nę łam głową w kie runku Lily i Anne, które stały za le d wie kilka stóp obok.

On prze su nął na bok czapkę, żeby się po dra pać po gło wie. Od sło nił w ten spo- 
sób sporą ły sinę i prze rze dzoną kępkę si wych wło sów.

– Pani po zwoli tylko, że po wiem: cała za bawa pa nią omi nie, mi lady.
Ro ze śmia łam się szcze rze, bo w tym mo men cie Geo rge wy mow nie od chrząk- 

nął i po słał star szemu męż czyź nie gniewne spoj rze nie.
– Ależ ja się wy bie ram na po lo wa nie. Tylko nie za mie rzam strze lać.
Łow czy ski nął głową i ru szył w kie runku Anne i Lily, aby prze ka zać im wszyst- 

kie nie zbędne wska zówki. Ja tym cza sem zwró ci łam się do Geo rge’a.
–  Tut tle naj wy raź niej nie ma nic prze ciwko temu, żeby ko biety brały udział

w po lo wa niu.
–  Ja rów nież bym nie miał w  nor mal nych oko licz no ściach. I  szcze rze po wie- 

dziaw szy, dzi wię się, że nie za mie rzasz strze lać.
–  Po cząt kowo roz wa ża łam i  to, po tem jed nak do szłam do wnio sku, że nie

strze lam do sta tecz nie do brze i mo gła bym przy pad kiem ra nić jed nego z na szych
po dej rza nych, gdyby wy ko nał ja kiś gwał towny ruch. – Wzru szy łam ra mio nami
od nie chce nia. – Dla tego uzna łam, że bę dzie bez piecz nie, je śli nie za biorę ze
sobą broni.

Geo rge po krę cił głową. Cią gle się jesz cze nie po go dził z moją de cy zją, ale zo- 
stał we zwany do za ję cia się ja kąś inną sprawą, więc nie mógł już dłu żej ze mną
dys ku to wać.

– Franny! – Od wró ci łam się i zo ba czy łam, że mój brat rów nież pre zen tuje się
w stroju my śliw skim zu peł nie ni czego so bie. – Ależ się cie szę, że zde cy do wa łaś
się nam to wa rzy szyć. Bę dzie świetna za bawa. Uwiel biam ta kie wy pady na wieś,
a  ty? Więk szość czasu spę dzam w  mie ście, więc to dla mnie nie lada ra ry tas. –
Mru gnął po ro zu mie waw czo okiem. – Oso bi ście je stem za chwy cony, że Lily
zmie niła miej sce ce re mo nii ślub nej.

Za iste wy glą dał na za chwy co nego. I  gdy tak try skał en tu zja zmem na myśl
o tym, że wy ru sza prze mie rzać dzi kie łąki, bar dzo mi przy po mi nał Leo. Przy po- 



mniało mi się, jak Lily mó wiła, że chcia łaby wieść ży cie u boku męż czy zny, który
by był jak nasz brat lub oj ciec. Naj wy raź niej wła śnie ko goś ta kiego zna la zła.

– Cie szę się, że się do brze ba wisz, Lon. Może ze chcesz zo stać nieco dłu żej?
Alonzo wes tchnął.
– Oba wiam się, że to nie bę dzie moż liwe. Nie wy klu czone jed nak, że wkrótce

od wie dzę was po now nie. A  zmie nia jąc te mat, czy może ze chcesz to wa rzy szyć
dziś mnie i pan nie Ken drick? – Za czął się roz glą dać po śród tłumu. – Gdzie ona
wła ści wie jest?

Wska za łam mu skraj pod jazdu.
– Wła śnie idą.
Łow czy naj wy raź niej wy ra ził zgodę na to, aby Lily i Anne wzięły udział w po lo- 

wa niu, bo te raz wszy scy troje wra cali do reszty to wa rzy stwa. Lily miała na so bie
strój po dobny do mo jego, za to Anne naj wy raź niej po sta no wiła wyjść przed sze- 
reg. Ciemne włosy scho wała nie pod miękką czapką, jak to czy nili męż czyźni, ale
pod gu stow nym weł nia nym ka pe lu szem z ron dem w jo dełkę, który to wzór zdo- 
bił rów nież jej ka mi zelkę i  kurtkę. Za miast cięż kiej spód nicy wło żyła pumpy,
łydki zaś ukryła pod wy so kimi sztyl pami. Mo głaby śmiało po słu żyć jako wzór
współ cze snej mi ło śniczki ak tyw nego wiej skiego stylu ży cia. Alonzo aż otwo rzył
usta ze zdu mie nia, co mnie nie po mier nie roz ba wiło.

W końcu jed nak on do szedł do sie bie, a Anne do łą czyła do nas.
– Wi dzę, panno Ken drick, że od po czątku pla no wała pani udział w po lo wa niu

– stwier dzi łam, bo mo jemu bratu chyba chwi lowo ode brało mowę. – Przy ćmiła
pani nas wszyst kich.

W jej brą zo wych oczach za lśnił uśmiech.
– Po wiedzmy może, że mia łam na dzieję. Po sta no wi łam więc do brze się przy- 

go to wać.
Od tej wy miany zdań ode rwał nas Tut tle, który ogło sił przy by cie wo zów. Zdu- 

miały mnie te wiej skie kli maty. Geo rge pod szedł do nas, żeby po móc mi przy
wsia da niu.

Gdy wspar łam się na jego ra mie niu, na chy lił się, żeby szep nąć mi do ucha:
– Tym wo zem po je dzie Brad more, więc ty też po win naś. Masz więk sze szanse

za jąć na po lo wa niu miej sce obok niego, je śli ra zem przy bę dzie cie na miej sce.
Uzna łam, że to vo tum za ufa nia z jego strony. Być może jed nak Geo rge uwa żał,

że się przy dam.
–  Dzię kuję ci. Obie cuję nie na ra żać się na żadne zbędne nie bez pie czeń stwo.

Wiem do brze, że od cie bie nie mogę tego ocze ki wać, ale bar dzo cię pro szę, nie



przy spa rzaj mi po wo dów do zmar twień.
–  Po sta ram się. A  choć bar dzo do ce niam twoje za pew nie nie, i  tak będę się

o cie bie bać. – Na chy lił się raz jesz cze, żeby szep nąć mi do ucha: – Uwa żaj na sie- 
bie.

Alonzo i Anne wci snęli się obok mnie, miej sca na prze ciwko za jęli Nash i Brad- 
more. Wkrótce po tem ru szy li śmy wy bo istą drogą na naj dal sze pola ma jątku.
Anne wy chy liła się sprzed Alonza, żeby mnie za gad nąć.

– Lady Har le igh, nie mia łam oka zji po roz ma wiać z pa nią o tym, ale mam na- 
dzieję, że nie uwie rzyła pani w  te po mó wie nia Du ranta, ja koby to moja strzała
ugo dziła pana Eving dona.

Zer k nę łam z  ukosa na pana Brad more’a, aby zo ba czyć, jak na to za re aguje.
Z jego miny nie udało mi się jed nak nic wy czy tać. Uśmiech nę łam się do Anne.

– Ni gdy nie wie rzy łam w tę plotkę, panno Ken drick, o ile w ogóle zro dziła się
z  tego plotka. Pan Du rant naj pew niej za zdro ści pani umie jęt no ści łucz ni czych
i po sta no wił za żar to wać so bie pani kosz tem.

– Je śli to rze czy wi ście miał być żart – wtrą cił Alonzo – to zde cy do wa nie mu to
nie wy szło. Wszy scy wi dzieli, jak tra fia pani pro sto w śro dek tar czy. Nikt by za- 
tem nie uwie rzył, że mo głaby pani tak da lece chy bić.

–  A  prze cież wszy scy do brze wiemy, że nie zro bi łaby pani tego ce lowo. –
W oczach Na sha za bły sła iskra roz ba wie nia.

– Oczy wi ście, że nie – po twier dzi łam. – Nikt by nie po my ślał, że aku rat pani
mo głaby ce lowo strze lać do pana Eving dona.

To mó wiąc, po now nie zer k nę łam na Brad more’a.  Do brze pa mię ta łam, że
w mo men cie wy padku Char lesa znaj do wał się w la bi ryn cie.

Gdy z  em fazą wy po wie działa słowa „aku rat pani”, od chy lił się do tyłu. Naj- 
pierw zro bił za sko czoną minę, a po tem mocno za ci snął szczękę i za ło żył ręce na
pier siach, jakby po czuł się ura żony.

Anne za chi cho tała.
– Zwa żyw szy że dziś mam w rę kach sztu cer, chcia łam je dy nie za pew nić, że nie

mu szą się pań stwo ni czego oba wiać.
Pa sa że ro wie wozu w więk szo ści za re ago wali na to śmie chem, tylko Brad more

i ja wpa try wa li śmy się w sie bie w mil cze niu. Chcia łam, żeby wie dział, że za mie- 
rzam bacz nie się przy glą dać jego po czy na niom. Do końca po dróży nie równą
drogą raz po raz wy mie nia li śmy gniewne spoj rze nia. Na skraju lasu wy sko czy li- 
śmy z wozu w krótką trawę. Przed nami roz cią gało się pole po ro śnięte wyż szymi
źdźbłami. Te raz wresz cie zro zu mia łam, dla czego strze la nie do ptac twa trwa pół



dnia. Mie li śmy do prze mie rze nia roz le głe po ła cie te renu, bo od stawu na ho ry- 
zon cie dzie liła nas da leka droga.

Zgod nie z prze wi dy wa niami Geo rge’a roz dzie li li śmy się na grupy i od na leź li- 
śmy na szych ła do wa czy. Ja zo sta łam z Alon zem i Anne, Nash i Brad more ulo ko- 
wali się w od le gło ści kilku jar dów. Po mo jej le wej stro nie zna leźli się pa sa że ro wie
z dru giego wozu, przy czym Lily, Leo i Geo rge za jęli po zy cje naj bli żej lasu.

Po mimo wszyst kich mo ich obaw było to na prawdę wspa niałe do świad cze nie
i  szybko stało się dla mnie ja sne, dla czego pa no wie czer pią z  tych wy praw tak
wielką przy jem ność. Mgła uno sząca się znad stawu w  chłod nym po wie trzu
wcze snego po ranka w  kie runku li sto wia krze wów i  ko ron drzew za pew niała
nam wi docz ność na może sto kro ków do przodu. Osob nym wo zem przy było na
miej sce kilku pra cow ni ków ma jątku, któ rzy przy wieźli nie wielką sforę psów.

Alonzo na chy lił się do mnie.
– Nie które psy ro bią stójkę, gdy znajdą ku ro pa twę. Inne rzu cają się w trawę,

żeby wy pło szyć ptac two. – Wzru szył ra mio nami. – Nie zo rien to wa łem się na ra- 
zie, które są które, bo mo men tami wszyst kie tylko bie gają w  kółko i  szcze kają.
Ale pew nie taka to tra dy cja i już.

Gdy psy wy pusz czone z wozu rzu ciły się w trawę, tylko się ro ze śmiał.
– A co się robi, je śli psy nie wy pło szą ptac twa?
– Wtedy się idzie przed sie bie, wcho dzi się w tę wy soką trawę. To zwy kle wy- 

star cza, żeby ptaki po de rwały się do lotu. A gdy to się sta nie, pró buje się któ re goś
ustrze lić. Przy czym pod kre ślam, że się „pró buje”. Ku ro pa twy to małe i szyb kie
stwo rze nia. Nie wiem, czy udało mi się tra fić choć jedną. Ale uwiel biam na to pa- 
trzeć.

Alonzo miał ra cję. Ptaki, rze czy wi ście nie wiel kie, ale przy tym bar dzo ha ła- 
śliwe, ze rwały się z ziemi, gdy tylko wkro czy li śmy na wrzo so wi sko gdzie nie gdzie
usiane kęp kami ni skich traw. Pan Tut tle świet nie się spi sał, bo gro mada strzel- 
ców z  psami co kilka kro ków po sy łała w  niebo kil ka na ście ko lej nych ku ro patw.
Ci szę po ranka za kłó cały je dy nie trze pot skrzy deł, prze ni kliwy świer got i od głosy
wy strza łów. Wraz ze wzro stem tem pe ra tury mgła stop niowo się roz wie wała,
a ła do wa cze le dwo na dą żali za strzel cami żwawo prze miesz cza ją cymi się w kie- 
runku stawu. Ko lejne grupy pta ków wzbi jały się w  po wie trze, a  uczest nicy za- 
bawy od da wali ko lejne salwy... aż w  końcu zo stało już tylko echo wy strza łów,
szare pa semka dymu i za pach pro chu.

W  od le gło ści mniej wię cej pięć dzie się ciu kro ków od stawu Tut tle dał znak,
żeby się wszy scy za trzy mali. Lu dzie z psami udali się po zdo bycz, a my śliwi za- 
częli po kle py wać się po ple cach. Wszystko to roz gry wało się w at mos fe rze eks cy- 



ta cji i  wiel kiej ra do ści, choć było przy tym na wskroś prze ra ża jące. Te biedne
ptaki. Na wła sne oczy wi dzia łam, że więk szość zdo łała uciec, ale trudno mi było
so bie wy obra zić, że bym jesz cze kie dy kol wiek miała wło żyć do ust choć kęs ku ro- 
pa twy. Nie stety tyle ich dzi siaj ustrze lono, że nie mo gły nie po ja wić się wie czo- 
rem w menu.

Po sta no wi łam na ra zie o tym nie my śleć, ale sku pić się za to na mo jej zwie rzy- 
nie. Ja bo wiem po lo wa łam na Brad more’a. Do strze głam go w gru pie pa nów po
mo jej le wej stro nie. Wy chy lali wła śnie pier siówki i  dys ku to wali o  tym, który
z nich naj le piej strzela. Przez cały ra nek nie spusz cza łam oka z Brad more’a. Wi- 
dzia łam, że od dał kilka strza łów, ale przede wszyst kim zaj mo wał się bacz nym
ob ser wo wa niem wszyst kiego tego, co się roz gry wało wo kół. Na sze spoj rze nia
na wet się spo tkały raz czy dwa. On wtedy kła niał się lekko i wra cał do swo jego
za ję cia. Za sta na wia łam się, co też on wła ści wie robi.

U mo jego boku po ja wiła się nie ocze ki wa nie Lily.
– Lada mo ment doj dziemy do stawu. Czy po win ny śmy spró bo wać od wieść ich

od re ali za cji ca łego tego planu?
Ob ję łam ją ra mie niem i ści snę łam lekko.
– Przy kro mi Lily, ale uwa żam, że na tym eta pie mu simy im po pro stu za ufać.
Tut tle przy wo łał nas do po rządku, po czym znów ru szy li śmy przed sie bie.

Kilka ostat nich kro ków po ko na li śmy w mgnie niu oka, a psy po bie gły nad staw po
zdo bycz. Po śród szcze ka nia, plu sku wody i  trium fal nych okrzy ków pa nów roz- 
legł się na gle od głos wy strzału. Wszy scy za mil kli.

A po tem ci szę prze szył krzyk. Od wró ci łam się rap tow nie w stronę lasu i zo ba- 
czy łam, że Lily klę czy obok po wa lo nego na zie mię Leo i trzyma go za ra mię. Na
jej twa rzy nie do wie rza nie mie szało się z bó lem.

Do bry Boże, to nie tak miało być. Ką tem oka do strze głam ruch. To Brad more
biegł w stronę lasu.



ROZ DZIAŁ 19

Geo rge po zo sta wił Leo pod opieką Lily, a sam po biegł za Brad more’em. Za wa ha- 
łam się, ale tylko na chwilę. Pod czas gdy po zo stali pa no wie ru szyli w stronę ran- 
nego to wa rzy sza, ja chwy ci łam Alonza za ra mię.

– Chodź, mu simy iść za Geo rge’em.
Mgła dawno się już pod nio sła, ale trudno nam było do strzec po śród drzew

szaro-brą zowe stroje my śliw skie dwóch męż czyzn, za któ rymi po dą ża li śmy. Za- 
da nie uła twiały nam nieco od głosy, które wy da wali, prze dzie ra jąc się przez po- 
szy cie lasu. Po dzię ko wa łam lo sowi za to, że wzu łam rano te cięż kie bu ciory.
W du chu wy ra zi łam też wdzięcz ność dla mo jego brata, który naj pierw po pro stu
za mną po szedł, o nic nie py ta jąc, a te raz przedarł się na przód i pro wa dził mnie
przez gę stwinę.

Gdzieś tuż przed nami usły sza łam naj pierw jęk, a po tem ło mot. Wy pa dli śmy
na nie wielką po lankę. Geo rge wła śnie usi ło wał pod nieść się z ziemi, a jed no cze- 
śnie kur czowo trzy mał za kostkę Brad more’a, który prze wró cił się twa rzą w za- 
ro śla, bo zdą żył już pra wie opu ścić prze cinkę. Wy ma chi wał z ca łej siły no gami,
usi łu jąc się uwol nić.

W końcu się ob ró cił na tyle, żeby krzyk nąć przez ra mię:
– Puść mnie, głup cze. On ucieka.
Alonzo wy biegł na przód, żeby po móc Geo rge’owi przy trzy mać sza mo czą cego

się Brad more’a. We dwóch wy cią gnęli go z trawy i runa, po czym pchnęli na wil- 
gotne li ście wy ście ła jące po lanę. Alonzo przy kuc nął za nim i  przy trzy my wał go
za ra miona, Geo rge tym cza sem wsparł się o drzewo, żeby zła pać od dech.

– Co ci, do li cha, od biło, Ha zel ton?
Na po czer wie nia łej i  po dra pa nej twa rzy Brad more’a  ma lo wała się bez silna

złość.
Do łą czy łam do nich.
– On po wie dział, że ktoś ucieka, Geo rge.
– Chce nas oszu kać, Fran ces. – Geo rge wy pro sto wał się i spoj rzał gniew nie na

schwy ta nego czło wieka. – Nie wi dzia łem, żeby do tego lasu wbiegł kto kol wiek
poza pa nem, Brad more.

– A ja wbie głem za strzel cem.



Geo rge po krę cił głową, pusz cza jące te słowa mimo uszu.
–  Fran ces, wra caj do reszty lu dzi, znajdź Tut tle’a.  Po wi nien mieć w  jed nym

z wo zów ja kąś linę. Niech ją tu przy nie sie.
Brad more po krę cił głową w wy ra zie skraj nego znie sma cze nia.
– Idiota z pana, Ha zel ton.
Cof nę łam się o krok i za wró ci łam, ale coś mnie po wstrzy my wało przed wy peł- 

nie niem jego po le ce nia. Wszystko wska zy wało na to, że strzał zo stał od dany
z lasu. Gdy zaś się roz legł, Brad more z całą pew no ścią znaj do wał się na polu.

– Fran ces, po spiesz się!
Zde cy do wa nie coś mi się tu nie zga dzało, uzna łam jed nak, że to nie pora, aby

pod wa żać de cy zje Geo rge’a. On prze cież wie dział, co robi. Zo sta wi łam trzech pa- 
nów na po la nie, a sama prze dzie ra łam się z po wro tem ścieżką wy ty czoną przez
po ła mane ga łę zie i  roz dep tane za ro śla, aż w  końcu wy szłam na otwartą prze- 
strzeń. Tut tle zdo łał mniej wię cej za pa no wać nad cha osem. Leo zo stał wsa dzony
do jed nego z wo zów, a Lily za jęła miej sce obok niego i przy ci skała mu do ra mie- 
nia płachtę za krwa wio nego ma te riału. Choć twarz miał bladą i spra wiał wra że- 
nie roz trzę sio nego, ulżyło mi, gdy zo ba czy łam, że żyje i może sie dzieć, na wet je- 
śli tylko wsparty ca łym cię ża rem ciała na mo jej sio strze.

Pan Tut tle stał w polu i wy da wał po le ce nia pra cow ni kom, któ rzy za ga niali psy
w jego miej sce i wska zy wali dżen tel me nom śro dek trans portu. Za nim do niego
do tar łam, wóz, na któ rym sie dział Leo, zdą żył już wy ru szyć w kie runku domu.

Łow czy zdjął czapkę i za czął miąć ją w rę kach.
– Czy pan Ha zel ton zła pał sprawcę, mi lady?
Z tru dem ła piąc od dech, ski nę łam po ta ku jąco głową.
– Przy słał mnie po linę, żeby go zwią zać. Zo stawmy też je den z wo zów, żeby

można go było za brać do domu.
– Czy nic się żad nemu z nich nie stało? Ani panu Price’owi, ani panu Ha zel to- 

nowi?
Od wró ci łam się. Za mo imi ple cami stała Anne.
– Są cali i zdrowi, ale mu szę się po spie szyć. Panno Ken drick, gdyby ze chciała

pani za dbać o to, żeby zo stał tu je den z wo zów i żeby wszy scy po zo stali wró cili
do domu, by ła bym zo bo wią zana. Pa nie Tut tle, gdy pan już znaj dzie tę linę, za- 
pro wa dzę pana na miej sce.

Parę mi nut póź niej prze dzie ra li śmy się z Tut tle’em przez las, aby do trzeć na
po lanę.



Z po mocą łow czego pa no wie zwią zali ręce wzbu rzo nemu Brad more’owi i po- 
pro wa dzili go z po wro tem na pole. Gdy siłą wpy chali go na wóz, we mnie na ra- 
stało prze ko na nie, że coś nam umknęło. Brad more w ogóle nie bu dził mo jego za- 
ufa nia, ale by łam prze ko nana, że to nie on od dał ten strzał.

Poj many mil czał przez całą krótką drogę do domu. Geo rge po le cił Tut tle’owi
pod je chać pod drzwi pół noc nego skrzy dła, a na stęp nie ścią gnął swo jego więź nia
z wozu i po pro wa dził go przez drzwi wio dące do czę ści ga bi ne to wej. Gdy zna leź- 
li śmy się w środku, Alonzo za pro po no wał, że po je dzie po po li cję.

Geo rge pchnął Brad more’a na jedno z krze seł sto ją cych przy biurku.
– Jesz cze nie. – Wy cią gnął rękę do Alonza, a po tem po kle pał go po ra mie niu. –

Dzię kuję za po moc tam na miej scu. Wkrótce po ślę wia do mość na po ste ru nek,
ale naj pierw chciał bym uzy skać od po wiedź na kilka py tań.

Li cząc na to, że Geo rge za po mni o mo jej obec no ści, przy cup nę łam na krze śle
przy re gale, naj da lej od Brad more’a, jak się tylko dało. Go spo darz od pro wa dził
mo jego brata do drzwi, ale za nim je za mknął, omiótł po miesz cze nie wzro kiem,
a gdy mnie w końcu doj rzał, wy mow nie uniósł brwi i wska zał ge stem wyj ście.

– Fran ces?
– Nie. Nie mogę po zwo lić, że byś prze słu chi wał tego czło wieka sam na sam. Je- 

śli nie za mie rzasz po sy łać po po li cję, zo stanę tu jako twój świa dek.
– On jest zwią zany, Fran ces. Nie zrobi mi krzywdy.
Wsta łam.
–  Mnie rów nież nie. Zresztą i  tak bar dziej oba wiam się tego, że w  gnie wie

mógł byś po wie dzieć coś, czego po tem bę dziesz ża ło wał.
– Ha! – Brad more’owi wcale nie było do śmie chu. – Dzię kuję pani, lady Har le- 

igh. Zga dzam się co do tego, że Ha zel ton jesz cze po ża łuje tego, co zro bił.
– Tu nie ma o czym dys ku to wać – bar dziej wark nął, niż po wie dział Geo rge.
– To do brze, bo ja nie dys ku tuję. Zo staję i już.
Brad more bra wu rowo od rzu cił głowę na bok.
– Niech jej pan po zwoli zo stać, Ha zel ton. No chyba że za mie rza mnie pan tor- 

tu ro wać. – Zer k nął na mnie z iro nicz nym bły skiem w oku. – Bo na to pew nie nie
chcia łaby pani pa trzeć.

Geo rge trza snął nie cier pli wie drzwiami i w trzech kro kach prze mie rzył po kój.
– Kim pan jest? I na czym po lega pan spór z Ken dric kiem?
Brad more wes tchnął prze cią gle.
– Nie mam żad nego sporu z Ken dric kiem ani w ogóle z ni kim z pań skich go- 

ści. Brad more to moje praw dziwe na zwi sko, a  przy je cha łem tu z  po le ce nia Jej



Kró lew skiej Mo ści kró lo wej Wik to rii.
Wy star czyło mi zer k nąć na Geo rge’a, żeby się zo rien to wać, jak bar dzo go to

za sko czyło. Brad more rów nież to za uwa żył, więc uśmiech nął się kpiąco.
– Służę roz ka zom kró lo wej, jak i pan, o ile mi wia domo. – Prze krzy wił głowę

i zmru żył oczy. – Choć pan w dość nie ty powy spo sób.
Geo rge za ło żył ręce na pier siach i po dejrz li wie zer kał na Brad more’a.
– Pro szę mó wić da lej.
–  Roz kazu nie wy dała oczy wi ście sama kró lowa, tylko Mi ni ster stwo Spraw

We wnętrz nych.
– A cóż ma Mi ni ster stwo Spraw We wnętrz nych do ma jątku mo jego brata?
– Zu peł nie nic poza tym, że pan tu aku rat prze bywa. Je śli do brze ro zu miem,

otrzy mał pan ostat nio list z po gróż kami. Zdaje się, że go pan zi gno ro wał. Nie zi- 
gno ro wało go na to miast mi ni ster stwo. Po le cono mi czu wać nad pań skim bez- 
pie czeń stwem i za dbać o to, żeby nikt tej groźby nie urze czy wist nił.

Brad more tłu ma czył istotę swo jej mi sji tak zwy czaj nym to nem, jakby roz pra- 
wiał o  po go dzie. Ja tym cza sem wy cią gnę łam rękę za sie bie, aby wy ma cać kra- 
wędź krze sła albo w ogóle cze go kol wiek, o co mo gła bym się oprzeć – bo czu łam
się tak, jakby ja kaś lo do wata dłoń chwy ciła mnie za gar dło i pró bo wała po zba wić
tchu. To nie Leo był ce lem za ma chowca, tylko Geo rge. Mój Geo rge. Słowa Brad- 
more’a z tru dem prze dzie rały się przez mgłę, która spo wi jała w tym mo men cie
mój umysł, ale jedno z nich wy chwy ci łam i kur czowo się go zła pa łam.

– Ostat nio? – Mój głos za brzmiał pi skli wie. – Ten list z po gróż kami, o któ rym
mi wspo mi na łeś, przy szedł nie dawno? A czy nie mó wi łeś, że to stara hi sto ria?

Geo rge pu ścił moje py ta nia mimo uszu. Po stą pił krok w stronę Brad more’a.
– Dla czego miał bym w to uwie rzyć? Rów nie do brze może być pan jed nym z lu- 

dzi Brac kena. Skąd mam wie dzieć, że on pana nie wy na jął, żeby mnie pan za bił?
Do bry Boże, sy tu acja z mi nuty na mi nutę tylko się po gar szała.
–  No cóż, mam list od pań skiego zwierzch nika z  Mi ni ster stwa Spraw We- 

wnętrz nych, który mi tę mi sję po wie rzył. – Uniósł ręce. – Mam go w we wnętrz nej
kie szeni kurtki.

Geo rge chwilę mu się przy glą dał, a po tem pod szedł do niego i wło żył mu rękę
za pa zu chę. Gdy wy do był stam tąd zło żoną kartkę, przy gry złam wargi. Na li tość
bo ską, czyżby po tylu dniach opo wia da nia kłamstw ten czło wiek wresz cie mó wił
prawdę?

–  Jak są dzę, lady Es ther wcale nie jest pań ską ciotką? – za py ta łam. – Ona
w ogóle wie, że pan tu prze bywa?



– Jest moją ciotką i wie, że tu je stem, choć nie zdaje so bie sprawy po co. Jak są- 
dzę, to wła śnie ze względu na nią po wie rzono to za da nie aku rat mnie. Mo głem
za trzy mać się u niej w domu, nie bu dząc ni czy ich po dej rzeń. – Prych nął lekko,
naj wy raź niej uświa do miw szy so bie, że to ostat nie stwier dze nie nie po krywa się
z prawdą. – A w każ dym ra zie zbyt wielu po dej rzeń. Jak ro zu miem, do wie działa
się pani, że lady Es ther prze bywa w Lon dy nie.

Nie po tra fi łam się zdo być na to, żeby na niego spoj rzeć. Zwró ci łam się więc do
Geo rge’a, który uważ nie wczy ty wał się w  list. W  końcu jed nak uniósł wzrok
i spoj rzał na mnie.

– Wszystko się zga dza – oznaj mił. – Brad more pra cuje dla Ko rony i zo stał tu
przy słany, aby mnie chro nić. – Zło żył kartkę i się gnął do kie szeni biurka po no- 
żyk kie szon kowy, któ rym spraw nym ru chem roz ciął linę krę pu jącą ręce dru giego
męż czy zny. – Wy bacz, stary druhu.

– Pana po stę po wa nie wy daje się zro zu miałe w za ist nia łych oko licz no ściach –
od parł tenże, po cie ra jąc obo lałe nad garstki.

– Nic w tym wszyst kim nie jest zro zu miałe – wtrą ci łam, za nic nie poj mu jąc,
jak oni mogą w  ta kiej sy tu acji za cho wy wać spo kój. – A  dla czego wcze śniej nie
zdra dził nam pan na tury swo jej mi sji? Prze cież od wie dza nas pan już od kilku
dni.

Brad more po krę cił głową.
–  Wy ja śnie nie znaj dzie pani w  li ście. Otrzy ma łem roz kaz na wią zać z  pań- 

stwem kon takt, do łą czyć do to wa rzy stwa i wy pa try wać ewen tu al nych za gro żeń.
A  dla czego mo ich prze ło żeni nie chcieli, aby Ha zel ton się o  tym do wie dział? –
Uniósł cią gle jesz cze za si nione dło nie. – Zga duję, oczy wi ście, ale być może
z obawy, że Ha zel ton ze chce wziąć sprawy w swoje ręce.

Geo rge skrzy wił się na tę alu zję.
Brad more zaś zwró cił się te raz wła śnie do niego.
– W każ dym ra zie po hi sto rii na to rze łucz ni czym wy sła łem ra port do ty czący

wszyst kich za ist nia łych tu wy pad ków, bo z  każ dym dniem co raz trud niej było
uwie rzyć w ich przy pad kowy cha rak ter. Za war łem w li ście mój wnio sek, że panu
i pań skim go ściom grozi rze czy wi ste nie bez pie czeń stwo, a w związku z tym po- 
wi nie nem wta jem ni czyć pana w  całą sprawę. Od po wiedź do sta łem dzi siaj. Za- 
mie rza łem po roz ma wiać z pa nem po po lo wa niu, na osob no ści. Pan jed nak miał,
jak wi dać, inne plany.

Na gle stwier dzi łam, że mnie to przy tła cza. Po ple cach prze szedł mi zimny
dreszcz. Przez cały czas po twor nie mar twi łam się o Leo, gdy tym cza sem to Geo-



rge’a ktoś pró bo wał za mor do wać. Uzna łam, że naj wyż sza pora za żą dać od niego
wy ja śnień.

– Kto ci gro ził, Geo rge?
On ciężko wes tchnął.
–  Groźbę wy sto so wał czło wiek na zwi skiem Brac ken. Mniej wię cej sie dem lat

temu bra łem udział w śledz twie, które do ty czyło jego dzia łal no ści prze stęp czej.
Zresztą ci o tym opo wia da łem. To było jedno z mo ich pierw szych za dań.

– Po wie dzia łeś jed nak także, że ta sprawa do ty czy prze szło ści, a ten czło wiek
sie dzi w wię zie niu.

Geo rge spoj rzał na Brad more’a.
– Tak wła śnie są dzi łem.
– Ow szem, sie dzi – od parł Brad more. – Spraw dzi li śmy go.
– Tak?
Gu bi łam się w tym wszyst kim.
–  Chwi leczkę. Pa no wie wy raź nie roz ma wia cie mię dzy sobą ja kimś ję zy kiem

zro zu mia łym tylko dla was. A  prze cież ja też tu je stem. Zrób cie więc, pro szę,
krok do tyłu i wszystko mi wy ja śnij cie. – Spoj rza łam na Brad more’a. – Skąd pan
wie dział, że pan Ha zel ton do stał list z po gróż kami?

– Bo nas o tym po in for mo wał.
– Je stem do tego praw nie zo bo wią zany – po twier dził Geo rge. – Tyle że nie spo- 

dzie wa łem się żad nej re ak cji.
Aż mi dech w piersi za parło.
– To jest ta sprawa, którą mia łeś do za ła twie nia tuż przed wy jaz dem z mia sta!

To był ten list, który ci wy padł. Ten wy słany z wię zie nia New gate. Jak mo głeś to
przede mną za taić?

Geo rge wy cią gnął rękę, jakby chciał mnie uspo koić. Mo głam po cie szać się my- 
ślą, że w pełni ro zu mie skalę mo jego gniewu.

– Nie pró bo wa łem cię zwo dzić, Fran ces. Na prawdę nie przy pusz cza łem, że to
może mieć ja kie kol wiek zna cze nie.

– Mi ni ster stwo za pa truje się na to ina czej – wtrą cił Brad more. – Wy słali mnie
do New gate na roz mowę z tam tym czło wie kiem. Nie mó wił wiele, ale tak się ob- 
no sił, że na bra łem po dej rzeń. Uzna łem, że trzeba tę groźbę po trak to wać po waż- 
nie. A skoro już o nim mowa, pa mięta pan za pewne, że miał syna.

Geo rge znie ru cho miał tak zu peł nie, że chyba na chwilę prze stał na wet od dy- 
chać. W końcu jed nak ski nął głową.



–  Ja mie, taki tycz ko waty blon dyn. Po wie dział bym, że wy cier piał przez to
wszystko wię cej niż jego oj ciec, bo od kąd ten tra fił za kratki, ro dzina żyła w nę- 
dzy. Nie tylko mu sieli od dać wszystko to, co po cho dziło z dzia łal no ści prze stęp- 
czej, ale stra cili też jego ofi cjalny do chód.

– O ile mi wia domo, długo ucho dziło mu to na su cho. – Brad more zdą żył się
już roz luź nić i sie dział roz party na krze śle. – Wcale nie tak rzadko się zda rza, że
po li cjant we zwany do wła ma nia za myka po tem do cho dze nie „z po wodu nie wy- 
kry cia sprawcy”.

– Czyżby?
– Nie stety tak – po twier dził Geo rge. – W Lon dy nie aż się roi od drob nych zło- 

dzie jasz ków, kie szon kow ców i  naj róż niej szych krę gów prze stęp czych. Po li cja
mo głaby szu kać skra dzio nych dóbr dłu gie lata, a i tak nic by nie zna la zła. A gdy
coś gi nie z bo ga tego domu, sprawa jest na wet bar dziej skom pli ko wana, bo czę- 
sto kra dzieży do pusz cza się ktoś z ro dziny albo nie uczciwy słu żący.

– Tyle że Brac ken mnó stwo spraw za my kał nie mal od razu, w ogóle nie pro wa- 
dząc do cho dze nia. Mógłby so bie tak po czy nać na wet dłu żej, gdyby nie to, że po- 
zwo lił so bie na ta kie nie do peł nie nie obo wiąz ków w  przy padku nie wła ści wego
czło wieka. Ktoś z Wy działu Spe cjal nego po skar żył się, że Brac ken nie wy wią zuje
się ze swo ich za dań. Po szko do wany orien to wał się, jak wy glą dają po li cyjne pro- 
ce dury, więc gdy stwier dził, że sier żant i jego lu dzie nie za dali so bie na wet trudu
prze słu cha nia służby i  miesz kań ców domu, na brał po dej rzeń co do jego uczci- 
wo ści.

Da lej opo wia dał Geo rge:
– Ofi cer z Wy działu Spe cjal nego po wia do mił zwierzch ni ków Brac kena i zro- 

biło się na prawdę go rąco. Ktoś po le cił przej rzeć do tych cza sowe sprawy, które
pro wa dził sier żant. A on słu żył w lon dyń skiej po li cji od pięt na stu lat i wie lo krot- 
nie się wy ka zy wał. Zresztą dla tego do stał awans. Po ja wiły się po dej rze nia, że tu
nie cho dzi o zwy kłe nie do peł nie nie obo wiąz ków. Coś mu siało być na rze czy.

– Wtedy wy słano na miej sce Ha zel tona.
Spoj rza łam na Geo rge’a.
– To była ta sprawa, przy któ rej pra co wa łeś jako po li cjant? Mu sia łeś się wy ka- 

zać nie złym ta len tem ak tor skim. A jak on wła ści wie do szedł do tego, że może ci
za ufać?

– By łem młody i chętny do współ pracy. Zro bi łem na nim wra że nie dzie ciaka,
któ rym bę dzie ła two po kie ro wać. A ja wtedy nie zda wa łem so bie sprawy, że mam
do czy nie nia z  przy wódcą szajki prze stęp czej. Za kła da łem, że Brac ken jest na
usłu gach ja kie goś po tęż nego kry mi na li sty. To był sym pa tyczny czło wiek, a  we



mnie wi dział żół to dzioba. Za pra szał mnie do sie bie do domu na po siłki. Sta łem
się nie mal człon kiem jego ro dziny.

– I za przy jaź ni łeś się z jego sy nem.
Te raz to wszystko na bie rało dla mnie więk szego sensu.
– Ja mie miał pew nie ja kieś dwa na ście lat. Do wszyst kiego się rwał, a oj ciec an- 

ga żo wał go w  swoje sprawy bar dziej, niż po wi nien. Tak wła ści wie to Ja mie do- 
star czył mi ostat niego do wodu, któ rego po trze bo wa łem, żeby za mknąć tę
sprawę.

– A te raz chce cię za bić – pod su mo wał bez na mięt nie Brad more.
Geo rge wstał i  z  ukry tej szafki za biur kiem wy jął ka rafkę z  brandy. Twarz

Brad more’a roz ja śniła się na ten wi dok.
– Chęt nie też się na piję, druhu.
Po de szłam do nich.
– Dla mnie też mo żesz na lać.
Geo rge na peł nił kie liszki po brzegi i  nam je po dał. Wy chy lił po tem szybko

swój, oparł się o biurko i zwró cił do Brad more’a.
– A skąd wła ści wie pew ność, że młody Ja mie chce mnie za bić?
– New gate skru pu lat nie ob ser wuje swo ich więź niów, w szcze gól no ści zaś re je- 

struje od wie dziny. Ja mie, który już wcale zresztą nie jest taki młody, przy jeż dżał
wcze śniej do ojca trzy, a na wet cztery razy do roku. Mniej wię cej pół roku temu
prze stał się po ja wiać, za to za czął przy sy łać li sty. Gdy zgło sił nam pan otrzy ma- 
nie po gró żek, zwró ci li śmy się do straży wię zien nej z py ta niem o ko re spon den cję
Brac kena. W ten spo sób uzy ska li śmy po twier dze nie, że w li stach, które wy mie- 
niali z sy nem, po ja wiało się pań skie na zwi sko. Więź nio wie oczy wi ście wie dzą, że
ich ko re spon den cja prze cho dzi przez biurko straż nika, więc nie pa dło tam ani
jedno słowo tym, że Brac ken ży czyłby panu śmierci, je śli to jed nak ze sta wić
z tymi groź bami... – Brad more mach nął ręką. – No cóż, mi ni ster stwo dba o swo-
ich lu dzi.

–  Skoro jed nak straż nicy czy tają li sty wy sy łane przez więź niów, to jak ten
Brac ken mógł wy słać po gróżki do pana Ha zel tona?

Brad more wzru szył ra mio nami.
– Straż nicy by wają prze kupni.
Geo rge ode pchnął się od biurka.
– Ja koś trudno mi so bie wy obra zić tego chło paka jako za bójcę. Nie wy daje mi

się też, że on sam sie bie tak po strze gał. Za pewne cho dzi mu ra czej o  ze mstę.
Może ją na wet na zy wać spra wie dli wo ścią. W jego oczach pew nie je stem zdrajcą.



Wspól nicy Brac kena oba wiali się, że on mógłby wy dać ich wła dzom, więc gro zili
jego ro dzi nie. O ile pa mię tam, żona dość po spiesz nie opusz czała Lon dyn.

Brad more po twier dził jego słowa.
– Prze pro wa dziła się do Bir ming ham, bo tam miała ja kichś krew nych. Ich los

zde cy do wa nie się jed nak po gor szył. A choć stało się to, rzecz ja sna, przez czyny
jego ojca, dwu na sto la tek mógł ła two dojść do wnio sku, że to pań ska wina.

– I te raz chce wy rów nać ra chunki.
– Co kol wiek nim po wo duje, stara się pana za bić. Ukrywa się gdzieś w wio sce,

a może i na te re nie po sia dło ści.
– Niech to szlag! – Geo rge po krę cił głową. – Wszystko rze czy wi ście zdaje się

po twier dzać winę Ja mie’ego, włącz nie z nie udolną re ali za cją tych wszyst kich wy- 
pad ków. Choć aku rat to, że nie mamy do czy nie nia z za wo dow cem, zde cy do wa- 
nie zwięk sza na sze szanse.

Mnie to jed nak ja koś za bar dzo nie po cie szało.
–  Po wie dzia ła bym, że on z  każ dym dniem na biera do świad cze nia, Geo rge.

Wo la ła bym, że byś nie li czył na to, że jego nie udol ność ocali cię od śmierci. Je śli
to on stoi za wszyst kimi tymi wy pad kami, w któ rych ucier pieli Mi chael O’Brien,
Gobbs, Eving don, Clara i Leo, to naj pew niej na leży go szu kać w domu. Albo się
gdzieś bar dzo sku tecz nie ukrywa, albo na leży do grona lu dzi, któ rych wi dok nie
wzbu dza na szych po dej rzeń. Na li tość bo ską, on prze cież mógł być rów nież
wtedy na sta cji. – Spoj rza łam na Brad more’a.  – A  czy pan wie, jak on wy gląda?
Wie pan, czy od dawna prze bywa tu w oko licy? Albo gdzie się ukrywa?

–  Na wszyst kie te py ta nia mu szę od po wie dzieć prze cząco. Dla tego wła śnie
sta ram się po dą żać za Ha zel to nem. Żeby być na miej scu, gdy za ma cho wiec znów
przy pu ści atak. Przy pusz czam, że na leży go szu kać gdzieś na te re nie po sia dło ści,
ale na pewno wiem tylko, że dzi siaj był w tym le sie. Do strze głem syl wetkę mię- 
dzy drze wami i  być może bym go do padł, gdyby Ha zel ton nie po wa lił mnie na
zie mię.

Geo rge się ob ru szył.
–  Gdyby Mi ni ster stwo Spraw We wnętrz nych ze chciało mnie ostrzec, to bym

tego nie zro bił.
– Wie pan prze cież, jak oni się lu bują w ta jem ni cach.
Upi łam spory łyk brandy.
– To co te raz ro bimy?
– Naj chęt niej nie ro bił bym nic, do póki nie po jadę na po ste ru nek i nie przed- 

łożę im ra portu. Po tem chciał bym tu wró cić i  tu się urzą dzić. Wo lał bym nie



spusz czać pana z oka.
Geo rge przy stał na tę pro po zy cję.
– Ja kiś po kój na pewno się znaj dzie, gdy tylko reszta go ści wy je dzie.
– Wy je dzie?
Spoj rzał te raz na mnie ze smut kiem i ża lem w oczach.
– Już i tak na ra zi łem wszyst kich tu obec nych na nie bez pie czeń stwo, Fran ces.

Te raz mu simy ode słać stąd całe to wa rzy stwo żeby już ni komu wię cej włos
z głowy nie spadł. 



ROZ DZIAŁ 20

– Nie może pan wi nić za to sie bie, Ha zel ton. – Brad more wstał i po kle pał Geo- 
rge’a po ra mie niu w ge ście bra ter skiej jed no ści. – Jakże niby miałby pan prze wi- 
dy wać, że to tak po ważne za gro że nie?

Aż mi się wie rzyć nie chciało, że to sły szę. Ten czło wiek chyba so bie kpił!
– Mnie by się wy da wało, że ta kie groźby za wsze trak tuje się po waż nie.
Brad more od wró cił się do mnie i uniósł ręce w ge ście obron nym.
–  Niech mu pani nie czyni wy rzu tów, lady Har le igh. Osta tecz nie list wy słał

czło wiek, który sie dzi w wię zie niu.
Geo rge dał mu znak, żeby nic wię cej nie mó wił.
– Pro szę mnie nie bro nić, Brad more. Fran ces ma ra cję. Za miast roz pa mię ty- 

wać prze szłość, na le żało wy ka zać się zmy słem prze wi dy wa nia. Po wi nie nem
przy naj mniej do pu ścić do sie bie myśl, że Brac ken może za tym stać. Nie zro bi- 
łem tego i do czego do szło? Przeze mnie je den czło wiek stra cił ży cie, a kilka in- 
nych osób ucier piało.

Nie po tra fi łam po jąć, dla czego ża den z  tych dwóch męż czyzn nie ro zu mie,
o co mi cho dzi.

– Nie twier dzę wcale, że je steś wi nien za mie sza nia, które spo wo do wał młody
pan Brac ken.

– Może i nie, ale rze czy wi stość przed sta wia się tak, a nie ina czej. Gdy bym po- 
waż niej po trak to wał te po gróżki, to ni komu nic by się nie stało.

– Dość tego. – Po de szłam do niego i chwy ci łam go za rękę. – Twoje ży cie zbyt
dużo dla mnie zna czy. Gdy ktoś ci grozi, nie mo żesz po pro stu tego zi gno ro wać.
I ni gdy wię cej nie za ta isz przede mną ta kiej sprawy. Nie zgo dzę się na to. Może
i nie pa nuję w tym mo men cie w pełni nad emo cjami, ale to dla tego, że nie mogę
prze stać my śleć o tym, co bym zro biła, gdyby ten czło wiek cię za bił.

– Za miast mnie, skrzyw dził wiele in nych osób. I to ob ciąża moje su mie nie.
– A tu się my lisz. Bo choć chwi lowo ni czego bar dziej nie pra gnę, jak udu sić cię

za to, że mnie okła my wa łeś w  spra wie tego li stu, to jest dla mnie naj zu peł niej
oczy wi ste, że nie ma w tym wszyst kim żad nej two jej winy.

Geo rge mru gnął po wie kami.
– Nie przy po mi nam so bie, że bym cię okła mał w spra wie li stu.



– Jak zwy kle wy mi gi wa łeś się od od po wie dzi. Stwier dzi łeś, że nie mo żesz mi
nic po wie dzieć, ale że wró cimy do tej kwe stii póź niej. – Pu ści łam jego rękę, a za
to wbi łam mu pa lec w klatkę pier siową. – A te raz chcę ci z całą sta now czo ścią po- 
wie dzieć, że nie je steś od po wie dzialny za dzia ła nia Ja mie’ego Brac kena. Za- 
równo on, jak i jego oj ciec sami de cy do wali o tym, jak po kie ro wać swoim ży ciem.

Brad more przy glą dał się tej sce nie z boku.
– Geo rge i Fran ces, hm... O to w tym cho dzi? Mu szę po wie dzieć, że do brze się

pań stwo ka mu flują.
Żadne z nas nie pod jęło te matu. Ja wpa try wa łam się Geo rge’owi pro sto w oczy,

bo do brze ro zu mia łam, co te raz prze żywa.
– Bar dzo ci je stem wdzięczny za to, co pró bu jesz zro bić, Fran ces, ale nie je steś

w sta nie zwol nić mnie z od po wie dzial no ści. Po peł ni łem błąd, który wy wo łał tra- 
giczne skutki. Te raz jed nak ta tra ge dia się koń czy. Za mie rzam na tych miast od-
pra wić stąd wszyst kich, któ rzy nie mają z tą sprawą nic wspól nego. Z tobą włącz- 
nie.

– Je śli wy daje ci się, że cię te raz zo sta wię, to bar dzo się my lisz. Ktoś musi tu
przy to bie być, żeby do pil no wać, że na le ży cie za dbasz o swoje ży cie.

Brad more od chrząk nął wy mow nie, a wtedy oboje na niego spoj rze li śmy.
– Wszystko ład nie i pięk nie, je śli jed nak cho dzi o to, kto ma zo stać, a kto wy je- 

chać, to może się to oka zać wcale nie ta kie pro ste. Co naj mniej jed nemu, a może
na wet dwojgu spo śród go ści stan zdro wia może to unie moż li wić.

–  Wielki Boże, ma pan ra cję. Zu peł nie za po mnia łam, że Leo zo stał po strze- 
lony. Na wet nie wiemy, jak mocno ucier piał.

Geo rge od razu się zmo bi li zo wał.
– Le karz na pewno już go zba dał. Je śli rana jest po ważna i trzeba mu za pew nić

bez pie czeń stwo na miej scu, to tak wła śnie zro bimy. Kto jed nak może wy je chać,
ten po wi nien to uczy nić. Nie wiemy prze cież, kim jest za ma cho wiec ani gdzie
za ata kuje po now nie.

Brad ford zer k nął na swój ze ga rek kie szon kowy.
– Te raz mu szę się udać na po ste ru nek, ale wrócę po po łu dniu, żeby do pil no- 

wać bez piecz nego wy jazdu pań skich go ści.
Geo rge ski nął głową.
– Po czy nię wszyst kie nie zbędne przy go to wa nia.
– Ja w ta kim ra zie zaj rzę do Leo i dam po zo sta łym znać, że mu szą na tych miast

opu ścić dom.
– Cie bie to rów nież do ty czy, Fran ces.



Po zwo li łam mu się od pro wa dzić do drzwi, nic na to nie od po wia da jąc. Uzna- 
łam, że póź niej mo żemy o tym wszyst kim po dy sku to wać. Do póki jed nak jego ży- 
ciu gro ziło nie bez pie czeń stwo, nie mia łam naj mniej szego za miaru ucie kać.

Go ście mieli wy ru szyć w  drogę jak naj szyb ciej, więc Geo rge po szedł spraw- 
dzić, czy pa no wie Croc ker i Win nie na le ży cie za dbają o pa ko wa nie ba gażu, usta- 
le nie go dziny od jazdu po ciągu i prze wie zie nie go ści wraz z ich rze czami na czas
na dwo rzec.

Ja tym cza sem uda łam się do ko ry ta rza ka wa ler skiego, aby zaj rzeć do Leo. Nie
mia łam po ję cia, w ja kim jest sta nie. Mo gło być prze cież tak, że pod czas gdy my
troje dys ku to wa li śmy na par te rze o tym, kto tu wła ści wie po nosi od po wie dzial- 
ność, on w swoim po koju wal czył o ży cie. Drzwi otwo rzyła mi Anne, która za raz
po tem za pro siła mnie do środka. Le karz zdą żył już wyjść. Lily sie działa przy
łóżku, Leo zaś le żał przy kryty koł drą. Jego pierś uno siła się i opa dała w zu peł nie
zdro wym ryt mie, ale skórę na twa rzy miał bladą jak kreda – co ciemny ko lor jego
wło sów tylko uwy dat niał. Rzęsy za mknię tych po wiek spo czy wały na si nych krę- 
gach pod oczami.

Nie po ru szył się, gdy Lily pu ściła jego dłoń. Przy ło żyw szy pa lec do ust, moja
sio stra od cią gnęła mnie na drugą stronę po koju. Pra wie się roz pła ka łam, wi dząc
jej za czer wie nione i  szkli ste od łez oczy. Sy tu acja przed sta wiała się go rzej, niż
so bie wy obra ża łam.

Wi dząc moje za nie po ko je nie, Lily po trzą snęła głową i ujęła mnie za rękę.
– Dok tor dał mu lau da num, żeby uśmie rzyć ból, ale po wie dział też, że naj pew- 

niej wszystko bę dzie do brze. I  tylko zo sta nie mu brzyd kie wgłę bie nie w ra mie- 
niu.

Nie bar dzo ro zu mia łam, co ona chce przez to po wie dzieć. Lily to do strze gła,
więc wy ja śniła:

– Stam tąd le karz wy do był kulę. Utkwiła w mię śniu tuż pod ra mie niem. – Do- 
tknęła sama sie bie, żeby mi po ka zać, w któ rym miej scu Leo zo stał ra niony.

– I po my śleć, że mało bra ko wało, a po cisk by go mi nął. – Wes tchnęła z iry ta cją,
a  po tem otarła nos chu s teczką. – Choć pew nie gdyby tak się stało, to tra fiłby
tego, kto stał za Leo. – Scho wała twarz w dło niach. – A to mo głam być ja.

– Po wie dzia łaś: „kula”? A to nie był śrut?
– Nie, to nie był śrut. Więc nie po strze lił go ani Brad more, ani ża den z in nych

uczest ni ków po lo wa nia.
Po sta no wi łam nie wy pro wa dzać jej z  błędu, wy ja śnia jąc, że prze cież każdy

mógł mieć pi sto let ukryty pod kurtką albo w ja kimś in nym miej scu. W tym mo-
men cie nie miało to żad nego zna cze nia. Wie dzie li śmy już, że strze lał syn Brac- 



kena, a  choć nie mie li śmy po ję cia, jak go roz po znać, to wie dzie li śmy, że na
pewno nie był to Du rant ani Tre adwell, a już z całą pew no ścią nie Brad more.

– Geo rge i Brad more usta lili, że strzał od dano z  lasu, a nie z pola. Brad more
twier dzi, że wi dział ucie ka ją cego sprawcę.

Lily zmarsz czyła czoło, wy raź nie zdez o rien to wana.
– Czy po win nam z tego wnio sko wać, że Brad more nie na leży już do kręgu po- 

dej rza nych?
Cóż mia łam jej po wie dzieć?
– Tak się składa, że ściga wła śnie tego czło wieka, przez któ rego wy ni kło całe to

za mie sza nie. Wiemy już, że nie jest to ża den z na szych go ści, na to miast sprawca
po zo staje wolny i prze bywa gdzieś na te re nie ma jątku, dla tego uwa żamy z Geo- 
rge’em, że naj bez piecz niej by było, gdyby wszy scy w moż li wie krót kim ter mi nie
wró cili do Lon dynu.

Anne, która sły szała ostatni frag ment na szej roz mowy, po de szła te raz do nas.
–  Mówi pani, że ja kiś sza le niec przy pusz czał ataki na lu dzi zgro ma dzo nych

w domu? Dla tego pan Eving don i Leo ucier pieli? A co z Clarą? Czy ona rze czy wi- 
ście po tknęła się na ko ry ta rzu?

Uświa do mi łam so bie, że za nim przed sta wię ko muś nie do końca praw dziwą
wer sję wy da rzeń, po win nam za wsze roz wa żyć, ja kie ona może wzbu dzić wąt pli- 
wo ści. Tym bar dziej że te raz sama za czę łam się za sta na wiać, jak niby młody pan
Brac ken zdo łał wejść do domu, żeby za in sta lo wać pu łapkę, w którą wpa dła Clara
– i jak mógł do sy pać tru ci zny do sherry. A może miał wspól nika? Nie mia łam naj- 
mniej szej ochoty roz pa try wać ta kiej wer sji wy da rzeń. Brac ken mu siał się po pro- 
stu ja koś do stać do środka. Może uda wał słu żą cego? Pod czas prze słu chań, które
pro wa dził Fisk, do wie dzia łam się, że więk szość służby pra cuje w tym domu od
wielu lat. Naj krót szy staż miał O’Brien. Ben był mniej wię cej w  tym sa mym
wieku co Ja mie Brac ken, ale do ra stał w wio sce i przy szedł na służbę już dawno
temu.

Moje my śli roz bie gały się we wszyst kich kie run kach, a tym cza sem Anne cier- 
pli wie cze kała na od po wiedź. Nie za mie rza łam jej oczy wi ście wy ja wiać prawdy
na te mat wy padku Clary, bo wów czas wy szłoby na jaw, że od wie dzała Alonza.
Uzna łam, że wy padki Leo i Char lesa po winny dość sku tecz nie wszyst kich prze- 
ko nać o ko niecz no ści wy jazdu.

– Nie wy daje mi się, żeby ten czło wiek miał się w ja ki kol wiek spo sób przy czy- 
nić do wy padku Clary – od par łam. – Uwa żamy na to miast, że to on po strze lił
pana Eving dona i  Leo. Nie wy klu czone rów nież, że spo wo do wał wy pa dek pana
Gib bsa i otruł lo kaja. Nie znamy jego toż sa mo ści, ale jest dla nas ja sne, że mamy



do czy nie nia z czło wie kiem nie prze wi dy wal nym. Głę boko wie rzę, że w imię bez- 
pie czeń stwa wszy scy po winni wró cić do domu. Pan Ha zel ton zresztą na to na- 
lega.

Lily spoj rzała na mnie, a z jej ust wy do był się jęk nie za do wo le nia.
– Nie stety plany ślubne trzeba bę dzie zmie nić.
Wy czy ta łam w  jej oczach to, czego przy Anne nie mo gła po wie dzieć na głos,

więc mocno ją przy tu li łam.
– Przy kro mi, moja ko chana, ale nie mo żesz tu zo stać. To zbyt nie bez pieczne.
–  Całe to pla no wa nie na nic – po skar żyła się, od su wa jąc się ode mnie. Prze- 

tarła oczy i  za czerp nęła tchu. – Ale pew nie nic się nie da na to po ra dzić. A  co
z tym sza leń cem? Czy po wia do miono już wła dze?

– Brad more je dzie wła śnie na po ste ru nek. Pan Ha zel ton ma wszystko uzgod- 
nić z za rządcą, żeby go ście wraz z ba ga żami zo stali w porę do wie zieni na dwo- 
rzec.

–  Po lecę mo jej po ko jówce, żeby mnie spa ko wała, ale nie za mie rzam wy jeż- 
dżać, do póki Leo nie od zy ska sił na tyle, aby wy ru szyć w po dróż. Naj pew niej bę- 
dzie spał jesz cze przez parę go dzin. Zo ba czymy, w ja kim sa mo po czu ciu się obu- 
dzi.

–  Oczy wi ście. Za leży nam na tym, żeby go ście moż li wie szybko zna leźli się
w bez piecz nym miej scu, ale na wet przez myśl mi nie prze szło, żeby wy sy łać Leo
w po dróż po cią giem, gdyby miało mu to przy spo rzyć cier pie nia.

– A czy ja mogę ja koś po móc? – za py tała Anne.
– Może ze chcia łaby pani po wia do mić sio stry? A czy Clara może po dró żo wać?
– Przy pusz czal nie tak. I oczy wi ście po in for muję wszyst kich, że trzeba się pa- 

ko wać.
Uśmiech nęła się re zo lut nie, po czym wy szła, żeby zro bić to, czego się pod jęła.
Ja tym cza sem zwró ci łam się po now nie do Lily.
–  Zo stań z  Leo, moja droga. Po wiem two jej po ko jówce, że pla nu je cie wy jazd

naj póź niej ju tro rano.
– A matkę po wia do misz?
Na samą myśl o tym zro biło mi się ciężko na du szy.
– Za po mnia łam o niej, ale tak, po wia do mię ją. Mam na dzieję, że bę dzie aku rat

w to wa rzy stwie Hetty. Wy obra żam so bie, że bar dzo się ucie szy na wieść o zmia- 
nie two ich pla nów ślub nych.

– Tylko jej nie mów, że po zwo li łaś mi zo stać z Leo sam na sam w jego po koju.
Upie rała się, żeby Anne mi to wa rzy szyła, bo prze cież się nie go dzi, że bym prze- 



by wała bez przy zwo itki z nie przy tom nym na rze czo nym.
– Spró buję sku pić jej uwagę na tym, że na te re nie po sia dło ści gra suje za bójca.

Może wtedy o tym za po mni. Co ty na to?
Ucie szy łam się, wi dząc, że moja sio stra znów się uśmie cha. Cóż z  tego, że

krzywo... Zo sta wi łam ją z Leo i po szłam przez ga le rię do po łu dnio wego skrzy dła.
Po dro dze cały czas roz my śla łam o tym, jak go na zwała Lily, sza leńcu. Być może
we mknął się do domu i  za ło żył linę na scho dach? Czy jed nak prze my kał się aż
tak nie po strze że nie, czy może zdo łał ukraść li be rię ko muś ze służby? A może był
w domu na wet w tej chwili?

Na samą myśl o  tym prze szły mnie ciarki po ple cach. Przy spie szy łam kroku
i pa ro krot nie obej rza łam się przez ra mię. Po paru mi nu tach do tar łam do po koju
matki, ale do wie dzia łam się od po ko jówki, że po win nam jej szu kać w  ba wialni
i że za stanę ją tam w to wa rzy stwie lady Fiony. Wo la ła bym móc li czyć na wspar- 
cie ciotki Hetty, ale za wsze le piej mieć ja kąś po moc niż żadną.

Ze szłam więc znowu na par ter i  już przy drzwiach do ba wialni do biegł mnie
dźwięczny głos mo jej matki.

– Ale jak to moż liwe, że ktoś go tra fił? Czy oni nie strze lają w górę? Mu sisz mi
to ja koś le piej wy tłu ma czyć, moja droga.

Ku mo jemu za sko cze niu od po wie działa jej Hetty.
– To nie my śliwy go po strze lił, Da isy. To nie był wy pa dek.
–  Oczy wi ście, że to był wy pa dek, Hetty. Nie bądź nie do rzeczna. Przed sta wi- 

ciele wy so kiego stanu nie strze lają do sie bie na wza jem. Po tra fią się wznieść po- 
nad drobne urazy i do ta kich rze czy w ogóle nie do cho dzi.

Naj wy raź niej pod czas swo jej po przed niej wi zyty moja matka nie zbyt bacz nie
ob ser wo wała rze czo nych przed sta wi cieli wy so kiego stanu. Pchnę łam drzwi i we- 
szłam do środka. Fiona sie działa na skraju sofy, jakby tylko cze kała na pre tekst,
żeby opu ścić to wa rzy stwo. Matka zaj mo wała miej sce obok niej i  ci skała gromy
na prawo i  lewo. Nad nią zaś wi siała ciotka Hetty, wsparta pod boki i  go towa
w każ dej chwili wy gło sić po ucza jący wy kład.

Oszczę dzi łam jej jed nak trudu.
– Ciotka Hetty ma ra cję, mamo. To nie był wy pa dek.
Hetty prych nęła z nie ukry waną sa tys fak cją.
– Za łożę się, że strze lał pan Brad more. Lily mó wiła, że Ha zel ton ru szył za nim

w po ścig z taką za wzię to ścią, jakby miał za miar ro ze rwać go na strzępy.
Fiona unio sła brwi.
– Czy to rze czy wi ście Brad more jest winny, Fran ces?



– Nie. Oka zuje się, że pan Brad more wi dział strzelca i za nim po biegł. I dla- 
tego pan Ha zel ton po pę dził w jego ślady.

Matka par sk nęła obu rzona:
–  A  cóż to jest za to wa rzy stwo, w  któ rym mie rzy się do sie bie na wza jem

z broni pal nej?
– Da isy, można by po my śleć, że je steś nie roz gar nięta. – Hetty zwró ciła się te- 

raz do mnie. – A ty je steś pewna, że to nie Brad more? Mnie się on wy da wał tro- 
chę po dej rzany.

– To nie był nikt z go ści i to nie był Brad more. Tak się składa, że Brad more jest
tu wła śnie po to, aby schwy tać tego zło czyńcę. Po to przy był na wieś.

– Czyli za iste nie jest bra tan kiem lady Es ther!
Fionę roz pie rała duma. Ona wprost uwiel biała mieć ra cję.
– Ow szem, jest. Choć fak tycz nie nie przy je chał do niej z wi zytą.
–  Czyżby był swego ro dzaju stró żem prawa? Jak ktoś inny, kogo rów nież

znamy? – Hetty mru gnęła do mnie po ro zu mie waw czo.
Nie wie działa, czym do kład nie zaj muje się Geo rge, zda wała so bie jed nak

sprawę, że re ali zuje pewne za da nia w imie niu Ko rony.
– Te raz to ty mó wisz, jak byś była nie roz gar nięta, Hetty – ob ru szyła się matka,

in ten syw nie przy tym ge sty ku lu jąc. – On jest prze cież dżen tel me nem, pew nego
dnia zo sta nie lor dem. Nie zni żałby się do pracy w po li cji.

Wy pro wa dzi łam ją z błędu nie bez pew nej sa tys fak cji wła snej.
–  Skoro przy je chał tu schwy tać tego zło czyńcę, to naj pew niej ma ja kieś

związki z po li cją.
– Nie pleć bzdur, moja droga. To prze cież nie moż liwe. – Gdy jed nak po twier- 

dzi łam ge stem, że tak wła śnie jest, opa dła na opar cie sofy, a po tem prze krzy wiła
głowę. Wy glą dała te raz jak nie po radny szcze niak. – Fran ces, raz po raz roz wie- 
wasz moje złudne wy obra że nia na te mat bry tyj skiej ary sto kra cji.

Po my śla łam, że czas naj wyż szy, żeby ktoś to w końcu zro bił, chwi lowo jed nak
mia łam waż niej sze sprawy do za ła twie nia.

– Za bar dzo od bie gły śmy od kwe stii za sad ni czej i dość pa lą cej. Je śli na chwilę
wstrzy ma cie się z  za da wa niem mi ko lej nych py tań, po sta ram się po wie dzieć
wam wszystko, co wiem.

Hetty do sia dła się do dwóch po zo sta łych pań, a  ja wtedy przed sta wi łam im
całą hi sto rię na tyle, na ile mo głam to zro bić. Po mi nę łam fakt, że obiek tem ata- 
ków był Geo rge, a  Brac kena przed sta wi łam jako po my lo nego mor dercę go to- 
wego po zba wić ży cia każ dego, kto sta nie mu na dro dze.



– Dla tego wła śnie mu si cie wszy scy wy je chać stąd tak szybko, jak to tylko moż- 
liwe, żeby już nikt wię cej nie ucier piał.

Do tąd trzy pa nie słu chały mnie uważ nie i w mil cze niu. Mia łam na dzieję, że to
się nie zmieni i że po pro stu bez słowa uda dzą się do swo ich po koi, aby do pil no- 
wać pa ko wa nia rze czy. One tym cza sem za częły się kłó cić mię dzy sobą i mó wić
jedna przez drugą, za sy pu jąc mnie gra dem słów.

– Nie po zwolę, żeby ja kiś sza le niec wy gnał mnie z ro dzin nego domu – oświad- 
czyła Fiona.

– Wy je chać? Cóż za ab sur dalny po mysł? Niechże ktoś go po pro stu schwyta!
–  Wła śnie, Fran ces. Skoro Brad more po je chał roz ma wiać z  po li cją, to niech

oni przy jadą do Ri sings i go stąd wy ku rzą.
– Tak!
– Wła śnie!
Moja matka, ciotka i przy ja ciółka, na co dzień jakże różne od sie bie, pa trzyły

te raz na mnie z tym sa mym wy cze ki wa niem na twa rzach. Naj wy raź niej wy obra- 
żały so bie, że znam ja kiś ma giczny ry tuał, za sprawą któ rego ich wola się spełni.

– Za pewne taki wła śnie jest plan, ale ten czło wiek do tąd bar dzo swo bod nie so- 
bie po czy nał. Do stał się do kuchni, a na wet do domu. Pan Ha zel ton oba wia się
o wa sze bez pie czeń stwo i nie prosi, że by ście wy je chały, lecz wam to na ka zuje.

–  Boże drogi! Cóż to za trak to wa nie go ści! – Matka wstała i  za ło żyła ręce na
pier siach. – Ta wi zyta od po czątku prze bie gała fa tal nie. Ha zel ton po wi nien się
wsty dzić.

Za nim zdą ży łam co kol wiek od po wie dzieć, ode zwała się Fiona.
– Ze chce pani wa żyć słowa! – Po wie działa to to nem zim nym jak lód. Pod nio sła

się po woli z  ka napy, a  po tem długo pro sto wała plecy, aż osią gnęła swój pełny
ary sto kra tyczny wzrost i mo gła spoj rzeć z góry na moją drob niu teńką matkę. –
Cóż to wła ści wie miało zna czyć? Mój brat wy ka zał się bez gra niczną go ścin no- 
ścią, or ga ni zu jąc przy ję cie we selne pani córki.

Prze szło mi przez myśl, że po win nam in ter we nio wać, skoro jed nak moja
matka nie miała dość ro zumu, aby się wy co fać, po sta no wi łam po zwo lić im ro ze- 
grać tę po tyczkę do końca.

– On zwy czaj nie pró buje się wku pić w ła ski Fran ces – rzu ciła. – Będę mu siała
po now nie się z nim roz mó wić.

Te raz to Hetty się zbul wer so wała.
– Nie chcesz po wie dzieć, że już po zwo li łaś so bie na nie uprzej mość wo bec czło- 

wieka, który cię go ści pod swoim da chem.



Moja matka aż się wzdry gnęła.
–  To nie jest jego dach, tylko dach jego brata. A  je śli mu sisz wie dzieć, to od

przy jazdu za cho wy wa łam się wo bec niego nie zmien nie uprzej mie. Tych kilka
gorz kich słów usły szał ode mnie wiele lat temu, gdy pró bo wał za bie gać
o względy Fran ces.

W ba wialni za pa dła upiorna ci sza, bo każda z nas po trze bo wała chwili, żeby
przy swoić so bie sens słów, które tu wła śnie pa dły.

Ock nę ły śmy się wszyst kie na raz. Hetty tylko wes tchnęła, a  Fiona za częła na
coś uty ski wać. Nic z tego jed nak do mnie nie do tarło, bo moją uwagę za przą tała
jedna tylko rzecz.

– Geo rge chciał za bie gać o moje względy? Lata temu, za raz po moim przy jeź- 
dzie do Lon dynu?

–  Dasz wiarę? Bę dąc trze cim czy czwar tym sy nem swo ich ro dzi ców. –
Uśmiech nęła się kpiąco. – Da łam mu jed no znacz nie do zro zu mie nia, że in te re- 
suje cię co naj mniej ty tuł hra biow ski. – Prze chy liła głowę na bok. – Tak się zło- 
żyło, że ża den książę nie szu kał aku rat żony.

– Od rzu ci łaś męż czy znę, który był szcze rze za in te re so wany moją osobą i któ- 
rzy da rzył mnie sym pa tią, a  co naj mniej lu bił spę dzać czas w  moim to wa rzy- 
stwie, i wy da łaś mnie za Reg giego, dla któ rego li czył się tylko mój po sag?

Fiona i Hetty wy ka zały dość przy tom no ści, żeby cof nąć się o kilka kro ków, i te- 
raz ob ser wo wały nas z  re zerwą. Matka spo glą dała na nie ukrad kiem. Nie spo- 
dzie wa łam się, żeby Hetty miała sta nąć po jej stro nie. Je śli zaś cho dzi o Fionę, to
szanse na jej przy chyl ność matka nie odwo ły wal nie przed chwilą prze kre śliła.

Te raz i ona się cof nęła, a na stęp nie opa dła na ka napę.
–  Moja droga Fran ces, mó wisz o  tym tak, jakby to było coś złego. A  prze cież

taki wła śnie mia ły śmy plan. Cho dziło o to, żeby zdo być dla cie bie ty tuł. I to nam
się udało. Zo sta łaś hra biną Har le igh. Dla czego te raz masz do mnie o to pre ten- 
sje?

Na chwilę mnie za mu ro wało. Rze czy wi ście taki mia ły śmy wtedy plan. I na wet
je śli to ona go uło żyła, ja chęt nie nań przy sta łam. Taka by łam młoda, taka sa- 
motna w  Lon dy nie, że poza matką wła ści wie na ni kim nie mo głam się oprzeć.
Bez na my słu re ali zo wa łam więc jej za ło że nia.

– Mu sisz przy znać, że Ha zel ton nie po pi sał się w tym ty go dniu. Na wet go ści
nie umie po rząd nie pod jąć. A to ktoś zo staje ugo dzony strzałą, a to tra fiony z pi- 
sto letu... A te raz trzeba od wo ły wać ślub i ucie kać przed mor dercą. Cóż za ży cie
cze ka łoby cię u boku ta kiego męż czy zny? Na pewno nie by ła byś szczę śliwa.



– Po zwolę so bie przy po mnieć, że Ha zel ton to mój brat, a nadto czło wiek, który
pa nią go ści! – Fiona po czer wie niała do tego stop nia, że lada mo ment mo gła nie
za pa no wać nad gnie wem.

Zwró ci łam się do matki.
– A nadto także twój przy szły zięć.
Matka prych nęła i w ge ście fru stra cji ude rzyła dło nią w opar cie sofy.
– Fran ces, nie! Wi dzia łam, że się za przy jaź ni li ście, ale spo dzie wa łam się po to- 

bie cze goś wię cej. Z lo sem two jej sio stry już się po go dzi łam, ale cóż niby do brego
może ci przy nieść taki zwią zek? Mo gła byś zna leźć ko goś znacz nie lep szego.

Ko goś lep szego? Czyżby matka znów coś knuła?
–  Niech ci się na wet nie śni szu kać mi no wego męża. Nie je stem już tamtą

młodą dziew czyną, mam te raz inne za pa try wa nia na mał żeń stwo. A  Geo- 
rge’a ko cham i uwa żam, że świet nie do sie bie pa su jemy.

– Prze ma wiają przez cie bie emo cje.
–  Wła śnie tak! Oka zuje się, że z  dwóch two ich có rek to Lily wy ka zała wię cej

roz sądku. Po dą żała za gło sem serca. Te raz ja za mie rzam zro bić to samo. Bar dzo
się zmie ni łam przez te ostat nie lata. Po tra fię sa mo dziel nie my śleć i znam swoją
war tość. I wiem też, ile jest wart pan Ha zel ton. Wy po wia da jąc się o nim z ta kim
lek ce wa że niem, bar dzo się my lisz. Wbrew temu, co chcia ła bym o nim są dzić, nie
jest cho dzą cym ide ałem, ale to wspa niały czło wiek i ni czego bar dziej nie pra gnę,
jak iść przez ży cie u jego boku.

– Brawo! – Fiona kla snęła w dło nie, jakby chciała rze czy wi ście na gro dzić mnie
aplau zem.

Matka zwró ciła się do Hetty.
– Ty się na pewno ze mną zga dzasz.
–  By naj mniej, Da isy. Wy bra łaś nie wła ściwą pu blikę, bo jak tu sie dzimy we

trzy, mamy wszyst kie pana Ha zel tona w wy so kim po wa ża niu, więc wy po wia da- 
jąc się o nim tak nie przy chyl nie, wszyst kie nas ura zi łaś.

– A wo bec niego za cho wa łaś się nie spra wie dli wie – do da łam. – To in te li gentny
i po my słowy czło wiek, życz liwy lu dziom pan. Na wet służba jego brata od nosi się
do niego z du żym sza cun kiem.

Uśmiech nę łam się na myśl o tym, jak wiele różni Geo rge’a od pana tego domu.
Za miast oschłym to nem rzu cać swoim lu dziom roz kazy, Geo rge roz py tuje słu żą- 
cych o  opi nie i  zdaje się na ich do świad cze nie. Jadł na wet grzanki z  Tut tle’em
i Win niem. Łow czemu ta swo boda tym cza so wego pana wy raź nie od po wia dała,
Win nie zaś od no sił się do niej z nie jaką po dejrz li wo ścią.



Wo kół mnie roz go rzała kłót nia, ale ja te raz nie mo głam prze stać my śleć o tym,
jak wtedy w chatce za rządcy Geo rge wy cią gnął dłoń do Win niego, a ten uści snął
ją nie chęt nie do piero po chwili wa ha nia. Geo rge to za uwa żył, ale uznał za prze- 
jaw re zerwy w re la cji pod wład nego z wło da rzem ma jątku. Osta tecz nie rzadko się
zda rzało, że udzielny pan wi tał się ze słu żą cymi mu ludźmi przez po da nie ręki,
a  Win nie pra co wał prze cież na te re nie po sia dło ści do piero od nie dawna. Nie- 
wiele jesz cze czasu mi nęło, od kąd ob jął sta no wi sko, i w ogóle był dość młody.

A mimo wszystko za wsze można było na niego li czyć. Za wsze słu żył po mocą,
za wsze był na miej scu, gdy działo się coś złego.

Za wsze był na miej scu.
Był też na tam tym spo tka niu, które od było się przed kil koma dniami. Wtedy

gdy Geo rge i  Leo wnie śli to ast sherry, któ rej póź niej nie wy pili. Te raz ta scena
sta nęła mi przed oczami. Tru nek roz le wał Du rant, a Win nie po ma gał Tre adwel- 
lowi roz da wać kie liszki.

To wspo mnie nie prze ra ziło mnie tak bar dzo, że aż opa dłam na naj bliż szy fo- 
tel. Czy John Win nie mógł być sy nem Brac kena? Czy to był ten młody chło pak,
który, kar miony nie na wi ścią i  go ry czą, w  do ro słym ży ciu wy brał drogę nie pra- 
wo ści i ze msty? Ale to chyba nie moż liwe. Prze cież Geo rge by go po znał. Choć, je- 
śli się za sta no wić, mi nęło już sie dem lat. Geo rge znał Ja miego tylko jako chłopca.
Mó wił o nim, że miał ja sne włosy. Przy po mniało mi się, że Win nie pró bo wał za- 
pusz czać brodę, a na włosy na kła dał po madę. Może za le żało mu na tym, żeby wy- 
glą dały na ciem niej sze?

Od twa rza łam te raz w  my ślach ko lejne wy padki. Gdy Char les zo stał tra fiony
strzałą, Win nie aku rat biegł ze swo jej chatki – która znaj duje się tuż za la bi ryn- 
tem. Gdy za rządca spadł z  ko nia, Win nie był na miej scu. Jako pra cow nik wyż- 
szego szcze bla, który oso bi ście usta lał różne kwe stie z pa nem domu, miał do stęp
do prze strzeni pu blicz nych na te re nie bu dynku, a  za tem mógł bez prze szkód
roz cią gnąć ple cionkę węd kar ską w po przek scho dów pro wa dzą cych na ko ry tarz
ka wa ler ski. Przy po mnia łam so bie też grupę słu żą cych, któ rzy ła do wali na sze ba- 
gaże na sta cji ko le jo wej. Win nie kie ro wał ich wy sił kami.

Gdy unio słam wzrok, zo ba czy łam, że po zo stałe pa nie przy glą dają mi się z za- 
tro ska niem.

– Fran ces, moja droga – za gad nęła mnie Hetty. – Czy wszystko w po rządku?
Bar dzo zbla dłaś.

Ze rwa łam się na równe nogi, nie bar dzo jed nak wie dzia łam, w  którą stronę
mam się zwró cić.

– Nie, nic nie jest w po rządku. Nic. Mu szę od na leźć Geo rge’a.



– Na pewno nie te raz, moja droga. – Pchnęła mnie lekko na sofę, a po tem za- 
jęła miej sce obok mnie. – Wy raź nie coś ci do lega.

–  Nic mi nie bę dzie, cio ciu Hetty. Mu szę tylko bez zwłocz nie po roz ma wiać
z Geo rge’em.

Za nim jed nak zdą ży łam wstać po now nie, mo ich uszu do biegł strasz liwy
wrzask.

– Pali się!
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– Pali się?
Ze rwa ły śmy się te raz wszyst kie jak je den mąż. Fiona, wy ma chu jąc roz pacz li- 

wie rę kami, jako pierw sza rzu ciła się w kie runku jed nego wyj ścia, po tem jed nak
na gle przy sta nęła i skie ro wała się do dru giego, aż w końcu się za trzy mała i roz ło- 
żyła ra miona w ge ście bez rad no ści.

– Gdzie? Gdzie się pali?
– Krzyk do bie gał z ze wnątrz – od par łam.
Ko niecz nie mu sia łam od na leźć Geo rge’a.  Oba wia łam się, że aż za do brze

wiem, gdzie wy buchł po żar.
Oplo tłam palce mocno na ra mie niu matki, a wów czas na jej twa rzy wy ma lo- 

wało się bez gra niczne za sko cze nie.
– Je stem nie mal pewna, że to nie w domu się pali, ale i tak pro szę cię, idź do

po koju dzie cię cego i upew nij się, że Rose nic nie grozi.
– Oczy wi ście, ale co ty wła ści wie za mie rzasz?
Po zo sta wia jąc jej py ta nie bez od po wie dzi, po pę dzi łam w  kie runku po dwój- 

nych drzwi, które pro wa dziły na po dwó rze. Mia łam na dzieję, że to naj krót sza
droga do mo jego celu.

– Fran ces, chyba nie bie gniesz w kie runku ognia!
– Ona wie, co robi, Da isy.
Tyle tylko usły sza łam, za nim drzwi się za mną za mknęły. Nie mal bie głam

przez ogród ró żany, mu ska jąc tylko po de szwami bu tów miękką zie mię na
ścieżce. Obe szłam pół nocne skrzy dło domu, ale dym zo ba czy łam do piero po wyj- 
ściu na traw nik. Nie był gę sty ani ciemny, ale nie wąt pli wie świad czył o po ża rze.
Uno sił się w niebo w oko licy naj od le glej szej ode mnie czę ści la bi ryntu.

Pło nęła chatka za rządcy. Nie mia łam co do tego wąt pli wo ści.
Po tknę łam się o  ja kiś ka mień i  wpa dłam w  gąszcz la bi ryntu. Włosy i  frag- 

menty ubra nia wplą tały mi się na chwilę w  igla ste ga łę zie, ale wy swo bo dzi łam
się i po szłam da lej. Gdy w końcu do tar łam do końca ściany, przed oczami sta nęła
mi chatka. Dym prze ci skał się przez szcze liny mię dzy ka mie niami, ucho dził ko- 
mi nem i przez prze sło nięte okna. Cien kie strużki sza ro ści wzno siły się znad kry- 



tego strze chą da chu, two rząc chmurę. Dach się tlił, ale pło mieni nie wi dzia łam.
Ogień mu siał pło nąć w środku, gdzie prze cież był też Geo rge.

Wi dok po ły sku ją cej we wnętrz nym bla skiem kon struk cji przy pra wiał mnie
o za wrót głowy. Za ci snę łam dło nie w pię ści i po bie głam na przód. Po wie dzia łam
so bie, że w  ta kich chwi lach nie można się wa hać. Sta łam już u  drzwi, gdy zza
mo ich ple ców ode zwał się głos pana Tut tle’a. Lada mo ment mia łam pod jąć próbę
wdar cia się do środka, naj pierw jed nak chwy ci łam me ta lową klamkę i  wtedy
moje ciało prze szył pa lący im puls. Krzyk nę łam z bólu.

Niech to! Strzą snę łam dłoń i  w  tym mo men cie po chwy cił mnie pan Tut tle.
Przy glą dał mi się bacz nie.

– Nic pani nie bę dzie – po wie dział. – Ogień albo jesz cze nie do tarł do drzwi,
albo nie pło nie zbyt mocno.

– Nie o mnie tu cho dzi. – Wy rwa łam rękę z jego uści sku. – Mu simy się do stać
do środka, a  drzwi są za blo ko wane. Po trze bu jemy sie kiery albo cze goś po dob- 
nego, żeby je roz rą bać.

Tut tle ski nął głową i ru szył truch tem w kie runku swo jego domu.
– Pro szę się po spie szyć! – za wo ła łam za nim. – Pan Ha zel ton jest w środku.
Od wró cił się tylko na mo ment, ale zdą ży łam za uwa żyć prze ra że nie, które wy- 

ma lo wało się na jego twa rzy. Rzu cił się pę dem przed sie bie. A ja prze cież nie mo- 
głam tak po pro stu stać i na niego cze kać. Nie było chwili do stra ce nia. Pró bo wa- 
łam od blo ko wać okien nicę przy drzwiach, ale mi się nie udało. Prze ra żona, że
ucie kają mi ko lejne cenne se kundy, po bie głam do ko lej nego okna. Sły sza łam
wrzawę w od dali. Od strony domu i stajni nad cią gała już po moc. Przy bocz nym
oknie do pi sało mi szczę ście. Okien nice były, co prawda, za sło nięte, ale nikt ich
nie za mknął na sko bel. Gdy je otwo rzy łam, ze środka buch nęły żar i dym – za raz
jed nak mo głam wsa dzić głowę do środka.

Wtedy zo ba czy łam ogień. Pa liło się biurko usta wione z  ukosa w  prze ciw le- 
głym roku po koju. Pło mie nie pięły się ku gó rze, li żąc księgi ra chun kowe i no tatki
usta wione w rów nych rzę dach na ścia nie z tyłu. Iskra mu siała spaść na dy wan,
który wy ście łał całą pod łogą w  tym po miesz cze niu. Od roz bły ska ją cej co rusz
ogniem tka niny lada mo ment mo gła za jąć się pod łoga. Cały po kój wy peł niał
dym, naj moc niej kłę biący się pod su fi tem.

W  końcu opu ści łam wzrok i  wtedy zo ba czy łam Geo rge’a.  Le żał na pod ło dze
tuż pod oknem. Twarz i włosy miał brudne od krwi.

Za czę łam wspi nać się po ścia nie, żeby wgra mo lić się przez okno do środka.
W ostat niej chwili coś mnie jed nak przed tym po wstrzy mało. Ktoś chwy cił mnie



za kostkę. Mach nę łam nogą, usi łu jąc się ob ró cić, ale kto kol wiek mnie zła pał, nie
za mie rzał te raz pusz czać.

– Fran ces, czyś ty po wa rio wała? Na tych miast stam tąd wy chodź.
Jakże mi ulżyło. Ten głos na le żał do Lona.
– Puść mnie! – krzyk nę łam. – Ha zel ton tam jest.
Mu siało go to za sko czyć, bo roz luź nił nieco chwyt, a wtedy ja prze le cia łam na

drugą stronę ramy i zsu nę łam się na pod łogę. Prze su wa łam się na przód na rę- 
kach, żeby spro wa dzić nogi na dół po ścia nie. W końcu mo głam się od wró cić na
plecy, a wtedy zo ba czy łam w oknie twarz brata.

– A co Ha zel ton tam robi?
Łup!
Boże drogi! Mała chatka za trzę sła się w  po sa dach. Wi docz nie Tut tle zna lazł

już sie kierę. Łup!
Alonzo aż pod sko czył.
– A co to za ło mot?
– Tut tle roz bija drzwi. Idź mu po móc.
Te ostat nie słowa wy po wia da łam już przed dła wiący ka szel. Roz mowa nie po- 

trzeb nie po chła niała resztki mo jego od de chu. Po sła łam więc tylko bratu wy- 
mowne spoj rze nie, ge stem wska zu jąc drzwi.

– Ale Fran ces...
– Idź!
Wy mam ro tał pod no sem ja kieś prze kleń stwo, a po tem znik nął. Mo głam sku- 

pić całą uwagę na Geo rge’u. Czu łam pod dło nią bi cie jego serca, a gdy się na chy- 
li łam, jego od dech mu snął mnie po po liczku. Wy cią gnę łam z rę kawa chu s teczkę
i za czę łam wy cie rać mu twarz. Nie do strze głam na niej jed nak żad nych cięć ani
za dra pań, więc krew mu siała pły nąć z rany znaj du ją cej się gdzieś z tyłu głowy.

– Moje biedne ko cha nie.
Łup!
Ściany po now nie za drżały, a ja na tych miast otrzeź wia łam. Prze cież do sta łam

się do środka. Wcale nie trzeba było wy wa żać drzwi. I  to mi wła śnie pró bo wał
po wie dzieć Alonzo!

Pod cią gnę łam się na równe nogi, usi łu jąc nie wcią gać do płuc zbyt dużo go rą- 
cego i prze sy co nego dy mem po wie trza. Biurko i półki za nim stały już w pło nie- 
niach, a ogień po chła niał te raz dy wan i z sy kiem prze ci nał drogę, którą mu sia- 
łam po ko nać, aby do stać się do drzwi. Był prze raź li wie bli sko. Uzna łam, że oni
na pewno prę dzej czy póź niej we drą się tu taj, więc w  ocze ki wa niu po win nam



spró bo wać stłu mić nieco ten po żar. Z  tego po miesz cze nia prze cho dziło się do
nie wiel kiej kuchni, która znaj do wała się po mo jej le wej stro nie. Pod ścianą za-
mon to wana zo stała drew niana półka, na któ rej stała mi ska pełna wody z my dli- 
nami. Obok zaś do strze głam ścierkę do na czyń i  dzba nek z  le mo niadą. Zna la- 
złam się w sy tu acji, w któ rej nie można wy brzy dzać. To były mo kre rze czy, które
nie pod sy ca łyby ognia. Po sta no wi łam spró bo wać.

Gdy wró ci łam do głów nego po koju, dy wan stał już w pło mie niach, a te z każdą
chwilą pod cho dziły bli żej Geo rge’a. Wy la łam więc na nie za war tość mi ski, wy sy- 
pu jąc przy oka zji wszyst kie na czy nia, sztućce i całą po zo stałą za war tość. Od po- 
wie działo mi ogłu sza jące skwier cze nie, ale dy wan prze stał się pa lić i tylko się już
tlił. Swąd dra pał mnie w no sie i w gar dle, te raz jed nak zy ska łam swo bodne doj- 
ście do drzwi. Wró ci łam do kuchni po resztę zna le zisk. Ścierką prze sło ni łam
usta, le mo niadę zaś w  więk szo ści wy la łam na ścieżkę pro wa dzącą do wyj ścia,
a czę ściowo także na drzwi. Moje cięż kie buty klą skały te raz na mo krej pod ło dze.

Łup!
– Prze stań cie! – wy krzyk nę łam po mię dzy li stewki okien nic. – Otwo rzę drzwi.
Gdy z dru giej strony do bie gły mnie po mruki po twier dze nia, owi nę łam ciężką

za suwę mo krą ścierką i od cią gnę łam ją w bok. Gdy chwy ci łam za klamkę, drzwi
się roz pa dły. Tut tle i  Alonzo cof nęli się na wi dok sy pią cych się drzazg, ale po
chwili wdarli się do środka.

Wska za łam im drogę.
– Zaj mij cie się Geo rge’em. Ja so bie po ra dzę.
Za no sząc się kasz lem, prze ma sze ro wa łem wzdłuż szpa leru słu żą cych, któ rzy

po da wali so bie w kie runku drzwi wia dra wody. Zo ba czy łam też Du ranta, który
z po mocą jed nego z lo kai usi ło wał pod łą czyć wąż do sta rej pompy.

– Lady Har le igh.
Pod bie gła do mnie Anne.
– Po mogę pani – po wie działa i ujęła mnie za rękę.
– Nie. – Czu łam po tworną su chość w gar dle. – Mu szę do pil no wać, żeby...
Nie udało mi się jed nak do koń czyć, bo znów za czę łam kasz leć. Wska za łam

drzwi, przez które Alonzo i Tut tle wy no sili Geo rge’a z chatki, która na sku tek za- 
le wa nia ko lej nymi wia drami wody to nęła te raz w chmu rze dymu.

Anne nie pu ściła mo jej ręki, tylko za pro wa dziła mnie do Geo rge’a, który le żał
te raz na ziemi w bez piecz nej od le gło ści od bie ga ją cej służby i po żaru. Tut tle ode- 
pchnął mnie lekko, żeby spraw dzić puls nie przy tom nego, a po tem od wró cił Geo- 
rge’owi głowę i obej rzał ranę.



– Prze stała krwa wić – za uwa ży łam. – Czy to do bry znak?
– Do bry, a jakże. Tyle że te raz bar dziej niż cze go kol wiek in nego po trzeba mu

po wie trza.
Star szy czło wiek ro zej rzał się po stło czo nych wo kół lu dziach, ge stem da jąc

nam wszyst kim znać, że po win ni śmy się cof nąć.
– Czy Ha zel ton się prze wró cił? – Alonzo od cią gnął mnie za rękę od zbie go wi- 

ska. – Jak wy buchł ten po żar? Co tu się, do dia ska, dzieje, Fran ces?
– Też chcia ła bym to wie dzieć!
Ta kim wład czym to nem mo gła wy po wia dać się tylko jedna osoba. Od wró ci łam

się do niej.
– Mamo? – za char cza łam, a wtedy na jej obu rzo nej twa rzy po ja wił się wy raz...

obu rze nia lekko tylko prze ple cio nego tro ską.
– A to bie cóż się stało? Spójrz na swoje ubra nie! Spójrz na swoją twarz! Spójrz

na swoje ręce! – Chwy ciła mnie za nad garstki i  prze krę ciła mi dło nie we- 
wnętrzną stroną ku gó rze. – Ręce damy nie po winny tak wy glą dać, Fran ces. Co
ty ro bi łaś?

– Mia łaś to wa rzy szyć Rose – mó wi łam już te raz chro po wa tym szep tem. – Dla- 
czego za tem je steś tu taj?

Matka wy jęła chu s teczkę i  za częła wy cie rać mi twarz, jak bym była ma łym
dziec kiem.

– Do po koju dzie cię cego po sła łam lady Fionę. Gdy moja córka wy ru sza na kon- 
fron ta cję z nie bez pie czeń stwem, moje miej sce jest przy niej. – Brudną od sa dzy
chu s teczką przy wo łała sta jen nego, który niósł wia dro z wodą w kie runku chatki.

– Ty, tam! Przy nieś to tu taj!
Zdu miony młody chło pak wy peł nił po le ce nie, w po śpie chu sporo wody roz le- 

wa jąc. Matka za nu rzyła po sza rzały kwa drat tka niny w wia drze, po czym wró ciła
do prze rwa nej czyn no ści pie lę gna cyj nej.

– No jakże to? Nie za mie rzasz od po wie dzieć na moje py ta nie? Co się stało?
– Wła śnie – wtrą cił się Alonzo. – Czy ktoś po wa lił pana Ha zel tona na zie mię?
–  Naj pew niej pan Win nie. – Na li tość bo ską, zu peł nie o  nim za po mnia łam.

Stoję so bie tu bez czyn nie, pod czas gdy on ucieka. Ode pchnę łam rękę matki. –
Czy ktoś wi dział pana Win niego już po tym, jak wy buchł po żar?

Mia łam za miar wy krzyk nąć to py ta nie w  kie runku ca łego zgro ma dzo nego
tłumu, ale mój głos wy brzmiał tak słabo, że usły szało mnie tylko kilka osób sto ją- 
cych naj bli żej.



–  Nad wy rę żysz so bie gar dło, Fran ces. Za żyj to. – Matka otwo rzyła nie wielką
pu szeczkę i po ło żyła mi na dłoni cy try nową pa stylkę. Ze zdu mie niem ob ser wo- 
wa łam, jak za raz po tem ukryła po jem ni czek z po wro tem w to re beczce. – Lu bię
za kosz to wać sło dy czy od czasu do czasu. Nic w tym złego.

Cu kie rek rze czy wi ście zła go dził mo jego do le gli wo ści na tyle, że mo głam nor- 
mal nie mó wić.

– Alonzo, mu simy zna leźć Win niego. Idź o niego roz py tać.
Mój brat czym prę dzej się od da lił, wy raź nie za do wo lony, że ma za ję cie.
–  Je śli pani po zwoli, mi lady, ja go wi dzia łem – ode zwał się masz ta lerz, który

przy niósł nam wia dro. Na dal stał obok mo jej matki, wy cze ku jąc jej dal szych roz- 
ka zów. – W stajni, gdy bie głem do po żaru.

No oczy wi ście! Uznał, że do peł nił ze msty i  może bez piecz nie uciec, pod czas
gdy wszy scy będą po chło nięci ga sze niem po żogi.

Uwol ni łam się z uści sku matki i ro zej rza łam wo kół sie bie. Na mie rzy łam wzro- 
kiem chatkę łow czego. Wie dzia łam, że staj nie są za raz za nią.

Po bie głam w  tamtą stronę tak szybko, jak tylko mo głam w  tych cięż kich bu- 
tach, po nie rów nej ziemi i z płu cami peł nymi jesz cze dymu, a do dat kowo znie- 
wo lo nymi gor se tem – naj kró cej więc rzecz uj mu jąc, znacz nie wol niej, niż bym
chciała. Obie ca łam so bie w  du chu, że je śli wyjdę cało z  tej opre sji, to już ni gdy
wię cej żad nego gor setu nie włożę. Za ple cami sły sza łam chro bo ta nie na żwi rze,
a  gdy się ob ró ci łam, zo ba czy łam, że matka po dąża za mną. Prze miesz czała się
w tem pie, o ja kie ni gdy bym jej nie po są dzała. Cią gnęła za sobą sta jen nego, któ- 
rego kur czowo trzy mała za kurtkę. On biegł za nią, nie zmien nie z  wia drem
w ręce.

Do stajni do bie gli śmy wszy scy ra zem. Matka ciężko dy szała ze zmę cze nia.
– I co te raz? – za py tała i było to za iste do bre py ta nie.
Czy Win nie zdą żył już uciec? Gdy zna la złam się w  pło ną cej chatce z  Geo- 

rge’em, czas jakby się za trzy mał. Było to jed nak tylko złu dze nie, a ja nie wie dzia- 
łam do kład nie, ile go upły nęło. Na chy li łam się do ucha sta jen nego, żeby za py tać
szep tem:

– A kiedy go tu wi dzia łeś?
– Dzie sięć mi nut temu, może tro chę wię cej.
– A gdzie do kład nie?
Wska zał miej sce po pra wej stro nie.
– Szedł w kie runku tych otwar tych bok sów.



Staj nia miała kształt du żego pro sto kąta. We szli śmy do niej od strony pół noc- 
nej, gdzie znaj do wały się biuro i  sio dlar nia. Da lej wcho dziło się mię dzy boksy,
aby w pew nym mo men cie do trzeć do dwojga drzwi, przez które można było wy- 
je chać wo zem czy do rożką. Jedne były otwarte, dru gie za mknięte. Naj pew niej się
spóź ni li śmy, na le żało to jed nak spraw dzić.

Sta jenny, który szedł tuż za mną, naj wy raź niej czy tał w mo ich my ślach.
– Mu siałby okul ba czyć ko nia, mi lady, czyli przy nieść so bie sio dło i sa mo dziel- 

nie je za ło żyć. Wszy scy po bie gli do po żaru. Nie było tu ni kogo, kto by mu po- 
mógł.

Może więc nie wszystko stra cone.
– Chodźmy za tem!
Szyb kim kro kiem prze mie rzy li śmy krótki ko ry tarz, który do pro wa dził nas do

głów nego przej ścia. Po na szej le wej stro nie znaj do wało się kil ka na ście bok sów
dla koni. Dużo! Win nie mógł się te raz znaj do wać w każ dym z nich, mo gło też go
już tu nie być. Kilka koni wy glą dało przez uchy lone pół drzwi, z  za in te re so wa- 
niem przy glą da jąc się lu dziom po spiesz nie idą cym w kie runku otwar tych drzwi
po pra wej stro nie. Win niego usły sza łam, za nim go zo ba czy łam.

– Spo kój, szkapo jedna. Długa droga przed nami.
Koń prych nął w od po wie dzi. Sta jenny lekko stuk nął mnie w ra mię i wska zał

głową boks. Ge stem da łam matce znać, że po win ni śmy się tam scho wać. Choć
ko nia w środku nie było, prze dział nie był tak na prawdę pu sty. Pełno w nim było
brud nej słomy, w którą ktoś wbił wi dły. Jesz cze przed chwilą wy da wało mi się, że
do końca ży cia nie po czuję już żad nego in nego za pa chu poza swę dem dymu, ale
koń skie od chody sku tecz nie się prze zeń prze biły.

Wszech obecny smród nie ro bił za to żad nego wra że nia na sta jen nym, który
na chy lił się i wy szep tał:

– Bę dzie mu siał nas mi nąć. Ina czej mu siałby otwo rzyć te dru gie drzwi.
Stu kot pod ków na drew nia nej pod ło dze po in for mo wał nas, że Win nie wy pro- 

wa dza ko nia z boksu.
– Spo koj nie, tylko spo koj nie.
Przez ścianę usły sza łam cha rak te ry styczne trzesz cze nie na pi na ją cej się skóry.

Czyżby Win nie za cią gał po pręg? Lada mo ment bę dzie do sia dał ko nia i co wtedy?
Po zwo limy mu tak po pro stu prze je chać obok nas? Koń gło śno par sk nął, a po tem
mach nął łbem, przez co me ta lowe ele menty ogło wia dźwięcz nie za brzę czały. Nie
mo gli śmy już dłu żej cze kać.



Chwy ci łam wi dły i wy bie głam do ko ry ta rza. Na wi dok tego, co tam za sta łam,
aż mi za parło dech w piersi. Oto Win nie sie dział na grzbie cie naj wyż szego ko- 
nia, ja kiego kie dy kol wiek wi dzia łam. Zwie rzę było tak po tężne, że mo gło mnie
stra to wać i na wet by się nie zo rien to wało.

– Fran ces, wra caj tu – syk nęła matka ze swo jej kry jówki.
Na nic się to jed nak zdało. Po pierw sze Win nie mnie już wi dział, a po dru gie

spa ra li żo wał mnie strach. Na wet gdy bym chciała się ru szyć, to i tak nie mo głam.
Sta łam więc ni czym po sąg Po sej dona. Na wet trój ząb dzier ży łam w dłoni!

Win nie za re ago wał na to moje wy stą pie nie bar dzo gwał tow nie, aż jego koń
od sko czył do boku.

– Niech mi pani zej dzie z drogi, lady Har le igh – rzu cił, usi łu jąc za pa no wać nad
wierz chow cem. – Zro bi łem, co mia łem do zro bie nia, a te raz stąd zni kam. Stra- 
tuję pa nią, je śli bę dzie trzeba.

Trudno mi było uwie rzyć, że kie dyś mia łam go za mi łego mło dego czło wieka.
Gniew jed nak po mógł mi sku pić całą uwagę na nim i za po mnieć o tym prze ra ża- 
ją cym ko niu.

– On żyje, pa nie Win nie. Znów się panu nie udało.
Ścią gnął brwi w gniew nym wy ra zie.
– Nie wy daje mi się, żeby pan rze czy wi ście chciał go za bić. Może zwy czaj nie

nie jest pan mor dercą, a może w głębi du szy pan wie, że nie słusz nie się pró buje
mścić na panu Ha zel to nie.

–  Słusz nie, słusz nie! Uda wał przy ja ciela. Za bie gał o  moje za ufa nie. A  po tem
zdra dził mo jego ojca i zruj no wał mi ży cie. Za to, co zro bił, po wi nien sma żyć się
w pie kle. – Ro sły koń co raz bar dziej się de ner wo wał i wy ry wał na przód. Win nie
uznał, że pora ru szać.

– Może i żyje, ale zro bi łem, co mo głem. Nie za mie rzam tu cze kać, aż się zjawi
po li cja i wtrąci mnie do wię zie nia. – Uniósł pa lec. – Ostrze gam pa nią raz jesz cze.
Niech mi pani zej dzie z drogi.

Win nie trą cił ko nia pię tami do kład nie w  tym sa mym mo men cie, gdy moja
matka stwier dziła, że dość już tego do brego. Po rwała z ziemi wia dro, które sta- 
jenny wresz cie wy pu ścił z  dłoni, i  z  okrzy kiem bo jo wym na ustach zro biła coś,
czego nie po wsty dziłby się ża den sta ro żytny szkocki wo jow nik: wy sko czyła zza
prze pie rze nia i wy lała wodę pod ko pyta wierz chowca.

Wrzesz czała tak gło śno, że koń po ło żył uszy, a gdy po czuł na so bie wodę, sta- 
nął dęba. Przed nie nogi uniósł przy tym tak wy soko i wierz gnął ko py tami tak bli- 
sko mo jej twa rzy, że aż mi żo łą dek pod szedł do gar dła. Po chwili zwie rzę sta nęło
z po wro tem na czte rech i za częło tań czyć w wą skim przej ściu, a Win nie za czął



chwiać się w sio dle. W końcu prze ra żony koń cof nął się do boksu, wtedy ja rzu ci- 
łam się na przód i za mach nę łam się wi dłami na mło dego czło wieka. Gdy trzo nek
na rzę dzia ze tknął się z  jego czaszką, usły sza łam i po czu łam obrzy dliwy trzask.
Win nie stra cił rów no wagę do kład nie w mo men cie, gdy jego wierz cho wiec wy ko- 
nał gwał towny ob rót. Jeź dziec wy fru nął z  sio dła i  ude rzył w  ścianę, po któ rej
spły nął pro sto w stóg siana usy pany na drew nia nej pod ło dze.

Pod bie głam do niego, a moja matka po dą żyła za mną. Sta jenny w tym cza sie
za jął się ko niem. Ujął wo dze i za czął uspo ka jać roz ju szone zwie rzę.

Win nie tym cza sem wpadł w szał. Choć po zde rze niu ze ścianą na chwilę stra- 
cił pa no wa nie nad wła snym cia łem, te raz już zdą żył wstać. Tyle mnie to
wszystko jed nak kosz to wało, że nie za mie rza łam po zwo lić mu uciec. Wy krze- 
saw szy z sie bie resztki sił, mocą czy stej de ter mi na cji do słow nie się na niego rzu- 
ci łam.

Upa dli śmy ra zem na zie mię. Po nie waż ja zna la złam się na gó rze, dla mnie to
było mięk kie lą do wa nie, na to miast jego że bra mocno się ugięły pod na po rem
mo jego łok cia. Gdy zwol ni łam uścisk, jęk nął bo le śnie.

– Tu taj!
Moja matka otwo rzyła je den z bok sów, po czym wspól nie wcią gnę ły śmy Win- 

niego do środka i uło ży ły śmy na sło mie. Koń od su nął się wy raź nie na bok. Na za- 
koń cze nie matka za trza snęła drzwi.

Wy czer pane osu nę ły śmy się po tem po nich na pod łogę i  przez kilka na stęp- 
nych mi nut tylko ciężko od dy cha ły śmy. Sta jenny wy ma sze ro wał na ko ry tarz
gniew nym kro kiem.

– Biedny Hec tor najadł się stra chu przez tego bru tala – oznaj mił.
Po trze bo wa łam chwili, żeby się zo rien to wać, że Hec tor to ten ogromny koń,

a bru ta lem zo stał na zwany Win nie.
– Moje ży cie też się przez niego skró ciło o ład nych parę lat.
Sta jenny ro zej rzał się wo kół.
– A gdzie on jest?
Matka wska zała kciu kiem drzwi za na szymi ple cami, a  wtedy chło pak zro bił

wiel kie oczy.
– Wrzu ciły go pa nie do Sza tana?
Z głębi mo jego gar dła do był się w tym mo men cie nie opa no wany śmiech, który

wy brzmiał ustami w po staci dzi kiego prych nię cia.
– To może le piej we zwij po moc, chłop cze.



Sta jenny ski nął głową i ru szył truch tem przed sie bie, naj pew niej w kie runku
chatki.

– Może pan Brad more zdą żył już spro wa dzić po li cję.
Matka wes tchnęła ciężko.
–  Pan Brad more... Spójrz tylko na sie bie. Twoje włosy, twoje ubra nie... A  do

tego ten za pach... Oba wiam się, moja droga, że na sku tek prze by wa nia na tu tej- 
szej pod ło dze mo żesz roz ta czać wo kół sie bie dość nie przy jemną woń. Więc to
pew nie na wet le piej, że pan Brad more cię nie in te re suje.

Tym ra zem ro ze śmia łam się już nor mal nie, a wtedy Sza tan za czął par skać i się
wier cić.

– Prze stań, moja droga, bo nie bę dziemy miały kogo prze ka zać w ręce po li cji.
A prze cież chcesz, żeby sta nął przed ob li czem spra wie dli wo ści, prawda? Po śmie- 
jesz się ze mnie in nym ra zem. – Unio sła brodę. – Za wsze sta ra łam się dla mo ich
dzieci, jak tylko mo głam. Nie wiem, dla czego was to tak bez gra nicz nie śmie szy.
Ja prze cież tylko pró buję być do brą matką.

– Nie wiem, czy ukła da nie ży cia do ro słym dzie ciom fak tycz nie za li cza się do
obo wiąz ków ma cie rzyń skich.

Ona od rzu ciła głowę do tyłu, przez co ko lejny ko smyk wło sów wy mknął się ze
sta ran nie uło żo nej fry zury.

– W ta kim ra zie sama już nie wiem, co się do nich za li cza.
Po mimo zmę cze nia uśmiech nę łam się do niej i po ło ży łam jej rękę na no dze,

wnę trze dłoni kie ru jąc ku gó rze. Od po wie działa na ten gest tak, jak na to li czy- 
łam, i na sze palce na chwilę się splo tły.

– Po spie szy łaś mi na ra tu nek, gdy zna la złam się w nie bez pie czeń stwie. Ura to- 
wa łaś mnie przed na cie ra ją cym ko niem i przed sza leń cem. – Ści snę łam ją moc- 
niej. – No i  po czę sto wa łaś mnie skry wa nym przed świa tem drop sem cy try no- 
wym. Ty nie je steś do brą matką – po wie dzia łam ła mią cym się gło sem. – Ty je steś
naj lep sza!



ROZ DZIAŁ 22

Brad more po wró cił, ale wbrew na szym na dzie jom bez kon sta bli. Po nie waż jed- 
nak ofi cjal nie się tą sprawą zaj mo wał, spo rzą dził na po trzeby władz ra port z ca- 
łego zda rze nia, a na stęp nie po le cił jed nemu z ro ślej szych sta jen nych wy cią gnąć
Win niego z boksu Sza tana, który oka zał się ła godny jak anioł. Brad more zwią zał
mło dego czło wieka i za brał go do wio ski na po ste ru nek po li cji.

Za nim opu ści ły śmy z matką staj nię, po żar zo stał już uga szony i roz po częło się
sprzą ta nie. Geo rge zo stał prze nie siony na no szach do domu, ale we dle wszyst- 
kich re la cji od zy skał przy tom ność i za rze kał się, że mógłby się tam udać o wła- 
snych si łach. Alonzo i Du rant nie ule gli jed nak tym jego na mo wom i stwier dzili,
że po zwolą mu cho dzić do piero wtedy, gdy zgo dzi się na to le karz.

Roz sta ły śmy się z matką przy drzwiach do jej apar ta mentu. W stajni mu siała
zgu bić parę spi nek, bo tylko po łowa jej fry zury trwała na swoim miej scu, a reszta
wło sów spły wała na ra miona. Po nie waż by łam od niej całe pięć cali wyż sza, do- 
sko nale wi dzia łam wszyst kie srebrne pa sma prze pla ta jące złote fale na jej gło- 
wie. Górna część su kienki po pę kała w szwach od ca łego tego wy siłku fi zycz nego,
a w rę kaw wcze piło się kilka źdźbeł słomy. Mimo to w jej oczach wi dzia łam te raz
blask, a brwi – o dziwo! – nie ścią gały się w wy ra zie dez apro baty.

– Gdy bym cię aż tak do brze nie znała, po my śla ła bym, że świet nie się ba wi łaś
pod czas na szej kon fron ta cji z mor dercą. Aż pro mie nie jesz!

Matka spoj rzała na mnie wy mow nie i unio sła lekko brodę.
– A skąd wiesz, że mnie aż tak do brze znasz?
Po kle pała mnie lekko po po liczku, po czym prze kro czyła próg swo jego po koju.

Za nim za mknęła za sobą drzwi, rzu ciła jesz cze:
–  Su ge ro wa ła bym, moja droga, że byś się tro chę do pro wa dziła do po rządku,

za nim zaj rzysz do pana Ha zel tona.
No cóż. Naj pew niej wy glą da łam i  pach nia łam na wet go rzej niż ona, więc

może rze czy wi ście na le żało się wy ką pać przed wi zytą u  Geo rge’a.  Tylko że ja
prze cież nie mo głam tak długo cze kać. Fiona po wie działa, że za brano go do
pierw szego po koju w skrzy dle pry wat nym. Z no szami trudno by łoby się wspiąć
po scho dach pro wa dzą cych do ko ry ta rza ka wa ler skiego. Le karz jesz cze nie wy- 
szedł, po my śla łam więc, że przy naj mniej do wiem się cze goś z  pierw szej ręki.



Spo dzie wa łam się, że Geo rge może ba ga te li zo wać za le ce nia i  za kazy wy sto so- 
wane przez dok tora Wo odrowa.

Nowy po kój Geo rge’a znaj do wał się za pierw szymi drzwiami po pra wej stro nie
za za krę tem. Za stu ka łam w nie lekko i we szłam do środka. Geo rge le żał w łóżku.
Spod za cią gnię tej pod pa chy koł dry wy zie rała nocna ko szula. Uśmiech nął się do
mnie lekko, ale za raz po tem roz dzie lił nas dok tor Wo odrow, czer wony na twa rzy
i wy raź nie wzbu rzony.

–  Lady Har le igh, ze chce pani ła ska wie wyjść. Pan Ha zel ton nie może w  tym
sta nie przyj mo wać go ści.

Spo glą da jąc mu za plecy, do strze głam, że Geo rge po ru szył się nieco w  łóżku
i zro bił smutną minkę, jak dziecko do pra sza jące się o ła ko cie. Cała się spię łam.

– Ale ja nie je stem go ściem, dok to rze Wo odrow – po wie dzia łam. – Je stem na- 
rze czoną pana Ha zel tona. Zdaję so bie sprawę, że nie przy słu guje mi jesz cze sta- 
tus żony, ale to tylko kwe stia czasu. To ja będę się nim opie ko wać, dla tego te raz
chęt nie się od pana do wiem, w  ja kim on jest sta nie. – Zer k nę łam na Geo rge’a,
który uśmie chał się ło bu zer sko. – Bo jego re la cji chyba nie je stem skłonna za ufać.

Le karz uniósł nie znacz nie ką ciki ust, a po tem zer k nął na Geo rge’a, który bez- 
gło śnie po twier dził praw dzi wość mo ich słów.

– W po rządku, pa nie Ha zel ton. W ta kim ra zie win szuję panu ry chłego ożenku,
jak rów nież moc nej głowy.

– Och, za wsze po czy ty wa łem to so bie za je den z mo ich naj więk szych atu tów –
od parł Geo rge dźwięcz nym gło sem, w któ rym tylko gdzieś w tle po brzmie wało
na pię cie.

– Czy za tem słusz nie wnio skuję, że ma pan do bre wie ści, dok to rze? – za gad nę- 
łam. – Pro szę mnie już nie trzy mać w nie pew no ści.

– Wie ści niosę do bre, choć ro bię to ostroż nie. W przy padku ura zów głowy ni- 
gdy do końca nie wia domo, czy nie do szło do ja kie goś we wnętrz nego krwa wie-
nia czy obrzęku, na ra zie jed nak był bym do brej my śli. – Wo odrow pod niósł torbę
z  krze sła usta wio nego przy łóżku. – Dziś wie czo rem za le cał bym nie wsta wać.
Zaj rzę tu po now nie ju tro rano. – Po słał Geo rge’owi ostrze gaw cze spoj rze nie. –
Je śli do tej pory nie wy stą pią żadne ob jawy, bę dzie pan mógł po czy nać so bie cał- 
ko wi cie do wol nie.

Wo odrow przy wo łał mnie do sie bie ge stem.
–  Lady Har le igh, je śli pani po zwoli. – Wy mow nie od chy lił głowę w  kie runku

lampy. – Chciał bym zaj rzeć pani do gar dła.
Nie chęt nie wkro czy łam w krąg świa tła i po słusz nie otwo rzy łam usta. Po kil ku- 

krot nym prze su nię ciu mo jego pod bródka to w  jedną, to w drugą stronę, le karz



orzekł, że za dzień czy dwa wszystko wróci do normy.
– Pro szę sto so wać płu kankę z solą – do ra dził. – I oczy wi ście po słać po mnie,

gdyby po ja wiły się ja kie kol wiek do le gli wo ści.
Mia łam za miar to wa rzy szyć dok to rowi w dro dze do wyj ścia, ale Geo rge mnie

za wo łał.
– Fran ces, zo stań, pro szę.
Obej rza łam się przez ra mię. Spo glą dał na mnie bła gal nym wzro kiem, jakże

więc mo gła bym mu od mó wić? Tym bar dziej że serce ra do śnie mi za trze po tało na
myśl, że nie chce się ze mną roz sta wać ani na chwilę. Dok tor po krę cił głową i wy- 
szedł, a  ja przy cią gnę łam so bie krze sło do łóżka, usia dłam i  chwy ci łam Geo- 
rge’a za rękę.

– Dzię kuję, że ze mną zo sta łaś – po wie dział. – Wo odrow nie po tra fił mi zre la- 
cjo no wać, co za szło, a ja co nieco so bie przy po mi nam, ale mam też sporo dziur
w pa mięci.

I  to by było tyle, je śli cho dzi o  ja kie kol wiek ro man so wa nie. Wy swo bo dzi łam
rękę z jego uści sku i się nad nim na chy li łam.

– Masz dziury w pa mięci? Bie dac two. To musi być okropne uczu cie, nie wie- 
dzieć o róż nych rze czach, które się wo kół cie bie dzieją.

Się gnę łam po dzba nek sto jący przy łóżku i  na la łam so bie do szklanki tro chę
wody, żeby zwil żyć gar dło.

– W rze czy sa mej. – Geo rge wy glą dał na roz ba wio nego. – To jak? Opo wiesz mi,
co się wy da rzyło?

–  A  na ile szcze gó łowo mam to wszystko przed sta wić? Tak samo jak ty tę
sprawę z li stem, który do sta łeś z wię zie nia? A może tak szcze gó łowo, jak mi wy- 
ja śni łeś, że zwy czaj nie tę groźbę zi gno ro wa łeś? Tak mam uzu peł niać luki w two- 
jej pa mięci?

Ką ciki jego ust wy gięły się ku do łowi.
– Je steś zła.
– No pro szę, jaki z cie bie bły sko tliwy de tek tyw! Ow szem, je stem zła. Rze komo

je ste śmy part ne rami. Tym cza sem oka zuje się, że za ta jasz przede mną ważne in- 
for ma cje, przez co po tem le dwo ucho dzisz z ży ciem.

Przy naj mniej tyle miał przy zwo ito ści, żeby zro bić w  tym mo men cie za wsty- 
dzoną minę.

– No tak... To skoro już o tym mowa.
–  Wła śnie, Geo rge. Co masz na ten te mat do po wie dze nia? – Opa dłam na

opar cie, a dło nie zło ży łam na ko la nach w ge ście wy cze ki wa nia.



–  Po my li łem się w  swo jej oce nie. I  to kil ku krot nie. Nie po trak to wa łem tej
groźby po waż nie. Uzna łem, że skoro Brac ken sie dzi w wię zie niu, jego po gró żek
nie trzeba brać se rio. Wy da wało mi się też, że Ja mie to cią gle jesz cze młody i nie- 
winny chło pak. Na wet przez myśl mi nie prze szło, że mógłby się zwró cić prze- 
ciwko mnie. Na prawdę wy cho dzi łem z za ło że nia, że te wszyst kie wy padki to rze- 
czy wi ście były wy padki, względ nie że ktoś ob rał so bie na cel Leo. Nie wy pro wa-
dzi łem cię ce lowo w pole. Szcze rze nie wie rzy łem, żeby kto kol wiek chciał zro bić
mi krzywdę.

– No do brze, może w ta kim ra zie jed nak uzu peł nię luki w two jej pa mięci.
Wzru szy łam od nie chce nia ra mio nami, na co on ura czył mnie tym swoim fi- 

glar nym uśmie chem, który tak bar dzo lu bię.
– Bar dzo ci będę wdzięczny. Chęt nie się do wiem, jak do szłaś do tego, że John

Win nie to tak na prawdę Ja mie Brac ken.
Przed sta wi łam mu tok mo jego ro zu mo wa nia i po wie dzia łam, że od kry cia do- 

ko na łam tuż przed tym, za nim roz le gło się we zwa nie do po żaru.
–  My śla łam, że umrę z  prze ra że nia, Geo rge. Wie dzia łam, że po sze dłeś do

chatki za rządcy. Było dla mnie naj zu peł niej oczy wi ste, że Win nie cię zo sta wił
w tym ogniu.

– Od wró ci łem się na chwilę, a on mnie wtedy ude rzył w tył głowy. Naj wy raź- 
niej zo rien to wał się, że go ści gamy, więc zde cy do wał się na osta teczną kon fron- 
ta cję. – Geo rge ścią gnął brwi. – A jak się do sta łaś do środka? Do tego pło ną cego
bu dynku?

Opo wie dzia łam mu, jak po sła łam Tut tle’a  po sie kierę i  jak sama we szłam
przez okno.

Pró bo wał się nie śmiać.
– Po waż nie mó wisz, że nie po bie głaś otwo rzyć drzwi od razu, jak tylko do sta- 

łaś się do środka?
Wy pro sto wa łam plecy.
– To się wszystko tak szybko działo. Mu sia łam się upew nić, że ży jesz. A chyba

nie mu szę ci przy po mi nać, że wo kół nas sza lał po żar? Ale w końcu przy szło mi to
do głowy.

Geo rge wy buchł grom kim śmie chem, a mnie po zo sta wało się cie szyć, że hu- 
mor mu do pi suje.

–  Od tąd już za wsze będę so bie wy obra żać, jak się wpy chasz do chatki przez
okno – stwier dził. – I jak ga sisz po żar my dli nami i le mo niadą.



– To było mo kre i było pod ręką. Zresztą ja nie uga si łam po żaru, je dy nie zy ska- 
łam tro chę na cza sie. – Prych nę łam z iry ta cją. – Długo jesz cze za mie rzasz wy kpi- 
wać moje me tody dzia ła nia?

Ujął moją dłoń i przy ło żył ją so bie do po liczka.
–  Naj pew niej ura to wa łaś mi ży cie. Ni gdy nie będę pod wa żać ani two ich me- 

tod, ani two ich moż li wo ści. Po wi nie nem był ci po wie dzieć o tym li ście już wtedy,
gdy go do sta łem. Od dziś po wie rzam swoje ży cie w twoje ręce.

Miło mi się tego słu chało.
– W po rządku, chyba będę ci skłonna to wszystko wy ba czyć. Chcia ła bym jed- 

nak mieć pew ność, że coś ta kiego się wię cej nie po wtó rzy. Mam już za sobą mał- 
żeń stwo, w  któ rym mąż i  żona wie dli cał kiem od rębne ży cie. Nie od po wia dało
mi to i  już tego nie chcę. Nie ży czę so bie, abyś co kol wiek za cho wy wał przede
mną w ta jem nicy tylko po to, żeby mnie chro nić.

– Masz moje słowo.
– W ta kim ra zie za cie bie wyjdę.
Geo rge dźwi gnął się do po zy cji sie dzą cej. Był wy raź nie za nie po ko jony.
– Wy da wało mi się, że to już po sta no wiono. A ty się cią gle jesz cze wa ha łaś?
– Nie na zwa ła bym tego wa ha niem.
Zmarsz czył brwi.
– A w ta kim ra zie jak?
Te raz przy szła moja ko lej na szczere wy zna nia.
–  Mar twi łam się, że gdy już zo stanę twoją żoną, zu peł nie mnie wy łą czysz ze

wszyst kich swo ich dzia łań śled czych. Że bę dziesz ode mnie ocze ki wał, że zajmę
się li tylko pro wa dze niem domu.

Po pa trzył na mnie scep tycz nym wzro kiem.
–  Nie mam naj mniej szych złu dzeń co do tego, że nie je stem w  sta nie do ni- 

czego cię przy mu sić. Mogę na to miast od czu wać nie od partą po trzebę wy klu cze- 
nia cię z  dal szej pracy do cho dze nio wej, je śli przy ko lej nych spra wach bę dziesz
mnie przy ćmie wać tak sku tecz nie jak przy tej.

Par sk nę łam lekko.
–  My śla łam przede wszyst kim o  tym, żeby cię utrzy mać przy ży ciu. By naj- 

mniej nie za le żało mi na tym, żeby nad tobą trium fo wać.
– Wy ni ka łoby z tego, że je steś mnie w sta nie prze ści gnąć, choć na wet się nie

sta rasz. – Za milkł na chwilę, a  po tem od nie chce nia mach nął ręką. – I  jesz cze
śmie jesz się z mo jej nie doli.



Za iste śmia łam się... i kasz la łam jed no cze śnie.
On wy cią gnął do mnie rękę i ujął moją dłoń.
–  Za wsze będę chciał chro nić cię przed nie bez pie czeń stwem, ale też za wsze

będę chciał mieć cię u swo jego boku. Na pewno uda nam się to ja koś wy po środ- 
ko wać, że byś ty mo gła prze ży wać przy gody i że bym ja przez to nie do stał pal pi ta- 
cji serca.

Spo glą dał na mnie z taką na dzieją, że nie mo głam się nie uśmiech nąć.
– Na pewno. A ten ty dzień po ka zał do bit nie, że mnie po trze bu jesz, bo po ma- 

gam ci za cho wać czuj ność. A  je śli to nie wy star czy za po wód, żeby za cie bie
wyjść, to mam jesz cze je den.

– Przyjmę każdy.
– Po wie dzia łam o nas mo jej matce.
Geo rge się w  tym mo men cie cof nął i  wcią gnął po wie trze przez za ci śnięte

zęby.
– Nie spo dzie wam się, żeby wy ra ziła apro batę.
– Jej apro bata nie ma zna cze nia. – Ści snę łam go za rękę. – Wy znała mi też, że

wiele lat temu od wio dła cię od za bie ga nia o moje względy.
– Ha! To się na zywa nie do po wie dze nie. W rze czy wi sto ści dała mi wtedy ja sno

do zro zu mie nia, że nie mam u cie bie szans.
– A dla czego jej uwie rzy łeś? Dla czego nie za py ta łeś o to mnie?
– Jesz cze cię wtedy nie zna łem. Wy sze dłem z za ło że nia, że ona się wy po wiada

w twoim imie niu i że skoro tak jed no znacz nie mnie od rzuca, to ty nie bę dziesz
skłonna sprze ci wiać się jej woli.

Było to cał kiem słuszne spo strze że nie.
– Z przy kro ścią mu szę przy znać, że tak wła śnie mo głoby być. Na szczę ście od

tam tej pory doj rza łam i już po tra fię sa mo dziel nie my śleć.
– Czy za tem mogę po now nie wrę czyć ci pier ścio nek?
– A masz go przy so bie?
Wzru szył ra mio nami.
– No szę go w kie szeni. A te raz Wo odrow umie ścił go w tam tej szu fla dzie.
Się gnę łam do szafki sto ją cej przy łóżku i po da łam mu pier ścio nek, a wów czas

on wsu nął mi go na pa lec i spoj rzał na mnie roz pro mie niony.
–  Je steś pewna? Je śli chcesz, mogę się wstrzy mać do czasu, gdy po roz ma- 

wiamy z twoją matką.



– Ona już wie, że za mie rzam za cie bie wyjść. Z po czątku się sprze ci wiała, ale
gdy się przed chwilą roz sta wa ły śmy, od no siła się chyba do sprawy nieco przy- 
chyl niej.

– A co ją skło niło do zmiany zda nia?
Opo wie dzia łam mu o  tym, jak do szło do poj ma nia Ja miego Brac kena, na co

wy buchł śmie chem.
– My ślę, że so bie po pro stu uświa do miła, że wcale nie ustę puję jej pod wzglę- 

dem de ter mi na cji.
–  Ra zem z  matką po wstrzy ma ły ście prze stępcę, ma jąc do dys po zy cji wi dły

i wia dro wody. Je ste ście obie na wet bar dziej nie sa mo wite, niż mi się wy da wało.
Uśmiech nę łam się.
– A te raz jesz cze wy cho dzi na to, że bę dziesz miał nas obie po swo jej stro nie.

To do piero szczę ście, prawda?
Gdy w końcu wró ci łam do swo jego po koju, Brid get cze kała już na mnie z ką- 

pielą. Bar dzo ża ło wa łam, że nie mogę po pro stu po le żeć w  cie płej wo dzie i  po- 
rząd nie się od mo czyć. Tyle jed nak mia łam jesz cze rze czy do zro bie nia. Ow szem,
pan Win nie, a wła ści wie pan Brac ken, zna lazł się już w rę kach po li cji, a tym sa- 
mym bez po śred nie za gro że nie mi nęło. Czy jed nak wszy scy o tym wie dzieli? Nie
wspo mi na jąc o  tym, że po żar mógł być ostat nią kro plą, która prze peł niła czarę
go ry czy. A może wszy scy już wy je chali? Aby się tego do wie dzieć, mu sia łam chcąc
nie chcąc opu ścić wannę.

Nie spełna pół go dziny póź niej, umyta i  ubrana, wy cho dzi łam z  po koju, aby
spraw dzić, co u po zo sta łych go ści. Croc ker cze kał na mnie u stóp scho dów z in- 
for ma cją, że jak do tąd nikt nie wy je chał, pan Ken drick obu dził się i  za mie rza
zejść na ko la cję, a pan Brad more czeka na mnie w sa lo nie nie bie skim.

– A nie w ba wialni?
– Chwi lowo z ba wialni ko rzy stają pani i panna Price.
Z jego miny wy czy ta łam, że naj pew niej pro wa dzą tam ko lejną ze swo ich słow- 

nych po ty czek. Po sta no wi łam więc naj pierw spo tkać się z Brad more’em.
– Lady Har le igh – po wi tał mnie, wsta jąc na mój wi dok. – Po zwoli pani, że po- 

gra tu luję sku tecz nego po chwy ce nia sprawcy. Mu szę po wie dzieć, że je stem pod
wra że niem pani umie jęt no ści przy wód czych.

– Przy znam, że sama je stem pod wra że niem, zwłasz cza zwa żyw szy na to, jak
bar dzo sta rał się pan nie włą czać nas w tę sprawę.

Brad more roz ło żył ręce w ge ście bez rad no ści.



– De cy zja nie na le żała do mnie, a ja nie mia łem po ję cia, że pro wa dzą pań stwo
nie za leżne śledz two.

– Czyżby? – żach nę łam się. – Na wet po tym, jak wy py ty wa łam pana o ciotkę?
Ależ, pa nie Brad more, może po wi nien pan nieco po pra co wać nad umie jęt no- 
ściami na tury de tek ty wi stycz nej.

Od po wie dział mi z sze ro kim uśmie chem na twa rzy.
–  Na pewno nie za bra kło mi umie jęt no ści, aby stwier dzić, że za mier za cie

z Ha zel to nem ogło sić za rę czyny – Spoj rzał wy mow nie na mój pier ścio nek. – Sko- 
rzy stam więc z  oka zji, aby jesz cze przed wy jaz dem ży czyć pań stwu szczę ścia.
Będę eskor to wać więź nia w dro dze po wrot nej do Lon dynu.

–  Czy to zna czy, że on się przy znał? Czy to on za pla no wał te wszyst kie wy- 
padki? I czy cho dziło w tym o pana Ha zel tona?

Brad more prze krzy wił głowę.
– Nie do końca. Aby bo wiem zbli żyć się do Ha zel tona na tyle, żeby przy pu ścić

za mach na jego ży cie, Brac ken mu siał się naj pierw po zbyć za rządcy.
–  Rzecz oczy wi sta. Żad nej z  tych pu ła pek nie mógłby za sta wić, do póki pan

Gibbs nad zo ro wał jego pracę. Nie miałby też swo bod nego do stępu do domu. –
Wes tchnę łam na samą myśl o tym, ile za mie sza nia wy wo łał ten czło wiek. – A jak
mu się udało za truć sherry?

– Miał pa czuszkę proszku w kie szeni ma ry narki.
– I nikt z nas tego nie za uwa żył...
– Je śli do brze ro zu miem, to była chwila ra do snego świę to wa nia. Nikt ni kogo

nie pil no wał.
–  Jak mnie mam, nie wspo mniał nic o  wózku z  ba ga żami spusz czo nym ze

scho dów na dworcu.
Brad more ścią gnął brwi.
– Nie, a po wi nien?
– To mógł być wy pa dek. Ni gdy się tego nie do wiemy. – Wes tchnę łam ciężko. –

Co też się mu siało dziać w gło wie tego czło wieka?
Brad more mi przy tak nął.
– Przez całe lata roz pa mię ty wał to, co się przy da rzyło jego ojcu, a gdy od wie- 

dzał go w wię zie niu, stary Brac ken sku tecz nie pod sy cał tę jego nie na wiść.
– Za sta na wiam się, dla czego nie pró bo wał ata ko wać pana Ha zel tona w Lon dy- 

nie. Czy tam nie miałby więk szych moż li wo ści?
Brad more po krę cił głowa.



– Jego oj ciec miał w mie ście wielu wro gów. Całe rze sze jego by łych współ pra- 
cow ni ków unik nęły aresz to wa nia, ale stra ciły pracę. A  nie któ rzy na dal służą
w  po li cji. Na pewno zna la złoby się paru, któ rzy by się chęt nie ze mścili na jego
synu. Brac ken prze strze gał Ja miego, żeby trzy mał się z dala od Lon dynu.

– Ro zu miem. Nie mniej przy go to wa nia do za ma chu na te re nie po sia dło ści hra- 
biego wy ma gały du żej cier pli wo ści.

– Stary Brac ken sie dzi w wię zie niu. Nie prze szka dzało mu, że musi po cze kać.
To on przy słał syna do pracy tu taj. Na wet sfał szo wał dla niego re fe ren cje. Za ło żył
pew nie, że Ha zel ton prę dzej czy póź niej się tu po jawi.

– Nie mu siał wcale tak długo cze kać.
– W rze czy sa mej. – Brad more zer k nął na ze ga rek. – A skoro już mowa o upły- 

wie czasu, to na mnie pora. Miło było pa nią po znać, mi lady. Ha zel ton to praw- 
dziwy szczę ściarz.

Od pro wa dzi łam go do wyj ścia, a  po tem po ma sze ro wa łam w  kie runku ba- 
wialni. Przed drzwiami za sta łam Bena, star szego lo kaja.

– Przy je chali pan i pani Ken drick, mi lady.
Jak miło! Ze bra łam się za tem w so bie i we szłam do po koju, w któ rym oprócz

pań stwa Ken dric ków za sta łam rów nież moją matkę, Lily i  Leo. Ten ostatni był
blady i  wy raź nie osła biony, ale wy glą dał znacz nie le piej, niż gdy go wi dzia łam
po przed nio.

Przy wi ta łam się z jego ro dzi cami, a po tem do sia dłam się do Lily i matki, które
za jęły miej sce na so fie. We czworo zdo ła li śmy przed sta wić skró coną i od po wied- 
nio wy gła dzoną wer sję wy da rzeń, które się tu ro ze grały w ciągu mi nio nych dni.
Mu sie li śmy im prze cież wy ja śnić, jak do szło do tego, że dwoje z  ich dzieci po- 
waż nie ucier piało.

– No to mamy ko niec dys ku sji – oznaj mił pan Ken drick. – Żad nego domu na
wsi nie ku pu jemy. To jest sta now czo zbyt nie bez pieczne. I po my śleć, że je cha li- 
śmy tu z prze ko na niem, że wszy scy się tu świet nie ba wi cie.

– Mo men tami tak wła śnie było – od parła Lily, uśmie cha jąc się słodko do Leo.
– Jak ro zu miem, ju trzej szy ślub na dal się od bywa? – za py tał.
Matka ob ser wo wała wy mianę spoj rzeń mię dzy nimi.
– Skoro już pod ję li śmy cały ten trud zwią za nymi z przy go to wa niami, to wła- 

ści wie dla czego nie.
– Ja kie to nie sa mo wi cie ro man tyczne – stwier dziła pani Ken drick, spo glą da jąc

z czu ło ścią na Lily i swo jego syna.



Gdyby po mi nąć to, że po my lony mor derca czy nił wszystko, co w  jego mocy,
aby po krzy żo wać plany ślubne tej pary, to pew nie miała ra cję. Rze czy wi ście było
to bar dzo ro man tyczne.
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W  końcu nad szedł dzień ślubu. Po goda do pi sała, zwłasz cza że znaczną część
paź dzier nika mie li śmy już za sobą. Słońce ja sno świe ciło, po wie trze było rześ kie,
a  mały wiej ski ko ściół chyba ni gdy nie wy glą dał ład niej. Lily i  jej druhny, czyli
Anne i Clara, cze kały wraz z Alon zem w za kry stii na mo ment, gdy przyj dzie im
prze mie rzyć drogę do oł ta rza. Zro biło mi się tro chę żal matki. Szkoda, że ojca tu
nie ma. Lily i Alonzo pra wie nie od no to wali jego nie obec no ści, ale matce ona na
pewno cią żyła. Nic dziw nego, że tyle ener gii po świę cała na ukła da nie ży cia
swoim dzie ciom. Po sta no wi łam się tym jed nak nie za drę czać. To był ra do sny
dzień i  to on po wi nien ża ło wać, że w  nim nie uczest ni czy. Wy da wało się, że
wszystko jest w naj lep szym po rządku, więc wy szłam na chwilę na ze wnątrz, żeby
przyj rzeć się resz cie to wa rzy stwa.

Pierwsi do tarli na miej sce pań stwo Ken dric ko wie i Du ran to wie. Przy wi ta łam
ich ser decz nie i za pro si łam do za ję cia miej sce w ko ściele. Pa tri cia Ken drick ge- 
stem dała znać po zo sta łym, żeby wcho dzili, a  sama od cią gnęła mnie na chwilę
od drzwi. Z  jej miny wy czy ta łam, że przy świeca jej ja kiś ści śle okre ślony cel, co
aku rat uzna łam za po wód do nie po koju.

– Czy coś się stało? – za py ta łam.
Ro zej rzała się skrzęt nie, czy aby na pewno nikt nas nie usły szy, a po tem zwró- 

ciła się do mnie.
–  Od przy jazdu nie mia łam oka zji roz ma wiać na osob no ści ani z  tobą, ani

z Lily, a i to pew nie już ostat nia oka zja przed ich wy jaz dem w po dróż po ślubną. –
Na chwilę za mil kła, a po tem za czerp nęła tchu. – Prze pra szam, że tak prze cho dzę
od razu do rze czy, ale mu szę wie dzieć: czy ona spo dziewa się dziecka?

Boże drogi, skąd Pa tri cia mo gła to wie dzieć? Ze zdu mie nia otwo rzy łam lekko
usta, a za raz po tem je za mknę łam. Zu peł nie nie wie dzia łam, co od po wie dzieć.

Ona wtedy ski nęła głową i po kle pała mnie po ra mie niu.
– Nic nie mu sisz mó wić. Już wszystko wiem.
Za ci snęła wargi i opu ściła głowę, a ja prze klę łam się w du chu za to, że nie po- 

tra fię le piej kła mać. I że brak mi re fleksu. Dla czego ni gdy nie udaje mi się w porę
za re ago wać?



Wpa try wa łam się przez chwilę w  mi sterną ukła dankę wstą żek i  kwia tów,
którą miała wpiętą we włosy, aż w  końcu ona pod nio sła głowę. Wtedy w  jej
oczach zo ba czy łam łzy, ale usta roz warły się od śmie chu, który po pły nął per li ście
i zda wał się nie mieć końca.

– Będę bab cią – po wie działa szep tem.
Po trze bo wa łam chwili, żeby zro zu mieć, co się wła ści wie stało.
– Czyli ty się z tego cie szysz?
Pa tri cia otarła łzy dło nią odzianą w rę ka wiczkę.
– No cóż, pew nie wo la ła bym, żeby się wstrzy mali do ślubu, ale nasz dom czeka

na ko lejne dziecko od pięt na stu lat. Po wiem zu peł nie szcze rze, że gdy Leo przy- 
słał wia do mość o zmia nie pla nów ślub nych, do my śli łam się, z czego to może wy- 
ni kać.

Czy to w przy pły wie ulgi, czy zwy czaj nie z naj czyst szej ra do ści, nie zdo ła łam
się po wstrzy mać – przy tu li łam ją i też się ro ze śmia łam.

–  Oczy wi ście panu Ken dric kowi nic nie mo żemy po wie dzieć. Gdy już wrócą
z  po dróży po ślub nej, znaj dziemy ja kiś po wód, żeby ich ode słać z  mia sta. Może
w in te re sach albo w in nej spra wie.

– Pan Du rant na pewno chęt nie za stąpi Leo w cza sie jego nie obec no ści.
– Tak, taki układ na pewno się spraw dzi.
Zer k nę łam w kie runku ko ścioła, bo przy jeż dżali ko lejni go ście.
– Wra cajmy już, bo ślub nas omi nie.
Do tar ły śmy do drzwi do kład nie w  mo men cie, gdy na ścieżkę we szli Geo rge

z moją matką i ciotką Hetty. Obie pa nie prze ka zały go pod moją opiekę, po czym
we szły do środka ra zem z  pa nią Ken drick. Hetty od wró ciła się przez ra mię, że
mru gnąć do mnie po ro zu mie waw czo.

– Ciotka Hetty chyba bar dzo się cie szy z po wodu na szych za rę czyn – stwier- 
dzi łam. – Matka też już się chyba oswo iła z tą my ślą.

Po przed niego wie czoru przed sta wi li śmy z  Geo rge’em na sze plany mo jej
córce. Od nio słam wra że nie, że się ucie szyła, ale też – czego się zresztą spo dzie- 
wa łam – od razu za częła o tym wszyst kim opo wia dać.

Geo rge prze chy lił lekko głowę, uka zu jąc mi ban daż, któ rego nie dało się w ca- 
ło ści scho wać pod ka pe lu szem.

– Za kła dam, że po tej ce re mo nii nic już nie bę dzie stało nam na dro dze.
– Zu peł nie nic. – Uśmiech nę łam się. – Je śli so bie ży czysz, mo żemy przy stą pić

do pla no wa nia jesz cze przy śnia da niu we sel nym.



–  Do pla no wa nia? – Na jego twa rzy wy ma lo wał się wy raz za nie po ko je nia. –
Czyż byś miała za miar or ga ni zo wać duże wy da rze nie?

– Nic z tych rze czy. Mia łam ra czej na my śli na szą wspólną przy szłość. Choćby
to, gdzie bę dziemy miesz kać i jak dużą rolę będę od gry wać przy re ali za cji two ich
ko lej nych mi sji.

– Ach, no tak. To ta kim pla no wa niem chęt nie się zajmę. Na ra zie jed nak po- 
win ni śmy wejść do środka, żeby ten ślub mieć już za sobą.

Za ję li śmy miej sca w  pierw szym rzę dzie. Geo rge pew nie po wi nien był zo stać
w łóżku, bo głowę miał cią gle jesz cze owi niętą w ban daże i lekko się wspie rał na
moim ra mie niu – ale bar dzo się cie szy łam, że ko niecz nie chciał uczest ni czyć
w ce re mo nii.

Roz brzmiały or gany, więc wszy scy wsta li śmy. Leo, z  ręką na tem blaku, wy- 
szedł z za kry stii i za jął miej sce przy oł ta rzu. U jego boku stał drużba, Tre adwell,
z okiem pod bi tym wła sno ręcz nie przez pana mło dego (si niak zdą żył już nie mal
cał kiem zzie le nieć).

Jako pierw sza na ślub nym ko biercu po ja wiła się Rose, która rzu cała przed sie- 
bie płatki kwia tów. Od wró ci łam się w kie runku drzwi i zo ba czy łam kro czące od
wej ścia druhny. Ką tem oka do strze głam, że Char les, ulo ko wany w  ławce za
nami, czę ściowo tylko wspiera się na kuli, po zo sta łym zaś cię ża rem swo jego ciała
obar cza Lot tie. Anne uśmiech nęła się, gdy nas mi jała. Za nią kro czyła Clara,
z ręką w gip sie.

Gdy zaś na ścieżce wio dą cej do oł ta rza po ja wił się Alonzo ze wspartą na jego
ra mie niu Lily, całą i zdrową, a do tego pro mie nie jącą ra do ścią, matka dys kret nie
otarła ką ciki oczu. Ja ob ser wo wa łam tę scenę przez mgłę szczę śli wych łez. To
była moja ro dzina, do któ rej Geo rge wkrótce miał do łą czyć jako moje naj więk sze
ko cha nie.

Lep szego ży cia nie po tra fi ła bym so bie wy obra zić.
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